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N a u k a  S ta l ina  ży je
i wskazuje nam drogę

W inn iśm y przede w szys tk im  uśw iadom ić sobie i  w y ja ś n ić  całem u na ­
ro d o w i w y ją tk o w e  znaczenie, w ie lk i i  n iep o rów na lny  w p ły w  życia  
i  dz ie ła  Tow arzysza S ta lina  na te o lb rzym ie , epokowe w  dzie jach nasze­
go na rodu  p rzem iany  re w o lu cy jn e  i  przeobrażen ia społeczne, k tó re  
u w a ru n k o w a ły  uksz ta łtow a n ie  —  w  obecnych, n a jsp raw ied liw szych  
gran icach  —  ro zw o ju  P o lsk ie j Rzeczypospolite j L u d o w e j, szybko rosną­
ce je j  s iły  tw órcze oraz nowe w a ru n k i gospodarcze i  k u ltu ra ln e , ja k ic h  
n ig d y  przedtem  P olska n ie  m ia ła  i  m ieć n ie  m ogła.

(B o les ław  B ie ru t —  z re fe ra tu  wygłoszonego na V I I I  P lenum  K C  PZPR).

j ^ I E  by ło  jeszcze w ypadku w  dziejach 
ludzkości, aby śm ierć jednego 

człow ieka spowodowała uczucie bó lu  u 
setek m ilio n ó w  lu d z i na ca łym  świecie. 
m ię S ta lina  by ło  i  jes t sym bolem  n a j­

wspanialszych ide i postępowej ludz­
kości. Im ię  S ta lina  by ło  i  je s t symbolem 
najw iększego przełom u, ja k i dokonał się 
w  dziejach zw ycięstw a socja lizm u na 
znacznej części k u li ziem skie j. Im ię  Sta­
lina  by ło  i  jes t sym bolem  w yzw o len ia  
800 m ilio n ó w  ludzi, czy li V3 całej ludz­
kości, z n ie w o li kap ita lis tyczne j. Im ię  
S ta lina  by ło  i  jes t sym bolem  zw ycię ­
stwa nad n ie ludzk im , barbarzyńskim  
h itle ryzm em , k tó ry  dążąc do panowania 
nad św iatem  chcia ł wyniszczyć całe na- 
rody  lu b  zakuć je  w  d yb y  n iew o li. Im ię  
S ta lina  by ło  i  jest sym bolem  nadzie i na­
rodów, k tó re  jęczą jeszcze w  n ie w o li ro - 

z im ych lu b  obcych im pe ria lis tów  i  w a l­
czą o wolność narodową i społeczną. A  
wreszcie im ię  S ta lina  by ło  i  jes t sym ­
bolem n ieustęp liw e j, n ieug ię te j w a lk i o 
pokoj na świecie.

*
Naród po lsk i zawdzięcza S ta linow i 

najdroższy skarb, ja k i posiada —  w o l­

ność. Jeszcze przed zw ycięstw em  W ie l­
k ie j Socja listycznej R ew o luc ji Paździer­
n ikow e j, w  m arcu 1917 r., P io trogrodz- 
ka  Rada Delegatów Robotniczych i  Ż o ł­
n ie rsk ich  powzię ła —  na wniosek, pod­
pisany przez Len ina  i  S ta lina  —  uchw a­
łę, że „P o lska  ma praw o do ca łko w ite j 
niepodległości pod względem państwo- 
w o-m iędzynarodow ym “ . Rada Kom isa­
rzy  Ludow ych  dekretem  z dnia 29 sierp­
n ia  1918 r. p rzekreś liła  raz na zawsze 
uk ła d y  o rozbiorach Polski, podpisane 
przez carów rosy jsk ich  i cesarzy N ie ­
m iec i A u s tr ii.

Trzeba, aby każdy Polak znał tę p raw ­
dę, że Polska mogła zerwać ka jdany 
przeszło s tu le tn ie j n ie w o li dz ięk i zw y­
cięskiej R ew o luc ji Październ ikow ej w  
1917 r., k ie row ane j przez Len ina  i  jego 
w iernego ucznia, S talina.

Burżuazja  i  obszarnicy, k tó rzy  zagar­
n ę li w ładzę w  Polsce po pierwszej w o j­
n ie  św iatow ej, przez dwadzieścia la t 
swych rządów w yd a w a li k ra j na łu p  
obcego ka p ita łu  i  obcych rządów. B u r­
żuazja i obszarnicy od trąca li uparcie  
przy jazną dłoń, w yciągn ię tą  przez Z w ią ­
zek Radziecki. Słabość s ił Polski, je j za­

cofanie gospodarcze i  p o lity k a  burżua-
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az ji doprow adziły  do w ie lk ie j k lęsk i na­
rodowej. Z m rocznej nocy o k ru tne j n ie ­
w o li h itle ro w sk ie j u w o ln iła  nasz naród 
niezwyciężona A rm ia  Radziecka, k tó ra  
pod gen ia lnym  dowództwem  Józefa Sta­
lin a  rozgrom iła  ho rdy  h itle row sk ie .

Możecie być pew n i —  pisał S ta lin  w  
depeszy do p rezyd ium  Z jazdu P a trio ­
tów  Polskich 17 m arca 1943 r. —  że 
Zw iązek Radziecki uczyn i wszystko, 
aby przyśpieszyć klęskę naszego w spó l­
nego w roga: h itle row sk ich  N iem iec, u- 
m ocnić p rzy jaźń  polsko-radziecką i  
w sze lk im i środkam i p rzyczyn ić  się do 
odbudowania s ilne j i  n iepod leg łe j P o l­
ski.

Naród po lsk i zawdzięcza rów nież 
S ta linow i, że W ojsko Polskie ram ię  p rzy 
ram ien iu  z niezwyciężoną A rm ią  Ra­
dziecką i  p rzy  je j boku bra ło  czynny u - 
dz ia ł w  w o jn ie  wyzw oleńczej. S ta lin  o- 
sobiście troszczył się o m łode W ojsko 
Polskie, w span ia łom yśln ie  zaopatrzył je  
w  nowoczesny sprzęt w o jenny  i  wysoko 
cen ił za le ty bojowe naszego narodu.

B urżuazja  polska w raz z obszarnic- 
tw em  bezustannie podsycały w ro g i sto­
sunek do K ra ju  Rad. D z ięk i S ta linow i 
nastąp ił zasadniczy prze łom  w  stosun­
kach m iędzy narodem  po lsk im  a naro­
dam i rosy jsk im , u k ra iń sk im  i  b ia ło rus­
k im .

W yrów nany został ■—  pow iedzia ł Bo­
lesław  B ie ru t -— dz ięk i Towarzyszow i 
S ta lin o w i rachunek w ie low iekow ych  
sporów i  w za jem nych krzyw d... D z ięk i 
Tow arzyszow i S ta lin o w i Polska Ludow a  
odrodzona w  now ych granicach, oparta
0 Odrę, Nysę i  B a łtyk , jest organizmem  
państw ow ym  narodowo je d n o litym , o 
zdrow e j s truk tu rze  gospodarczej, o w ie l­
k ich  m ożliwościach rozw ojow ych.

Po podpisaniu 21 k w ie tn ia  1945 r. u - 
k ładu  o p rzy jaźn i, wzajem nej pomocy
1 w spó łpracy powojennej m iędzy Zw iąz­
k iem  Radzieckim  a Polską, S ta lin  po­
w iedz ia ł:

Znaczenie tego uk ładu  polega przede 
w szystk im  na tym , że znam ionuje on za­

sadniczy zw ro t w  stosunkach m iędzy  
Zw iązk iem  Radzieckim  a Polską w  k ie ­
ru n ku  sojuszu i  p rzy jaźn i... U k ład  ten  
stanow i ręko jm ię  je j potęgi i  rozkw itu .

K ie d y  obecny p rem ie r A n g lii,  podże­
gacz w ojenny, C h u rch ill (czyt. Czerczil), 
w yg ło s ił w  1946 r. w o jow n iczą  mowę w 
F u lton ie  (Kanada), S ta lin  odpow iedział:

Pan C h u rch ill n ie  jes t zadowolony z 
tego, że Polska uczyn iła  w  swej po lityce  
zw ro t w  k ie ru n ku  p rzy ja źn i i  p rzym ie ­
rza ze Zw iązk iem  Radzieckim . B y ł czas, 
k iedy w  stosunkach pom iędzy Polską a 
ZSRR przew ażały e lem enty k o n flik tó w  
i  rozbieżności. Dawało to mężom stanu  
w  rodza ju  pana C h u rch illa  możność w y ­
g ryw an ia  tych  rozbieżności, podporząd-. 
kow ania sobie P o lsk i pod pozorem obro­
n y  przed Rosjanam i, straszenia Zw iązku  
Radzieckiego up io rem  now e j w o jn y  m ię ­
dzy n im  a Polską oraz zapewnienia sobie 
r o l i  a rb itra .

A le  czasy te należą już  do przeszłoś­
ci, gdyż n ienaw iść m iędzy Polską a Ro­
sją ustąp iła  m iejsca p rzy ja źn i m iędzy  
n im i, a Polska  —  współczesna dem okra­
tyczna Polska  —  nie chce ju ż  być igrasz­
ką w  rękach cudzoziemców.

W iekopom ne są zasługi S ta lina  w  dzie­
le  odrodzenia P o lsk i i  zabezpieczenia je j 
wolności i  suwerenności w  now ych gra­
nicach. S ta linow ska idea b ra te rsk ie j 
p rzy ja źn i m iędzy Polską a Zw iązk iem  
R adzieckim  ży je  i  zwycięża.

*

S ta lin  jes t tw órcą  w spó łpracy poko jo ­
w e j m iędzy Z w iązk iem  R adzieckim  a 
Polską. S ta lin  n igdy  n ie  odm ów ił pomo­
cy Polsce Ludow e j. Od pierw szej c h w ili 
w yzw o len ia  po dzień dzisie jszy Zw iązek 
Radziecki p rzychodzi nam z pomocą w  
budow ie naszej potęgi gospodarczej, w  
w ykonan iu  naszego narodowego P lanu 
Sześcioletniego. Zw iązek Radziecki z 
in ic ja ty w y  S ta lina  dostarcza nam  na 
k re d y t kom ple tne urządzenia na jnow o­
cześniejszych fa b ryk , h u t i  kopa ln i. Po-
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*ha§aJĘ nam św ie tn i fachow cy i uczeni 
radzieccy w  uprzem ysłow ien iu  naszego 
k ra ju .

W  o ta tn ie j swej pracy pt. „E konom icz­
ne p rob lem y socja lizm u w  ZSRR“  S ta lin  
pisał:

Żaden k ra j kap ita lis tyczny  n ie m óg ł­
by udzie lić  k ra jom  dem okrac ji ludow e j 
tak  skutecznej i  na tak  w ysok im  pozio­
m ie technicznym  sto jące j pomocy, ja k ie j 
udziela im  Zw iązek Radziecki. Chodzi 
nie ty lk o  o to, że pomoc ta jes t pomocą 
m aksym aln ie  tan ią  i technicznie p ie rw ­
szorzędną. Chodzi przede w szystk im  o 
to, że u podstaw te j w spółpracy leży 
szczere pragnien ie  wzajemnego p rz y j­
ścia sobie z pomocą i  osiągnięcia w spó l­
nego podniesienia gospodarki. W re zu l­
tacie m am y w ysokie tem po rozw o ju  
przem ysłu  w  tych  kra jach.

D zięk i natchn ione j w olą S ta lina  po- 
mocy, dz ięk i dostawom kom p le tnych  u - 
rządzeń —  zbudow aliśm y w  Polsce L u ­
dowej najnowocześniejsze fa b ry k i sa­
mochodów ciężarowych w  L u b lin ie  i  o- 
sobowych w  Warszawie, zbudowaliśm y 
nowe kopa ln ie  węgla, nowe piece h u tn i­
cze, budu jem y Nową Hutę.

W spaniałą pam iątką szlachetnego sto­
sunku narodu radzieckiego jest budowa­
ny  w  W arszawie Pałac K u ltu ry  i  Nauki, 
podarowany nam przez rząd radziecki 
z in ic ja ty w y  Stalina.

S talinowska idea poko jow e j w spół­
pracy i wzajem nej pomocy m iędzy naro­
dam i ży je  i  zwycięża.

*

S ta lin  należy —  obok Marksa, Engelsa 
i  Len ina  —  do na jw iększych wodzów 
naukowego i  rew olucyjnego socja lizm u 
m iędzynarodowego. M a rks izm -le n i- 
n izm  w ykaza ł na podstaw ie g łębokich 
badań naukowych, że kap ita lizm  m usi 
upaść i  ustąpić m iejsca wyższemu ustro ­

jo w i —  u s tro jo w i socjalistycznem u. K a ­
p ita lizm  stał się ham ulcem  rozw o ju  spo­
łecznego. Skazuje on większość społe­
czeństwa na coraz cięższą nędzę i  na 
ru inę. W trąca on ludzkość w  straszliwe, 
niszczące w o jny . Siłą, k tó ra  może oba­
lić  kap ita lizm , jes t skupiona w  w ie lk ich  
ośrodkach przem ysłowych, zorganizo­
wana, uśw iadom iona i  zahartowana w  
bojach k l a s a  r o b o t n i c z a .

W ie lcy  wodzowie socja lizm u żywo in ­
teresow ali się losem pracującego ch łop­
stwa w  kap ita lizm ie . L e n in  w ykaza ł i 
dow iódł, że kap ita lizm  skazuje masy 
chłopstwa pracującego na nieuchronną 
ru inę . W  m ia rę  rozw o ju  kap ita lizm u  
n iew ie lka  garstka średniaków  porasta 
w  pierze i  zam ienia się w  ku łaków , na­
tom iast ogromna masa średniaków  i 
b iedn iaków  zostaje ru jnow ana  i  prze­
kształcana w  robo tn ików  najem nych. 
W yzw olen ie  chłopów  z w yzysku  obszar- 
niczego i  kułackiego, z w yzysku  mono­
p o li kap ita lis tycznych  —  może przynieść 
ty lk o  p ro le ta ria t. W yzw olen ie  p ro le ­
ta r ia tu  przynosi w yzw o len ie  chłopstwu.

L e n in  i  S ta lin  uczą, że p ro le ta ria t n ie 
pow in ien  zaprzepaszczać pom yślnych  
w arunków  dla zdobycia w ładzy... p o w i­
n ien wziąć w ładzę nie czekając do ch w i­
li,  gdy kap ita lizm  p o tra fi z ru jnow ać  
w ie lom ilionow ą  rzeszę drobnych i  śred­
n ich  w y tw ó rcó w  indyw idua ln ych . P ro ­
le ta r ia t pow in ien  w yw łaszczyć środki 
p ro d u kc ji w  przemyśle, uczynić je  m ie­
n iem  ogólnonarodowym  i  przystąp ić do 
budow y socjalizm u. Len in  i S ta lin  uczą, 
że w  kra jach , w  k tó rych  ch łop i stanowią 
znaczny odsetek ludności, p ro le ta ria t 
m usi budować socja lizm  wespół z masa­
m i pracującego chłopstwa. Nauka o so­
juszu robotn iczo-ch łopskim  —  to pod­
stawowa część n a u k i Lenina, ro zw in ię ­
te j przez Stalina.

Sojusz robotn iczo-ch łopski —  to jest 
sojusz m ający na celu zniesienie klas w  
ogóle. To sojusz pod przewodem  klasy 
robotn icze j.
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S ta lin  uczył, że sojusz robotn iczo- 
ch łopsk i m usi opierać się na spó jn i eko­
nom icznej m iędzy m iastem  a wsią, na 
w ym ian ie  tow arow e j, k tó re j celem jest 
zbudowanie socja lizm u p rzy  uw zględ­
n ien iu  interesów  ch łopów  pracujących.

S ta lin  w ykaza ł, że obalenie kap ita ­
lizm u  przynosi chłopom  szybką i zasad­
niczą poprawę ich  w a runków  życiowych. 
A le  samo obalenie ka p ita lizm u  nie w y ­
starcza do lik w id a c ji zacofania gospo­
darczego i  ku ltu ra lneg o  wsi. D robna 
gospodarka chłopska n ie  stwarza w id o ­
ków  i  m ożliw ości w ydobyc ia  się raz na 
zawsze z n ie d o li i  z zacofania i  wejścia 
na drogę p raw dz iw ie  ludzkiego rozw oju . 
Do tego celu konieczna jest przebudo­
wa gospodarcza w s i —  przejście na gos­
podarkę zespołową, opartą  na w ysok ie j 
technice.

Przebudowa w s i jest konieczna n ie  
ty lk o  z p u n k tu  w idzen ia  bezpośrednich 
interesów  chłopów. Jest ona konieczna 
d la  k lasy robotn icze j, d la całej gospodar­
k i  narodowej. Na ty m  w łaśnie opiera 
się sojusz robotn iczo-ch łopski.

Socja lizm  —  to stale rosnący dobro­
b y t m a te ria ln y  i  k u ltu ra ln y  całego spo­
łeczeństwa. A  czy może is tn ieć stale ro ­
snący dobrobyt m a te ria ln y  i  k u ltu ra ln y  
całego społeczeństwa bez ogromnego 
rozw o ju  przem ysłu? Nie, n ie jes t to m o­
żliwe. I  dlatego budowa socja lizm u w y ­
maga w ie lk iego  uprzem ysłow ien ia  k ra ­
ju . A le  uprzem ysłow ien ie  k ra ju  oznacza 
zwiększone zatrudnien ie , a z w i ę k ­
s z o n e  z a t r u d n i e n i e  w y m a g a  
w i ę k s z y c h  d o s t a w  ż y w n o ś c i .  
U przem ysłow ien ie  k ra ju  wym aga w ię k ­
szych dostaw surowców ro ln iczych  —  
buraka cukrowego, nasion roś lin  o le i­
stych i  w łókn is tych , ty to n iu  itd . Prze­
m ys ł upaństw ow iony, oparty  na wyso­
k ie j technice, posuwa się s iedm iom ilo­
w y m i k rokam i.

Tymczasem ro ln ic tw o  pozostaje ze sta­
ry m i narzędziam i, ze s ta rym i p radz ia - 
dow skim i m etodam i up raw y  ro li, ze

starą, p rym ityw n ą , dziś ju ż  n iep rzyda t­
ną lub p raw ie  n ieprzydatną  techniką, ze 
s ta rym i drobnoch łopskim i, in d y w id u a l­
n y m i fo rm a m i gospodarowania i  pracy. 
(J. S ta lin : Zagadnienia len in izm u, 
str. 224).

Do czego doprowadza to zacofanie ro l­
n ictw a? Doprowadza ono do tego, że zo­
staje zagrożony przem ysłow y rozw ój 
k ra ju  i  do tego, że chłopstwo n ie  może 
dźw ignąć się do dostatniego, k u ltu ra ln e ­
go życia. Jakież jest wyjście?

W yjściem  —  odpow iedzia ł S ta lin  — 
jes t przekształcenie drobnych i  rozp ro ­
szonych gospodarstw chłopskich w  w ie l­
kie, połączone gospodarstwa na podsta­
w ie  społecznej up raw y  ziem i, przejście  
do ko le k tyw n e j up raw y  z iem i na pod­
staw ie now ej, wyższej techn ik i. W yjście  
polega na stopn iow ym , lecz n iep rze rw a­
nym  jednoczeniu drobnych i  n a jd ro b ­
n ie jszych gospodarstw ch łopskich  —  nie  
w  drodze nacisku, lecz za pomocą poglą­
dow ych p rzyk ładów  i  p rzekonyw an ia  —  
w  w ie lk ie  gospodarstwa, na podstaw ie  
społecznej, grom adzkie j, ko le k tyw n e j u- 
praw y  ziem i, p rzy  zastosowaniu maszyn 
ro ln iczych  i  tra k to ró w , p rzy zastosowa­
n iu  naukow ych metod in te n s y fik a c ji r o l­
n ic tw a. Innego w y jśc ia  n ie  ma. (J. Sta­
lin : Dzieła, t. 10, str. 303).

Genialna nauka S ta lina  została zw y ­
cięsko w cie lona w  życie. Z ja k im i rezu l­
tatam i? W iadomo, że Zw iązek Radziecki 
jest dziś w ie lką  potęgą przem ysłową. 
Stało się to n ie  ty lk o  dlatego, że obalono 
tam  w ładzę kap ita lis tów . Bez k o le k ty w i­
zac ji —  Zw iązek R adziecki n ie m óg łby 
stać się św iatow ą potęgą przem ysłową, 
opartą na na jw yższej w  świecie techn i­
ce. Zaś w ie lk i przem ysł pom ógł ro ln ic ­
tw u  radzieckiem u wysunąć się na czo­
łowe m iejsce w  świecie. R o ln ic tw o  ra ­
dzieckie jes t na jbardz ie j postępowe, n a j­
nowocześniejsze, na jbardz ie j zmecha­
nizowane w  świecie. Chłopstwo radziec­
k ie  w yszło  z zacofania i  z ciem noty.
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Ż y je  w  dostatku m ate ria lnym , k tó ry  ro ­
śnie z roku  na rok. Chłopstwo radzieckie 
w yros ło  w  klasą ku ltu ra ln ą , niepodobną 
do dawnego, zacofanego, zahukanego, 
ciemnego chłopstwa.

Metoda ko le k tyw iza c ji —  uczy Sta­
l in  —  okazała się w  na jw yższym  stop­
n iu  postępową metodą, nie ty lk o  d la ­
tego, że nie wym aga ru jnow an ia  ch ło­
pów, ale i  szczególnie dlatego, że dała 
ona m ożliwość w  ciągu k ilk u  la t pokryć  
cały k ra j w ie lk im i, uspołecznionym i 
gospodarstwam i, m ogącym i stosować 
nową technikę, w ykorzystać wszystkie  
zdobycze agronom ii i  dać k ra jo w i ja k  
na jw ięce j p ro d u kc ji tow arow ej. N ie  
ulega w ą tp liw ośc i, że bez p o lity k i ko ­
le k ty w iz a c ji n ie  m oglibyśm y w  tak  
k ró tk im  czasie zerwać z w iekow ym  za­
cofaniem  naszego ro ln ic tw a . (J. S ta lin : 
P rzem ów ienie na p rzedw yborczym  ze­
b ran iu  w yborców  sta linowskiego okręgu 
wyborczego, str. 18) '

Z w ycięstw o ko le k ty w iz a c ji w  ZSRR 
oznaczało zwycięstwo socjalizm u. D zięk i 
ko le k ty w iz a c ji została z likw idow ana  
na jliczn ie jsza w arstw a ka p ita lis tó w -w y - 
zyskiwaczy, w arstw a ku łaków , f i la r  od­
budow y kap ita lizm u . K o lek tyw izac ja  
wykazała, że is tn ie je  droga, jedyna d ro ­
ga prowadząca chłopów do dostatniego, 
zamożnego życia.

S ta lin  ciągle podkreśla ł, że ko le k ty ­
w izacja  i socja lizm  w  ogóle oznaczają 
n ie  nędzę, lecz stale rosnącą z a m o ż ­
n o ś ć  c a ł e g o  s p o ł e c z e ń s t w a .

Jeszcze w  roku  1933 S ta lin  pow iedzia ł 
na Z jeździe K o łchoźn ików -przodow n i- 
ków  pracy:

Jak przedstaw ia ła  się daw n ie j spra­
wa zamożnych chłopów? Żeby stać się 
zamożnym, trzeba było  k rzyw dz ić  
swoich sąsiadów, trzeba było  od czasu

do czasu ich w yzyskiw ać, sprzedawać 
im  drożej, kupować u n ich  tan ie j, nająć  
jakiegoś parobka, wyzyskać go porząd­
nie, zebrać k a p ita lik  i  um ocniwszy się 
w yb ić  się potem  na ku łaka. T ym  się 
w łaśc iw ie  tłum aczy, że daw nie j, w  w a ­
runkach gospodarstwa indyw idua lnego, 
zam.ozni ch łop i b u d z ili nieufność i  n ie ­
naw iść wśród b iedoty i  średniaków. 
Teraz rzecz ma się inaczej. Teraz k o ł­
choźnicy, żeby stać się zamożnym i, nie  
m ają wcale potrzeby krzyw dz ić  ani 
w yzysk iw ać swoich sąsiadów. A  poza 
tym  nie ła tw o  teraz w yzysk iw ać kogo­
ko lw iek , ponieważ p ry w a tn e j własności 
ziem,i an i dzierżawy nie ma ju ż  u nas, 
maszyny i  tra k to ry  należą do państwa, 
a ludzie posiadający ka p ita ł n ie  są teraz 
iv  modzie. B y ła  taka moda, ale m inęła  
na w ie k i. Żeby ko łchoźnicy s ta li się za­
możni, do tego trzeba teraz ty lk o  jedne j 
rzeczy: uczciw ie pracować w  kołchozie, 
um ie ję tn ie  w yko rzys tyw ać  tra k to ry  i 
maszyny, u m ie ję tn ie  upraw iać ziemię, 
strzec w łasności kołchozowej.

S ta lin  uczył, że celem p ro d u kc ji socja­
lis tyczne j je s t c z ł o w i e k  z jego po­
trzebam i. K o le k tyw iza c ja  n ie  ty lk o  za­
łoży ła  g ru n t d la n ieprzerwanego rozw o­
ju  dobrobytu , ale zapewniła pe łny, swo­
bodny rozw ó j człow ieka pracującego na 
ro li. D ow iod ła  ona, że chłop może być 
cz łow iek iem  wysoce k u ltu ra ln y m , że 
może posługiwać się nowoczesną tech­
n iką , że może m ieć w yspecja lizow any 
zawód, że może św iadom ie i  ze znajo­
mością rzeczy stosować w  swej pracy 
zdobycze najnowszej nauki. K iedyś 
b y ły  to ty lk o  n ieśm iałe marzenia. D z ięk i 
nauce S ta lina  m arzenia te z iśc iły  się na 
dużej części k u li ziem skie j. I  ziszczą się 
na ca łym  świecie.

Idea S ta lina  ży je  i  zwycięża!
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A N T O N IK O R Z Y C K I
Prezes Zarządu G łównego' ZSCh

O słuszną
7  G O DNIE z h istoryczną praw dą na- 

leży stw ierdzić , że chłop po lsk i od 
setek la t  szukał w łaśc iw ych  dróg w y  
zwolenia. Szukał ich  nie we w spółpracy 
ze szlachtą, ale w  ostre j walce z panami.

Powstanie pod wodzą K o s tk i N ap ie r- 
skiego, udz ia ł po lsk ich  chłopów w  u ra  
ińsk im  pow stan iu  C hm ieln ickiego, un 
Jakuba Szeli oraz szereg innych  z ryw ów
ludow ych  —  b y ły  w idom ym  znakiem  
chłopskie j m yś li wyzwoleńczej w i r
szlachcie i  przeciw ko szlachcie. W a lk i te 
n ie  usta ły  an i na chw ilę , trw a ły  one 
z niesłabnącą siłą  do ostatn ich la t do po­
kąd odwieczne m arzenia mas ludow ycn 
n ie  zostały urzeczyw istn ione.

B u n ty  i  s tra jk i chłopskie jako  w yraz 
pro testu  p rzeciw  w yzyskow i —  w yb u ­
cha ły raz po raz w  la tach  m iędzy w o j 
nych, la tach panowania faszystowsk 1 
k l ik i  P iłsudskiego i  S ław o ja -S kładkow
skiego.

Zacofanie gospodarcze całego m aju 
rzuca coraz w ięcej rodz in  chłops uc 
obczyznę. G iną tysiące chłopów w  Pus 
czach B ra z y lii lu b  ciężką swoją pracą za­
s ila ją  gospodarkę k ra jó w  ka p ita lis  yc 
nych E uropy zachodniej i  N iem iec.

Ponad m ilio n  dzieci chłopskich prze. 
w o jną  wcale się n ie  uczyło, a znaczna 
część tych, k tó re  obejm owała sta tystyka  
szkolna, po k i lk u  la tach  w raca ła  pow ­
tó rn ie  do analfabetyzm u.

Gospodarka ro lna  by ła  zacofana. 
Znaczna część m ało i  ś redn ioro lnych 
chłopów n ie  posiadała w łasne j s iły  po­
ciągowej i  w łasnego sprzężaju. Z iem ię 
upraw iano przesta rza łym i narzędziam i. 
Zv jące jeszcze pokolenie chłopow pa­
m ię ta  drew niane p łu g i i  drew niane w i­
d ły , drew niane cepy i  sierp jako podsta­
wowe i  powszechnie stosowane narzę­
dzia pracy na ro li.

Dorastające pokolen ie chłopów me 
znajdowało pracy na ro li w  o jcow skim  
gospodarstwie, zacofanym  i  zadłużonym.

drogę uisi
M łodz i chłopcy i  dziewczęta ze w s i nie 
m og li także w yjechać do pracy w  fa b ry ­
kach, k tó rych  by ło  mało, a te, k tó re  
is tn ia ły , w y rzu ca ły  robo tn ików  na brul^ 
bądź za tru d n ia ły  ich  dwa lu b  trz y  dn i 
w  tygodn iu . Dlaczegóżby ka p ita liśc i 
m ie li rozszerzać p rodukc ję  przem ysłową, 
jeże li m niejsza ilość w yprodukow anych  
tow arów , a p rzy  wyższej cenie —  dawała 
lepsze zysk i w łaśc ic ie low i.

Tak w ięc stróżówka w  bram ie kam ie­
n icy  większego m iasta lu b  służba domo­
wa w  rodz in ie  bu rżuazy jne j czy urzęd­
niczej s tanow iły  całą perspektyw ę em i­
g ra c ji ze w s i do miasta.

Co mogło przynieść rozw iązanie tego 
straszliwego położenia pracującej lu d ­
ności w ie jsk ie j?

Rozwiązanie to m og ły  dać ty lk o : sze­
roka i  bez odszkodowania przeprow a­
dzona re fo rm a ro lna  oraz śm ia ły p ro ­
gram  uprzem ysłow ien ia  Polski.

W  w arunkach  w ładzy kap ita lis tyczne j 
n iem ożliw e by ło  przeprowadzenie ani 
jednego, an i drugiego zadania.

Obszarnictwo, posiadające zdecydo­
w any w p ły w  na rządy w  Polsce m iędzy­
w ojenne j, n ie  mogło przecież zgodzić się 
na re fo rm ę ro lną, k tó ra  by  uszczuplała 
jego stan posiadania. A  b y ł on wcale n ie ­
mały. Obszarnicy skup ia li w  swoim  ręku  
p raw ie  połowę ziem i upraw iane j w  P o l­
sce. Na p rzyk ła d  h rab ia  M aurycy  Za­
m oyski posiadał 191 tys. ha ziem i. K ilk a  
rodz in  R a d z iw iłłó w  posiadało po 75 tys. 
ha a Potoccy —  po dwadzieścia k ilk a  
tysięcy ha ziemi.

A n i Zamoyscy czy R adz iw iłłow ie , ani 
reszta m nie jszych posiadaczy ogrom ­
nych obszarów ziem i, m ając w ładzę 
w  swym  ręku, nie m og li zgodzić się na 
re form ę ro lną. Toteż m im o licznych  
ob ietn ic re fo rm a ro lna  do końca is tn ie ­
n ia  P o lsk i burżuazy jne j n ie  została 
przeprowadzona.
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Do rozbudow y przem ysłu  i  całej gos­
poda rk i narodowej kap ita lis tom  po lsk im  
i  obcym wcale się nie śpieszyło. Prze­
c iw nie, stan zacofania P o lsk i w  te j dzie­
dzin ie ca łkow ic ie  dogadzał zarówno ob­
szarnikom , ja k  i  p rzedstaw icie lom  kap i­
ta łu  przemysłowego, bo stw arza ł nad­
m ia r tan ie j s iły  roboczej zarówno w  fo l­
w arkach  i  gospodarstwach ku łackich , 
ja k  i  w  is tn ie jących  fabrykach . A  tania 
siła  robocza to podstaw ow y w arunek 
osiągania w ysok ich  kap ita lis tycznych  
zysków. Po cóż w ięc m ie lib y  się w ys ilać 
ka p ita liśc i i  obszarnicy na uprzem ysło­
w ien ie  k ra ju  i  działać św iadom ie w b rew  
w łasnym  interesom . Ponadto obcy ka­
p ita ł, szeroko reprezentowany w  naszym 
k ra ju , b y ł zainteresowany nie w  uprze­
m ys łow ien iu  Polski, a raczej w  p rzyw o ­
zie tow arów  przem ysłow ych z zagranicy. 
Takie  rozw iązanie spraw y dawało ka p i­
ta lis tom  szybszy i pew nie jszy p rzyros t 
zysków i  n ie  zmuszało do angażowania 
się w  ryzykow ne  przedsięwzięcia in ­
w estycy jne  w  Polsce, w  k tó re j trw ałość 
jako  niezależnego państwa nie w ie rzy li.

Tak w ięc zarówno re fo rm a rolna, ja k  
i  uprzem ysłow ien ie  P o lsk i w  w arunkach 
w ładzy sanacyjnej —  m us ia ły  pozostać 
n iedosięg łym  marzeniem.

Nowa ka rta  dz ie jów  naszego narodu 
rozpoczęła się od ch w ili, gdy bohaterscy 
żołnierze A rm ii Radzieckiej i  Ludowego 
W ojska Polskiego, łam iąc opór faszy­
stowskich okupantów , na ostrzach ba­
gnetów  p rzyn ieś li narodow i polskiem u 
w yzw o len ie  z w iekowego ucisku i  w y ­
zysku.

W  momencie, gdy w ładza przeszła 
w  ręce robo tn ików  i  chłopów, zaczęła 
się rea lizacja  odw iecznych marzeń 
chłopskich. M an ifes t P K W N  ogłosił 
przeprowadzenie re fo rm y  ro lne j, a 
pierwsza w ładza robotniczo-ch łopska 
przeprow adziła  ją  konsekw entn ie  do 
końca. C hłop i o trzym a li sześć m ilio n ó w  
hekta rów  ziem i. G łód ziem i został 
w  Polsce ca łkow ic ie  zaspokojony, a 
zbędne dotąd ręce chłopskie s ta ły  się po­
trzebne tak na wsi, ja k  i  w  mieście.

N ie ma dziś ju ż  bezrobotnych czy p ó ł- 
bezrobotnych an i w  przemyśle, an i 
w  ro ln ic tw ie . W szystkie ręce zdolne do 
p racy zostały za trudn ione albo na ro li, 
albo na w ie lk ic h  budow lach socjalizmu.’ 
M łodzież chłopska zapełn iła  średnie 
i  wyższe zakłady naukowe, a żadne dzie­
cko chłopskie w  w ieku  szkolnym  nie jest 
pozbawione nauk i szkolnej.

Towarzysz Bolesław  B ie ru t na V I I  
P lenum  KC  PZPR m ów ił:

Polska przestała być k ra jem  biednym , 
bezbronnym  i  n iezaradnym . Daremne są 
nadzieje tych, k tó rzy , licząc na naszą 
słabość, szczerzą na nas grabieżcze 
zęby... M in ą ł i  n ie  w ró c i n igdy  wrzesień  
1939 roku, m inę ła  i  n ie w ró c i n igdy  hań­
ba bezsilności naszego k ra ju  wobec na­
jeźdźców.

W ykonyw any obecnie w ie lk i p rogram  
uprzem ysłow ien ia  P o lsk i pociąga za 
sobą doniosłe i  g łęboko w  życie naszego 
narodu sięgające —  dodatnie sku tk i. 

P rz y jrz y jm y  się ty m  zmianom.
Przed wojną, w  czasach oeólnego za­

sto ju  gospodarczego i rabunkow e j gos­
p oda rk i ze s trony  ka p ita lis tó w  obcych 
i  własnego chowu, około 75% ludności 
k ra ju  dusiło się w  rozdrobn ionym  ro l­
n ic tw ie  albo ciężko pracowało na w ie l­
k ich  la ty fu n d ia ch  obszarniczych, a ty lk o  
25% ludności pracowało poza ro ln ic ­
twem .

C y fry  w ykazu ją , że klasa robotnicza 
w  stosunku do stanu przedwojennego 
wzrosła z dwóch i p ó ł m iliona  do p ięciu  
i pó ł m iliona  osób, to znaczy —  w  ciągu 
k ilk u  la t o ponad sto procent.

Tak szybki w zros t liczebny k lasy ro ­
botn iczej oznacza nie ty lk o  przesunięcie 
w  składzie ludności, ale przede w szyst­
k im  szybki rozw ój s ił w y tw ó rczych  poza 
ro ln ic tw em , w ie lk ie  tempo rozw o ju  p ro ­
d u k c ji p rzem ysłow ej. W skazuje to tym  
samym na w ie lk ie  szanse rozw ojow e 
p ro d u kc ji ro lne j, k tó ra  zna jdu je  łatwego 
odbiorcę na ry n k u  w ew nę trznym  w  k ra ­
ju .

Jeżeli w  k ra ju  panował zastój w  roz­
w o ju  przem ysłu, klasa robotnicza była
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nie liczna i  c ierpiąca na bezrobocie, jeś li 
poważna część ludności poza ro ln ic tw em  
głodowała, to jasne, że p ry m ity w n a  i  za­
cofana gospodarka ro lna  wystarczała. 
N ie ty lk o  wystarczała, ale m ów iło  się 
w yraźn ie  o nadp rod ukc ji ro lne j, co o- 
czyw iście by ło  w ykorzys tyw ane  w  k ie ­
ru n ku  obn iżk i cen p roduk tów  ro lnych .

D zis ia j —  pod w p ływ e m  rea lizac ji 
program u uprzem ysłow ien ia  k ra ju  —  
w id z im y  z jaw isko odwrotne, a m ianow i­
cie w ie lk ie  zapotrzebowanie na p roduk­
ty  rolne.

W ykonanie  w ie lk iego  program u u- 
przem ysłow ien ia  Po lsk i pociąga za sobą 
przede w szystk im  bezpośrednie korzyści 
d la ro ln ic tw a  i  d la chłopów. A jeże li k la ­
sa robotnicza rea lizu je  program , którego 
korzyśc i d la całego narodu i  d la w si są 
widoczne, to n ie trudno  stąd w yp ro w a ­
dzić i uzasadnić sojusz robotn iczo-ch łop­
ski jako  podstawę i  fundam en t w ie lk ie j 
tworzącej s iły  społecznej w  naszym u- 
s tro ju .

To w ie lk ie  napięcie s ił tw órczych  k la ­
sy robotn icze j i  pracującego chłopstwa 
skierowane zostało n ie  ty lk o  na p roduk­
cję a rty k u łó w  codziennej potrzeby, ale 
na w ie lk ie  inw estyc je , budowę maszyn, 
e lek trow n i, w ie lk ic h  pieców w y ta p ia ją ­
cych żelazo i  stal itp . D zie je  się to d la te­
go, aby naszej gospodarce narodowej na­
dać w ie lk i rozmach na przyszłość, przez 
zapewnienie je j odpow iednie j bazy tech­
nicznej i  surowców.

Droga socjalistycznego uprzem ysło­
w ien ia  prow adzi zatem do szybkiego 
tempa rozw o ju  całej gospodarki narodo­
w ej i  w yko rzys tan ia  w sze lk ich  m oż li­
wości p rodukcy jnych , ja k ie  daje nasza 
bogata ziemia.

S ocja lis tyczny przem ysł, dz ięk i zasto­
sowaniu nowoczesnej nauk i, m echaniza­
c ji procesów p ro d u kcy jn ych  i  na jn o w ­
szych m etod o rgan izac ji pracy, w yraźn ie  
wszedł na tę drogę i  znacznie w yp rzedz ił 
ro ln ic tw o , k tó re  pozostaje nadal w  swo­
je j masie na poziom ie zacofanej gospo­
d a rk i d robnotow arow ej.

Ponieważ ro ln ic tw o  jes t n ie rozerw a l­
nie związane z przem ysłem , w ięc nie

można takiego połowicznego stanu uw a­
żać za trw a ły . W  tak ie j sy tuac ji na da l­
szą metę —  albo ro ln ic tw o  m usi pójść w  
ślady socjalistycznego przem ysłu, albo 
socja lis tyczny przem ysł m usia łby się za­
cząć łamać i  cofać.

D la k ra ju  budującego socja lizm  nie do 
p rzy jęc ia  jes t pozostaw ienie ro ln ic tw a  w  
stanie zacofania —  w łasnem u losowi.

Na gospodarstwach ch łopskich poniżej 
5 ha —  a gospodarstw tak ich  jes t n a j­
w ięcej —  n ie  podobna rozw inąć n o w o ­
czesnej i na naukow ych podstawach o- 
pa rte j p ro d u kc ji ro lne j. N ie można tu  
stosować ani racjonalnego płodozm ianu, 
an i mechanicznej up raw y, an i wreszcie 
osiągnąć ta k ie j w ydajności, k tó ra  by za­
pew n iła  rodzin ie  dostatnie u trzym anie .

W  drobnych i  średnich gospodar­
stwach ch łopskich niem ożliwością jest 
rozwiązać zagadnienie s iły  pociągowej 
—  zarówno zwierzęcej, ja k  i mechanicz­
nej. O lb rzym ia  większość m a ło ro lnych  
gospodarstw nie posiada wcale koni, a te, 
k tó re  je  posiadają, n ie  mogą ich  rac jo ­
na ln ie  w ykorzystać. W  drobnych gospo­
darstwach n ie  podobna jest korzystać 
w  na leży tym  stopniu z pomocy nowo­
czesnych maszyn, w yręcza jących czło­
w ieka  w  najcięższych pracach.

Trudności w  zakresie s iły  pociągowej 
pow odują zaniedbanie w  ku ltu rze  ro lne j 
i  spadek wydajności.

M ało i  średn io ro lnych  gospodarstw nie 
można uchron ić prźed coraz dalej idą­
cym  podziałem  ziem i i  w yzysk iem  k u ­
łackim . D opóki is tn ie je  na w si podzia ł 
z iem i i  ku ła ck i w yzysk —  is tn ie je  n ie ­
ustanny stan zagrożenia podstaw us tro ­
ju  ludowo-dem okratycznego. P rzy  k u ­
łack im  w yzysku  coraz to nowe tysiące 
m a ło ro lnych  chłopów tra c i ziem ię na 
rzecz ku łaków , k tó rzy  —  wzm acniając 
się jako  klasa w ie jsk ich  ka p ita lis tó w  —  
nieustannie prowadzą nieubłaganą w a l­
kę z budu jącym  się now ym  ustro jem .

W  rozdrobn ionych gospodarstwach 
chłopskich n iem ożliwością jest w y k o rz y ­
stać wszystkie  rezerw y p rodukcy jne  dla 
podniesienia tow arow ości ro ln ic tw a  i  do­



starczenia na ryn e k  odpow iednie j ilości 
p roduk tów  roś linnych  i  zw ierzęcych.

W  rozdrobnionej gospodarce chłop­
skie j niesposób jes t zastosować w szyst­
k ie  zdobycze nauki, uchron ić chłopów 
od klęsk żyw io łow ych  i  podnieść stopę 
życiową ludności w ie jsk ie j.

Te w szystkie  trudności są n iem ożliw e 
do rozw iązania na bazie indyw idua lnego 
gospodarstwa chłopskiego, natom iast —■ 
ja k  p ra k tyka  w ykazu je  —  są m ożliw e  do 
rozw iązania w  systemie spółdzielczości 
p rodukcy jne j.

Wobec tego —  nie zważając na p lo tk i 
i  podstępne a tak i ku łac tw a  —  będziem y 
organ izow a li coraz to nowe spółdzieln ie 
p rodukcy jne  i  um acn ia li ju ż  istniejące.

W iceprezes Rady M in is tró w  —  Zenon 
Now ak m ó w ił na I  K ra jo w y m  Z jeździe 
Spółdzielczości P rodukcy jne j:

Jakie pe rspektyw y m ie li przed sobą 
daw n ie j ch łopski syn i  chłopska córka? 
Ich  m ożliw ości ograniczała rodzinna  
działka. M iedze d ła w iły  rozmach m ło ­
dych ram ion, t łu m iły  m łode am bicje  
w ykazan ia  się sw ym i zdolnościam i 
przed gromadą.

A  w  spó łdzie ln i p rodukcy jne j?
Chłopski syn i  chłopska córka to p e ł­

nop raw n i członkow ie spółdzie łn i. W no­
szą do n ie j jako  w k ła d  swe m łode ra ­
m iona, swą wołę pracy, swe s iły  i  swe 
zdolności.

Na zebraniu głos ich  w aży n iem n ie j 
n iż  głos innych , ich  znaczenie w  spół­
dz ie ln i zależy od n ich  samych, od ich  
pracy.

Ile  zawodów o tw ie ra  się teraz przed  
m łodym  chłopcem i  dziewczyną w  ro ­
dzinne j wsi. T rakto rzysta , agronom, 
zootechnik i  e lektrom onte r, m echanik, 
księgowy i  św ie tlicow y, oborowy  
i  ch lew m is trz  —  oto nowe zaw ody , po ja ­
w ia jące się w  gromadach spółdzie l­
czych.

O to  n a s z a  d r o g a ,  c h ł o p i  i 
c h ł o p k i ,  d z i e w c z ę t a  i  c h ł o p ­
c y  n a s z y c h  w s i .  D r o g a  j a s n a  i 
p r o s t a ,  d r o g a ,  k t ó r a  u k a z u j e  
n o w e ,  n i e z n a n e  h o r y z o n t y  
t w ó r c z e j  p r a c y  i  b o g a t e g o

k u l t u r a l n e g o  ż y c i a  w r a z  z 
c a ł y m  n a r o d e m .

N ie z ku łactw em , a p rzeciw  elemen­
tom  kap ita lis tycznym  w  mieście i  na wsi. 
N ie p rzeciw  robo tn ikom , ja k  nam  to za­
wsze usiłowano wm aw iać, a razem z całą 
klasą robotn iczą i  pod je j przewodem  —  
p o tra fim y  w łasną pracą i  w a lką  w yku ć  
lepszą przyszłość naszemu k ra jo w i, a so­
bie spokój i  dobrobyt.

D opóki wszyscy ch łop i p racu jący n ie 
przem yślą dokładn ie  te j spraw y i  nama­
caln ie n ie  przekonają się sam i o słusz­
ności i  praw dzie  tego, co się m ów i i  pisze 
o spółdzie ln iach p ro d u kcy jn ych  —  bę­
dziem y ja k  na jda le j otaczać opieką in ­
dyw idua lne  chłopskie gospodarstwa, 
aby p rodukow a ły  ja k  na jlep ie j, ja k  n a j­
w ięcej i  ja k  na jtan ie j.

Będziem y dopomagać mało i średnio­
ro ln ym  chłopom  w  ich  walce z ku ła ck im  
w yzysk iem  i  m achinacjam i, w ym ie rzo ­
n ym i przeciw  w ładzy ludow e j.

Będziem y pomagać chłopom  w  ich 
walce z bezdusznym b iu rokra tyzm em  i 
obojętnością w  stosunku do chłopskich 
skarg i  zażaleń.

Będziem y uśw iadam iać w szystk ich  
chłopów o p a trio tycznym  obow iązku 
podnoszenia p ro d u k c ji ro lne j tak  w  gos­
podarstwach indyw idua ln ych , ja k  i  w  
spółdzie ln iach p rodukcy jnych ; tak  p ro ­
d u k c ji roś linne j, ja k  i  zw ierzęcej; tak  
up raw  zbożowych, ja k  i  roś lin  p rzem y­
słowych.

Będziem y uzasadniać chłopom  co 
dzień i  co godzina —  konieczność dok ła ­
dnego w ype łn ian ia  obow iązków w zg lę­
dem państwa w  podatku g run tow ym , w  
dostawach obow iązkow ych i  ko n tra k ta ­
c ji.

A le  an i na chw ilę  n ie  zaprzestaniemy 
uśw iadam iać zacofanych i  bo jaź liw ych , 
zakłam anych przez w rogą propagandę i  
c iem nych —  o słuszności i  p raw dzie  no­
wego życia w  g o s p o d a r c e  z e s p o ­
ł o w e j .  Będziem y to czynić w y trw a le  
tak  długo, aż słuszna i  jedyna chłopska 
droga odniesie zwycięstw o w  um ysłach 
w szystk ich  pracu jących chłopów i  ch ło­
pek.
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N ie osłabiać tempa pracy w  św ie tlicy  
uj okresie w io s e n n o - le tn im

W SZYSCY w iem y, że praca k u ltu ­
ra lno-ośw ia tow a na w si w tedy 

spełni swoje zadanie, k ie d y  ja k  na jśc i­
ślej zwiąże się z życiem  środowiska, 
k iedy  każdy p rze jaw  życia grom ady, 
życia politycznego, gospodarczego, bę­
dzie m ia ł również silne odbicie w  życiu 
św ie tlicy .

T ak podeszliśmy do pracy w  czasie 
kam pan ii w yborcze j i  praca nasza w  tym  
okresie dała duże re zu lta ty . W  czasie 
kam pan ii w yborcze j w y ro ś li nam  now i 
ludzie  (nasz ak tyw ), k tó rych  często w  
poprzednie j p racy n ie  p o tra filiś m y  do­
strzec, poznaliśm y lep ie j naszą gromadę, 
je j potrzeby i  trudności, spo jrze liśm y z 
b liska  w  oczy w rogow i klasowem u i  nau­
czyliśm y się z n im  o tw arc ie  walczyć.

W prow adz iliśm y do naszej pracy no­
we fo rm y  św ie tlicow e, jak : artystyczne 
brygady agitacyjne, w ys taw y  i  inne.

O statn i okres nauczył nas system aty­
cznej pracy poprzez uczestnictwo w  o- 
gó lnopolskim  konkurs ie  o ty tu ł na jlep ­
szej św ie tlicy , b ib lio te k i, domu k u ltu ry , 
ja k  rów n ież poprzez udz ia ł w  konkurs ie  
czyte ln iczym  ZSCh. Doświadczeń naby­
tych  w  ty m  czasie nie w o lno nam zaprze­
paścić! Zdobyte doświadczenia pow inny 
uzbro ić nas do zwiększonego w y s iłk u  w  
a k ty w iz a c ji naszej św ie tlic y  w  okresie 
w iosenno-le tn im . Jest to szczególnie 
ważne w  momencie, gdy w ieś polska 
wchodzi w  now y etap rozw oju , w yzna­
czony obradam i i  uchw a łam i I  K ra jo ­
wego Z jazdu Spółdzielczości P roduk­
cy jne j.

O brady Z jazdu w ykaza ły , że jedyną 
słuszną drogą rozw o ju  w s i po lsk ie j jest 
zespołowa gospodarka w  spółdzie ln i p ro ­
dukcy jne j. Osiągnięcia gospodarcze p ra­

cu jących spó łdz ie ln i p rodukcy jnych  
przekonywać będą z każdym  dniem  co­
raz s iln ie j tych  chłopów, k tó rzy  dziś 
jeszcze n ieu fn ie  p rzyg ląda ją  się gospo­
darce zespołowej.

P rzewodniczący Rady M in is tró w , Bo­
lesław  B ie ru t, w  swoim  przem ów ien iu  
na Z jeździe s tw ie rdz ił, że spółdzielczość 
p rodukcy jna , je j w zrasta jący rozw ój, u - 
m acnianie pracu jących już  spółdzie ln i 
p rodukcy jnych  —  to węzłowe zagadnie­
nie budow n ic tw a  socja lizm u na wsi.

Tow. B ie ru t m ó w ił: Obecnie podniósł 
się n ieporów nanie poziom  świadomości 
po lityczne j oraz ośw iaty i  k u ltu ry  wsi, 
bez czego rów nież n ie ła tw o  byłoby  
przejść do wyższej fo rm y  gospodarki ro l­
nej, jaką  jest spółdzielczość p ro d u k c y j­

na. r
Przem ów ienie tow . B ie ru ta  na Z jeź­

dzie to n ie  ty lk o  ocena dotychczasowego 
dorobku przem ian zachodzących na na­
szej wsi, dorobku, w  k tó ry m  zaw iera się 
także praca naszych św ie tlic , ale zara­
zem w ytyczne  do naszej pracy na n a j­
b liższy okres.

Okres, k tó ry  rozpoczynamy, jes t 
szczególnie w ażny w  życiu  w si —  od 
przebiegu pracy zależne będzie w ykona ­
n ie  p lanów  gospodarczych w  ro ln ic tw ie , 
wyznaczonych zadaniam i 4 roku  P lanu 
Sześcioletniego. W ykonam y te zadania 
sprawnie, przed te rm inem  i  z poważny­
m i nadw yżkam i, gdy równocześnie p ra ­
cować będziem y w  św ie tlic y  nad podno­
szeniem świadomości po lityczne j chłopa, 
gdy w  św ie tlic y  prow adzić będziemy 
szerokie fo rm y  pracy ośw iatowej.

Stąd w yc iągam y dla nas k ró tk ie  w n io ­
ski: z a d a n i a  ś w i e t l i c y ,  t e m -
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P °  J e J p r a c y  —  i d ą  r ó w n o l e g ­
l e  d o  z a d a ń  p r o d u k c y j n y c h .

m y w  n ich  rea lizację  zobowiązań s ta li­
now skich w  gromadzie, bieżące w ykona-

P rze jdzm y z ko le i do fo rm  pracy, ja-r n ie zobowiązań pierwszom ajow ych, za- 
k im i posługu jem y się w  św ie tlicy . Poga- poznam y gromadę z przebiegiem  waż- 
danka i  ag itacja  poglądowa pomaga ba r- nych a k c ji gospodarczych, np. ko n tra k -
dzo skutecznie w  pracy m asow o-po lity - tacja  roś lin  przem ysłow ych, dostawy
cznej, pow inn iśm y w ięc dążyć do tego, żywca, m leka, spłata podatku g run tow e- 
aby posługiwać się je j różnorodnym i go.
fo rm am i w  św ie tlicy . Np. opracu jem y Zespoły redakcy jne  gazetek ściennych 
w y s t a w y ,  w  k tó rych  pokażemy roz- zwiększą też swoją aktywność. Treść ga- 
w ó j naszej spó łdzie ln i p ro d u kcy jn e j: ze tk i zw iążem y ściśle z codzienną pracą 
w zrost p ro d u kc ji roś linne j i hodow li i życiem  grom ady. Zespół redakcy jny  
w a lkę  o w ysokie  urodzaje, w zrost za- pow in ien  dbać o to, by in fo rm ac je  o ży- 
możności spółdzielców —  wysokość ciu grom ady b y ły  aktua lne i  ja k  na jba r- 
d n ió w k i obrachunkowej, roczny dochód dziej m ob ilizow a ły  do w ykonan ia  zadań 
spółdzielców, p rzodow n ików  pracy. p rodukcy jnych . W  gazetce możemy p ro -

O m awiając rozw ój spółdzielczości p ro - wadzić stałą rub rykę , np.: „J a k  rea lizu - 
d u kcy jne j p rzygo tu jem y planszę o Sta- j emy  w  grom adzie ka lendarz prac ro l-  
lin ie , k tó ry  b y ł tw órcą i organizatorem  nych “ .
gospodarki ko le k tyw n e j w  ZSRR; poka- „B łyska w ice “  będą uzupe łn ia ły  i ak- 
żemy w  te j p lanszy doświadczenia k o ł-  tu a lizow a ły  gazetk i ścienne —  podamy 
chozów radzieckich, k tó re  są wzorem  d la  w  m ch k ró tk ie  ko m u n ika ty  o w yróżn ia - 
naśzych spó łdzie ln i p rodukcy jnych ; jących się chłopach, o prze jaw ach w ro - 
p rzypom n im y w ypow iedz i ch łopów - § ieJ robo ty  np. m iejscowego spekulanta, 
uczestn ików  wycieczek do kołchozów Prace ośw iatowe w  św ie tlic y  pow in - 
radzieckich. n iśm y nasycać tem atyką  św iatopoglą-

W ystaw y nasze, ja k  i  inne  fo rm y  p ro - dową i ro ln iczą. Tem aty z zakresu w ie - 
pagandy i ag itac ji poglądowej —  może- rcdniczej  łączym y z b ieżącym i ro -
m y um ieścić n ie ty lk o  w  św ie tlicy , ale ^ o tam i w  P°lu. Będą to k ró tk ie  poga- 
także przed G m inną Radą Narodową. dank i> k tó re  wygłoszą nam  lek to rzy  
sklepem G m inne j Spółdzie ln i. Jeśli U W R - agronom owie czy zootechnicy 
p rzygotow an ie  w ys ta w y  spraw ia nam p O M -u, PG R -u lub  p rzodu jący chłopi, 
trudności, w tedy  opracu jem y po jedyn - znani  ze swych osiągnięć jako  w y b itn i 
cze plansze na podane w yże j i  inne te - Pra k ty cy  w  zakresie up raw y  czy hodo- 
m atv. nn: ..Aernh io lrw in  rarl^io,-«!™ wR"
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Szur ro ln iczych  będą audycje rad iowe 
dla wsi, k tó re  św ie tlica  pow inna w yko ­
rzystać organizu jąc zb iorow e słuchanie 
tych  audyc ji,

W  niedzielę zorganizu jem y spotkanie 
z p rzodu jącym i członkam i najb liższe j 
spó łdz ie ln i p rodukcy jne j. Opowiedzą 
nam on i np. o metodach, ja k ie  stosują 
p rzy  p ie lęgnac ji zasiewów. Zaprosim y 
na ta k i w ieczór w ym ia n y  doświadczeń 
agronomów z najbliższego PO M -u, przo­
dow n ików  p racy pobliskiego PG R-u —  
opowiedzą oni, ja k  gospodarują, ja k  na­
leży w ykorzystać maszyny w  ro ln ic ­
tw ie , nawozy sztuczne, ja k  organizować 
pracę.

Tak ie  spotkania będą bardzo pożytecz­
ną, a zarazem ciekawą fo rm ą pracy —  
będą one propagow ały wyższość gospo­
d a rk i zespołowej nad indyw idua lną , po­
każą chłopu, o ile  ła tw ie j i równocześ­
n ie  w yd a jn ie j p racu je  się w  spó łdzie ln i 
p rodukcy jne j. Nasze spotkanie zakoń­
czym y występem  zaproszonego zespołu 
artystycznego —  wierszem, piosenką, 
tańcem, podzięku jem y naszym gościom, 
pokażemy dorobek naszych zespołów 
artystycznych .

Okres w iosenno -le tn i jes t d la zespo­
łó w  a rtys tycznych  okresem wytężonej 
pracy. Przecież nasze zespoły a rtys tycz­
ne muszą przygotow ać się do występów 
w  czasie uroczystości: Pierwszego M aja, 
D n i O św iaty, K s iążk i i  Prasy, Św ięta 
Odrodzenia 22 lipca, Dożynek, nie m ó­
w iąc już  o w szystk ich  loka lnych  u ro ­
czystościach, zw iązanych z zakończe­
n iem  prac gospodarczych, k tó re  będzie­
m y chc ie li uśw ie tn ić  w ieczoram i a r ty ­
stycznym i.

Spotykam y się jednak czasem z okre­
śleniem, że w łaśc iw ie  z w iosną ś w ie tli­
ca rozpoczyna tzw . „m a r tw y  sezon“  —  
życie m usi w  n ie j osłabnąć, bo nawał

prac ro lnych  zabiera św ie tliczan w  pole, 
że do św ie tlic y  w ró c im y  na jesień.

Trzeba z ty m  przekonaniem  raz na 
zawsze skończyć, trzeba je  w ykorzen ić  
przede w szystk im  u nas smych, bo życie 
tem u przeczy. Przecież nasze zespoły 
św ie tlicow e w ystępu ją  na akademiach i 
w ieczornicach pierwszom ajow ych, b iorą 
udz ia ł w  festynach i  kiermaszach orga­
n izow anych z okaz ji D n i O św iaty, Książ­
k i i  Prasy, Św ięta Ludowego.

Jeśli p o tra fim y  zapewnić ciągłość p ra ­
cy zespołom a rtystycznym , to m usim y 
rów nież wciągnąć się do systematycznej 
pracy ośw iatowej i  czyte ln icze j. Jasne 
jest, że będą trudności, że trzeba dążyć 
do u trzym an ia  pełnego tempa prac o- 
św ia tow ych i  czyte ln iczych starając się 
p rzy  ty m  o uczynien ie  tych  zajęć bar­
dziej a tra kcy jn ym i.

Ł a tw ie j nam  będzie pokonać trudnoś­
ci, je ś li w  ty m  w łaśnie okresie do pracy 
św ie tlic y  zm ob ilizu jem y zarząd i  a k tyw  
św ie tlicow y. Jakże cennym, a n ie  zawsze 
w yko rzys tanym  aktyw em  jest m łodzież! 
Pam ię ta jm y, że m iejscowe K o ło  ZM P  i  
LZ S  to g łów na podstawa naszej pracy —- 
m łodzież w łaśn ie  wniesie do św ie tlicy  
ca ły swój entuzjazm , zapał i  radość.

W  naszej pracy n ie  jesteśmy pozosta­
w ie n i ty lk o  sobie —  uchw a ły  I  K ra jo w e ­
go Z jazdu Spółdzielczości P rodukcy jne j 
zobow iązują Rady Narodowe, PO M -y, 
nauczycielstwo, organizacje m łodzieżo­
we —  do stałej i  systematycznej pomocy 
św ie tlicom .

Od nas samych zależy, czy p o tra fim y  
tę pomoc w ykorzystać w łaściw ie, czy o- 
toczym y św ie tlicę  gronem  a k tyw u  stale 
z nam i współpracującego nad tym , aby 
św ie tlica  stała się niezbędnym  ogniwem  
w życiu  po litycznym , gospodarczym i 
k u ltu ra ln y m  grom ady!

M . M icha lska  i  H. Adam czew ska
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Najbliższe zadania

Przed D n iam i Ośmiaty, Książki i Prasy

PRACĘ św ie tlic  w  m a ju  w yp e łn i 
p rogram  zw iązany z obchodem 

D n i O św iaty, K s iążk i i  Prasy. T rw a ją  
one w  ty m  roku  od 3 do 25 maja.

W  dniach tych  podsum ujem y cało­
roczny dorobek p racy ośw iatowej i  k u l­
tu ra ln e j, uśw iadom im y sobie istn ie jące 
b ra k i i  niedomagania w  te j dziedzinie 
oraz konieczność dalszych, w y trw a ły c h  
w ys iłkó w  w  walce o socjalistyczną k u l­
tu rę  na wsi.

D n i O św ia ty będą okresem wzmożo­
nych w ys iłkó w  nad popularyzacją  do­
b re j ks iążk i jako  podstawowego środka 
w  krzew ien iu  w iedzy i  k u ltu ry . Zarząd 
św ie tlic y  jeszcze w  k w ie tn iu  zabierze 
się do przygotowań, zwłaszcza poważ­
n ie  m usi przem yśleć p lan p racy na ten 
okres.

Tegoroczne D n i O św iaty, K s iążk i i  
Prasy obchodzim y zaledw ie w  dwa m ie­
siące po zgonie najw iększego Człow ieka 
naszej epoki, Józefa Stalina, oddanego 
i serdecznego P rzy jac ie la  naszej O j­
czyzny.

5 m aja przypada siedemdziesiąta 
rocznica śm ierc i genialnego teo re tyka - 
rew o luc jon is ty , K a ro la  Marksa.

W  m a ju  rów nież m ija  410 la t od 
śm ierci jednego z na jw iększych  gen iu­
szów ludzkości, w ie lk iego  astronoma 
polskiego, M iko ła ja  K opern ika . (W 
zw iązku z tą rocznicą ro k  1953 został 
uznany za „R o k  K o p e rn iko w sk i“ .)

Pamięć o tych  ludziach, k tó rych  nau­
ka zburzy ła  s ta ry  porządek św iata i 
u to row a ła  drogę praw dzie  i sp raw ied li­

wości —  przyśw iecać będzie tegorocz­
n ym  D n iom  O św iaty, K s iążk i i  Prasy.

Ludz iom  ty m  i  ich  dzie łom  pośw ięci­
m y a r ty k u ły  w  gazetkach. W y ją tka m i 
z ich  dzie ł rozpoczynać będziem y ze­
bran ia  grom adzkie i  w ieczornice św ie t­
licowe; om aw ianie ich  życia i  tw órczej 
dzia ła lności będzie treścią odczytów  i 
pogadanek; ich  dzieła pokażemy na w y ­
staw ie książek; ich hasła ozdobią 
w nętrza naszych św ie tlic . Ich  życ io ry ­
sy i  podstawowe zasady nauk i będą 
s tud iow a ły  zespoły św ie tlicow e. Ich  
dzieła rozniosą kięgonosze do każdego 
domu. W iersze o S ta lin ie  us łyszym y w  
konkurs ie  recy ta to rsk im , a pieśń o N im  
pop łyn ie  z każdej św ie tlicy .

Ś w ie tlica  w  R ybokartach ju ż  rozpo­
częła taką pracę, zespół czyte ln iczy za­
b ra ł się do stud iow an ia  życiorysu 
S talina, a zespół chóra lny  do nauk i 
p ieśn i o S ta lin ie , bo chcą, by  w  naszej 
św ie tlic y  w ie lk i S ta lin  ży ł w iecznie.

Nauka tych  m ocarzy m yś li i  czynu 
w yp e łn i w szystk ie  nasze im prezy. N a j­
popularn ie jsze pogadanki na te tem aty 
zna jdz iem y w  bieżącym num erze „P ra ­
cy Ś w ie tlico w e j“ .

D n i O św ia ty m ają już  wypracow ane 
i  n iem al tra d yc ją  uświęcone fo rm y  p ra ­
cy —  oto n iektó re :

—  w ieczornice artystyczne, poświę­
cone książce,

—  w ieczory dyskusyjne,
—  w ys ta w y  książek i  czasopism,
—  ja rm a rk i książek, zwane po­

wszechnie kierm aszam i, połączo­
ne z lo te rią  książkową,
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=— organizowanie obhośnej sprzeda­
ży książek przez księgonoszy,

—  organizowanie ruchom ych kios- 
sków na wozach, łączone często 
z w ystępam i a rtys tycznym i,

—  organizacja wycieczek do teatrów , 
muzeów, k in , na odczyty itp .

Uroczystości tego okresu rozpocznie­
m y akademią poświęconą książce i 
i p rzodow nikom  czyte ln ic tw a. W  części 
o fic ja ln e j z łożym y sprawozdanie ze sta­
nu czy te ln ic tw a  w  gromadzie lu b  g m i­
nie, z przebiegu 3 etapów konkursu  
czytelniczego, opow iem y o p rzodow ni­
kach, k tó rzy  na zlotach pow ia tow ych 
o trzym a li n iedawno zaszczytne odzna­
czenia, zapowiemy, że od 1 czerwca roz­
poczyna się następny etap konkursu, 
k tó ry  zakończy się w  p rzysz łym  roku  
ogó lnokra jow ą o lim piadą czytelniczą. 
Jeżeli gromada została w yróżn iona  
bądź za pracę w  konkurs ie  o tu tu ł n a j­
lepszej św ie tlicy , bądź za udz ia ł w  kon­
ku rs ie  czyte ln iczym  —  w ręczym y na­
grodę a k tyw o w i św ietlicow em u.

W  części a rtys tyczne j w yróżn ione 
zespoły dadzą przegląd najlepszych 
swych pozycji, w yuczonych w  okresie 
jes ien i i  z im y.

Ta uroczysta akademia n ie  pow inna 
być jedyną im prezą w  D niach Oświa­
ty . Ś w ie tlice  posiadające w a ru n k i (ze­
społy i  odpow iedn i loka l) zorganizują 
p rzyna jm n ie j jeszcze jedną w ieczornicę 
poświęconą książce. W  p rogram ie  mogą 
być: inscenizacje now el lu b  fragm en­
tów  książek, recytac je  prozy i  w ierszy, 
opow iadania gadek, zagadki książkowe 
itp .

N iek tó re  fragm en ty  „Zoranego ugo­
ru “  Szołochowa św ietn ie  się nadają do 
inscenizowania. Można to opracować 
we w łasnym  zakresie. W ieczornicę

można zagaić k ró c iu tk im  w yk ładem  o 
lite ra tu rze  po lsk ie j, lite ra tu rze  radziec­
k ie j, ro li ks iążk i w  budow aniu  socja­
lizm u  itp .

M a te ria ł do tak ich  w ieczorów  zna j­
dziem y p raw ie  w  każdym  numerze 
„P ra cy  Ś w ie tlico w e j“ .

Na o tw arc ie  D n i O św iaty, K s iążk i i 
P rasy p rzygo tu jem y w spóln ie  z b ib lio ­
teką gm inną lu b  punktem  b ib lio tecz­
nym  w ystaw ę książek i  czasopism. W y ­
stawa pokaże skarby b ib lio te k i. W ykre ­
sy na ścianach będą in form ow ać, ile  
książek p rzyby ło  do b ib lio te k i, i lu  czy­
te ln ikó w  sięgnęło po książki. Gazetka, 
w ydana na D n i O św iaty, da obraz cało­
rocznego dorobku ku ltu ra lneg o  grom a­
dy; przypom ni, co św ie tlica  z rob iła  w 
czasie trw a n ia  konkursu  św ietlicowego; 
om ów i w ys iłe k  b ib lio te k i, w yraża jący 
się liczbą pozyskanych czy te ln ików ; w y ­
każe, i lu  chłopów  zaprenum erowało 
czasopisma, ile  gospodarstw zostało zra- 
d io fon izow anych, ile  m łodzieży poszło 
do szkół wyższych i  zawodowych; ze­
staw i te  fa k ty  ze stanem przedw ojen­
nym .

Gazetka ścienna poda daty i  m iejsca 
ko n fe re n c ji czyte ln iczych, organizowa­
nych przez uczestn ików  I I I  etapu kon­
kursu  czytelniczego, oraz ty tu ły  ksią­
żek w y typow anych  do dyskus ji, wskaże 
nowe książki, k tó re  nadeszły do b ib lio ­
tek i.

W  gazetce napiszemy o nagrodzo­
nych przodow nikach czyte ln ic tw a, w y ­
różn ionych na zlotach pow ia tow ych ; 
zapow iem y IV  etap konkursu. W gazet­
ce podam y w a ru n k i uczestnictwa w  
IV  M iędzynarodow ym  Z locie  M łodzie­
ży w  Bukareszcie, apelując do am b ic ji 
m łodzieży, aby rze te ln ie  przygotow ała 
się do e lim in a c ji pow ia tow ych  i  w o je ­
wódzkich.
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W  porozum ien iu  z GS-em zorganizu­
je m y  w  św ie tlic y  k iosk sprzedaży ks ią ­
żek i czasopism.

P orozm aw ia jm y z b ib lio teka rką  g ro ­
madzką i  gm inną —  może tam  są niepo­
rządk i i  zaległości. Pom óżm y obłożyć 
książki, wpisać je  do inwentarza, w y ­
pe łn ić  „k a r ty  ks iążk i i  czy te ln ika “ . W  
grom adzkich b ib lio tekach  spiszmy 
ks iążk i i  w yw ieśm y spis w  św ie tlicy . 
Będzie to dobry podręczny katalog.

*

W  zw iązku  z zakończeniem I I I  etapu 
konkursu  czytelniczego zorgan izu jem y 
kon ferenc ję  czytelniczą. Zaprosim y na 
n ią  i  tych, k tó rz y  dotychczas n ie  b ra li 
udz ia łu  w  konkursie . W ieczór w y p e łn i­
m y  rozm ową o książkach, o bohaterach, 
k tó rych  chcemy naśladować, o życiu, 
k tó re  nam  książka ukazała i  k tó re  m y 
chcemy u siebie budować; będziem y 
wspom inać o m in ionych  czasach, k tó ­
rych  groza lu b  p iękno zosta ły u trw a lo ­
ne na kartach  książki, będziem y porów ­
nyw ać życie z okresu n ie w o li bu rżuazy j- 
no -kap ita lis tyczne j z naszym rados­
nym , w o ln ym  życiem, będziem y sobie 
w zajem nie wskazywać rzeczy, k tó re  nie 
wszyscy czyta jąc dostrzegli.

Uczestnicy I I I  etapu konkursu  czy­
telniczego zorgan izow a li w  dn iu  22 lu ­
tego rb. w  św ie tlic y  w  Szycach, pow. 
Olkusz, w o j. k rakow sk ie  —  ta k i w łaśnie 
w ieczór dyskusy jny . Po zagajeniu i 
om ów ieniu książek, k tó re  b y ły  n a j­
chę tn ie j w  te j m ie jscowości czytane, 
zaczęto dyskutować. N a jw ięce j czasu i 
uw ag i poświęcono „O jczyźn ie “  —  Wa­
silew skie j. S ta ry  chłop, ob. Kawalec, 
b y ły  dw orsk i parobek, s tw ie rdz ił: 
...To, co au to rka  w  te j książce n a p i­
sała, to ty lk o  część p raw dy. Ja znam  
dobrze życie dw orskie  —  życie bez ju t ­

ra, z jedyną perspektyw ą w y jazdu  na 
„S aksy“ , gdzie n ie  bardzo chcą p rzy jąć  
człowieka... i  „ś w in ią  polską“  nazywają.

70-le tn i chłop, ob. Paweł B ie lecki, o- 
pow iedzia ł zebranym , ja k  to przed w o j­
ną w  jego w si ty lk o  p ięcioro lu d z i um ia ło  
czytać. Trzech nauczyło się czytać w  
w o jsku  rosy jsk im , jeden na p leban ii, a 
p ią ty , w łaśnie on —  od tam tych  czte­
rech.

Gromada Bedlno, pow. Końskie, w o j. 
k ie leckie , zaw iadom iła  o p iękn ie  prze­
prowadzonej ko n fe re n c ji czyte ln icze j. 
W  wieczorze ty m  w zię ło  udz ia ł 300 
osób z k i lk u  oko licznych gromad. I  tu  
dyskusja skoncentrowała się nad jedną 
książką: „S ta ra  Baśń“  —  Kraszew skie­
go. Uczestnicy dużo dow iedz ie li się o 
autorze książki, K raszewskim , o okre­
sie, w  k tó ry m  ż y ł i  dzia ła ł. W ieczór za­
kończy ły  w ystępy artystyczne. Dano 
inscenizację fragm entu  ze „S ta re j Baś­
n i“ , recytacje , śpiew y i tańce. Szaloną 
„K o ło m y jk ą “  zakończono p ierw szy w  
tym  pow iecie w ieczór na wsi, poświeco­
n y  książce. K onferenc ję  tę p rzygotow a­
ła  b ib lio te ka rka  gm inna, ob. Irena  Sta­
nisławska.

O pomoc w  p rzygotow an iu  tak ie j 
ko n fe re n c ji poprosim y b ib lio teka rza  
gm innego i k ie ro w n ika  gm inne j (w zor­
cowej) św ie tlicy .

*

Na I-szym  K ra jo w y m  Zjeździe Spół­
dzielczości P rodukcy jne j Prezes Rady 
M in is tró w  Bolesław  B ie ru t, pow iedzia ł: 

Spełnian ie ro l i  ośrodka now e j gospo­
d a rk i i  zarazem nowego życia wsi, je j 
postępu i  k u ltu ry  —  jes t na tu ra lnym  
zadaniem każdej spó łdz ie ln i p ro d u kcy j­
nej.

A b y  jeszcze lep ie j w ype łn ić  to po­
ważne zadanie —  św ie tlice  w  spółdzie l-
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niach  p rodukcy jnych , zwłaszcza te, k tó ­
re  zosta ły objęte opieką finansową 
państw a (św ie tlice  wzorcowe), zorgani­
zu ją  przeg lądy zespołów ośw iatowych.

Przegląd obejm ie teren g m in y  lub  
naw et k i lk u  gm in. Zespoły pub liczn ie  
zadem onstru ją swój dorobek. Złożą 
m eldunek, ile  osób, ja k  długo pracowa­
ło  i  co przerob iło . Szczegółowe wska­
zó w k i do organizowania takiego prze­
g lądu o trzym a ją  św ie tlice  gm inne z 
O ddzia łów  K u ltu ry  P ow ia tow ych Rad 
N arodow ych.

Ś w ie tlice  w  spółdzie ln iach p ro d u k ­
c y jn ych  m a ją  w a ru n k i, aby pójść śla­
dam i prezesa Zarządu Pow iatowego 
ZSCh ze Szczecina, H en ryka  Szymbora, 
k tó ry  zapoczątkował nową fo rm ę p ra ­
cy  —  wzajem ne odw iedz iny zespołów 
św ie tlicow ych. Prezes ten na starym , 
przez siebie w yrem on tow anym  podw o­
z iu  zbudow ał dom ek-św ietlicę, w y ­
posażył go w  ła w k i, sto ły, rad ioaparat 
i  g łośn ik i. W yko rzys tu jąc  tra k to ry  
PO M -ów , przerzuca zespoły z jedne j 
g rom ady do d rug ie j. Zespoły w za jem ­
n ie  się poznają, ludzie  się zaprzy jaźn ia­
ją, p rzyg ląda ją  się występom , uczą się.

P O M -y dadzą św ie tlicom  w  spółdzie l­
n iach p ro d u kcy jn ych  tra k to ry  i  w ozy na 
ta k i cel.

Dużo fo rm  p racy  ośw iatowej w y p ra ­
co w a ły  św ie tlice  —  niesposób m ów ić o 
w szystkich. Może i  W am  p rzy jd ą  ja ­
kieś nowe pom ysły  —  zastanówcie się!

Oto, co św ie tlica  w  grom adzie Za­
krzewo, pow. Z ło tów , w o j. koszaliń­
skie, zobowiązała się w ykonać z okaz ji 
D n i O św iaty, K s iążk i i  Prasy:

1. do dnia 31 g rudn ia  rb. podnieść 
stan liczbow y czy te ln ików  z 274 
do 600 osób (na ogólną liczbę 
m ieszkańców 2200);

2. w  ty m  sam ym  czasie stan liczbo­
w y  czy te ln ików  prasy podnieść z 
1176 do 1276;

3. liczbę p renum era to rów  „G łosu 
Koszalińskiego“  podnieść o 20%;

4. pomóc i  dopilnować, aby 170 
uczestn ików  konkursu  czy te ln i­
czego dało odpow iedzi pisemne 
na py tan ia  ank ie ty ; odpow iedzi i 
a n k ie ty  dostarczyć Radzie Czy­
te ln ic tw a  do 31 m arca rb ;

5. stosować głośne czytan ie  prasy i  
książek w  św ie tlic y  i  organizować 
dyskusje nad poszczególnym i a r­
ty k u ła m i i  książkam i;

6. zorganizować sieć sta łych kores­
pondentów, k tó rzy  będą pisać do 
„G łosu  Koszalińskiego“  w  spra­
wach grom ady; na koresponden­
tów . zgłosiło się 6 osób.

Ogłaszając ten swój p lan, Zakrzewo 
wezwało do w spółzaw odnictw a w  upo­
wszechnieniu czy te ln ic tw a  książek i 
gazet w szystk ie  g m in y  w o jew ództw a 
koszalińskiego. P unktem  w y jśc ia  do 
tego w spó łzaw odnictw a ma być p ro ­
centow y stosunek liczby  czy te ln ików  
książek, p renum era to rów  gazet i  liczby  
korespondentów  —  do liczb y  m ieszkań­
ców grom ady.

C iekaw i jesteśm y wszyscy, ja k i 
odzew znalazło w  teren ie  wezwanie 
św ie tlic y  S taw  z pow. m yśliborskiego. 
Ś w ie tlica  ta wezw ała w szystk ie  św ie t­
lice  do zm obilizow ania  a kc ji pomocy w  
kam pan ii s iewnej. W ezwanie by ło  ba r­
dzo na czasie i  w yw o ła ło  żyw y  od­
dźw ięk w  terenie.

N iek tó re  św ie tlice  n ie  ty lk o  nastaw i­
ły  prace ośw iatowe na pomoc w  prze­
prow adzen iu siewów, ale zobow iązały 
się do pom ocy w  p racy p rodukcy jne j.

P iaca  Ś w ie tlico w a  — 2. 17



Np. zespoły św ie tlicow e z Radziszewa 
i  Daleszewa, pow. G ry fin o , zobow iązały 
się pomóc spółdzielcom  p rzy  sadzeniu 
ziem niaków .

Zespoły św ie tlicow e w  Rybokartach, 
pow. G ryfice , zobow iązały się we w łas­
n y m  zakresie zaorać i  obsiać 30 ha zie­
m i spółdzielczej, ponadto zobow iązały 
się w ziąć udz ia ł w  pracach rem onto­
w ych  Dom u K u ltu ry  (św ie tliczan ie  za­
b ra li się ju ż  do repe rac ji dachu, d rzw i 
i okien —  chcą także w yb ie lić  dom). 
W szystkie  te  prace m a ją  ukończyć na 1 
m a ja  rb.

Dużo pom ysłów  podaje w  sw ym  zo­
bow iązan iu św ie tlica  z B iegonic, pow. 
N ow y Sącz. Uczestn icy św ie tlic y  i  ak­
ty w  grom adzki na zebraniu w  dn iu  19 
m arca rb . zobow iązali się:

1. zorganizować grupę rem ontową, 
k tó ra  będzie dbać o narzędzia i 
m aszyny ro ln icze w  ośrodku m a­
szynow ym  i  u  in d yw id u a ln ych  
ro ln ikó w ;

2. pomóc w  pracach w iosennych w do­
wom , kobietom , k tó rych  mężowie 
lu b  synow ie są w  w ojsku, i  s ta r­
com; siłę pociągową w ziąć od n a j­
bogatszych z grom ady;

3. s tw orzyć 5-osobową grupę, k tó re j 
zadaniem będzie tęp ić szkodnik i, 
zwłaszcza stonkę na polach i  w  
ogrodach w a rzyw nych ;

4. powołać do w spó łzaw odnictw a 
ro ln ik ó w  in d yw id u a ln ych ; p ie rw ­
szych dziesięciu, k tó rz y  sprawnie 
i  szybko w ykona ją  w iosenne p ra ­
ce, nagrodzić b roszurkam i ro ln i­
czym i.

Nadto:

Sekcja ośw iatowa zobowiązała się 
p rzygo tow yw ać sprawozdania z prze­

biegu a k c ji siewnej i  składać je  na co­
tygodn io w ym  zebraniu grom adzkim  ‘ 

grupa agita torska zobowiązała sit 
dbać o pełną frekw enc ję  na zebran iac ł * 
g rom adzkich i  św ie tlicow ych.

Jednocześnie św ie tlica  ta zameldowa- £ 
ła, że akcję  w iosenną rozpoczęła uro- 1 
czystą akademią w  dn iu  18 marca, pc C 
k tó re j 11 ro ln ik ó w  w y jecha ło  do p ie rw - ■ 
szej o rk i. c

P rzy  każdej p raw ie  św ie tlic y  g ro ­
m adzkie j zna jdu je  się kaw a łek ziem i. 11 
Najczęściej jes t to zdeptany tra w n ik , n 
zb io rn ik  na śm iecie lu b  stare g ra ty . n 

P om ija jąc  fa k t nieestetycznego w y - 
g lądu ta k ie j p laców k i k u ltu ra ln o - C 
ośw iatowej —  zw racam y uwagę, że Si 
dekre t P rezyd ium  Rządu nakazuje l i ­
kw idac ję  w szystk ich  odłogów i  ugorów. 
To jes t także ugór. c

W  św ie tlic y  w  B iegonicach do n ie - C' 
dawna by ło  tak  samo. A  dziś B iegonice U 
m e ldu ją : W  ogródkach i  na po le tkach  G 
dośw iadczalnych p racu jem y nad p rz y -  ^  
gotowaniem  gleby, aby ja rz y n y  inspek- G 
towe przenieść na grządki. P om ido ry  P' 
zosta ły ju ż  p ikowane, czosnek z z im y  W 
rozsadzony; na grządkach posie liśm y  ”  
m archew  i  p ie truszkę, cebulę i  kapus­
tę. W  inspektach ładn ie  rosną pom ido- ^  
ry , ka la fio ry , kalarepa, kapusta  —  po- ^  
sadziliśm y także rycynus. st

Radzim y, w stępu jc ie  w  ślady B iego- dc 
n ic ! To jes t najskutecznie jsza m etoda ^  
popu la ryzow an ia  w iedzy ro ln icze j! su 

Zobaczycie, ja k  to ożyw i i  wzbogaci p  
naszą pracę, ściągnie starszych gospo- C 
darzy, k tó rz y  dotychczas n ie  znajdow a- 
l i  czasu dla św ie tlicy , bo w id z ie li w  n ie j m ' 
ty lk o  m iejsce zabaw. 3)

Ogródek p rzyśw ie tlicow y , po le tka  j y( 
doświadczalne —  to n ie ty lk o  dobra hic 
szkoła ro ln icza dla w si —  to także śro- ć
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■ zdobywania p ien iędzy na potrzeby
s i, św ie tlicy . Są jeszcze inne sposoby za- 
icj. r °bkow ania , po k tó re  sięgnęła m łodzież 

z hu fców  „S P “ , np. kopanie to rfu , 
ra sa<̂ zen ê lasu, z iem niaków  w  PGR-ach 
-o- ^  P ieniędzy nam  dużo trzeba, je ś li
pC chcemy z naszej św ie tlic y  uczynić w id -  

n y > czysty, w ygodny i  p rzy je m n y  ośro­
dek ku ltu ra lneg o  życia wsi.

0. Idźm y śladam i m łodzieży SP-owskiej, 
i i ,  n ie  n ia rn u jm y  dobrych  okaz ji! P rze- 
k, m yślm y, ro ze jrz y jm y  się w  swoich 

m ożliwościach i  d la  uczczenia D n i 
O św iaty, K s iążk i i  P rasy oraz zb liża ją - 

^  cego się Św ięta Ludowego —  zabierzm y 
. się do robo ty !

i-  *
v. W  czerwcu odbędą się egzam iny s łu­

chaczów W szechnicy Radiowej. A m b i-  
ci ą naszego zespołu pow in ien  być 100% 

e uhzia ł słuchaczów w  egzaminach. 
h O lówną przyczyną uchy lan ia  się od 

e§zam inów  jes t n ieprzygotow an ie  s łu- 
chaczów, dlatego k ie ro w n ic tw o  zespołu 

y Pow mno ju ż  w  m a ju  zorganizować po- 
w tarzan ie  i  dyskutow an ie  całego m ate- 

d r ia łu .
/
-  P rzypom inam y, że słuchacze K u rsu
- Wst^Pnego składają egzamin z następu- 
'  Jących_ P rzedm iotów : 1) nauka o K o n ­

s ty tu c ji P o lsk ie j Rzeczypospolitej L u -
- howej, 2) rozw ó j społeczeństwa ludz-
. Inh  agrobiologia. Słuchacze K u r-

su I-go; 1) nauka o K o n s ty tu c ji P.R.L.
1 2) dow o ln ie  w yb rany , tzn.: h is to ria  

0 ski, zarys h is to r ii powszechnej, 
Przyroda. Słuchacze K u rsu  Ii-g o : 1) 
m a te ria lizm  d ia lek tyczny i  h is to rycz­
ny, 2) h is to ria  ruchów  robotn iczych  oraz 
3) dow oln ie  w yb ra n y  spośród pozosta­
łych  przedm io tów  (ekonomia polityczna, 
h is to ria  l ite ra tu ry  po lsk ie j, nauka o 
świecie).

P am ię ta jm y, że św iadectwo ukończe­
n ia  W szechnicy Radiowej daje nam  s il­
n y  oręż w  walce o budowanie socja liz­
m u w  Polsce i  o tw ie ra  drogę do w szyst­
k ich  awansów,

*

W iosenny sezon sportow y rozpoczy­
nam y B iegam i N arodow ym i. Zadaniem  
te j dorocznej im prezy  jest pogłęb ić w  
masach pracu jących P o lsk i gotowość do 
Pracy i  obrony O jczyzny. W  Biegach 
b iorą  udz ia ł wszyscy: dziewczęta i 
chłopcy, kob ie ty  i  mężczyźni.

Już 26 k w ie tn ia  rozpocznie się I  etap 
te j ogólnopolskie j im prezy; obejm ie on 
grom ady i  gm iny. N a jleps i spośród 
uczestn ików  I  etapu wezmą udz ia ł w  
dn iu  7 m aja  w  rozgryw kach  pow ia to ­
w ych.

Pozostało n iew ie le  czasu. Trzeba p i l ­
n ie  i  system atycznie ćw iczyć, aby nasza 
gromada n ie  by ła  ostatnia. Ludow y 
Zespół S portow y pow in ien  rozw inąć ta ­
ką agitację, aby z grom ady w zię ło  
udz ia ł w  Biegach n a jm n ie j 50% zdol­
nych  do biegania.

W  m a ju  odbywać się rów n ież będą 
w  gromadach ro z g ry w k i s ia tków k i.

W  zw iązku  z ty m  należy bezzwłocz­
n ie  prze jrzeć i  zreperować p iłk i,  s ia tk i, 
kostium y, bu ty , w yczyścić i  w yrów nać 
boisko, a przede w szystk im  skom pleto­
wać i  poszerzyć drużynę. Trzeba po­
myśleć o stw orzen iu  sekcji żeńskiej.

G rom ady, w  k tó rych  dotychczas n ie  
ma LZS -u , p o w in n y  w  ty m  sezonie za­
początkować jego organizację. Trzeba 
bowiem, aby na 10-lecie Odrodzenia 
P o lsk i Ludow e j ja k  na jw ięce j Ludo ­
w ych  Zespołów Sportow ych zaprezen­
tow ało swą gotowość do p racy  na n a j­
trudn ie jszych  odcinkach i  do obrony te j 
O jczyzny, k tó ra  stała się wreszcie O j* 
czyzną robo tn ika  i  chłopa.
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Rozszerzajmy u ispółpracę śm ietlic 
gm innych  z grom adzkim i

U C H W A Ł A  P rezyd ium  Rządu z dnia 
1.3 1952 r. w  spraw ie p racy k u ltu ­

ra lno-ośw ia tow e j na w s i z lec iła  M in is ­
t ro w i K u ltu ry  i  Sztuk i: „nadzór nad p ro ­
wadzeniem  prac ku ltu ra ln o -o św ia to ­
w ych  w  p lacówkach upowszechnienia 
k u ltu ry  na w s i“  (z w y ją tk ie m  św ie tlic , 
p row adzonych przez Z w ią zk i Zawodo­
we). W  w y n ik u  te j uchw a ły  M in is te r­
stwo K u ltu ry  i  S z tuk i w  porozum ien iu  
z m asow ym i o rgan izacjam i p rze ję ło  od 
ZSCh w  roku  1952 1000 św ie tlic  gro ­
m adzkich, przekszta łcając je  w  św ie t­
lice  gm inne. Sieć tych  św ie tlic , ich  roz­
mieszczenie w  teren ie  —  zgodnie z u - 
chwałą, za tw ie rd z ił Prezes Rady M in i­
s trów  na w niosek M in is tra  K u ltu ry  
i  S ztuki. Również zgodnie z uchw ałą 
„św ie tlico m  g m innym  przyznane zostały 
e ta ty  d la  k ie ro w n ikó w  św ie tlic , w yp o ­
sażenie i  ś rodk i finansow e z budżetu 
Państwa na prowadzen ie działalnoś­
c i“ . —  U chw ała  P rezyd ium  Rządu pod­
kreśla, że „wyznaczone św ie tlice  będą 
trak tow ane  jako  św ie tlice  w zorcow e“ .

Przytoczone w y ją tk i z uchw a ły  P re­
zyd ium  Rządu, ja k  rów nież cała je j treść 
—  świadczą o w ie lk ie j trosce Rządu o 
rozw ó j k u ltu ry  i  ośw ia ty  na wsi, w ska­
zu ją  na zaszczytne i  odpow iedzialne za­
dania k ie ro w n ikó w  św ie tlic  gm innych  w  
dokonyw a jące j się na w s i re w o lu c ji k u l­
tu ra ln e j.

Realizacja uchw a ły  m a zasadnicze 
znaczenie dla rozw o ju  św ie tlic  grom adz­
k ich . Ś w ie tlice  gm inne pow inny  być 
przyk ładem , wzorem  pracy dla św ie tlic  
grom adzkich, udzielać im  rad  i  pomocy 
zarówno p rzy  organ izow aniu  zarządów 
św ie tlic , ja k  i  p rzy  prow adzen iu począt­
kow o chociażby jednego zespołu oświa­
towego lu b  artystycznego w  każdej ze 
św ie tlic  grom adzkich. Część spośród 
zorganizowanych 1008 św ie tlic  gm in ­
nych  p racu je  ju ż  planowo i  skuteczńie 
w a lczy z akcyjnością i  żyw iołowością.

Ś w ie tlica  gm inna w  Pomagyczach 
(pow. b ia łostocki) dz ięk i um ie ję tnem u 
w yko rzys ta n iu  swoich doświadczeń z la t 
ub ieg łych, p o tra fiła  dobrze nie ty lk o  
zaplanować pracę, ale ją  i  wykonać. K ie ­
ro w n ik  te j św ie tlicy , działacz ZSCh, od­
znaczony srebrnym  K rzyżem  Zasługi, 
ośw iadczył, że po ukazaniu się uchw a ły  
Rządu w  spraw ie p racy k u ltu ra ln o -o ­
św ia tow ej dołoży w sze lk ich  starań, aby 
św ie tlica  jego stała się rzeczyw iście 
św ie tlicą  wzorcową, pomagającą w  p ra ­
cy św ie tlicom  grom adzkim . W  św ie tlic y  
w  Pomagyczach odbyw ają  się zebrania 
p rodukcy jne , zebrania i  szkolenie ZM P, 
p racu ją  zespoły artystyczne.

W yróżn ia  się także św ie tlica  gm inna, 
prowadzona przez a k tyw is tó w  ZSCh —  
w  Nasalach (pow. K luczbo rk). Ś w ie tlica  
w  Nasalach ma bogate tra d yc je  pracy 
zespołów artys tycznych . Dobrze p racu je  
zespół te a tra ln y  i  taneczny. Jest gazetka 
ścienna, są zespoły szachistów. Ś w ie tlica  
ta za mało jeszcze p rze jaw ia  tro sk i 
o św ie tlice  grom adzkie, ale należy m ieć 
nadzieję, że b łąd  swój napraw i, bo już  
p lanu je  n ie  ty lk o  w y ja zd  ze sztuką do 
św ie tlic y  grom adzkie j, ale i  zorganizo­
w anie tam  zespołu teatralnego.

Coraz liczn ie jsze są także p rzyk ła d y  
dobrze po ję te j przez św ie tlice  gm inne 
op iek i i  pom ocy dla św ie tlic  grom adz­
k ich , ja k  np. w  gm inach W te lno  (w oj. 
Bydgoszcz), P rzyw idz  (w o j. Gdańsk), 
K o rn ia kó w  (w oj. Rzeszów), gdzie rozpo­
częto pracę ku ltu ra ln o -o św ia to w ą  W 
św ie tlicach  grom adzkich od podstaw. 
Zaczęło się od zorganizowania zebrań 
grom adzkich, pow ołan ia  i  zorganizowa­
n ia  zarządów św ie tlic , przeprowadzenia 
k i lk u  odczytów, pogadanek, prasówek i  
urządzania akadem ii albo w ieczorn icy. 
Ś w ie tlice  te n ie  zapom inają o dostarcza­
n iu  w  m ia rę  swych m ożliw ości m a te ria łu  
repertuarowego, nu t, p ro je k tó w  deko­
ra c ji, udzie la ją  pomocy p rzy  reżysero­
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w an iu  sztuk tea tra lnych , uczą p ieśni lu ­
dowych i  masowych pieśn i k ra jó w  de­
m o k ra c ji ludow e j i  ZSRR, in s tru u ją  i  
częstokroć prowadzą zajęcia ro z ryw ko ­
we i zabawy. W reszcie św ie tlice  te poma­
gają chłopom  pracu jącym  w  ich  walce o 
podnoszenie p ro d u k c ji ro lne j, w  zakła­
daniu now ych spó łdz ie ln i p ro d u kcy j­
nych, w  k o n tra k ta c ji żywca, w  rea liza­
c ji obow iązkow ych dostaw zboża, mięsa 
i  m leka. Tępią spekulację i  szkodnictwo 
gospodarcze, dem askują ku łac tw o  i  jego 
chy tre  m etody w a lk i, m o b ilizu ją  w ieś 
pracującą do w ykonan ia  zadań P lanu 
Sześcioletniego, zapoznają z w ie lk im i o- 
siągnięciam i i  p lanam i F ro n tu  Narodo­
wego.

Należy jednak pamiętać, że w  obo­
w iązku  ożyw ian ia  św ie tlic  grom adzkich 
przez św ie tlice  gm inne p o w in n i k ie ro w ­
n ikom  św ie tlic  gm innych  pomagać pre­
zesi Zarządów Gm. ZSCh, ZOP i  ZW  
ZSCh, k ie r. k u lt .  PR N  oraz W ydz. K u lt. 
W RN, a tąkże g rom adzki a k tyw  k u ltu ­
ra lno -ośw ia tow y, k tó ry  pow in ien  w a l­
czyć o aktyw ność sw oje j św ie tlicy , do­
magać się pomocy od św ie tlic y  g m in ­
nej, ale i  u ła tw ia ć  je j udzie lan ie  te j po­
mocy, to znaczy —  n ie  w yręczać się 
gm innym  aktyw em  k u ltu ra ln o  ośw iato­
w ym , n ie  czekać b ie rn ie  na jego pomoc, 
na zaplanowanie przez niego pracy, ale 
występować z w łasnym  planem, szukać 
w łasnych  sposobów jego rea lizac ji, in ­
fo rm ow ać o w szys tk im  k ie ro w n ikó w  
św ie tlic  , gm innych  i  uzgadniać z n im i 
p lany. Każdy k ie ro w n ik  św ie tlic y  gm in - 
ńej pow in ien  w iedzieć, k tó ra  ze św ie tlic  
grom adzkich jest przodującą w  jego 
gm in ie , ¡»«¿nwfooa bhuaj I ^¡coefe-isb

W zorowo pracująca św ie tlica  gm inna 
w  P rzyw id zu  (w o j. Gdańsk), oparła 
współpracę, ze św ie tlica m i g rom adzki­
m i o w ykonan ie  zadań, k tó re  w spó ln ie  
zaplanowano z ak tyw em  św ie tlic y  g ro ­
m adzkie j. Jest to p rzyk ła d  zorganizowa­
nej p racy ku ltu ra ln o -o św ia to w e j w  g m i­
n ie  i  w  poszczególnych gromadach. K ie ­

ro w n ik  św ie tlic y  gm inne j, ob. Machola, 
zw o łu je  narady i  zebrania ze w szys tk im i 
św ie tlicam i grom adzkim i, om awia w y ­
konanie p lanu  za okres poprzedn i i  
w spó ln ie  opracowuje p la n y  na m iesiąc 
następny. Podczas tak ich  spotkań doko­
nu je  się w ym ia n y  doświadczeń i  w y n i­
ków  dzia ła lności tych  placówek. W  każ­
dej grom adzie te j g m in y  była om awiana 
uchw ała  Rządu z dnia 1.3.1953 r. Ponie­
waż n ie  na w szystk ich  zebraniach by ła  
ożyw iona dyskusja, grom adzki i  g m in n y  
a k ty w  ku ltu ra ln o -o św ia to w y  w spó ln ie  
zastanow ił się nad p rzyczynam i tego. 
S tw ierdzono, że n ie k tó rzy  pre legenci n ie 
u m ie li w y jaśn ić  doniosłego znaczenia 
uchw ały, gdyż albo się nie p rzygo tow a li, 
albo n ie  zna li dostatecznie zagadnień 
wsi. B łąd ten został ju ż  nap raw iony i  na 
przyszłość, na wniosek a k tyw u  ś w ie tli­
cowego —  K o m ite t Pow. P a rtii,  P re ­
zyd ium  PR N  oraz organizacje społeczne 
i  po lityczne  będą pomagać w  tym , aby 
prelegenci b y l i  odpow iednio przygoto­
w an i do w ygłoszenia pogadanki czy w y ­
k ładu.
• Z tych  k i lk u  p rzyk ładów  w idać, że 

przechodzim y do zorganizowanej prący 
ku ltu ra lno -o św ia tow e j. Stało się to moż­
liw e  dz ięk i pomocy i  trosce Rządh i  
P a r t ii o w ychow an ie  now ych, św iado­
m ych o byw a te li k ra ju  budującego socja­
lizm .
- K ie ro w n icy  św ie tlic  gm innych  i  dzia­

łacze .społeczni- na  w s i dadzą poważny 
w k ła d  w, przebudowę u s tro ju  ..rolnego, w, 
Polsce, o ile  zjednoczą swe w y s iłk i z k ie ­
ro w n ika m i b ib lio te k , k in  sta łych, z ir i— 
s tru k to ra m i ro ln ym i, z ak tyw em  ZSCh, 
przew odniczącym i ZM P, LZS, kom endą 
,,SP“ , z g m in n ym i radam i kobiecym i, z 
k ie ro w n ic tw e m  szkół podstawowych, a- 
b y  coraz skuteczniejszą i  systęm atycz- 
niejszą nieść pomoc św ie tlicom  grom adz­
k im , m obilizow ać je  dó system atycznej 
p racy po lityczne j, propagandowej i  ag i­
ta cy jn e j w o kó ł zadań socjalistycznego 
budow n ic tw a  na wsi.

W. N.



W  y c i
n P  O W AR ZYSZ Bolesław  B ie ru t po-
■*- w iedz ia ł: T y lko  -poznawszy sw ój 

k ra j można naprawdę gorąco kochać go, 
ty lk o  poznawszy sw ój k ra j można owoc­
n ie  d la  niego pracować. D latego też po­
znanie k ra ju  to w ie lka , ważna m is ja  spo­
łeczna.

Zw iązek Samopomocy Chłopskie j o r­
gan izu je  ju ż  od paru  la t w yc ieczk i p ra ­
cu jących chłopów  do różnych oko lic  
k ra ju . W  1951 ro ku  w yc ieczk i organizo­
wane cen tra ln ie  przez Zarząd G łów ny 
ZSCh o b ję ły  12.393 osoby z 2.002 gro­
mad, w  ro ku  1952 —  173.265 osób 
z 28.132 gromad, a w  roku  1953 w y ru ­
szy na w yc ieczk i przeszło 450.000 p ra ­
cu jących chłopów.

Tysiące chłopów, częstokroć po raz 
p ie rw szy poznając swój k ra j, m ają  moż­
ność naocznego stw ierdzenia, ja k  się 
rozbudow u je  i  wzrasta w  siłę nasza O j­
czyzna. Uczestn icy wycieczek oglądają 
bow iem  n ie  ty lk o  piękno ojczyste j p rzy ­
ro d y  —  góry, morza, jez io ra  i  lasy, n ie 
ty lk o  zaby tk i h is toryczne w  tak ich  m ia ­
stach, ja k  K raków , Szczecin czy W ro­
cław, ale w idzą rów nież dźw ign ię te  rę­
kam i ro b o tn ikó w  i  in żyn ie rów  fa b ryk i, 
h u ty  i  kopaln ie , zakłady przem ysłowe, 
p o r ty  i  osiedla m ieszkaniowe, rosnące i 
rozw ija jące  się m iasta —  na czele z na­
szą ukochaną Stolicą, Warszawą. Oglą­
da ją i m ają  możność przekonać się, ja k  
gospodarują w  różnych stronach nasze­
go k ra ju  spółdzie ln ie  p rodukcy jne  i 
PG R -y, ja k  gospodarują ch łop i in d y w i­
dua ln i. Spotyka ją  się z robo tn ikam i, 
chłopam i innych  ziem, z naszym i tw ó r­
cam i k u ltu ry :  pisarzam i, a rtys tam i, z 
in te ligen c ją  pracującą.

e c z k i
C y fry , k tó re  podaliśm y na początku, 

świadczą, że w  wycieczkach chłop i b io­
rą  udzia ł masowo. W  1953 roku  około 
pó ł m ilio n a  ludz i zw iedzi i  pozna naszą 
O jczyznę Ludową. P ó ł m ilio n a  lu d z i 
po powrocie na w ieś będzie m ia ło  m nó­
stwo tem atów  i wrażeń, k tó ry m i będą 
się dz ie lić  ze sw oim i współm ieszkańca­
m i. Ś w ie tlice  n ie  mogą zapomnieć o tym  
ani zlekceważyć sobie tego fak tu .

PRZED W Y C IE C Z K Ą

Już sam w y jazd  kogoś z grom ady na 
wycieczkę n ie  może m inąć bez echa. 
Zarząd św ie tlic y  w spó ln ie  z zarządem 
K o ła  Gromadzkiego ZSCh pow in ien  
zorganizować zebranie grom adzkie i  —  
zależnie od ilośc i m ie jsc —  w ytypow ać 
najlepszych do w yjazdu. Trzeba, aby 
wszyscy m ieszkańcy grom ady w iedzie­
li,  k to  w y jedz ie  spośród n ich  zw iedzić 
k ra j. Wszyscy też muszą się orientow ać 
w  celu i  trasie w ycieczki. Zależnie też 
od tego należy typow ać kandydatów . 
Jeśli wycieczka będzie do spó łdzie ln i 
p rodukcy jne j, w y ty p u je m y  takich, k tó ­
rzy  się in te resu ją  gospodarką zespoło­
wą, znają je j zasady i  na jle p ie j po tra fią  
w szystk im  po powrocie opowiedzieć, co 
i  gdzie w idz ie li. T yp u je m y  najlepszych 
gospodarzy, p rzodow n ików  dostaw 
i  ko n tra k ta c ji, przodujące gospodynie, 
działaczy i  dzia łaczki społeczne, przo­
dującą m łodzież.

Tak ie  przedw ycieczkow e zebranie 
trzeba zorganizować w  ten sposób, aby 
każdy w yjeżdża jący na wycieczkę w ie ­
dział, co in te resu je  w szystk ich  miesz­
kańców  grom ady, ja k ie  pow in ien  zbie­
rać w iadom ości na wycieczce, czemu się
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p rzypa trzyć  dokładn ie j, o co pytać, co 
zapamiętać. Na zebraniach pozna trasę 
i  cel w ycieczki. Jeszcze przed w yjazdem  
przeczytam y i  p rzedysku tu jem y odpo­
w iedn ią  lek tu rę . Na p rzyk ład  je ś li po je- 
dziem y do K rakow a, N ow ej H u ty  czy 
P oron ina —  przeczytam y książkę o ży­
c iu  Lenina, a r ty k u ły  z gazet o Nowej 
Hucie, zapoznamy się za pośrednictwem  
m iesięcznika „T u ry s ta “  z zabytkam i 
K rakow a  i  z naszym i góram i. Jeśli w y ­
cieczka ma jechać do Gdańska, wyszu­
k a jm y  książkę o Gdańsku, p rzyp o m n ij­
m y z h is to r ii dz ie je  tego m iasta, zapo­
zna jm y się z ks iążk i „A B C  —  P lanu 
Sześcioletniego“  z zadaniami, ja k ie  speł­
n ia  Gdańsk w  w ie lk im  P lanie. Jeśli w y ­
cieczka ma zwiedzać spółdzie ln ie p ro ­
dukcy jne , zapoznajm y się ze s ta tu tam i 
spółdzie lczym i, p rzeczy ta jm y z prasy 
m a te ria ły  dotyczące I  K ra jow ego  Z ja ­
zdu Spółdzielczości P rodukcy jne j.

Pamiętajmy, że im  lepiej przygotuje­
m y wycieczkę, tym  więcej skorzystają 
je j uczestnicy, tym  więcej i dokładniej 
potrafią po przyj eździe opowiedzieć 
gromadzie, co widzieli.

Trzeba też pamiętać o tym, że w yjeż­
dżający na wycieczkę powinni znać 
również dobrze dorobek swej gromady, 
gminy i powiatu.

Przecież w  czasie wycieczki spotyka­
my się w  zwiedzanych miejscach z ludź­
mi ciekawymi, którzy chcą też korzy­
stać z odwiedzin gości, dowiedzieć się o 
tych stronach, z których wycieczkowi­
cze przyjechali. Powinniśmy zebrać dla 
Uczestników wycieczki takie wiadomo- 
sci> jak: dobre przykłady wydajności 
2 ha w  naszej gromadzie, gminie; w y­
dajność w  gospodarstwach indywidual­
nych i gospodarstwach spółdzielczych; 
de książek jest w  bibliotece gminnej, 
du czytelników, ile i jakie gazety przy­

chodzą do gm iny  czy grom ady; ile  dzie­
ci chodziło przed w o jną  do średnich, 
wyższych klas, a ile  obecnie; ile  porad 
lekarsk ich  u d z ie lił ośrodek zdrow ia ; ile  
m atek urodz iło  w  salach porodowych; 
ja k im i sposobami w ieś zwalcza w ro ­
gów. G dy św ie tlica  uzbra ja  ta k im i p rzy ­
k ładam i kandyda tów  na wycieczkę, 
spraw ia to, że uczestn icy n ie  jadą z „p u ­
s tym i rękam i“ , toteż w  rozm ow acłi w 
czasie spotkań na wycieczce opowiedzą 
o osiągnięciach sw o je j grom ady, gm iny  
czy pow ia tu . Uczestn icy uczą się na w y ­
cieczce sami, a jednocześnie wzbogacają 
w iedzę o k ra ju  o jczys tym  i  tych, k tó ­
rych  odwiedzają.

PO POW ROCIE Z W Y C IE C Z K I

Zarząd świetlicy musi umieć wyko­
rzystać w pracy w  świetlicy spostrzeże­
nia i wiadomości nabyte przez uczestni­
ków wycieczki. Tak więc zespoły redak­
cyjne mogą zamieścić wypowiedzi u - 
czestników w  gazetce ściennej. N ajle­
piej byłoby przygotować specjalne w y­
danie gazetki, poświęcone w  całości te­
mu, co chłopi w idzieli na wycieczce. 
Dobrym uzupełnieniem wypowiedzi bę­
dą fotografie, pocztówki z widokami 
różnych okolic kra ju  i obiektów, które 
wycieczka zwiedziła, oraz dane liczbo­
we.

Dobrze będzie, gdy kierownik świetli­
cy z miejscowym bibliotekarzem spo­
rządzi spis wydawnictw o miejscowo­
ściach zwiedzanych i poinformuje, kie­
dy i  gdzie można wypożyczyć książki 
podane w  wykazie, lub gdzie je  można 
kupić (np. w  Gminnej Spółdzielni „Sa­
mopomoc Chłopska“).

Z uczestnikami wycieczki zaraz po 
ich powrocie należy się porozumieć i u - 
stalić term in zebrania gromadzkiego,
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na k tó ry m  jeden z uczestn ików  złoży 
sprawozdanie, a in n i je  uzupełn ią  swo­
im i w ypow iedziam i. Uczestn ikow i, k tó ­
r y  będzie sk łada ł sprawozdanie w  im ie ­
n iu  w szystk ich  wycieczkow iczów, trze­
ba pomóc w  opracowaniu m ateria łów , 
k ie ru ją c  się zainteresowaniam i grom a­
dy. N a tu ra ln ie , jeden sprawozdawca nie 
opowie wszystkiego, co na wycieczce 
w idz ia ł, niechże w ięc zabiorą głos i  in n i 
uczestnicy, k tó rz y  opowiedzą swoje 
w rażenia i obserwacje. K o b ie ty  mogą 
poruszyć tak ie  tem aty, ja k  życie kob ie t 
i  dzieci w  zw iedzonych spółdzieln iach 
p rodukcy jnych ; mogą opowiedzieć o u - 
rządzeniach k u ltu ra ln y c h  i  socjalnych. 
M łodzież może opowiedzieć o w a ru n ­
kach pracy, nauk i i  zarobkach m łodzie­
ży w  Nowej H ucie  czy w  hucie „K o ­
ściuszko“ , o urządzeniach sportow ych 
i  o tym , ja k  odpoczywa m łodzież po 
pracy. S tarsi ro ln ic y  podadzą p rzyk ła d y  
w yda jności z ha, m leczności k rów , o- 
powiedzą o maszynach ro ln iczych  i  
sposobach gospodarowania w  spółdzie l­
n iach p rodukcy jnych .

K IL K A  P R Z Y K Ł A D Ó W  
D la  p rzyk ładu  poda jem y k ilk a  w ypo ­

w iedz i uczestn ików  wycieczek do spół­
dz ie ln i p rodukcy jnych , ośrodków prze­
m ysłow ych i  m iast Polski.

O b . Z o f i a  K a s z u b a  z g r o ­
m a d y  Z a w a d y  D w o r s k i e ,  
p  o:w. M  a k  ó w  M  a z., tak  m ów iła- 
o swoich spostrzeżeniach, -; dotyczących 
życia dz iec i w  spółdzie ln i, p ro d u k c y jn e j: 

—  Gdzie tam  naszym  dzieciom  do tu ­
te jszych dzieci. Nasze dzieci i  ubranka 
m ają  gorsze, i  op iek i ta k ie j n ie mają, i 
dziko jakoś te nasze dzieci rosną; A  w  
spó łdz ie ln i dzieci baw ią się ca łym i dn ia­
m i, uczą się p ięknych  piosenek i  w ie rszy­
ków , są w eso lu tk ie  i szczęśliwe. W  na­

szej wsi, w  Zawadach D w orskich, na­
słucham się różnych p lo tek, m iędzy in ­
n ym i —  że w  spó łdz ie ln i dzieci rodz i­
com pozabierają. W  spółdzie ln iach ko­
b ie ty  śm ieją się z tych  p lo tek. Są szczę­
śliwe, bo żłobek i  przedszkole odciążyły  
je  od w iecznej p racy ko ło  dzieci. Zaraz 
po przy jeździe  do Zawad opow iadam  
kobietom  w  K o le  Gospodyń W ie jsk ich , 
co w idz ia łam  na Opolszczyźnie. Żeby 
nasze dzieci m ia ły  lep ie j, to ty lk o  od 
nas samych zależy. D latego będziem y 
w a lczy ły  o spółdzie ln ię p rodukcy jną  w  
naszej wsi.

A  oto w ypow iedź o b . J ó z e f a  
M a r s z a ł k a  z g r o m a d y  D y ­
n ó w ,  p o  w.  R z e s z ó w ,  k tó ry  
zw iedz ił Nową H utę:

:—  W idz ie liśm y ogromne now obudu- 
jące się m iasto: Nową Hutę. W idz ie liś ­
m y pracujących robo tn ików , ich  bardzo 
ciężką pracę. W iem y, że p rzy  tak  cięż­
k ie j p racy p o w in n i się oni dobrze odży­
wiać, lep ie j n iż  obecnie. D latego też 
trzeba, abyśm y d o ło ży li wszelk ich sta­
rań  d la  uśw iadom ienia chłopów o .k o -  
nięczności term inow ego w yw iązyw an ia  
się z obow iązków  wobec państwa. Sam 
ze w szystk ich  s ił będę się starał, żeby 
swoim  przyk ładem  zwiększenia p roduk­
c ji i  te rm inow e j odstawy chleba i  .mię­
sâ  pociągnąć innych  chłopów. .

O b, R o z a -l i a W  n u k  pę. po­
w rocie ’ z w yc ieczk i po Z iem iach Odzys­
kanych m ów i: • ■ , ,,

—  Opowiadam, ja k  ludz ie1 żyjĄ w  
spółdzie ln i, ja k i je s t ich zarobek z paru  
za ledw ie -la t w spólnej gospodarki. B ar­
dzo m i się podobała spódzielcza hodow la 
k rów , obory, kon ie  i hodow la owiec; A le  
na jlep ie j m i się podobało ogrodnictw o, 
że w  zim ie można tak  p iękne k w ia ty  ho­
dować. N ie  m ogłam  się nadziw ić w ie l­
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k ie j pasiece, jaką  spółdzielcy m ają pod 
dachem. Przekonałam  się, że o w ie le  le­
p ie j ży ją  ludzie  w  spółdzieln iach n iż  na 
gospodarstwach indyw idua ln ych . Miesz­
ka ją  w  p ięknych  domkach, gdzie jest 
rad io  i  św ia tło  e lektryczne.

M i c h a ł  M a k s y m  z g r o m a ­
d y  T u c z ę p y ,  w o j .  R z e s z ó w ,  
po pow rocie  z w yc ieczk i do W arszawy 
zobowiązał się:

„S ie w y  wiosenne w ykonać s iew n i- 
k iem , odstaw ić ponad p lan 2 sztuk i 
trzody  ch lew nej, odstawić 52 l i t r y  m le ­
ka  ponad plan, zw iększyć hodow lę d ro ­
b iu  o 30 sztuk, odstaw ić 30 k w in ta li bu ­
raków  cukrow ych  ponad p la n “ .

PO S P R A W O Z D A N IA C H  
—  CZĘSC A R T Y S T Y C Z N A

Po sprawozdaniach uczestn ików  w y ­
cieczki w ykonam y k ró tk i program  a r ty ­
styczny. P rogram  ten połączym y tema­
tyczn ie  z tym , co w id z ie li w yc ieczkow i­
cze, a w ięc 'opracujem y recytacje- w ie r­
s z y 'i'ś p ie w  pieśn i o Len in ie , o górach, 
Nowej Hucie, o m orzu i m arynarce, o 
Z iem iach Odzyskanych, o spółdzielczo­
ści p ro d u kcy jn e j orbz ludow e piosenki,1 
a także tańce tych  regionów, k tó re  zw ie­
dziliśm y. Jeśli uczestnicy w  czasie swe­
go pobytu  na wycieczce nauezyli się no­
w ych  pieśni lu dow ych  i masowych, 
niech śpiewać je-nauczą w szystk ich  ze­
branych. • • U • - .; ■ -:

Na zakończenie ..zebrania- uczestnicy, 
w yc ieczk i podejm ą zobowiązania p ro ­
dukcy jne , by  p rzyk ładem  swoim  .zachę­
cić do podobnych zobowiązań całą gro­
madę. W arto  też zastanowić się nad zor­
ganizowaniem  we w łasnym  zakresie 
w yc ieczk i grom adzkie j do jedne j z n a j­
lepszych pob lisk ich  spółdzie ln i p roduk­
cy jnych , do s tac ji doświadczalnej, szko­
ły  ro ln icze j lu b  teatru .

Jeśli padną zobowiązania lu b  uchwa­
ła  o zorganizowaniu w ycieczki, trzeba 
w ybrać  od razu na zebraniu kom isję, 
k tó ra  d op ilnu je  rea lizac ji zobowiązań 
i uchw ały.

W ykorzystan ie  bogatych spostrzeżeń 
i  w iadomości uczestn ików  wycieczek 
n ie kończy się na zebraniu św ie tlico ­
w ym . Trzeba się starać, żeby uczestni­
cy w yc ieczk i opow iedzie li o swoich 
wrażeniach na w szystk ich  zebraniach 
odbyw ających się w  gromadzie czy 
gm inie, w  K o le  G rom adzkim  ZSCh, K o ­
le Gospodyń, K o le  G rom adzkim  ZM P, 
na W a lnym  Zebran iu  G m inne j Spół- 
dz ie ln i „Samopomoc Chłopska“ , na ze­
b ran iu  G m inne j Rady Narodowej, na 
zebraniach K ó ł Rodzic ie lskich p rzy  po­
szczególnych szkołach w  danej gm inie. 
Wreszcie trzeba porozum ieć się z m ie j­
scowym radiowęzłem , żeby uczestn icy 
w yc ieczk i m og li opowiadać przez radio 
swój e 'w rażenia, zakom unikować gro­
madom o swoich zobowiązaniach i  ogło­
sić swój apel, w zyw a jący  do now ych zo­
bowiązań.

Poszczególne św ie tlice  w  danym  po­
w iecie  pow inny  p rzy  pomocy in s tru k to - 

• rów  św ie tlicow ych  czy też in s tru k to ró w  
ośw iatow ych ZP ZSCh —  zorganizować 
m iędzy poszczególnym i.'św ietlicam i w y -  
w ym ianę ; „p re legen tów  w ycieczko­
w ych “ 'o ra z  w ym ianę gazetek i fp tq - 
gazetek ściennych. Dobrze będzie, je ś li 
porozum iem y się z sąsiednim i ś w ie tli­
cami- i N zorganizu jem y do nich —  na 
prawach w za jem nych odw iedzin -— wyr, 
cieczkę uczestn ików  naszej św ie tlicy . 
O dbywając tak ie  w ycieczki, będziem y 
m og li spędzić p rzy jem n ie  czas, a jedno­
cześnie pomóc słabszym św ietlicom , 
a od dobrze prowadzonych św ie tlic  du­
żo nauczym y się sami.

K . W yszom irsk i
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O rganizu jem y konfe renc je  czyte ln ikom
—  W iele książek przeczytałem —  

powiada zapytany podczas odwiedzin 
Stanisław Siutkowski z W oli Spławec- 
kiej, pow. Konin. —- Niektóre bardzo 
m i się podobały. Chętnie bym opowie­
dział swoje wrażenia, ale u nas w  gro­
madzie n ik t nie urządza konferencji 
czytelników, o jakie pytacie. A  szkoda, 
bo jedni by powiedzieli, inni by posłu­
chali i razem moglibyśmy się wiele na­
uczyć.

Podobnie myśli i mówi bardzo wielu  
na wsi, a szczególniej ci, którzy indy­
widualnie wypożyczają książki z biblio­
teki, chętnie je czytają, mocno przeży- 
wają przeczytaną treść, a nie mają 
okazji do podzielenia się swoimi wraże­
niam i z innym i czytelnikami. Bardzo 
często nasuwają się im różne w ątp li­
wości. Chętnie stawialiby pytania na 
konferencji, ażeby usłyszeć wyjaśnie­
nia. N iektórzy pragnęliby po prostu po­
słuchać, co też inni mówią o tej książce, 
która im  się podobała. Czy tak samo 
przeżywali przygody bohaterów? Czy 
podobnie myśleli o zagadnieniach poru­
szanych przez autora w  przeczytanych 
książkach? Czy myśleli o tym, co moż­
na z podanych w  książkach doświad­
czeń i wskazań zastosować w  życiu, w  
praktyce?

Te i tym  podobne myśli nurtują czy­
telników i domagają się wypowiedzi, 
dla których najodpowiedniejszym m iej­
scem są g r o m a d z k i e  l u b  m i ę -

d z y g r o m a d z k i e  k o n f e r e n ­
c j e  c z y t e l n i k ó w ,  urządzane co­
raz częściej w  związku z konkursem  
czytelników bibliotek wiejskich.

W  pierwszym i drugim etapie kon­
kursu najczęściej stosowano konferen­
cje w  zamkniętym zespole uczestników, 
którzy czytali wybrane książki indyw i­
dualnie, a schodzili się razem, by omó­
wić ich treść i wypełnić ankiety kon­
kursowe.

Obecnie coraz częściej spotyka się 
zespoły, które organizują konferencje 
nie tylko dla uczestników konkursu, 
lecz dla czytelników całej gromady. 
W  konferencjach tych biorą udział 
w s z y s c y  zainteresowani książką i 
czytelnictwem. Czasem, jak na przy­
kład w  S z y c a c h  czy Z a b o r o ­
w i  e, na konferencje czytelnicze za­
prasza się czytelników z sąsiednich gro­
mad. Jest wówczas więcej dyskutują­
cych i słuchających. Żyw iej omawiają 
oni sprawy poruszane w  czytanych 
książkach, bardziej krytycznie zesta­
w iają swoje myśli z myślami innych i 
mocniej wiążą nabyte wiadomości z 
własnymi doświadczeniami.

Z D Y S K U S JI W  SZYCACH  
I  ZA BO RO W IE

Oto niektóre wypowiedzi chłopów z 
takich międzygromadzkich konferencji 
czytelniczych.
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—  Jestem już starszym (72 lata) —  
opowiadał Paweł Bielecki z Szyc. —  
Pamiętam, jak to w  naszej wsi na trzy­
stu ludzi tylko pięć osób umiało czytać. 
Trzech nauczyło się w  wojsku, jeden 
gdzieś na plebanii, a ja przy nich sam 
się nauczyłem. Umieliśmy czytać, ale 
nie było na czym, bo poza książkami 
do nabożeństwa nie było innych ksią­
żek, nie było we wsi żadnej biblioteki. 
A  za czytanie gazety „Zaranie“, jaką 
czasem dostałem, księża wygrażali z 
ambon i nie dawali rozgrzeszenia. Tu, 
w  tym  domu, gdzie jesteśmy, była ko­
mora celna. W  niej to niejeden z wa­
szych ojców był przez żandarmów car­
skich zatrzym ywany i karany. W  
chałupach była bieda, a szczególnie na 
przednówkach. Teraz się zupełnie zmie­
niło. Wszyscy um ieją czytać, bo młodzi 
nauczyli się w  szkole, a starsi na kur­
sach dla analfabetów. Wiele młodzieży 
uczy się w  szkołach średnich i wyż­
szych. W ielu wyjechało do pracy w prze­
myśle. Ci, co zostali, mają lepiej. Mam y  
świetlicę, a w  niej w iele książek, które 
pożyczamy i dzisiaj omawiamy. N ie­
którzy jeszcze dziś narzekają. A  ja po­
wiadam, że dzisiaj to srebrne czasy, a 
przyjdą złote czasy.

—  Bardzo lubię czytać książki —  mó­
w iła  Józefa Gołda z Giebułtowa. —  
Dawniej czytałam książki, w  których 
była mowa o „jaśnie paniach", jak  na- 
przykład „Trędowata“, nad którą sama 
płakałam. Teraz m i tych „paniuś“ nie 
żal. Teraz czytam inne książki, jak „O j­
czyzna“, „Światła w  Koordii“, które 
mówią o prawdziwym  życiu, a nie o za­
wiedzionych paniusiach.

—  Mnie się najbardziej podobała 
książka „Ojczyzna“ —  mówił Stanisław  
Kowalec z Modlnicy. —  Podobała m i

się dlatego, że autorka wzięła w  obronę 
najbiedniejszych, to jest ludzi dwor­
skich. Opisała ich życie prawdziwie, ale 
jeszcze nie wszystko. Mój ojciec służył 
przed wojną we dworze i ja służyłem. 
W  tym  dworze było jeszcze gorzej niż 
w  tym, który opisany jest w  książce. To 
była nędza, nie życie. A  gdzie indziej 
pracy nie było. Wyjechać do Niemiec 
na roboty też było trudno. A  niemieccy 
panowie również źle traktow ali pol­
skich robotników. N ie było wyjścia z 
biedy. Dzisiaj jest inaczej. I  na wsi, i 
w  mieście jest pełno roboty. Buduje się 
przemysł, buduje się i Warszawa, któ­
rą zwiedzałem jadąc z wycieczką chło­
pów. Żeby to wszyscy mogli zobaczyć, 
co myśmy na wycieczce widzieli, toby 
się przekonali, ile to dobrych rzeczy bu­
duje się dziś w  Polsce Ludowej. W idzie­
liśmy w  Warszawie nowe dzielnice 
mieszkaniowe i w ielką fabrykę samo­
chodów na Żeraniu, i zadziwiający 
ogromem Pałac K u ltu ry  w  budowie. 
Widzieliśmy mnóstwo budujących się 
gmachów, a nad nim i stalowe ramiona 
potężonych dźwigów, oglądaliśmy pra­
cę mechanicznych koparek i  innych 
maszyn, które dostarczył nam Związek  
Radziecki. Przekonałem się, że wielkie  
budownictwo rozw ija się nie tylko w  
Stolicy. W ielka budowa idzie też na wsi. 
Robotnik rolny w  PGR-ze mieszka le­
piej niż dawniej, korzysta z urządzeń 
kulturalnych, posyła swoje dzieci do 
przedszkola, sam korzysta z urlopów i 
jeździ na wczasy. Czytając książkę 
Wasilewskiej „Ojczyzna“ i porównując 
ją  z tym, co sam obserwuję w  naszym 
życiu, widzę, jak  daleko naprzód posz­
liśmy od tamtych czasów.

—  Czytałam książki dawniejsze i dzi­
siejsze —  mówi już niemłoda kobieta,
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M ajka. —  Dawniejsze ks iążk i b y ły  bar­
dziej zmyślone, a dzisiejsze to tak ie  
bardzie j rzeczyw iste. Z książek, k tó re  
ostatn io czytałam , na jba rdz ie j m i się 
podoba „K a w a le r z ło te j gw iazdy“ . Po­
doba m i się ta duża spraw ied liw ość u 
Sergiusza. On by  naw et w łasnem u o jcu 
n ie  w ybaczył, gdyby  ten u czyn ił coś 
n iespraw ied liw ego. A  ja k i zapał do p ra ­
cy jest u tych  ludz i, k tó rzy  w  nocy 
z ryw a ją  się, ażeby ja k  na jprędze j do­
starczyć m a te ria ł na e lek trow n ię ! Podo­
bała m i się rów nież książka „F a ra o n “  
Prusa, gdzie w ystępu je  m łody  Ramzes. 
W idz ia ł on zdzierstwa i  k łam stw a  ka­
płanów . To m u się n ie  podobało i  za­
czął z n im i w alczyć. Szkoda ty lko , że 
tak  m łodo zg iną ł i  n ie  m ógł ich  poko­
nać. O książkach może w ie le  powiedzieć 
także G o rlick i, bo on dużo czyta.

Skoi-o M a jka  m ów iła  o mnie, to i  
ja  pow iem  —  odparow a ł starszy chłop, 
Franciszek G o rlic k i z sąsiedniej grom a­
dy P o ja w ię .—  Z p o w ie ś c i: ostatnio 
czyta łem  „M a tk ę “  Gorkiego, ale ją  te­
raz w ięce j czytam  ks iążk i ro ln icze, 
M am  naw et w łasną bib lio teczkę. In te ­
resu ją m n ie  nowe rzeczy w  ro ln ic tw ie , 
k tó re  dawniej; b y ły  ukryw ane,' a dz is ia j 
każdy może się o n ich  dowiedzieć i  sa­
memu p rak tykow ać.' D aw n ie j .inaczej 
było- Pam iętam , ja k  się dow iedzia łem , 
że w  Borzęcinie, u Pudełka, je s t s łodk i 
łub in . Zaraz poszedłem do niego, żeby 
m i sprzedał tro c h ę ' na nasienie. N ie 
chciał, choć go mocno prosiłem . Chcia ł 
m ieć ty lk o  d la siebie. Wówczas po k r y ­
jom u  k ilk a ' z ia rnek W rzuciłem  do k ie ­
szeni. Z  tych  k i lk u  z ia rnek po trzech la ­
tach m ia łem  ju ż  ty le  nasienia, że w y ­
starczyło  dla m n ie  i  m oich sąsiadów. 
Teraz jes t inaczej, bo każdy może do­

stać nasiona, ja k ie  chce i  ile  chce, w  
gm inne j spó łdz ie ln i bez próśb i  k łopo­
tów.

—  Ja chcę pow iedzieć o książce „W  
rodz in ie  Leb iodów “  Gała ja  —  rozpoczął 
swoje opow iadanie Paw eł B artyze l, 
prezes K o ła  Gromadzkiego ZSCh w  Za- 
borow ie. —  K ie d y  zacząłem czytać tę 
książkę, to m i się n ie  podbała. Rzuci- 
łem  ją  w  kąt. A le  k ie d y  zaczęliśmy mó­
w ić  o założeniu spó łdz ie ln i p ro d u kcy j­
ne j w  naszej wsi, to sobie przypom nia­
łem  tę książkę i  przeczyta łem  ją  jeszcze 
raz i  do końca. Teraz m i się spodbała. 
Pom yśla łem  sobie, że czy w  tę, czy ową 
stronę, to d la  m n ie  życie ty lk o  w  spół­
dz ie ln i p rodukcy jne j. Toteż zaraz po­
szedłem do K o m ite tu  Założycielskiego 
i zapisałem się do spó łdzie ln i p ro d u kcy j­
nej) gdzie n ik t  n ikogo n ie  w ykorzystu je . 
Każdy ile  sobie zapracuje, ty le  ma. A  
ja k  ludz ie  pracują, to w  spółdzie ln i jęst 
dobrze. Sam w idz ia łem  w  K w ikow ie , 
gdzie kupow ałem  b u ra k i d la  krów , ¿e 
dobrze jes t członkom  spó łdz ie ln i p ro ­
dukcy jne j. Tu m ó w ili, że w  książce 
„O jczyzna “  W asilew skie j, ja k  się paro­
bek p rze b ił w id ła m i, to dziedziczka- n ip  
chciała dać kon i, żeby odwieźć- chorego 
do szpitala. A  w  spó łdz ie ln i w  K w ik o ­
w ie, ja k  jednem u z członków  zdarzy ł 
się nieszczęśliwy wypadek, to przyszło 
auto i  zaraz żabrało go do szpita la na le - 
czenie. .....W - "' ■

^  J A K  P R ZYG O TO W AĆ  
K O N FER EN C JĘ  C ZY T E LN IC Z Ą ?  ';;;

Podobnych w ypow iedz i —  zarówno 
W Szycach, ja k  i  Żaborow ie  —  by ło  ba r­
dzo dużo. W szystkie one świadczyły, że 
czy te ln icy  pragną się w ypow iedzieć na
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tem at przeczytanych książek, że czują 
potrzebę urządzania następnych kon fe ­
re n c ji czyte ln iczych.

Oto w  Szycach po dyskus ji uchwalono 
jednogłośnie, że następną konferencję  
czytelniczą urządzą sobie w  dn iu  31 
marca rb . T ym  razem, ażeby się n ie  roz­
praszać bardzo w  dyskusji, będą oma­
w iać trz y  następujące ks iążki: J. Ne­
werlego „P am ią tka  z C e lu lozy“ , H. Le - 
berekhta „Ś w ia tła  w  K o o rd ii“  i J. Ga- 
ła ja  „W  rodz in ie  Leb iodów “ .

W  Zaborow ie  rów n ież postanowiono 
urządzić następną konferencję , ale w  
dzień świąteczny, gdyż w  dzień roboczy 
trudno  się zebrać w  w iększej liczbie.

W  obu w ypadkach doświadczenie w y ­
kazało, że konferencje  czyte ln icze —  
zarówno w  gromadzie, ja k  i  m iędzy- 
grom adzkie —  są bardzo pożądane. 
Trzeba je  ty lk o  dobrze przygotow ać i 
u m ie ję tn ie  przeprowadzić. A  ja k  to 
uczynić?

Przede w szystk im  pam iętać trzeba, że 
kon fe renc je  czy te ln ików  z k i lk u  g ro ­
mad są trudn ie jsze  do zorganizowania i  
przeprowadzenia. Można je  urządzać w  
W ie jsk ich  Domach K u ltu ry  lu b  w  nale­
życie zorganizowanych św ie tlicach 
gm innych, w  k tó rych  jest ktoś znający 
dobrze pracę ku ltu ra lno -o św ia tow ą  i  
u m ia łby  w łaśc iw ie  pokierow ać dyskusją 
dużego zespołu zebranych czyte ln ików .

N atom iast konfe renc je  czy te ln ików  w  
pojedynczych gromadach można urzą­
dzać wszędzie, gdzie są czyte ln icy , jest 
lo ka l na zebranie i  ktoś z ak tyw is tów  
ku ltu ra ln o  - ośw iatow ych (k ie ro w n ik  
św ie tlicy , b ib lio teka rz , nauczyciel), k tó ­
r y  może pokierow ać dyskusją, w y jaśn ić  
w ą tp liw ośc i, odpowiedzieć na py tan ia  
czyte ln ików .

T e rm in  ko n fe re n c ji na jlep ie j w yzna­
czyć na dzień św iąteczny, gdyż w  dn i 
robocze trudno  się czy te ln ikom  zebrać. 
Porządek obrad pow in ien  obejmować 
k ró tką  wprowadzającą wstępną poga­
dankę, dyskusję i  je j podsumowanie. Na 
pierwszej ko n fe re n c ji n ie  można się 
ograniczać do om aw iania jedne j książki. 
N iech czy te ln icy  m ów ią o tych  książ­
kach, k tó re  czyta li, n iech się w ypow ie ­
dzą, co ich  na jbardz ie j in teresuje. Do­
p ie ro  na następną konferencję  można 
przew idzieć jedną lu b  k ilk a  książek, ja k  
to u c z y n ili czy te ln icy  w  Szycach, i  prze­
dyskutow ać je  dok ładn ie j. Trzeba to 
uczynić w  porozum ien iu  z czy te ln ikam i 
po zakończeniu p ierwszej kon fe renc ji.

Dyskusja, szczególnie na pierwszej 
kon fe renc ji, pow inna być poważna, ale 
n iekrępująca, swobodna, raczej zbliżona 
do sąsiedzkich rozm ów  o książce. K ie ­
ru ją cy  dyskusją  pow in ien  zachęcać 
n ieśm ia łych  do w ypow iedz i, a zby t „ro z ­
gadanych“  naprowadzać na w łaśc iw y te­
m at. W  podsum owaniu w y n ik ó w  d y ­
skus ji trzeba podkreślać te m om enty, 
k tó re  zachęcają do dalszego czy te ln i­
ctwa, do um ie ję tnego korzystan ia  z 
książki, do stosowania nabytych  w iado­
mości w  praktyce. D otyczy to szczegól­
n ie  książek fachowych, ro ln iczych. W 
gromadach, gdzie są zespoły re cy ta to r- 
cyjne, śpiewacze lu b  teatra lne, można 
kon fe renc ję  zakończyć w ystępam i a r ty ­
stycznym i. Można rów nież przygotować 
kon fe renc ję  na tem at ks iążk i żyjącego 
pisarza i  zaprosić go na nią, ażeby po­
rozm aw ia ł z czy te ln ikam i i  u d z ie lił w  
razie potrzeby odpow iednich w y ja ś ­
nień. P rzy  om aw ian iu  n ie k tó rych  ks ią ­
żek można dać na zakończenie insceni­
zację w y ją tk ó w  z tych  u tw o rów . Insce­
nizacje książek: „W iosna w  Sakenie“
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Guln, „Światła w  Koordii“ Leberekhta 
oraz ,,Traktory zdobędą wiosnę“ Za­
lewskiego znaleźć można w  miesięczni­
ku „Scena Świetlicowa“ N r 1— 2 i N r 3 
z 1951 r. Prócz tego są przeróbki sce­
niczne niektórych powieści w  oddziel­
nych broszurach, jak np. „Buraczane 
liście“ Jarochowskiej w  opracowaniu 
A. Naborowskiej.

O rganizatorzy p o w in n i dokładać sta­
rań, ażeby kon fe renc je  czy te ln ików

w yp a d ły  dobrze, żeby zachęciły do da l­
szych zebrań i  om aw iania książek.

Dotychczasowe doświadczenia w yka ­
zały, że dobrze przygotowane i  prze­
prowadzone kon ferenc je  czy te ln ików  
pomagają w  upowszechnieniu czy te ln i­
ctwa, uczą, ja k  korzystać z książki, a 
nade wszystko p rzyczyn ia ją  się do pod­
niesienia poziom u p racy  k u ltu ra ln o - 
ośw iatowej, k tó ra  p raw ie  we w szystk ich  
fo rm ach opiera się na książce.

Jan  M a k a ru k

W ystan ia  na D n i Ośmiaty, K siążk i i Prasy
i i a n o  c i o  T i - r r  • • ,  . .Z b liża ją ce  się D n i O św ia ty , K s ią ż k i i  P ra ­

sy będą w  ty m  ro k u  ściśle pow iązane z akc ją  

p o p u la ryza c ji życ ia  i  dz ia ła lnośc i Józefa 
S ta lina , h is to ryczne j r o l i  i  w p ły w u  Jego ge­
n ia ln e j n a u k i na re w o lu c y jn e  przeobrażen ia 
w  życ iu  na rod u  polskiego. Na ty m  t le  szcze­

gó ln y  ch a ra k te r m ieć będzie zakończenie I I I  

etapu ko n ku rsu  c z y te ln ik ó w  b ib lio te k  w ie j­

skich , w  k tó ry m  to  k o n k u rs ie  lite ra tu ra  po­

lityczn o  -  społeczna, a w  ty m  dzie ła  J. S ta­
lin a  i  prace o S ta lin ie  —  za jm o w a ły  po ­
czesne m iejsce.

K o n k u rs  s ta ł się z ja w is k ie m  m asowym . 
P onad 260 tys ięcy  uczestn ików  z ca łe j P o lsk i 
w z ię ło  w  n im  ud z ia ł (w  I  e tap ie  25 tys. osób, 
w  I I  —  60 tys ięcy  i  w reszcie  w  I I I  e tapie 
liczba  uczes tn ików  osiągnęła 175 tys.). Ponad 
3500 zespołów czyta ło  i  dysku to w a ło  nad 
ks iążkam i, W ie lu  p rz o d o w n ik ó w  czy te ln ic tw a  
i  a k ty w is tó w  k u ltu ra ln o -o ś w ia to w y c h  w p ro ­
w adz iło  now e fo rm y  p ra cy  z książką. W  g ro ­
m adach, w  k tó ry c h  zorgan izow ano kon ku rs , 
w idać  w y ra ź n y  w p ły w  cz y te ln ic tw a  na roz ­
w ó j k u ltu ra ln y  i  gospodarczy w si. Są to o - 
czyw iste  os iągnięcia kon ku rsu .

Ten do robek k o n k u rs u  czyte ln iczego oraz 
do robek k u ltu ra ln y  w s i (św ie tlic , b ib lio te k  
i  rożnych  fo rm  p ra c y  k u ltu ra ln o -o ś w ia to w e j)  
podsum u jem y na re jo n o w ych  zlo tach p rzo ­

d o w n ik ó w  czy te ln ic tw a  i  a k ty w u  k u ltu ra ln o -  
ośw iatowego.

W  ro z w ija n iu  i  pom nażan iu  s ił tw órczych  
całego na rodu  id z ie m y  drogą S ta lina , drogą 
bu d o w n ic tw a  soc ja lizm u i  poko ju . „N a uka  
S ta lina  ży je  i  zw ycięża“  —  to  hasło, k tó re  
w in n o  przyśw iecać o rgan iza to rom  tegorocz­
nego Ś w ię ta  K u ltu ry .  W  dn iach  tych  p o w in ­
n y  się odbyć zebran ia św ie tlicow e , pośw ię­
cone dz ia ła ln ośc i J. S ta lina , połączone z w y ­
g łaszaniem  pogadanek i  czy tan iem  fra g m e n - 

w  p rac i  p rzem ów ień  S ta lina , w ieczory  
artys tyczne , w y s ta w y  książek.

M a te r ia ły  zamieszczone w  ty m  num erze 
p o w in n y  pom óc naszym  zespołom w  opraco­
w a n iu  p ro g ra m u  Ś w ię ta  K u ltu ry .  M a te r ia ­
ły  te m ożna w yko rzys ta ć  w  różn y  sposób: 
ja k o  m a te r ia ł d la  p re legen tów , p rz y  redago­
w a n iu  gazetek g rom adzk ich  i  fo togazetek 
oraz m a łych  w ys ta w e k  św ie tlico w ych . Po­
dane fa k ty  i  c y fry  ilu s tru ją  zagadnienie 
upow szechn ienia czy te ln ic tw a  w  Polsce L u ­
dow e j, uw zg lędn ia jąc  przede w szys tk im  w ieś 
i  spółdzielczość p ro d u k c y jn ą . Podane c y fry  

w  s k a li og ó ln o k ra jo w e j, uzupe łn ione odpo­
w ie d n im i c y fra m i z ro z w o ju  życ ia  k u ltu ra l­

nego w  grom adzie: ro zw o ju  czy te ln ic tw a  
ks iążek i  p rasy  oraz różnych  fo rm  samo­
kszta łcen ia , dadzą dop ie ro  p e łn y  obraz tych  
przeobrażeń, przez ja k ie  przechodzi wieś.

30



1. Scenariusz uiystauiy
Scenariusz o b e jm u je  zagadnienia u p o w ­

szechnienia czy te ln ic tw a  na w s i, ja k o  w y n ik  
zw yc ięs tw a nowego u s tro ju  społecznego, 
w ie lk ic h  p rzem ian  re w o lu c y jn y c h , dokona­
nych  pod w p ły w e m  życia  i  dz ie ła  Józefa 
S ta lina .

P l a n s z a  I

zaw ie ra  w ypow iedź  z p rzem ów ien ia  to w . 
B o les ław a B ie ru ta  na V I I I  P lenum  K C  
PZP R , k tó re  poświęcone b y ło  om ów ien iu  
h is to ryczne j r o l i  Józefa S ta lina  i  w p ły w u  
Jego n a u k i na re w o lu c y jn e  przeobrażenia 
na rod u  polskiego. F ragm e n t w yp ow ied z i 
zyska na p rze jrzys tośc i i  jasności, gdy go 
napiszem y w  uk ład z ie  w ie rszow ym , dzieląc 
w ypow iedź  na log iczne całości (u k ła d  ta k i 
s tosu jem y w  tych  w ypadkach , gdy plansza 
zaw ie ra  w y łączn ie  w yp ow ied ź  lu b  hasło).

A  oto te ks t w yp ow ied z i:

W inn iśm y uśw iadom ić  sobie 
i  w y ja ś n ić  całem u n a ro d o w i 

w y ją tk o w e  znaczenie, 
w ie lk i i  n iep o ró w n a ln y  w p ły w  

życia  i  dz ie ła  Tow arzysza S ta lina  
na te o lb rzym ie ,

epokowe w  dz ie jach naszego narodu  
p rzem iany  re w o lu cy jn e  

i  p rzeobrażen ia społeczne, 
k tó re  u w a ru n k o w a ły  uksz ta łtow a n ie  

w  obecnych, n a jsp ra w ie d liw szych  granicach  
ro z w o ju  P o lsk ie j Rzeczypospolite j Lu d o w e j, 

szybko rosnące je j s iły  tw órcze  
oraz nowe w a ru n k i gospodarcze i  k u ltu ra ln e ,

ja k ic h  n igd y  przedtem  P o lska  n ie  m ia ła  
i  m ieć n ie  m ogła.

P l a n s z a  I I
ob razu je  osiągnięcia na o d c in ku  upowszech­
n ie n ia  c z y te ln ic tw a  w  s k a li ogó lnopo lsk ie j.

1. P lanszę o tw ie ra  w yp ow ied ź  tow . B o les ła­
w a  B ie ru ta :

K u ltu ra  w  Polsce L u d o w e j przesta ła  s łu ­
żyć ty lk o  lu dz io m  bogatym . Z agadn ien iam i 
k u ltu ry  zaczął żyć cz łow iek  w y tw a rz a ją c y  
dobra  m a te ria ln e  —  chłop i  ro b o tn ik , ( li te ry  
b loko w e  w ysok. 2y 2— 4 cm., w  zależności od 
w ie lko śc i p lanszy)

2. T eks ty  szczegółowe:

W  P o l s c e  r z ą d z o n e j  p r z e z  k a ­
p i t a l i s t ó w  i  o b s z a r n i k ó w  —  1 b i­
b lio te ka  w ypada ła  na 3.723 m ieszkańców  —  
zaopatrzenie w  k s ią ż k i w yn o s iło  1 tom  na 
5— 6 m ieszkańców.

W  P o l s c e  L u d o w e j  —  p o d  r z ą ­
d a m i  r o b o t n i k ó w  i  c h ł o p ó w  —  1 
b ib lio te k a  przypada na 2.800 m ieszkańców  —  
na 1 m ieszkańca p rzypada ło  2,3 tom u  —  
m am y obecnie 85 tys. p laców ek b ib lio te cz ­
nych  z księgozb io rem  55 m ilio n ó w  tom ów .

R o z w ó j  c z y t e l n i c t w a  w  P o l s c e  
s t a w i a  n a s  n a  I I  m i e j s c u  p o  
Z S R R  —  1 b ib lio te k a  przypada prze­
c ię tn ie

w  ZSRR na 2197 m ieszkańców  
w  A n g li i  na 4800 
w  U S A  na 70000

K a p ita liś c i p o p ie ra li św iadom ie w y d a w n ic ­
tw a  og łup ia jące, p ropagu jące k u l t  zb ro dn i i  
n ien aw iśc i cz łow ieka do cz łow ieka. —  R obo t­
n ik  i  ch łop żąda dziś in n e j ks ią żk i, p ragn ie  
być on św iadom ym  w sp ó łtw ó rcą  dn ia  d z i­
siejszego i  przyszłośc i sw o je j L u d o w e j 
O jczyzny.

(T eksty i  c y fry  na leży rozm ieścić na p la n ­
szy w  sposób czy te lny  i  p rze jrzys ty , w z o ru ­
ją c  się na zam ieszczonych p rzyk ładach )

P l a n s z a  I I I

m ó w i o ro z w o ju  czy te ln ic tw a  na wsi.

1. T ekst o tw ie ra ją c y : K siążka  je s t dziś po­
tężnym  czynn ik ie m  w  w a lce  o ro z w ija n ie  
i  k rzew ien ie  k u ltu ry  i  ośw ia ty  na wsi.

2. Rządy sanacyjne trz y m a ły  w ieś w  c iem ­
nocie —  na 27 m ieszkańców  w s i p rzypada ła  
za ledw ie  1 ks iążka —  dziś na 1 m ieszkańca 
w s i w ypada 1 tom . M am y obecnie 3005 b ib lio ­
tek  gm inn ych  —  21872 stałe p u n k ty  b ib lio ­
teczne oraz 7800 p laców ek b ib lio teczn ych  
ZSCh.

W  ko n ku rs ie  c z y te ln ik ó w  b ib lio te k  w ie j­
sk ich  w z ię ło  u d z ia ł 260 tys. osób (w  I  e ta­
pie  —  25.000 osób, w  I I  e tapie —  60.055 
osób, w  I I I  etap ie  —  175.000 osób).
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3. T u  na leży podać ro zw ó j czy te ln ic tw a  w  
Waszej gm in ie  (grom adzie): liczbę sta łych  
c z y te ln ik ó w  b ib lio te k i gm inn e j (w zrost czy­
te ln ic tw a ), liczbę  uczes tn ików  k o n k u rs u  czy­
teln iczego, zespoły czyte ln icze, zespoły sa­
m okszta łcen ia  ro ln iczego, W szechn icy R ad io ­
w e j, lic zb y  obrazu jące w zros t abonentów  
czasopism itp .

4. T eks t zam yka jący : Rządy ka p ita lis tó w  
i  obszarn ików  ba ły  się mas ludow ych , k tó re  
m yślą.

P l a n s z a  I V
om aw ia  znaczenie czy te ln ic tw a  w  ksz ta łto ­
w a n iu  św iadom ości p o lityczn e j i  społecznej 
je d n o s tk i i  grom ady.

1. T eks t o tw ie ra ją c y : D obra  ks iążka po ­
maga w  p racy  p o lity c z n e j i  społecznej w  
grom adzie.

2. K o n k u r s  c z y t e l n i k ó w  b i b l i o ­
t e k  w i e j s k i c h
p rz y c z y n ił się do upow szechn ien ia  czy te ln ic ­

tw a  na w si, do podn iesien ia  
p ro d u k c ji ro ln e j

zw ię kszy ł szeregi p rzo d o w n ikó w  p racy
społecznej

nauczy ł ja k  le p ie j żyć i  kochać sw o ją
L u do w ą  O jczyznę

zapoznał z życiem  i  dz ia ła lnością  Józefa
S ta lina .

3. F o tog ra fie  ( je ś li m oż liw e , pow iększen ia) 
zespołu czyteln iczego, uczes tn ików  k o n k u rs u  
(p rzo d o w n ikó w  czy te ln ic tw a ) oraz ic h  w ła s ­
noręczn ie napisane w yp ow ied z i na tem at 
ko rzyśc i, ja k ie  d a ł im  kon ku rs , w yp ow ied z i 
na te m a t p rzeczytanych ks iążek ze szcze­
gó ln ym  uw zg lędn ien iem  ty c h  książek, k tó re

zapoznały w ie jsk ieg o  czy te ln ika  z życiem  i  
dz ia ła lnośc ią  J. S ta lina .

5. T ekst zam yka jący : D obra  ks iążka  —  to  
do b ry  p rzy ja c ie l. P og łęb ia  naszą w iedzę o 
życ iu  i  św iecie.

P l a n s z a  V

p św ięcona spopu la ryzow an iu  życ ia  i  dz ia ­
ła lnośc i Józefa S ta lina .

1. T eks t o tw ie ra ją c y : N auka S ta lin a  ży je  
i  zwycięża

2. W ypow iedź J. S ta lina , zw iązana ko m ­
pozycy jne  z p o rtre te m  S ta lina : Lu dz ie  ra ­
dzieccy uw aża ją , że każdy naród  —  w ie lk i 
czy m a ły  m a sw oje specyficzne cechy i  
osobliwości, k tó ry c h  n ie  posiadają inne  na ­
rody. Cechy te s tanow ią  w k ła d  każdego n a ­
rod u  do w sp ó ln e j ska rb n icy  k u ltu ry  św ia to ­
w e j, uzu pe łn ia jąc  i  wzbogacając ja .

3. N i e  z a p o m n i m y  t y c h  s ł ó w

T u  podać w yp o w ie d z i J. S ta lina  z je -  
dz ie ł, a r ty k u łó w  i  udz ie lonych  w y w ia d ó w  
oraz rozm ów  w iążących się z kw e s tią  n ie ­
podleg łośc i P o lsk i i  je j rozw o ju .

(T eks ty  ta k ie  —  w  ich  pe łn ym  b rzm ie ­
n iu  —  zna jdz iec ie  w  ty g o d n ik u  „P rz y ja ź ń “ , 
n r  10 z d n ia  8 m arca  1953 r.)

4. W ypow iedz i św ie tlicza n  na tem at: — 
D laczego je s t m i b liska  postać Józefa S ta lina .

5. T eks t zam yka ją cy : S t r z e ż m y
w i e r n i e  b r a t e r s k i e j  p r z y j a ź n i  
z n a r o d a m i  W  i e l k i e g o  K r a j u  
R a d ,  n a d z i e i  i  g w i a z d y  p r z e ­
w o d n i e j  c a ł e j  p o s t ę p o w e j  l u d z ­
k o ś c i .  (B o les ław  B ie ru t)

2. Graficzne elementy planszy uiystauiouiej

I  K ra jo w y  Z ja zd  Spółdzielczości P ro d u k ­
c y jn e j p o d ją ł doniosłe  u c h w a ły  w  spraw ie  
p racy  k u ltu ra ln o -o ś w ia to w e j w  spó łdz ie ln iach  
p ro d u kcy jn ych , wychodząc z założenia, że 
ty lk o  wszechstronne um ocn ien ie  i  p rzodow a­
n ie  spó łdz ie ln i za rów no  pod w zg lędem  p o li­
tycznym , gospodarczym , ja k  i  k u ltu ra ln y m  —  

skuteczn ie  p rze kon u je  in d y w id u a ln y c h  ch ło ­
pów  o wyższości zespołowej gospodarki. Na
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o d c in ku  ro zw o ju  p rac k u ltu ra ln y c h  w ieś spó ł­
dzie lcza ma ju ż  poważne osiągnięcia. W  co 
d ru g ie j spó łd z ie ln i czynna je s t św ie tlica ; 
czynnych je s t 2 tys. b ib lio te k  z liczbą b lisko  
300 tys. ks iążek; 17 tys. spółdzie lców , do n ie ­
daw na ana lfabe tów , bierze ud z ia ł w  zespo­
łach czyte ln iczych ; 227 sp ó łd z ie ln i ma ju ż  
stałe k in a ; 1921 sp ó łd z ie ln i zosta ło z e le k try ­
fiko w a n ych , a b lisko  2 tys. z ra d io fo n izo w a - 
nych.
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W  okresie  20 la t  rządów  k a p ita lis tó w  1 ob­
szarn ików  z e le k try fik o w a n o  za ledw ie  1263 
Usj°- w  ciągu 6 la t  w ładzy  lu do w e j —  12.465 
lVs'- P lan  Sześcio letn i p rze w id u je  z e le k try f i­
kow anie da lszych 8.900 grom ad. W  w y n ik u  
l - j  a k c ji przeszło 50% grom ad korzystać bę­
dzie ze ś w ia tła  i  s iły  e lek tryczne j.

S tale w zrasta w  spó łdz ie ln iach  sieć p lacó­
w ek socja lnych. Ponad 20 tys. dzieci spó ł­
d z ie lcó w  w  r. 1952 w ych ow yw a ło  się pod 
tro s k liw ą  op ieką w ychow aw czyń -p rzedszko - 
lanek  w  ż łobkach i  przedszkolach, a  przeszło 
40 tys. dzieci znalazło dobrą opiekę w  dz ie - 
c ińcach w  okresie  p iln y c h  rob ó t potowych.
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L iczba 85 tys ięcy  b ib lio te k  ob e jm u je  oko ło 30 
tys ięcy  b ib lio te k  powszechnych (w raz z p u n k ­
ta m i b ib lio tecznym i), 31 tys. b ib lio te k  szko l­
nych, 1139 b ib lio te k  naukow ych . Jednym  z 
pow ażnych c zyn n ikó w  naszej re w o lu c ji k u l tu ­
ra ln e j są b ib lio te k i o rg an izac ji społecznych 
(Z w ią zków  Zaw odow ych, ZSCh i  Z M P ); o r ­

ganizacje tG p row adzą 20 tys. placówGk bi 
błioteczm ych z księgozb io rem  liczącym  prze 
szł o 5 m ilio n ó w  tom ów . W  Polsce L u d o w i 
1 b ib lio te k a  p rzypada na 2.800 mieszkańców 
Fod wzg lędem  zagęszczenia s iec i b ib lio te  
za jm u je m y  2 m ie jsce w  św ięcie po Z w ią z k 1 
R adzieckim .
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Z aopatrzen ie  w  ks ią żk i pod rządam i 
k a p ita lis tó w  i  ob sza rn ików  w yn os iło : 1 tom  na 
5— 6 m ieszkańców, a na w s i 1 tom  na 27 
m ieszkańców. Obecnie przypada 2,3 tom u na

jednego m ieszkańca, a na w s i —  jeże li 
uw zg lę dn im y b ib lio te k i szko lne i ZSCh — 
1 tom  na 1 m ieszkańca.

KONKURS
CZYTELNIKÓW

BIBLIOTEK
WIEJSKICH

6 0 1 0  
26000 " S B

7 ^ 9 1

D ziś m a m y . na w s i 3 tys. b ib lio te k  g m in ­
a c h ,  21.872 sta łe  p u n k ty  b ib lioteczne, 
7.800 b ib lio te k  ZSCh w raz  z p u n k ta m i b ib lio ­
tecznym i i księgozbiorem  około 1 m ilio n a  to ­
m ów

O sta tn ia  plansza p rzedstaw ia  podsum ow a­
nie ko n ku rsu  czyte ln iczego ZSCh (w  zw iązku  
z ce n tra ln ym  z lo tem  cz y te ln ik ó w  b ib lio te cz ­
nych).

Tadeusz B rzez ińsk i
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s r o l n i c z e

Jak pomagać przy podejm oruaniu  zobomiązań 
i m spółzam odnictu ja m grom adach

jD  EZSPR ZEC ZN IE  jedną z bardzo 
-*-* skutecznych fo rm  w a lk i o wyższe 

i  lepsze p lony, o szybszą odbudowę i 
przebudowę wsi, o coraz w yższy je j po­
ziom k u ltu ra ln y  —  jest współzawod­
n ic tw o  pracy na wsi.

Coraz w ięcej gromad, coraz w ięcej 
ro ln ikó w  przekonu je  się o potrzebie i ko ­
nieczności wspólnego działania, w spól­
nego w y s iłk u  w  ty m  marszu do lepszej 
przyszłości, w  tym  rugow an iu  przesta­
rza łych  fo rm  gospodarki, przesądów, za­
bobonów i  całej kap ita lis tyczne j spuści­
zny. W y n ik i osiągane przez b rac i robo t­
n ikó w  w  fabrykach, hutach i  kopaln iach
—  świadczą na jlep ie j, ja k  w ie lką  dźw ig­
n ią  św iadomości po lityczne j i  postępu 
jes t w spółzawodnictwo.

W spółzawodnictwo na w s i pow inno 
nam pomóc w  uruchom ien iu  o lb rzym ich  
rezerw  gospodarczych, ja k ie  tk w ią  w  
każdej gospodarce ch łopskie j, w  całej 
gromadzie. Przestarzałe m etody gospo­
darowania, b rak  w iadom ości fachowych, 
niedostrzeganie m arno traw stw a  oraz 
słabo rozw in ię te  rac jona liza to rs tw o —  
to p rzyczyny  n ie  w ykorzys tanych  re ­
zerw  p ro d u kcy jn ych  w  ro ln ic tw ie .

A  oto k ilk a  p rzyk ładów  tych  nie u ru ­
chom ionych, m arnow anych rezerw  go­
spodarczych.

Każdy gospodarz w ie, że siano, z ie lon­
ka —  to podstawowa pasza dla zw ierząt. 
A  ja k  w yg ląda ją  nasze łą k i i pastwiska? 
Zamszone, porosłe chwastam i, zakwa­
szone, często za suche, źle pielęgnowane
—  oto obraz naszych łąk. N ic  dziwnego, 
że p lony  są n iskie, a n ie jednokro tn ie  b a r­
dzo n iskie. Z sianem też najczęściej źle 
się obchodzimy. Ł ą k i kosim y za późno,

łakom iąc się na większą masę zebranego 
siana. W ie lu  ro ln ikó w  n ie  w ie, ja k  w ie le  
przez to trac i. T ra w y  do m om entu za- 
k w itn ie n ia  posiadają w  swych częściach 
zie lonych (liście, łodyg i) dużo na jcen­
niejszego w  pożyw ien iu  d la zw ierząt 
sk ładn ika  —  b ia łka . Ilość tego sk ładn ika 
szybko m ale je  z chw ilą  zakw itn ięc ia  
traw . W  ciągu dwóch tygodn i przeszło 
połowa b ia łka  zn ika z łodyg  i  liśc i. Toteż 
siano zebrane z roś lin  skoszonych w  
dwa tygodn ie  po zakw itn ięc iu  p ie rw ­
szych tra w  —  zaw iera ju ż  p raw ie  o 60% 
m n ie j b ia łka  n iż  siano zebrane z roś lin  
skoszonych w  czasie kw itn ię c ia  p ie rw ­
szych traw . P rzy  średnim  zbiorze z 1 he­
k ta ra  około 25 q siana —  tra c i się taką 
ilość b ia łka, jaka  jes t potrzebna k ro w ie  
do w yp rodukow an ia  1000 l i t ró w  m leka. 
Tak w ięc ty lk o  przez opóźnienie kosze­
n ia  o dwa tygodn ie  ro ln ik  tra c i w ie lk ie  
ilośc i m leka lu b  innych  p roduk tów  zw ie ­
rzęcych. P rzelicza jąc te s tra ty  w  ska li 
ogó lnokra jow ej —  przekonu jem y się, iż 
sięgają one ogrom nej liczby  —  p raw ie  
m ilia rd a  l i t ró w  m leka. A  jakże w ie lk ie  
s tra ty  ponosi ro ln ik  i państwo przez n ie ­
w łaściw e suszenie siana na kupkach bez 
użycia  rogali, daszków czy p ło tków !

A  oto d ru g i p rzyk ład . Z iem n iak i są 
drugą podstawową paszą dla zw ierząt. 
Rokrocznie przeznacza się na paszę p ra ­
w ie  12 m ilio n ó w  ton ziem niaków . Z ie ­
m n ia k i na paszę ro ln ik  n iepotrzebnie 
przechow uje w  kopcach, tracąc poważne 
ilośc i cennej paszy. Każdy ro ln ik  w ie, że 
im  b liże j do w iosny, ty m  szybciej zie­
m n ia k i tracą na wadze i  wartości, a w  
okresie w iosny s tra ty  te podw a ja ją  się, 
a naw et po tra ja ją . Przechowując zie­
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m n ia k i do m aja —  tra c im y  p raw ie  30% 
masy, a w ięc z każdych 10 q —  3 q. P rzy 
12 m ilionach  ton z iem niaków  spasanych 
zw ierzę tam i s tra ty  p rzy ję te  w  ilości 
10% —  stanow ią p raw ie  1.200.000 ton 
ziem niaków , k tó re  po zw o liłyb y  w y tu -  
czyć 1.200.000 sztuk trzody chlewnej. 
S tra t tych  można b y  un iknąć zakiszając 
jesienią z iem n iak i przeznaczone na pa­
szę. Jeżeli jeszcze weźm iem y pod uwagę, 
że parować i zakiszać możemy z iem niak i 
nadmrożone, a naw et lekko  nadpsute, to 
korzyści z zakiszania będą jeszcze w ię k ­
sze.

Oto dwa p rzyk ła d y  ogrom nych re ­
zerw  tkw iących  w  ro ln ic tw ie , k tó rych  
uruchom ien ie  wym aga jedyn ie  uśw iado­
m ien ia  ro ln ika .

W spółzawodnictwo pracy w  ro ln ic ­
tw ie  ma za zadanie pobudzić in ic ja tyw ę  
ro ln ika  do w yszuk iw an ia  tych  n ie  w y ­
korzystanych  rezerw  i  ich  u rucham ia­
nia, do opracow yw an ia coraz lepszych 
m etod p rodukc ji, do zaoszczędzania w y ­
s iłku  ro ln ik a  p rzy  jednoczesnym zw ięk­
szaniu plonów. D z ięk i współzaw odnic­
tw u , dz ięk i rac jona liza to rs tw u  —  w ie le  
gromad i  w ie lu  ro ln ik ó w  może się po­
szczycić pow ażnym i zw yżkam i plonów, 
dochodzącym i p rzy  pszenicy do 40 q z 
hektara, p rzy  okopowych do 600 i  w ię ­
cej k w in ta li z hekta ra  z iem niaków , a do 
1000 q —  buraków .

ś w ie tlic e  grom adzkie m ają  w ięc do 
w ykonan ia  szczególnie poważne zadanie 
ciągłego m ob ilizow an ia  ro ln ik ó w  do po­
dejm ow ania zobowiązań i  współzawod­
n ic tw a , do ro zw ija n ia  ruchu  rac jona liza ­
torskiego i  nowatorskiego na wsi.

W  ja k i sposób św ie tlice  mogą te zada­
n ia  wykonać?

Przede w szystk im  zarząd św ie tlic y  po­
w in ie n  dokładn ie  zapoznać się z tem a­
tyką  zobowiązań i  współzawodnictwa, 
w ysuw aną przez Zw iązek Samopomocy 
Chłopskie j i  przez Rady Narodowe.

Tem atyka ta obe jm uje  najważnie jsze 
i  n ie trudne  do uruchom ien ia  rezerw y w  
gospodarstw ie, wskazania „w ąsk ich  gar­
de ł“  p ro d u kcy jn ych  p rzy  podnoszeniu 
p ro d u k c ji ro ln e j w  gromadach i  po­

szczególnych gospodarstwach. Ponieważ 
część z tych  tem atów  może być n ieak tu ­
alna dla danej grom ady, gdyż ro ln ic y  
stosują tam  ju ż  w łaściw e zabiegi (np. 
siew rzędow y na te ren ie  szeregu gromad 
w o jew ództw  poznańskiego i  bydgoskie­
go jest stosowany powszechnie) —  prze­
to po zapoznaniu się z tem atyką  należy 
dostosować ją  do i s t o t n y c h  p o ­
t r z e b  g r o m a d y ,  należy zoriento­
wać się, ja k ie  są wąskie gard ła  p roduk­
cy jne  w  danej gromadzie, na ja k im  od­
c inku  jes t popełniane m arno traw stw o, 
co jest na jw ięce j zaniedbane. Należy 
rów n ież w ystąp ić  z in ic ja tyw ą , je ś li w  
danej grom adzie należałoby w staw ić  do 
tem a tyk i zobowiązań zagadnienie szcze­
góln ie ważne d la  te j grom ady, a nie u - 
względnione w  tem atyce w ysuw anej 
przez Zw iązek Samopomocy Chłopskie j.

Po tych  w stępnych pracach należy 
rozw inąć ja k  najszerszą propagandę i 
przeprowadzić akcję uśw iadam iającą o 
potrzebie i  celowości podjęcia zobowią­
zań.

Ś w ie tlica  może tu  p rzy jść  z w ie lką  po­
mocą a k tyw o w i grom adzkiem u, zarzą­
dow i K o ła  Gromadzkiego i  K o ła  Gospo­
dyń.

Należy w  tym  celu pomyśleć o zorga­
n izow an iu  p o g a d a n k i  f a c h o w e j  
w  św ie tlicy . Pogadankę taką pow in ien  
w yg łos ić  bądź in s tru k to r S łużby Rolnej 
z gm iny  lu b  pow ia tu , nauczycie l m ie j­
scowy, nauczycie l z na jb liższe j szkoły 
ro ln icze j, bądź też jeden z dobrych ro l­
n ików  w  gromadzie. Pogadanka ta po­
w inna  uśw iadom ić ro ln ik ó w  grom ady o 
potrzebie podjęcia zobowiązań, o tym , co 
p o tra fi dać współzaw odnictw o ro ln ik o w i 
i  gromadzie. Trzeba wskazać w yraźn ie , 
co może być przedm iotem  zobowiązań, i 
dać om ów ienie korzyści, ja k ie  przyn iesie  
naszej grom adzie i  ro ln iko m  rzete lne i 
sumienne w ykonan ie  pod ję tych  zobo­
w iązań. Pogadanka pow inna  wreszcie 
pobudzić zebranych ro ln ik ó w  do przedy­
skutow ania  poruszonych zagadnień i  do 
wspólnego usta len ia  konkre tnych , m o ­
ż liw ych  do w ykonan ia  zobowiązań i  spo­
sobów ich  rea lizac ji. Pogadankę należy
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wygłosie  w  te rm in ie  ja k  na jdogodn ie j­
szym dla grom ady oraz o ty le  wczesnym, 
aby pod ję te  zobowiązania m og ły  być 
w ykonane i  n ie  s ta ły  się przys łow iow ą 
„m uszta rdą  po obiedzie“ .

Oprócz pogadanki św ie tlica  pow inna 
sw ym  w yglądem  m obilizow ać chłopów 
do podjęcia zobowiązań. Należy w ięc 
rozm ieścić w  św ie tlic y  odpow iednie ha- 
sła, slogany, p laka ty , gazetki ścienne, 
u lo tk i, fo togra fie , pokazujące nasze osią­
gnięcia gospodarcze i  osiągnięcia Z w ią ­
zku Radzieckiego. R ie zapom n ijm y tu  
row m ez o osiągnięciach grom ady i  po­
szczególnych je j m ieszkańców. M a te ria ­
ły  te można samemu sporządzić albo 
trzeba zw rócić się o pomoc do G m inne j 
Rady Narodow ej, Gm innego Zarządu 
ZbC h czy Zarządu Pow iatowego ZSCh 
Dobrze będzie, je ś li m a te ria ły  propagan­
dowe odpow iednio rozm ieścim y także na 
zewnątrz św ie tlicy .

Doniosłą ro lę  w  propagow aniu w spół­
zaw odnictw a pow inno odgryw ać czyta­
n ie  i  dyskutow an ie  broszur fachow ych 
oraz słuchanie rad iow ych  pogadanek fa ­
chowych.

Zarząd św ie tlic y  pow in ien  urządzić 
m ałą w ystaw ę książek ro ln iczych, tych  
zwłaszcza, k tó re  ro ln ik  może zakupić w  
gm inne j spółdzie ln i. Po ks iążk i na w y - 
stawę nałezy zw róc ić  się do gm inne j 
spółdzie ln i, k tó ra  na pewno p fz y jd z S  
nam z pomocą i  u ła tw i zorganizowanie 
w ystaw y. W ystawa książek i  broszur po­
w inna  być uzupełn iona odpow iedn im i 
nasłam i, a w  m iarę  możności —  ilu s tra ­
c ja m i m ów iącym i o treści poszczegól­
nych książek i broszur i  o w yn ikach , ja ­
k ie  można osiągnąć po zastosowaniu za­
w a rtych  w  n ich  w iadomości. Przede 
w szystk im  należy w ykorzys tać  w ystaw ę 
do propagandy czasopism ro ln iczych  ta- 
k ich  ja k  „P lo n “ , „M a ły  P o radn ik  R o ln i­
ka , „G rom ada“  i  inne. K s iążk i i  broszu­
ry  należy w yb rać  z pomocą in s tru k to ra  
rolnego oraz k ie row ać się w skazaniam i 
um ieszczonym i w  numerze 2 „P ra cy  
Ś w ie tlico w e j“ , w  rub ryce  pt. „N a jb liż ­
sze zadania ś w ie tlic y “ .

Zm ob ilizow an ie  ro ln ik ó w  do podjęcia 
zobowiązań —  to dopiero p ierwsza część 
p racy św ie tlicy . Dalsze zadanie polega 
na m ob ilizow an iu  grom ady do sum ien­
nego i  te rm inow ego w ykonan ia  pod ję­
tych  zobowiązań. M ożem y tu  pomóc za­
rządow i K o ła  Grom adzkiego i  a k tyw o w i 
grom adzkiem u przez redagowanie gaze­
tek ściennych. W  gazetkach należy 
bieżąco in fo rm ow ać o postępach p rzy  
w yko n yw a n iu  zobowiązań, o n iedociąg­
nięciach, o popełn ianych błędach czy 
n iedba lstw ie. Należy zwalczać dz ia ła l­
ność w roga klasowego, k tó ry  na pewno 
będzie nam chc ia ł w  w yko n yw a n iu  pod­
ję tych  zobowiązań przeszkadzać przez 
szerzenie p lo tek, szeptaną propagandę i 
in n y m i sposobami. Gazetka pow inna 
w ym ien iać  nazw iska rac jona liza to rów  i 
dobrych ro ln ikó w , staw ia jąc ich  za p rz y ­
k ład  innym , pow inna także pokazywać 
m aruderów , len iących się ro ln ikó w , ich 
zacofanie oraz s k u tk i tego zacofania. 
N iechaj gazetka ścienna zwraca uwagę 
ro ln ik ó w  na n ie  w ykonane prace oraz na 
m ożliw ości uzyskania pom ocy i  porady.

Ważną fo rm ą popu la ryzow ania  w spó ł­
zaw odnictw a są w ieczory św ietlicow e, 
k tó re  p o w in n y  być przeglądem  w yko - 
nanych zobowiązań i  napotykanych 
trudności. W  program ie w ieczorów  uroz­
m aiconych w ystępam i a rtys tyczn ym i 
(śpiew, recytac je  w ierszy) m us im y prze­
w idzieć w ystąp ien ia  poszczególnych ro l­
n ików , k tó rzy  opowiedzą o swoich do­
świadczeniach w  pokonyw an iu  trudnoś­
c i oraz w  stosowaniu na jba rdz ie j rac jo ­
na lnych  metod p racy na ro li  i w  hodow li.

W  św ie tlic y  o rgan izu jem y rów nież ze­
bran ia  podsum owujące w ykonan ie  zo­
bowiązań oraz w ys ta w y  na ten tem at.

Trzeba pamiętać, że całą działalność 
św ie tlic y  w  ty m  zakresie należy p lano­
wać i  w ykonyw ać w  ścis łym  współdzia­
ła n iu  z zarządem K o ła  Gromadzkiego, z 
ak tyw em  grom adzkim  i  p rzy  pomocy 
a k tyw u  Gm innego Zarządu ZSCh czy 
G m inne j Rady Narodowej.

Jerzy Szklarze w icz

38



BE Z B R Z E ŻN E  p iaskow e przestrzen ie ; r u ­
chome p iask i, w yg ląda jące  ja k  zastygłe 

fa le ; w śc iek łe  burze p iaskow e; s tra sz liw y  
upał, dochodzący do 70 s topn i i  w y ż e j; s ta ły  
b ra k  w o d y  —  oto co ludz ie  w iążą z po jęc iem . 
P u s t y n i a .

P us tyn ie  na naszym  g lob ie  za jm u ją  w ię ­
cej n iż  11 m ilio n ó w  k ilo m e tró w  k w a d ra to ­
wych.

W  końcu ub iegłego w ie k u  z ja w iła  się w  na ­
uce b u rżu a zy jn e j re a kcy jn a , p rze c iw lud zka  

te o ria “ , dowodząca, że z czasem pus tyn ie  
Pochłoną całą przestrzeń naszej z iem i, ten  
P iaskow y ca łun  p o k ry je  pola, łą k i i  lasy, a 
ludzkość będzie m us ia ła  zaginąć. Sprawcą 
k a ta s tro fy  —  w e d łu g  te j k ła m liw e j te o r ii —  
stan ie się sam cz łow iek.

Rzeczyw iście w  S tanach Z jednoczonych 
A m e ry k i P ó łnocne j co ro k  w ycieńcza się i 
Pozbawia żyw o tnośc i o lb rzym ie  przestrzenie 
u rodza jne j z iem i. W ięce j n iż  70% up ra w n e j 
ro l i w s k u te k  w ia tró w , podm yw an ia , tw o rze ­
n ia  się p a ro w ó w  —  podlega w y ja ło w ie n iu . 
D zie je  się to  d latego, że p ry w a tn i w łaśc ic ie le  
niszczą grabieżczo lasy. C hron ione przez 
drzew ostan po la o tw ie ra  się na dz ia łan ie  
m orderczych  w ia tró w . W  A ra b ii pogarsza się 
z ro k u  na ro k  stan pa s tw isk  w s k u te k  bezła­
dnego w ypasu  przez stada ow iec. W  Ira n ie  
Pustoszeją po łu dn iow e  oko lice  k ra ju . W ody 
tam  b ra k  n ie  ty lk o  d la  nasycenia pó l, ale i 
do p ic ia , choć p ły n ie  ta m  o b fita  w  wodę 
rzeka K a ru n . W  T u rc ji ,  Egipcie, S y r ii, I ra k u  

posuchy są sta łą  plagą. W  tych  k ra ja c h  z 
ro k u  na ro k  poszerzają się pasy p u s ty n i i  
zm n ie jsza ją  przestrzenie up raw ne. P us tyn ia  
nacie ra i  co ro k  zdobyw a w ciąż now e i  nowe 
obszary.

W szystko to  je d n a k  n ie  św iadczy o żadnym  
p ra w ie  p rzy ro d y , k tó re  b y ło b y  n ie  do p rze ­
zwyciężenia, lecz m ó w i ty lk o  o bezradności, 
szkodn ic tw ie  i  g rab ieży kap ita lis tycznego  
sposobu p row adzen ia  gospodarki.

P us tyn ię  można przezw yciężyć, ożyw ić, 
uczyn ić  u ro d z a jn y m i je j ogrom ne te ry to r ia . 
Z rea lizow ać może to  cz łow iek, uzb ro jo n y  w  
naukę, w yzw o lo n y  z pę t k a p ita liz m u .

Ludz ie  mogą ogran iczyć oddz ia ływ an ie  tych  
p raw . T rzeba je d n a k  je  poznać, w ziąć je  pod  
uwagę, oprzeć się na n ich , stosować i  w y k o ­
rzystyw ać. Da to s iłom  n iszczącym  in n y  k ie ru ­
nek. P raw a  n a tu ry  zaczną dzia łać na korzyść  
społeczeństwa. (J. S t a l i n )

W  k ra ju  ra d z ie ck im  p ro w a dz i się w ie lk ie  
na ta rc ie  na pustyn ię . W  Z w ią z k u  R adz ieck im  
pus tyn ie  i  p ó łp us tyn ie  zn a jd u ją  się w  A z ji 
Ś rodkow e j. Obszar ic h  ró w n a  się 230 m il io ­
nom  he k ta rów . S tan ow i to  10% te ry to r iu m  
państwa.

W  reko rdo w o  szybk im  te rm in ie  lu dz ie  ra ­
dzieccy zbudow a li ta k ie  zdum iew ające kana­
ły , ja k  W ie lk i F e rgańsk i im . S ta lina , Pó łnoc­
n y  T aszk ienck i im . M o ło tow a , S ia m u r-D iw i-  
czyński, N ie w in n o m y s k i i  w ie le  innych . Na 
te ry to r iu m  ty lk o  R e p u b lik i R o sy jsk ie j do 
końca 1940 ro k u  odbudow ano i  zbudowano w  
re jonach  naw iedzanych posuchą oko ło 40 ty ­
sięcy re ze rw u a ró w  w odnych. Z m ontow ano 
system aty naw adnia jąco-zrasza jące, ja k  K u -  
tu łu k s k i, Jełszański, T o łs tow sk i, T e rsko - 
K u m s k i, A łc h a n -C z u rts k i, A le js k i,  Dom asz- 
k iń s k i i  inne.

N a ta rc ie  cz łow ieka  na pus tyn ię  K a ra -K u m  
je s t k o n k re tn y m  p rzyk ła d e m  g igantyczne j, 
przeobrażające j s iły  socja listycznego u s tro ju . 
Obszar ten  u w ilg o tn io n o  i  naw odn iono  zaso-
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bam i rz e k i A m u -D a r ii.  P ły n ie  ona w  g ra n i­
cach te j p u s tyn i i  w pada do M orza A ra ls -  
kiego.

O grom na przestrzeń p u s ty n i K a ra -K u m  
ob e jm u je  4/5 te renu  R e p u b lik i T u rkm e ń sk ie j. 
Z n a jd u ją  się tu  obw ody, gdzie n o tu je  się 
roczn ie  65 m ilim e tró w  opadów. Ż eby  uśw ia ­
dom ić sobie, ja k  to  je s t m ało, trzeba wspo­
m nieć, iz  w  M oskw ie  w ilgo tność  je s t dziesięć 
razy  w iększa. W  m a ju  i  s ie rpn iu  w  p u s tyn i 
. a ra -K u m  deszczów w  ogóle n ie  ma M im o  
to  je d n a k  życ ie  tam  jes t. Wczesną w iosną po 
z im ow ych  deszczach pus tyn ia , szczególnie na 
n iz in n y c h  przestrzeniach, p o k ry w a  się z ie lo ­
n ym  kob ie rcem  roś linnośc i. N apo tkać tu  
można p iaskow ą turzycę, w ik lin ę , d z ik i jęcz­
m ień, w ie lb łą d z i c ie rń, tam aryszek i  saksant

d izew o  pu s tyn i. Z n a jd u ją  tu  sobie w ó w - 
czas pożyw ien ie  se tk i tys ięcy  ow iec, kóz, 
w ie lb łą dów . A le  ju z  pod kon iec k w ie tn ia  żar 
ow łada pustyn ią , t ra w y  schną i  w y p a la ją  się.

Rażący b ra k  w ilg o c i h a m u je  gospodarstwo 
w ie js k ie  i  hodow lę  zw ie rzą t na tych  te re ­
nach. „G dz ie  woda, tam  życ ie “  —  m ó w i tu r k -  
m enskie  p rzys łow ie . I  rzeczyw iście  w  m ie js ­
cach, gdzie na p u s ty n i je s t woda (studn ie  czy 
jez io ra ) —  is tn ie ją  kw itn ą c e  oazy; gdzie je j
m e ma —  zn a jd u ją  się ty lk o  dyszące żarem  
p iask i.

D aw no zrodz iła  się m yś l, żeby ożyw ić  te 
bezpłodne ziem ie, w yzyskać w o dy  rz e k i A m u - 
D a r ii d la  naw odn ien ia  i  nasycenia w ilgo c ią  
pu s tynnych  obszarów.

P rz y  w ładzy  ra d z ie ck ie j i  ty lk o  w  w a ru n ­
kach socja listycznego u s tro ju  społecznego to 
w ie lo w ie ko w e  m arzenie re a liz u je  się obecnie 
z powodzeniem .

12 w rześn ia  1950 r. op ub liko w a no  w ydane 
z in ic ja ty w y  Józefa S ta lina  zarządzenie R ady 
M in is tró w  Z w ią z k u  Radzieckiego o budow ie  
G łów nego K a n a łu  T urkm eńsk iego .

W ie lk ie  to przedsięw zięcie  ma w y ją tk o w o  
ważne znaczenie d la  ro z w o ju  gospodarcze­
go R e p u b lik  T u rk m e ń s k ie j i  U zbeckie j. M us i 
ono o tw o rzyć  o lb rzym ie  m oż liw o śc i na rod o ­
w e j gospodarce.

G łó w n y  K a n a ł T u rkm e ń sk i, p rzec ina jący 
ze wschodu na zachód całą T u rkm en ię , p rz e j­
dzie przez cen tra lne  części na jw ię ksze j pus­
ty n i Ś redn ie j A z j i  —  p u s ty n i K a ra -K u m . 
W ody A m u -D a r ii napo ją  wysuszone z iem ie i  
do jdą  do M orza K asp ijsk iego . D ługość k a -

n a łu  w yn ies ie  1100 k ilo m e tró w . Zacznie sif 
on n ieda leko  od m iasta N ukus  ko ło  p rz y lą d ­
ka T ach ia-Tasz (znaczy to  w  przekładzie : 
K am ienna  Czapeczka). Z n a jd u je  się on na 
dw un astym  k ilo m e trz e  w  górę z biegiem  
A m u -D a r ii.  T u  będzie zbudow ana tam a i 
h yd roe lek tros ta c ja . Tam a n ie  będzie wysoka. 
Podniesie ona w o dy  A m u -D a r ii ty lk o  o 0,5 
m e tra  w  stosunku do obecnego poziom u rze k i. 
A m u -D a ria  n ie  w ym aga w yso k ie j tam y : w o ­
d y  je j są specyficzne. Choć p rzy  podnoszeniu 
się te m p e ra tu ry  po w ie trza  la te m  nad p u s ty ­
n ią  —  zw iększa się zużycie w o d y  na p a ro ­
wanie i  u w ilg o tn ie n ie , to  je d n a k  w  górach 
skąd w y p ły w a  A m u -D a ria , lo d y  i  śn ieg i to ­
pn ie ją  coraz m ocn ie j, a poziom  w o dy  w  rzece 
w  ty m  okresie podnosi się i  w sku te k  nanosów

'  “ , ‘ PlaS7k u  ~  je s t w ^ ższy  n iż  wysokość 
g iu n to w . Zm usza to do budow an ia  z iem nych 
tam  w zd łuż  rzek i, by  u trzym ać  ją  w  k a r ­
bach N iecelow e je d n a k  je s t budow an ie  w y ­
sokich tam  i  tw o rzen ie  w iększych reze rw ua ­
ró w  w  o k o lic y  Tachia-Taszu.

G łó w n y  K a n a ł T u rk m e ń s k i będzie zab ie ra ł 
z A m u -D a r ii 350-400  m e tró w  sześciennych 
w o dy na sekundę, z dalszą m ożliw ośc ią  po ­
w iększen ia  p rze p ływ u  do 600 m e tró w  sześ­
c iennych. L ic z b y  te w skazu ją , że p rze ­
p ły w  w o dy w  ty m  kana le  będzie 50 razy  
w iększy  od p rz e p ły w u  w o d y  w  rzece M os­
kw ie . W ody, p łynące  z A m u -D a r ii,  w y s ta r­
czą w  zupełności, żeby zrosić 1.300 tys ięcy  
h e k ta ró w  w ysycha jących  ziem. Będą one w y -  

orzystane do rozw in ię c ia  u p ra w y  baw e łny. 
W ody te naw odn ią  do s iedm iu  m ilio n ó w  h e k ­
ta ró w  p a s tw isk  w  p u s ty n i K a ra -K u m ; w y ­
starczy to w  zupełności na po trzeby  p rze m y­
słu, k o le i i  os ied li zachodnie j T u rk m e n ii. Z a­
sadzi się tu  ogrom ne lasy  na obszarze do 500 
tys ięcy hek ta rów .

Żeby sobie p rzedstaw ić  pog lądow o ogrom  
i ozpoczętych prac, m ożna b y  pow iedzieć, iż 
te reny na w a dn ian ych  i  zw ilżan ych  przez k a ­
na ł z iem  będą ró w n e  a u s tria ck im , b e lg ijs k im  
g re c tim  i  du ńsk im  po lom  u p ra w n y m  razem  
w zię tym .

K on ieczne je s t tu  specja lne podkreś len ie  
ze budow an ie  og rom nych reze rw ua rów  w  
s io d k u  pu s tyn i, zalesionych pasem w zd łuż 
kana łu , a także na pograniczach n o w izn  i  za­
sied lonych p u n k tó w  -  p rzeobraz i k lim a t w  
dużym  s topn iu  i  och ron i obszar K a ra -K u m
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przed niszczącym i such ow ie jam i; ogniste ich  
tchn ien ie  dochodzi do obszarów Zawołża, 
często w yp a la  u rodza je  w  tych  stronach.

O bfitość w o dy  pobudzi do życ ia  obszary 
z iem i w  A u to nom iczne j R epublice K a ra -K o ł-  
p a ksk ie j i  w  pó łnocnych  re jon ach  R e p u b lik i 
T u rk m e ń s k ie j. W  d a le k ie j przeszłości is tn ia ły  
tu , a późn ie j zag inę ły  z b ra k u  w o dy  oazy sta­
rego Chorezma. W  po łu d n io w ych  obszarach 
P rz y k a s p ijs k ie j R ó w n in y  w  R epublice T u rk ­
m eńsk ie j będą też u w iig o tn io n e  z iem ie i  w  
de lc ie  A m u -D a r ii.

Z budow an ie  tego ka n a łu  p rzyczyn i się do 
in te nsyw n ie jsze j u p ra w y  baw e łny. D z ięk i 
p rzodu jące j ra d z ie ck ie j agrotechnice i  sto­
sow an iu  m echan izac ji u rodza jność baw e łny, 
zb ie rane j z każdego he k ta ra , będzie 4— 5 razy  
w iększa n iż  w  ś rod kow ym  paśm ie k ra ju . 
S ta łe urodza je w yso kow a rtośc io w e j ba w e łny  
od 30— 40 ce tna rów  z h e k ta ra  na ogrom nych 
now ych  obszarach —  będą m ia ły  w ie lk ie  
znaczenie d la  dalszego ro z w o ju  radzieckiego 
p rzem ysłu  teksty lnego .

W  oko licach leżących na p o łu d n io w y  za­
chód od G łów nego K a n a łu  T urkm eńsk iego  
w y d z ie li się w ięce j n iż  20 tys ięcy  h e k ta ró w  
ziem  naw odn ionych  na up raw ę  c y try n , p o ­
m arańcz, o liw e k , f ig , g rana tów , m ig d a łó w  i 
p a lm  d a k ty lo w ych . Tuż p rzy  kana le  35 ty s ię ­
cy h e k ta ró w  odda się pod sady i  w in n e  p la n ­
tacje .

Na C za rnom orsk im  P rzybrzeżu Z w ią z k u  
Radzieckiego pow ie trze  nasycone je s t zbytecz­
ną w ilgoc ią , obniża to  cukrow ość i  sm ako w i- 
tość p o d zw ro tn ik o w y c h  owoców. W  oko licach 
G łów nego K a n a łu  T urkm eńsk iego , gdzie o - 
padów  je s t 10 do 15 razy  m n ie j, p rzy  ob fito ś ­
ci słonecznego ś w ia tła  i  c iepła, będzie można 
hodować owoce, w yró żn ia ją ce  się ta k im i w y ­
sok im i w łaśc iw ośc iam i, ja k ic h  n ie  da się o - 
siągnąć w  sadow n ic tw ie  na in n y c h  terenach 
k ra ju .

Oprócz k u l tu r  ow ocow ych w iększe up ow ­
szechnienie zna jdą po d zw ro tn iko w e  techn icz­
ne i  e te ro -o liw ko w e  up ra w y , ja k  len  now o­
ze landzki, kauczukow a m eksykańska gw a jo la ,

Schemat. G łów nego K a n a łu  T urkm eńsk iego
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k o rk o w y  dąb, a rabskie  g a rb n ik i akacjowe, 
ch ińska p o k rzyw a  w łó kn is ta , a u s tra lijs k ie  
eu ka lip tusy , cuk ro w e  sorgo, trz c in a  cukrow a , 
orzech z iem ny oraz inne . O ko ło  50 tys ięcy 
h e k ta ró w  przeznaczy się pod up raw ę  ju ty  i  
konop i.

Zaopatrzen ie  w  wodę 7 m ilio n ó w  h e k ta ró w  
z iem i po zw o li zw iększyć dz ies ięc iokro tn ie  po­
g łow ie  rogatego byd ła . A  to  znów  pozw o li 
zaopatrzyć z n a dd a tk ie m  przysz łą  ludność 
tych  te ren ów  w  m le ko  i  m ięso. P og łow ie  
ow iec w zrośn ie  3— 4 razy. Podniesie się ró w ­
nież ga tunek  ow iec, da jących  w yso kow a rtoś - 
c iow ą wełnę.

W  oko licach  bu d o w y  ka n a łu  rosnąć będzie 
b u jn ie  i  przem ysł. W ysok ie  u rodza je  ba w e ł­
n y  spow odują  budow ę no w ych  zak ładów  o- 
czyszczania i  czesania tego surowca, ja k  ró w ­
nież fa b ry k  do p rze ró b k i tłuszczu. R ozw in ie  
się bardzo p rzem ys ł p rze tw a rza jący  m leko, 
m ięso i  sierść. D w ie  fa b ry k i w o rk ó w  ju to ­
w ych  i  konopnych  zbudu je  się w raz  z k i lk o ­
ma m n ie jszym i zak ład am i d la  p ro d u k c ji tych  
p rze dm io tów  p ie rw sze j po trzeby.

N a tra s ie  k a n a łu  pow stan ie  znaczna ilość 
fa b ry k  do n a w ija n ia  koko nó w  je d w a b n ik ó w  
i  w ie le  zak ład ów  tka ck ich , p rze rab ia jących  
na m ie jscu  jedw abne przędziwo.

W  re jonach  sąsiadujących i  ciążących do 
k a n a łu  w y tw o rz y  się w ie lk i p rzem ys ł k o n ­
serw , pow staną o liw ia rn ie  p rze rab ia jące  
czarne o liw k i,  zak ład y  do w y ro b u  soku z 
g rana tów , konse rw ow an ia  m o re li i  b rzoskw iń . 
Z im ą  te  p rzeds ięb io rs tw a p rzestaw iać się 
będzie na prze róbkę  m ięsa na konserw y.

Po w yb u d o w a n iu  ka n a łu  o tw orzą  się nowe, 
bezgraniczne m oż liw ośc i w yd o b yw a n ia  i  spo- 
ż y tk o w y w a n ia  p rzyrodzonych  bogactw  tego 
k ra ju . S łynna  zatoka K a ra -B o g a z -G o ł posia­
da nadzw yczajne, n a tu ra ln e  złoża w ysokoce- 
n ionego chemicznego surowca. N igdz ie  na 
św iecie  n ie  spo tyka się ta k ic h  zasobów róż­
no rodnych  soli. B udow a k a n a łu  u m o ż liw i 
rozpoczęcie in te nsyw nych  prac p rzy  k o p a l­
n ic tw ie  soli, s ia rk i, jo du , b rom u, ba ru , m in e ­
ra ln y c h  fa rb  itd .

Z aopatrzen ie  w  wodę n a fto w ych  o ko lic  
T u rk m e n ii posłuży do rozw in ię c ia  p rzem ysłu  
benzynowego i  gazowego.

N a . terenach G łów nego K a n a łu  T u rkm e ń s - 
k iego s tw o rzy  się potężną bazę energetyczną.

T an ia  energ ia h y d ro e le k tro s ta c ji po zw o li ze­
le k try f ik o w a ć  w szys tk ie  procesy przem ysło ­
w e j p ro d u k c ji,  a na w e t cięższe ro b o ty  w  
gospodarstw ie ro ln y m  i  w  h o d o w li zw ie rzą t.

G łó w n y  K a n a ł T u rk m e ń s k i rozw iąże i  n ie ­
k tó re  in ne  w ażne zagadnienia. S tw o rzy  w a ­
ru n k i do skutecznej w a lk i z pow odz iam i na 
n iz ina ch  A m u -D a r ii i  w  je j  delcie, sta le  za­
grożonej za tap ian iem  w ie lu  w iosek.

G łó w n y  K a n a ł T u rkm e ń sk i, zab ie ra jąc d u ­
żą ilość w o d y  z A m u -D a r ii ,  zm n ie jszy je j 
p rz y p ły w  do M orza  A ra lsk ie g o  o jedną  trze ­
cią. Poziom  w o dy  w  m orzu  i  poziom, wód 
g ru n to w ych  obn iży  się; g łów ne k o ry to  rz e k i 
pon iże j p rzy lą d ka  T ach ia-Tasz pog łęb i się, 
co ca łko w ic ie  z lik w id u je  grozę pow odzi i  za­
dan ia , zasalania g leby. P ozw o li to  na doda t­
kow e u w ilg o tn ie n ie  i  w yko rzys ta n ie  d la  po­
trzeb  gospodarstwa w ie jsk ieg o  w iększych 
p rzestrzen i u ro dza jnych  z iem  na n iz ina ch  i  
w  de lc ie  rzek i.

G łó w n y  K a n a ł T u rk m e ń s k i stan ie  się w a ­
żną m ag is tra lą  wodną. Szerokość i  po jem ność 
kana łu .zabezp ieczy sprzy ja jące  i  dogodne w a ­
ru n k i do o rg a n iza c ji żeg lug i w  obu k ie ru n ­
kach : w  górę i  w  dół, od podnóża P a m iru  do 
cen tra ln ych  te ren ów  Z w ią z k u  Radzieckiego. 
Z A z ji Ś rodkow e j ta n ią  drogą w odną p o p ły ­
ną k a ra w a n y  s ta tkó w  z baw e łną  do te k s ty l­
nych  fa b ry k  O kręgu  Iw anow skiego . Z  po­
w ro te m  p o p łyn ie  tęd y  kam sk ie  d rew no, m a­
szyny, wyposażenie techniczne i  m ate ria łow e .

Żeby z pow odzen iem  rozw iązać w szys tk ie  
te zadania, na leży kon ieczn ie  przeprow adzić  
duże prace k o n s tru kcy jn o -b u d o w la n e . Żeby 
p rzeprow adzić  ka n a ł (bez sieci iry g a c y jn e j)  
trzeba ułożyć oko ło trzech  m ilio n ó w  m e tró w  
sześciennych be tonu  i  żelazobetonu. N ieodzo­
w ne też będzie zbudow an ie  dw óch tys ięcy  k i ­
lo m e tró w  dróg  ko le jo w y c h  i  sam ochodowych.

Żaden z is tn ie ją cych  na św iecie kan a łów  
n ie  może się rów nać co do d ługości i  roz ­
m ia ró w  ro b ó t z G łó w n ym  K an a łem  T u rk -  
m eńskim . K a n a ł Sueski je s t siedem  razy  
kró tszy, a K a n a ł P anam sk i —  trzynaśc ie  ra ­
zy; p rzy  czym  K a n a ł Sueski budow ano 22 
la ta , a K a n a ł P anam ski 36 la t. B udow a G łó ­
wnego K a n a łu  T u rkm eńsk iego  zostanie p rze­
prow adzona w  siedem la t.

M in ę ło  nieco w ięce j n iż  dw a la ta  od og ło­
szenia urzędowego zarządzenia o budow ie  te ­
go kana łu . W  ciągu ta k  k ró tk ie g o  okresu
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dokonano ju ż  o lb rz y m ie j pracy. O żyła  p u ­
styn ia . K ip i w ytężona robo ta  tys ięcy  ludz i, 
prow adzących poszuk iw an ia , budu jących  
pierw sze k o m b in a ty  przem ysłow e. Z ak łada  
się w  p u s ty n i nowe m iasta  i  wsie, sadzi pasy 
lasów, przeprow adza przez p ia s k i d ro g i ko le ­
jo w e  i  b u d u je  szosy. W śród p iaskó w  w yro s ło  
nowe m iasto  T ach ia-Tasz z p ię k n y m  le tn im  
k in o tea tre m , hote lem , gospodą, og ródk iem  
dziecięcym  i  szpita lem .

W  re a liz a c ji tego gigantycznego b u d o w n ic ­
tw a  s ta lin o w sk ie j epok i b ie rze  ud z ia ł ca ły 
k ra j,  k o le k ty w y  setek p rzeds ięb io rs tw , za­
k ła d ó w  i  fa b ry k . Z  M oskw y  i  Le n ing ra du , z 
U ra lu  i  U k ra in y , z B ia ło ru s i i  Ł o tw y , ze 
w szys tk ich  k ra ń có w  Z w ią z k u  Radzieckiego 
nadchodzą m o to ry , samochody, potężne k o ­
p a rk i, o lb rzym ie  dźw ig i, o b ra b ia rk i, wyposa­
żenie techniczne i  w sze lk ie  pomocnicze.

W ie lk i w k ła d  w  tę  s ta lino w ską  budowę 
w n ie ś li uczeni radzieccy. Na tras ie  K a n a łu  
T u rkm eńsk iego  p ra cu ją  se tk i ekspedyc ji na u ­
ko w ych  A k a d e m ii ZSR R  oraz T u rk m e ń s k ie j, 
U zbeck ie j, K azachsk ie j i  G ru z iń s k ie j A k a ­
de m ii N auk. D o kon a ły  te ekspedycje w ie l­
k ic h  od k ryć  na ukow ych , d a ły  o lb rzym ią  po­

moc p rzy  ro z w ią zyw a n iu  n a jb a rd z ie j skom ­
p lik o w a n y c h  zagadnień, zw iązanych z k o n ­
s tru k c ją  g igantycznego epokowego dzie ła 
hydrotechnicznego.

G łó w n y  K a n a ł T u rk m e ń s k i je s t to  o lb rz y ­
m ia  bu do w la  kom un izm u , budo w la  ogólno­
św ia tow a ! W  h is to r ii boha te rsk ich  osiągnięć 
na rodów  radz ieck ich  za jm ie  ona jedno z czo­
ło w ych  m ie jsc. Przez to  b u d o w n ic tw o  p rze­
m aw ia  w ie lk a  troska  K om u n is tyczn e j P a r t i i 
i Rządu o da lszy w zro s t do b ro by tu  mas, o 
w zm ocn ien ie  i  ro z k w it  w ie lk ie g o  k ra ju  ra ­
dzieckiego.

M in ie  n iew ie le  ju ż  la t  i  u rze czyw is tn i się 
m arzenie radzieck iego narodu. Ż yw a  woda 
G łów nego K a n a łu  T u rkm eńsk iego  napo i w y ­
suszone, pa lone żarem  słońca z iem ie pu s tyn i 
K a ra -K u m . O bszary te, powrócone do życia , 
o tw orzą  przed cz ło w ie k ie m  rad z ie ck im  swoje 
skarby. Odezwą się w  p u s ty n i radosne głosy 
lu d zk ie  i  pow staną now e m iasta.

P ię kn ym  i  k w itn ą c y m  stan ie  się ten  k ra j!

Pogadanka, prze tłum aczona z radzieckiego 
czasopisma „K u ltu rn o  -  p ro s w ie tit ie ln a ja  ra -  

bo ta “  N r  12. 1952 r.

K O M U N I K A T

Zm iana w  term inie przyjm owania zamówień i opłat na prenumeratę
pocztową

Z am ów ien ia  i  p rze d p ła ty  na p renum era tę  dz ie n n ikó w  i  czasopism, po­
cząwszy od bieżącego okresu, p rzy jm ow a ne  będą w  now ych  te rm in ach  
od dnia 11-go każdego miesiąca do dnia 10-go następnego miesiąca

na n a jb liższy  okres ka lendarzow y.

Na okresy miesięczne — do dn ia  10-go każdego m iesiąca ma, m -c  następny

Na okresy kw artalne —  do dn ia 10-go g ru dn ia  na I  k w a r ta ł
„  „  10-go> m arca na I I  „
„  ,, 10-go czerwca na I I I  „
„  ,, 10-go w rześnia na IV  „

Na okresy półroczne —  „  „  10-go g ru dn ia  na I  „
,, „  10-go czerwca na IV  „
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DOŚWIADCZEŃ
Ś ia ^ u M C o

W  U rzejo iu icach
T TRZEJOW ICE leżą w  pow iecie prze- 
^  w orsk im . Wieś ta lic zy  1800 miesz­
kańców. Chałupy, rozrzucone bez p lanu  
i  sym e trii, świadczą, że ustaw ić je  w  ten 
sposób m usia ła ty lk o  nędza, k tó ra  ongiś 
dyk tow a ła  chłopu konieczność podziału 
z iem i na coraz m niejsze p łache tk i, by 
m ógł obdzie lić n ią  dzieci.

W  la tach m iędzyw o jennych  U rze jo - 
w ice adm in is tracy jn ie  w łączone b y ły  do 
pow ia tu  rzeszowskiego, w  k tó ry m  stale 
g łodowało około 140 tys ięcy chłopów. 
Chleba starczało im  ty lk o  do przednów ­
ka. W iosną i  jesienią z chłopskich 
chałup, częściej n iż  w  pozostałych po­
rach roku, wynoszono liche  tru m n y  
i  tru m ie n k i tych, k tó ry m  „s ię  zm arło  na 
p ie rs i“ . Nędza w ygan ia ła  chłopów 
z U rze jow ic  na obczyznę. N iek tó rzy  
w ęd row a li aż do dalekiego Peru, gdzie 
słabszych zab ija ła  praca nad s iły  p rzy  
karczow an iu  puszcz lu b  zab ija ł k lim a t.
C h łop i u rze jow iccy  w spó ln ie  z chłopa­
m i m ik u lic k im i i  k rzeszow ick im i b ra li 
udzia ł w  s łynnym  „m arszu g łodnych na 
P rzew orsk“ . Sanacyjne w ładze n ie  da ły 
g łodnym  chleba, natom iast n ie  szczę­
d z iły  d la  chłopów ku l, pa łek p o lic y j­
nych i  w ięzień. W  U rze jow icach  pano­
szył się dziedzic, pan G o tfry d  Turnau, 
k tó ry  m ieszkał w  pałacu i  gospodaro­
w a ł na k ilk u s e t hektarach ziem i, w y z y ­
skując m ie jscow ych w y ro b n ikó w  i chło­
pów. W  czasie okupac ji pan Turnau 
w spółpracow a ł g o rliw ie  z h itle row cam i.

W ładza ludow a zm io tła  panowanie p i­
jaw ek  w  rodza ju  G o tfryda  Turnaua 
i  jem u podobnych. Do w s i w ta rgnę ło  
nowe życie. B ezro lnych i m ało ro lnych  
nadzielono 300 hek ta ram i pszenno-bura- 
czanej ziem i. U rze jow ice  zostały zelek­
try fik o w a n e  i  zradiofonizowane. Dawną

szkółkę w ie jską  przeniesiono z czwora- 
cznej ru d e ry  do jasnych sal pałacu, 
specjalnie teraz przebudowanego i  do­
stosowanego do w a runków  pełne j, 
7-m io klasowej szkoły. S ta ry  nauczyciel 
u rze jo w ick ie j szkoły, ob. B ab ij, dum ny 
jest, że w ie lu  spośród jego uczniów  
kszta łc i się w  średnich szkołach w  Prze­
w orsku, w ie lu  s tud iu je  na uczelniach 
K rakow a  i  W arszawy.

W m iejsce daw nych sk lep ików  w ie j­
skich, w  k tó rych  chłop czasem ty lko , na 
święta, kupow a ł kw a te rkę  na fty , is tn ie ­
ją  dwa duże sk lepy GS, przez k tó re  co 
dnia p rzep ływ a  od rana do w ieczora fa la 
kupu jących  na jrozm aitsze tow ary, od 
nawozów sztucznych, narzędzi i  sprzę­
tów  gospodarskich począwszy, kończąc 
na tkaninach , w inach, wodach ko loń- 
skich i  pastach do zębów.

Dziś w  U rze jow icach zapomniano, 
co to „zbędne ręce do p racy“ ; k to  chce, 
może i  poza gospodarstwem pracować. 
W  fab rykach  kańczuckich, w  cuk row n i 
przew orskie j, p rzy  prze ładunkach na 
s tac ji w  Ż u ra w icy  —  wszędzie jest p ra ­
ca. Duża część m ieszkańców U rze jow ic  
dojeżdża do tych  m iejscowości. Za dobrą 
robotę przyw ożą do domu dobry zaro­
bek.

O gniskiem  życia ku ltu ra lneg o  w s i 
jes t grom adzka św ie tlica . Jak w ie le  in ­
nych św ie tlic , ta k  i  św ie tlica  u rze jow ic - 
ka  —  początkowo ograniczała pracę 
ku ltu ra ln o -o św ia to w ą  ty lk o  do zorgani­
zowania od czasu do czasu bądź części 
a rtys tyczne j ja k ie jś  akadem ii, bądź też 
zabawy tanecznej. Na zabawach ilość 
w yb ity ch  ko rków  z bu te lek z wódką n ie ­
rzadko rów na ła  się ilośc i w y b ity c h  
w  św ie tlic y  szyb, a zdarzało się, że i  po­
b itych  współuczestn ików  zabawy. Takie
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„ ro z ry w k i“  n ie  ty lk o  dewastowały lo ­
ka l św ie tlicy , ale u ra b ia ły  u jem ną op i­
n ię  urzejow iczanom , dając n iech lubne 
św iadectwo chu ligaństw a całej grom a­
dzie. Należało czym  prędzej zaradzić 
złu. Z ebra ł się tedy zarząd św ie tlicy , za­
czął radzić. Postanowiono zaprzestać 
chw ilow o  urządzania zabaw, natom iast 
zainteresować m łodzież systematyczną 
pracą k u ltu ra ln ą  w  św ie tlicy . Nauczy­
cie l Józef B ab ij p rz y ją ł na siebie o- 
bow iązek zorganizowania zespołu tea­
tra lnego, in n y  człońek zarządu pod ją ł 
się zorganizować zespół dobrego czyta­
nia.

Na czoło k u ltu ra ln e j robo ty  św ie tlicy  
w ysuną ł się zespół a rtys tyczny. W  p ra ­
cy zespołu zaczęli się w yróżn iać  m łodzi: 
A n to n i S ikora, Zo fia  S tanisławek, M a­
rian  Horodecki, Ignacy Weselak, wśród 
starszych chłopów: Paweł Sopela, W ła­
dysław  P ie jka , A n to n i M ik u ł, Zo fia  
Szczepańska, Jan Wąsacz, A n ie la  O sto iń- 
ska i  w ie lu  innych . Podczas zeszłorocz­
nego Festiw a lu  Sztuk P o lsk ich  zespół 
zdobył w  Rzeszowie nagrodę za sztukę 
P io trow skiego pt. „W  rodz innym  do­
m u “ . Grano sz tuk i F redry , Gogola i  in ­
nych w ie lk ic h  autorów , n ie ty lk o  we 
w łasnej gromadzie, ale wyjeżdżano 
z p rzedstaw ien iam i na liczne* zaprosze­
nia zarówno do gromad, ja k  i  do p o b li­
skich m iast.

Duże powodzenie m ia ła  sztuka Jaro- 
chowskie j w  opracowaniu Naborow skie j 
„Buraczane liśc ie “ .

K ie ro w n ik ie m  zespołu teatralnego 
św ie tlic y  u rze jo w ick ie j je s t wspom nia­
ny  w yże j ob. Józef B ab ij, nauczyciel, 
k tó ry  w  m iejscowej szkole uczy już  
drug ie pokolen ie urze jow iczan. Zna on 
dokładn ie każdego mieszkańca grom a­
dy. Ta znajomość lu d z i jes t d la obyw a­
te la  B ab ij a bardzo pomocna w  obsa­
dzaniu poszczególnych ró l. N igdy  w ięc 
n ie  p o m y li się i  n ie pow ie rzy  ro li ko ­
m ediowej komuś, k to  —  ja k  to się 
m ów i —  dysponowany jes t w łaśnie do 
odtw arzania postaci tragicznych.

U rze jo w ick i zespół w  sw oje j h is to r ii 
sukcesów ma w ie le  cennych pozyc ji n ie

ty lk o  po lsk ich  p isarzy dram atycznych, 
ale i  k lasyków  tea tru  rosyjskiego i  ra ­
dzieckiego. N ie jeden dyplom , wiszący 
na ścianie w  św ie tlicy , uzyskano za o- 
pracowanie F red ry , Prusa, Gogola i  in ­
nych. Zespół ma am bicje  osiągnięcia 
w  ogólnopolskim  przeglądzie w ie jsk ich  
zespołów jednego z czołowych m iejsc. 
Czy to się uda? P rzy  nakładzie  pracy 
i  ulepszeniu je j m etod należy sądzić, że 
tak.

Trzeba by  jednak zacząć od usunię­
cia tak ich  usterek, ja k  ta, że opracowu­
jąc sztukę zespół n ie  podbudow yw ał je j 
na próbach żadną le k tu rą  pomocniczą. 
Jak w ie lką  ro lę  odgryw a w  w ydobyw a­
n iu  p raw dy  i  rea lizm u scenicznego le k ­
tura , za pomocą k tó re j poznajem y tło  
h istoryczne, św iadczy fa k t, że an i je ­
den tea tr zawodowy w  opracowaniu 
sz tuk i bez tego obejść się nie może.

Trzeba rów n ież zauważyć, że zespół 
zupełnie nie docenia ła tw ie jszych  rodza­
jó w  prac artystycznych , bow iem  poza 
tru d n y m i rodza jam i p racy artys tyczne j 
(pełne sztuk i sceniczne), zespół p o w i­
nien prow adzić ła tw ie jsze rodzaje, ja k : 
recytacje  solowe, recytac je  zbiorowe, 
inscenizacje, montaże słowno-m uzyczne 
(k tó re  sta ły  się już  nieodłączną fo rm ą 
a rtys tyczne j części akadem ii, obchodów 
itp ). Również zespół m óg łby pomyśleć
0 w łasnej brygadzie a rtys tyczno-ag ita - 
cy jne j, ponieważ b rygady te stanowią 
ważną fo rm ę pracy św ie tlicow e j. Reper­
tua r b rygad zw iązany jest s iln ie  z b ie­
żącym i w yda rzen iam i p o lityczn ym i
1 zadaniam i p ro d u kcy jn ym i. Z pewnoś­
cią U rze jow ice  chętnie w id z ia łyb y  na 
swoich polach taką brygadę, k tó ra  hu ­
m orem  i  piosenką w  przerw ach w  p ra ­
cy u m ila ła b y  tru d  gospodarskiej robo­
ty-

W  U rze jow icach ruszyła  także p lano­
wa praca zespołu czytelniczego. W  opar­
ciu o czyte ln ic tw o, pod ją ł pracę zespół 
samokształcenia rolniczego. S topniowo 
praca ku ltu ra lno -o św ia tow a  osiągnęła 
poziom, k tó ry  u m o ż liw ił zarządowi 
św ie tlic y  zaplanowanie dalszej pracy

45



0 szerszym w achlarzu zajęć św ie tlico ­
wych.

W  dn iu  21 w rześnia 1952 roku  uczes­
tn icy  grom adzkie j św ie tlic y  w  U rze jo - 
w icach, popiera jąc czynem program  
F ro n tu  Narodowego, zobow iązali się 
system atycznie prow adzić pracę k u ltu ­
ra lno-ośw ia tow ą przez ca ły okres je ­
sienno-zim owy. R zuc ili wezwanie do 
w szystkich św ie tlic  grom adzkich i  w ie j­
skich domów k u ltu ry  w  Polsce, żeby 
pode jm ow ały podobne zobowiązania.

Coraz bu jn ie jszy  rozw ój pracy k u ltu ­
ra lno-ośw ia tow e j w  U rze jow icach w p ły ­
nął n ie ty lk o  na podniesienie się pozio­
m u k u ltu ry  codziennego życia wsi. 
W p ływ  te j p racy w idać rów nież w  życiu  
gospodarczym, w  p rodukc ji. U rze jow ice 
m ają w ie lu  przodu jących ro ln ików . 
D z ięk i tem u w  styczniu 1953 r. gromada 
w ykona ła  p lan k o n tra k ta c ji roś lin
1 zw ie rzą t w  126 procentach. M a ło ro lny  
Teodor M a rk iew icz  w yko n a ł p lan od­
staw y żywca w  1145 procentach, sprze­
dając państwu 584 kg żywca ponad plan. 
Ob. N y k ie l zrea lizow ał zobowiązania 
ko n tra k ta cy jn e  w  500 procentach, ob. 
Wąsacz w  667 procentach, ob. N iedź­
w iedź w  375 i  tak  dalej. N ie jest też 
przypadkiem , że coraz w ięcej urze jo- 
w ick ich  chłopów, wzbogacając swoją 
wiedzę fachow o-ro ln iczą, zaczyna stoso­
wać nowe m etody up raw y i p ie lęgnacji 
roś lin  i  osiąga niezłe w y n ik i.

O byw ate le  Paweł Golonka i  F ranc i­
szek Wąsacz (gromadzcy agenci ko n tra k ­
ta c ji roś lin  i  zw ierząt), w idząc to p ra k ­
tyczne znaczenie samokształcenia ro l­
niczego, u ra d z ili w spó ln ie  z zarządem 
św ie tlicy , żeby szkolenie ro ln icze odby­
wać system atycznie raz w  tygodn iu  i  po­
łączyć je  z zebraniam i grom adzkim i. 
W  ten sposób dotychczasowy dorobek 
zespołu samokształcenia rolniczego po­
stanowiono przysw oić całej gromadzie 
i nadal ju ż  całą gromadą pracować nad 
podnoszeniem ośw ia ty  ro ln icze j, n ie o- 
graniczając się do te o r ii racjonalnego 
chowu trzody ch lew nej, sposobu żyw ie ­
nia, zapoznawania się z naukow ym i o- 
siągnięciam i w  dziedzinie p ie lęgnacji

bydła, doboru w łaśc iw e j paszy, pozna­
w ania  m etod pozwalających na osiąg­
nięcie w iększej m leczności k rów , pozna­
w ania szkodników  i  chorób zbóż, nowo­
czesnych m etod up raw y  itp . Postano­
w iono m ianow ic ie  ściśle powiązać szko­
len ie  ro ln icze z codziennym i zadaniam i 
p ro d u kcy jn ym i grom ady, p rzew idu jąc 
m .i. dzie lenie się dośw iadczeniam i z za­
kresu bądź hodow li, bądź u p ra w y  tych  
roś lin , k tó re  b y ły  kontraktow ane, lu b  
tych, k tó rych  dotąd ch łop i n ie up raw ia ­
li,  a k tó rych  opłacalność jes t wysoka.

W  ub ieg łych  la tach małe by ło  za in­
teresowanie wśród u rze jow ick ich  ch ło­
pów upraw ą buraka cukrowego, chociaż 
w  pob liżu  is tn ie je  cukrow n ia . Ob. Paweł 
Golonka, k tó ry  prow adzi szkolenie z za­
kresu u p ra w y  roś lin  przem ysłowych, 
nam aw ia sąsiadów do podjęcia hodow li 
buraków . Na szkoleniu opowiada o w łas­
nych doświadczeniach, ja k ie  zdobył 
dz ięk i w iedzy książkowej, k tó rą  zasto­
sował w  praktyce.

B u ra k i cukrow e posiał na działce 
pó łhekta row e j, k tó ra  w  zeszłym roku  le ­
żała odłogiem. U praw ę i  nawożenie 
z konieczności m usia ł w ykonać na 
wiosnę. W praw dzie  nam ęczył się orząc 
końm i, ale orkę w yko n a ł głęboko, p łu ­
giem  z pbgłębiaczem. O born ik  m ieszany 
w yw ió z ł w  ilośc i około 400 q na hektar. 
D a ł ponadto chyba z 8 tys ięcy lit ró w  
g n o jó w k i na hektar. Nawozów sztucz­
nych da ł razem 5 q na hektar, w  tym  
by ło  2 q superfosfatu, 1 q so li potaso­
w e j i  2 q azotn iaku oraz trochę sa le try  
i saletrzaku. Ob. Golonka w ie  już  z do­
świadczenia, że chcąc z z iem i wziąć jak  
na jw ięce j, trzeba n a jp ie rw  z iem i te j dać. 
Tak w ięc m im o suszy, ob. Golonce bu ra ­
k i zaczęły szybko rosnąć. Zaraz po 
przeryw ce puścił opielacz konny, a na­
stępnie każdą roślinę podsypyw a ł sale- 
trzakiem . Po każdym  deszczu b u rak i 
gracował, żeby zniszczyć chw asty oraz 
dostarczyć z iem i pow ie trza . W  końcu 
m aja  i na początku czerwca na p lan ta ­
c j i  po jaw iła  się mszyca —  w róg  bu ra ­
ka. Ob. Golonka zw a lczy ł ją  za pomocą 
odw aru z n iedopałków  papierosów
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z rozpuszczonym szarym  m ydłem . Na 
pó łhek ta row ym  polu Paweł Golonka 
m ia ł około 40.120 sztuk buraków . Do 
sprzętu p rzys tą p ił w  końcu październ i­
ka, a p lon  w  prze liczen iu  na hek ta r w y ­
nosił 510 q bu raków  cukrow ych.

Ob. Golonka tłum aczy zebranym , że 
nie jes t zadowolony z p lonu, bow iem  
p rzy  ta k ie j up raw ie  i  p ie lęgnacji spo­
dziewał się n ie  510, a 700 k w in ta li z hek­
tara. S tw ierdza jednak, że przystępując 
do up ra w y  buraków  p ope łn ił w ie le  
błędów, m ianow ic ie  orka została w y ­
konana za późno, gleba n ie  by ła  w  ogóle 
zwapnowana, a także nawożenie nie 
by ło  w łaściw e dlatego, że ziem ia przesy­
cona b y ła  potasem. N iew łaśc iw ie  też 
przeprowadzona została uprawa. Orka 
konna n ie  by ła  dość głęboka i  ro la  nie 
została dostatecznie spulchniona, aby 
zapewnić burakom  norm alne w a ru n k i 
rozw o ju . Ręczna i  konna obróbka 
m iędzyrzędowa u ła tw iła  w praw dzie  
u trzym an ie  czystości w  burakach, ale 
n ie  mogła dostatecznie głęboko spu l­
chnić m iędzyrzędzi, ja k  to z ro b iłyb y  na 
p rzyk ła d  narzędzia trak to row e. Paweł 
Golonka, dzieląc się sw o im i doświadcze­
n ia m i z ch łopam i na szkoleniu ro ln i­
czym, dowodzi, że gdyby na jego p lan ­
ta c ji p racow ały zam iast ko n i tra k to ry , 
to p lon w ypad łby  o w ie le  lep ie j.

A k ty w  ku ltu ra ln o -o św ia to w y  u rze jo - 
w ic k ie j św ie tlic y  za mało jeszcze uw agi 
poświęca propagandzie spółdzielczości 
p rodukcy jne j. W praw dzie  dz ięk i n a j­
bardzie j uśw iadom ionym  chłopom, 
ta k im  ja k : Wąsacz, Golonka, Dziedzic 
i  inn i, udało się w  roku  1951 stw orzyć 
25-osobowy k o m ite t za łożycie lski spół­
dz ie ln i p rodukcy jne j, ale ko m ite t ów —■ 
z b raku  op iek i i  system atycznej pracy 
uśw iadam ia jące j —  niczego dotychczas 
n ie  dokonał.

C h łop i u rze jow iccy  są c iekaw i, ja k  
w yg ląda  gospodarka spółdzielcza, ty m ­
czasem w  wycieczce do spółdzie ln i p ro ­
dukcy jnych  n ie  b ra ł udz ia łu  an i jeden 
chłop z U rze jow ic . Zarząd św ie tlicy  
n ie  pom yśla ł zawczasu o w y typow an iu

na taką wycieczkę któregoś z dobrych 
gospodarzy, cieszącego się ogólnym  za­
u fan iem . A  n ie  pom yśla ł dlatego, po­
nieważ n ie  doceniał dotychczas ogrom ­
nego znaczenia te j fo rm y  pracy k u ltu ­
ra lno-ośw ia tow e j, jaką  jest wycieczka 
i dyskusja w  św ie tlicy  nad sprawozda­
n iem  uczestn ików  w ycieczki. Do nie' 
w ykorzys tanych  m ożliw ości należy 
rów nież zaliczyć i  to, że n ie  zorganizo­
wano dotychczas w  św ie tlic y  dyskus ji 
na tem aty spółdzielcze, k tó re  są przed­
m io tem  codziennych rozm ów  sąsiedz­
kich.

R ozpatru jąc dotychczasowy dorobek 
św ie tlic y  grom adzkie j w  Urzejow icach, 
w idz im y, że m im o pew nych niedociąg­
nięć, św ie tlica  ta zrob iła  w ie lk i k ro k  na­
przód w  swoim  rozw o ju  w  ciągu m in io ­
nych k ilk u  miesięcy.

Do rozw o ju  u rze jo w ick ie j św ie tlicy  
przyczyn ia  się w  ogrom nym  stopniu to, 
iż  zarząd św ie tlicy  coraz s iln ie j w iąże 
pracę ku ltu ra lno -o św ia tow ą  z codzien­
n y m i zadaniam i p ro d u kcy jn ym i grom a­
dy. D z ięk i tem u św ie tlica  pomaga gro­
madzie w  p ro d u kc ji, a jednocześnie 
w alczy skutecznie o podniesienie ogól­
nego poziomu ku ltu ra lneg o  grom ady.

A  oto drobny, ale charakte rystyczny 
p rzyk ład . K ie d y  po dłuższej przerw ie, 
w ype łn ione j opisaną w yże j pracą, 
w  św ie tlic y  urządzono w ieczorek ta­
neczny, zarząd z ro b ił budujące o d k ry ­
cie: ci sami, k tó rzy  daw nie j na zaba­
wach nadużyw a li a lkoho lu  i  wszczynali 
aw a n tu ry  i  b ó jk i, teraz —  dzięk i swoje­
m u uczestn ictw u w  zespołach św ie tlico ­
w ych  —  zachow yw ali się na zabawie 
wzorowo i  in n ym  daw a li p rzyk ład  k u ltu ­
ralnego zachowania się.

Ś w ie tlica  zaczęła wchodzić w k rew  
mieszkańcom U rze jow ic.

Bez św ie tlicy  trudno  by ło b y  się już 
chłopom  u rze jow ick im  obejść. Ś w ie tli­
ca przyciąga ich, ponieważ uczy lep ie j 
żyć i  pracować, poznaje z dobram i k u l­
tu ry  —  uczy żyć k u ltu ra ln ie .

K a ro l F o n ta ńsk i
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TŁoezniec i obchody
M iko ła j K o p e rn ik *)

P  F O K A  renesansu, w  k tó re j ży ł M i-  
ko ła j K ope rn ik , rozpoczęła się w  

Polsce w  po łow ie  X V  w. bardzo g łębok i­
m i p rzem ianam i w  życiu  gospodarczym i  
społecznym. K az im ie rz  Jagie llończyk, 
dążący do wzm ocnienia w ładzy k ró le w ­
skie j, w pad ł w  os try  zatarg z m agnata­
m i, na k tó rych  czele stał b iskup k ra ­
kow ski, Zb ign iew  O leśnicki. Od śm ierci 
Kaz im ierza  W ie lk iego  m agnaci doszli 
do w ie lk iego  znaczenia w  życ iu  p o li­
tycznym , opanow ali ca łkow ic ie  w ładzę 
pod koniec panowania W ładysław a Ja­
g ie łły , rządz ili n iepodzie ln ie  Polską w  
czasach W ładysław a W arneńczyka i  usi­
ło w a li narzucić swoje zw ie rzchn ic tw o 
jego następcy. K az im ierz  Jag ie llończyk 
m usia ł w  tym  zatargu szukać sp rzym ie ­
rzeńców. M óg ł ich  znaleźć albo w  boga­
tym  mieszczaństwie, d la którego prze­
waga m agnatów  by ła  rów n ież groźna, 
albo w śród mas szlacheckich odsuwa­
nych  dotychczas od wszelkiego w p ły w u  
na rządy. Początkowo w ydaw ało  się, 
że K az im ie rz  Jag ie llończyk oprze się na 
mieszczaństwie, zwłaszcza że pomogło 
m u ono poważnie do rozpoczęcia w o jn y  
z K rzyżakam i i  do obalenia rządów Oleś­
nickiego. Po jak im ś  czasie jednak k ró l 
p rzechyla  się w yraźn ie  na stronę szlach­
ty , k tó ra  w  oparciu  o rozbudow u jący się 
fo lw a rk  pańszczyźniany w ysunę ła  się 
szybko na czoło życia gospodarczego i w  
n ied ług im  czasie ograniczyła  poważnie 
w p ły w y  po lityczne  m agnatów. Równo­
cześnie rozpoczęła groźne a tak i na p rz y ­
w ile je  m iast, domagając się k o n tro li cen 
m ie jsk ich , w prow adzen ia w  życie n ie ­
p rzychy lne j d la m iast p o lity k i celnej itp .

Zaniepokojone m ieszczaństwo rozpo­
częło gorączkową akcję jednoczenia roz­
proszonych s ił na szeregu zjazdów m iast 
w  p ierw szych la tach d rug ie j po łow y

*) P a trz  „P raca  Ś w ie tlic o w a “  N r  2

X V  w. Wszczęło ono rów nież energiczną 
ofensywę ideologiczną w  oparciu o k u l­
tu rę  renesansową, wzorowaną po części 
na życiu  in te le k tu a ln ym  m iast w łosk ich  
z X IV  i X V  stulecia. N a jba rdz ie j charak­
te rys tycznym  rysem  te j ideo log ii by ło  
w ystąp ien ie  profesora A kadem ii K ra ­
kow skie j, Jana z Ludziska, k tó ry  w  m o­
w ie  do K azim ierza Jagie llończyka do­
magał się ograniczenia ro li  m agnatów  i 
zniesienia n ie w o li chłopów, k tó rą  p rzy ­
ró w n yw a ł odważnie do ciężkie j n ie w o li 
b ib lijn y c h  Żydów  w  Egipcie.

Na tle  tych  postępowych dążeń 
m ieszczaństwa polskiego, jego w a lk  z 
m agnatam i i  szlachtą —  u p ływ a ła  m ło ­
dość M iko ła ja  K opern ika . U rodzony 19 
lutego 1473 r. w  Torun iu , dokąd jego 
ojciec przeniósł się z K rakow a  ze w zg lę­
dów handlow ych, w ych o w yw a ł się g łów ­
n ie  pod okiem  w u ja , Łukasza W aczenro- 
dego, w  przyszłości b iskupa w a rm ińsk ie ­
go, jednego z na jbardz ie j energicznych 
działaczy m ieszczańskich i  p rzec iw n ików  
rządów k rzyżack ich  w  Prusach. U koń­
czywszy szkołę pa ra fia lną  we W łoc ław ­
ku, gdzie —  oprócz czytania i p isania w  
języku  łac ińsk im  —  nauczył się począt­
ków  m a tem a tyk i oraz lo g ik i, przeniósł 
się K o p e rn ik  w  1491 r. na U n iw e rsy te t 
do K rakow a, w  k tó ry m  s tud iow a ł 
przede w szystk im  astronom ię w yk ła d a ­
ną przez m istrza  W ojciecha z Brudzewa, 
cieszącego się sławą jednego z na jlep ­
szych m atem atyków  i  astronom ów w  
ówczesnej Europie.

Po trzech la tach stud iów  k rakow sk ich  
w raca K o p e rn ik  na dw ór w u ja , Łukasza 
Waczenrodego, wówczas już  b iskupa 
w arm ińskiego, p rzy jm u je  —  za jego na­
mową —  niższe św ięcenia duchowne, 
o trzym u je  godność kanon ika fro m b o r- 
skiego, a dochody z tego urzędu koście l­
nego przeznacza na dalsze studia. Od­
byw a je  przez siedem la t we Włoszech,
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n a jp ie rw  w  B o lon ii, później w  Padwie, 
Ferrarze i Rzym ie. Chociaż uzysku je  w  
ty m  czasie ty tu ł doktora  p raw  i  kończy 
medycynę, g łów nym  przedm iotem  jego 
zainteresowań jest astronomia. Roz­
budzona jeszcze w  K rakow ie  am bicja 
sam odzielnych badań w  te j dziedzinie 
oraz pogłębiające się w ą tp liw ośc i na 
tem at słuszności dotychczasowych po­
glądów na ro lę  Z iem i we wszechświecie, 
Słońca, Księżyca i gwiazd, zna jdu ją  
swój s ta ły  w yraz  w  licznych  rozm o­
wach naszego młodego astronoma z u - 
czonym i w łosk im i, k tó rzy  go zachęcają 
do dalszych badań. Zap isk i jego i  no­
ta tk i z czasów stud iów  we Włoszech 
wskazują, że już  wówczas do jrzewało 
zasadnicze jego tw ie rdzen ie  o ruchu 
Z iem i dokoła Słońca. W  opracowanym  
już  wówczas „K o m e n ta rzyku  o ruchach 
c ia ł n ieb iesk ich“  znalazły się dość 
jasno sform ułow ane główne idee w ie l­
kiego odkryc ia . Po lsk i astronom  już  
w tedy rozum ia ł, że obserwowany przez 
nas obrót sklepienia nieba jest ty lk o  
ruchem  pozornym , w yn ika ją cym  z tego, 
iż zna jdu jący się na Z iem i obserwator 
w ykonu je  obró t w raz z nią, n ie  obraca 
się natom iast niebo —  ja k  to sądzili 
s ta roży tn i i  ja k  tw ie rd z ił Kośció ł w  
w iekach średnich.

Każdy ruch, dostrzeżony na f irm a ­
mencie —  tw ie rd z ił w  „K o m e n ta rzyku “  
K o p e rn ik  —  nie pochodzi z samego f i r ­
m am entu, lecz z Z iem i. Z iem ia  zatem  
w raz z na jb liższym i e lem entam i (chodzi 
tu  o atm osferę ziemską) odbywa w  
ciągu doby obró t w  swych niezm iennych  
biegunach, firm a m e n t zaś w raz z n a j­
wyższym  niebem  pozostaje n ieruchom y. 
Pragnąc w y jaśn ić  tę m yśl, k tó ra  m ia ła  
zrew olucjon izow ać w  przyszłości całą 
naukę i p rzyczyn ić  się w  dużej m ierze do 
zm iany św iatopoglądu ludzkiego, posłu­
ży ł się K o p e rn ik  w  g łów nym  swoim  
dziele: „O  obrotach c ia ł n ieb ieskich“  
p rostym  przykładem , zaczerpniętym  z 
życia:

Gdy odb ijam y od portu , ziem ia  
i  m iasta uc ieka ją  do ty łu  — pow tarza ł

w iersz poety łacińskiego, W ergiliusza, i 
dodawał zaraz w łasnym i słowam i:

A lbow iem  na p łynącym  podczas 
ciszy pow ie trzne j okręcie żeglarze w idzą  
wszystkie  przedm ioty, położone zew­
nątrz, ja kb y  się posutoały na podobień­
stwo owego ruchu, k tó ry  w yko n u ją ; sa­
m i zaś żeglarze sądzą, że pozostają w  
spoczynku w raz z w szystk im , co m ają ze 
sobą na okręcie.

To, iż nam się wydaje, że Z iem ia jest 
n ieruchom a —  dow odził K ope rn ik  -—• 
jest ta k im  samym złudzeniem, ja k  ów 
pozorny bezruch żeglarzy na oddala ją­
cym  się od brzegu okręcie. Im  również 
się w yda je , że są n ie ruchom i i  że lądy 
i m iasta oddala ją się od nich. Zatem 
ruch obro tow y jest w łaśc iw y  Z iem i, a 
n ie niebu. To jest najważnie jsza m yśl 
odkryc ia  K opern ika . Posłużyła m u ona 
za podstawę do opracowanego później 
tw ierdzen ia , że nie Słońce, lecz Z iem ia 
obraca się dokoła swoje j osi z szybkością 
jednego obrotu na dobę.

P rzy j ąwszy podstawową zasadę, że 
obserwowany z Z iem i ruch we wszech­
świecie jest w  części w y n ik ie m  ruchu 
obserwatora, m ógł ją  K o p e rn ik  zasto­
sować śm iało do ruchu znanych wówczas 
p lanet i  Księżyca. W  w y n ik u  tego m ógł 
stw ierdzić , że ruchy  te są rów n ież p rzy ­
na jm n ie j częściowo sku tk iem  ruchu  o- 
bserwatora; kon tynuu jąc  te rozważania 
doszedł wreszcie do tw ierdzen ia , że Z ie ­
mia, oprócz ruchu obrotowego dokoła 
swej osi, dokonu je jeszcze w  ciągu roku  
obro tu  dokoła Słońca.

W edług nauk i K opern ika , nazwanej 
później t e o r i ą  h e l i o c e n t r y c z -  
n ą  ś w i a t a ,  S ł o ń c e  z n a j d u j e  
s i ę  w  ś r o d k u  r u c h u  w s z y s t ­
k i c h  p l a n e t .  D o k o ł a  S ł o ń c a ,  
a n i e  Z i e m i ,  o b i e g a j ą  p l a ­
n e t y  p o  w y t y c z o n y c h  ś c i ś l e  
d r o g a c h ,  zwanych o rb itam i. Słońce 
zatem jes t punktem  cen tra lnym  ruchu 
w szystkich p lanet i  stąd nazwa uk ładu ; 
h e 1 i  o s bow iem  w  języku  greck im  
znaczy: Słońce.

Praca Ś w ie tlico w a  — 4.
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Księżyc nasz —  ja k  zresztą i  inne 
księżyce, n ie  znane jeszcze za czasów 
K opern ika  —  w yko n u je  ruch  podw ójny: 
obiega w  ciągu miesiąca dokoła Z iem ię 
i  razem z n ią  obraca się dokoła Słońca. 
Z iem ia  wobec Księżyca odgryw a w ięc 
taką samą rolę, ja k  Słońce wobec Z ie ­
m i: jes t jego środkiem  ruchu. Z iem ia  
i Księżyc stanow ią w ięc ja k  gdyby m a­
le ń k i uk ład  p lane ta rny, ja kb y  jak iś  pod- 
uk ład  w  dużym  układzie  słonecznym.

W  żadnym  układzie  —  p isa ł K ope rn ik  
w  na jw iększym  dziele swego życia: 
,,0  obrotach c ia ł n ieb ieskich“  —  nie  
udało m i się osiągnąć ta k ie j zadz iw ia ją ­
cej sym e tr ii św iata i  tak  harm onijnego  
uk ładu  p lanet ja k  w  tym , w  k tó rym  
Słońce um ieściłem  w  środku  —  ciało 
najw iększe, podobne do g łow y rodz iny  
obiegających ją  dokoła p lanet —  a w ięc  
gdy w prow adz iłem  Słońce na to r w ie l­
k ie j św ią tyn i p rzyrody. Czyż można zna­
leźć w  całe j w span ia łe j przyrodzie  lep­
sze m iejsce dla Słońca n iż  to, z którego  
może wszystko oświetlać?

Swego genialnego odkryc ia  dokonał 
K ope rn ik  w  skrom nej pracow n i astrono­
m icznej na from borsk ie j w ieży za pomo­
cą najprostszych narzędzi pom iarowych, 
W ykonanych w łasnoręcznie lu b  na pod­
staw ie p rzygotow anych przez niego r y ­
sunków. W  ciągu w ie lu  la t cichej pracy 
U trzym yw a ł nasz uczony żywą kores­
pondencję z in n y m i astronomami, k tó ­
rym  donosił o postępach badań, dyspu- 
tow a ł z n im i na tem at różnych w ą tp li­
wości, p rzekonyw a ł ich  o słuszności 
własnego stanowiska. Z rozum ien ie  jed ­
nak i  uznanie znalazł ty lk o  u n ie licz ­
nych. Większość natom iast b ro n iła  nadal 
starej nauki, uważającej Z iem ię  za 
środek wszechświata i  u trzym u jące j, że 
gw iazdy, Słońce i  inne ciała niebieskie 
obracają się dokoła naszej p lanety.

Do najgorętszych zw o lenn ików  te o rii 
K opern ika  należał n iem ieck i m atem atyk 
1 astronom, Joachim  R e tyk  z N o rym - 
bergi, k tó ry  w  1539 r. p rz y b y ł do F rom ­
borka, aby się osobiście przekonać 
0 słuszności tw ie rdzeń  naszego astrono­
ma i  poznać na jdrobn ie jsze szczegóły

jego w ie lo le tn ie j pracy. O lśn iony u ro ­
k iem  from borskiego uczonego i  pociąg­
n ię ty  śmiałością jego poglądów, pozo­
sta ł przez dwa la ta  w  Polsce, spędziwszy 
je  na n ieustannych z n im  rozmowach 
i  dyskusjach. Przed odjazdem zdoła ł na­
m ów ić K opern ika  do d ru ku  jego pracy, 
k tó re j rękopis zabrał do N orym berg i 
i  oddał do składania jednem u z d ruka ­
rzy. P rawdopodobnie dopiero w  czasie 
d ru ku  R e tyk  zrozum ia ł ideologiczną 
i  filozo ficzną  doniosłość tego re w o lu cy j­
nego dzieła. O baw iając się prześladowań, 
i  to zarówno w łasnej osoby, ja k  i  K o ­
pern ika , z powodu w ydan ia  p racy bu ­
rzącej podstawy dotychczasowego po­
glądu na św iat, R e tyk  usunął z n ie j o ry ­
g ina lną przedmowę, u jm u jącą  w  zw ięz­
łych  słowach zasady odkryc ia , i da ł na 
to m iejsce swoją własną, w  k tó re j d ru ­
ku jące  się dzieło nazwał hipotezą m ate­
m atyczną; m ia ła  ona, w ed le  jego słów, 
u ła tw ić  ob liczenia m atem atyczne ruchu 
planet. O rew o lucy jnośc i dzieła nie 
w spom nia ł R e tyk  ani słowa.

K opern ik , ju ż  wówczas chory, nie 
m ógł protestować przeciw  zm ianom  w y ­
dawcy. G dy w  m a ju  1543 r. nadeszły do 
niego pierwsze egzemplarze dzieła, nie 
w iadom o, czy gasnącym w zrok iem  zdo­
ła ł przeczytać jego ty tu ł.  B rzm ia ł on 
dosłownie: „N ic o la i Copernici, T o rinen - 
sis —  De revo lu tion ib us  o rb ium  coele- 
stium , l ib r i  V I “  („M ik o ła ja  K opern ika , 
Toruńczyka —  O obrotach c ia ł niebies­
k ich , ksiąg sześcioro“ ).

„W s trzym a ł Słońce ruszy ł Z iem ię “  —  
tak  zw ięźle i  nieco sym bolicznie okreś­
lano zasługi K opern ika . B y ło b y  jednak 
krzywdzące ograniczać o lb rzym ią  ro lę  
jego dzieła do zagadnień czysto astrono­
m icznych, do obalenia fa łszyw ych  
tw ierdzeń starożytności i  w ieków  śred­
nich, wedle k tó rych  w okó ł n ieruchom ej, 
leżącej pośrodku Z ie m i —  obracają się 
Słońce i  inne p lanety. O dkryc ie  bow iem  
naszego astronoma m ia ło  epokowe zna­
czenie n ie  ty lk o  dla nauki, ale także dla 
stosunków społecznych, d la  poglądu 
człow ieka na św iat, a wreszcie d la  ro li
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człow ieka wobec żelaznych p raw  otacza­
jącej go p rzyrody. Z iem ia  stoi w  m ie j­
scu —  g ło s iły  s tarożytne re łig ie  pogań­
skie i  uczy ł Kośció ł k a to lic k i— ponieważ 
tak ie  praw a zostały je j nadane przez 
nadprzyrodzone s iły , k tó re  kazały ró w ­
nież Słońcu obracać się w okó ł Z iem i. 
T a k i stosunek m iędzy Z iem ią  a Słońcem 
potw ie rdza ła  B ib lia . K ie d y  bow iem  b i­
b l i jn y  Jozue obaw ia ł się, że do zachodu 
Słońca n ie  zdoła pokonać wrogów, 
k rzykn ą ł; „S łońce s tó j!“  Z a trzym ało  się 
też ono z w o li Boga w  sw ym  biegu do 
zwycięskiego zakończenia b itw y  przez 
w yb ra n y  naród. W  oparciu  o tę w zm ian­
kę Kośció ł od samego swego początku 
g łos ił teorię  o nieruchom ości Z iem i. Gdy 
dzieło K ope rn ika  w ykazało z n iezw yk łą  
ścisłością naukową, że w b rew  nauce 
Kościoła n ie  Słońce, lecz Z iem ia  się o- 
braca, cz łow iek zrozum iał, iż św iatem  
rządzą żelazne, raz na zawsze ustalone 
p raw a p rzyrody, a n ie  jest on k ie row any 
chim eryczną w olą  s ił nadprzyrodzonych. 
W  ślad za ty m  rodz iło  się w  um ysłach 
ludzk ich  p ragn ien ie  ca łkow itego odrzu­
cenia w szelk ich w ięzów  re lig ijn ych , 
krępu jących  badania naukowe, rosła na­
dzieja, że przez poznanie w szystkich 
p raw  rządzących św iatem  —  człow iek 
ła tw o  je  opanuje, przestanie się ich  lę ­
kać, a naw et w  m iarę  możności zuży t­
k u je  je  d la swoich potrzeb. Przed ludz­
kością o tw ie ra ły  się zawrotne, a nie zna­
ne je j dotychczas ho ryzon ty  na przysz­

ło ść . N abiera ła  ona w ia ry  we własne s iły  
i m ożliwości, dochodziła do przekonania, 
że je ś li ty lk o  wydobędzie się odważnie 
spod w p ły w u  przesądów i  legend, je ś li 
uzbrojona w  wiedzę zacznie naukowo 
badać otaczające ją  życie, p o tra fi je  
pchnąć na nowe, lepsze to ry .

Dzieło K ope rn ika  budziło  nadzieje i  w  
życiu  społecznym. W  oparciu  o jego w y ­
w ody —  pokrzyw dzone przez us tró j 
feuda lny  mieszczaństwo i chłopstwo 
mogło ła tw o  dojść do przekonania, że tak 
ja k  niesłuszne są p raw dy naukowe 
głoszone przez Kościół, tak  też n iespra­
w ie d liw e  są rów nież stosunki pom iędzy 
stanami, k tó re  Kośció ł nakazyw ał szano­

wać. A  to ju ż  bezpośrednio godziło w 
oparty  na o lb rzym ie j k rzyw dz ie  ch łop i 
i rzem ieśln ika  us tró j feuda lny, k tó ry  
szlachcie p rzyznaw ał władzę, majątek 
i  p rzyw ile je , a stany niższe równa! 
często ze zw ierzętam i.

Jeśli pam iętam y o tych  dalekosięż­
nych konsekwencjach odkryc ia  K oper­
n ika, zrozum iem y, dlaczego Kośció ł tak 
n iezw yk le  ostro zwalczał i  po tęp ia ł jegc 
dzieło, m im o, że przez przeszło 200 la ł 
wszystkie  poważne badania na jg łośn ie j­
szych astronom ów europejskich brały 
za p u n k t w y jśc ia  jego tw ie rdzen ia  
W  dodatku ro zw ija ją cy  się od X V I w- 
m orsk i handel europe jsk i w ym aga ł sta­
łego rozszerzania w iedzy astronom icz­
nej, pogłęb iania p raw d o d k ry tych  przez 
naszego uczonego. Podejm owane dla 
zaspokojenia tych  potrzeb badania 
w łoskiego astronoma, Galileusza, dopro­
wadzają do odkryc ia  p lam  na Słońcu 
i  jego ruchów  dokoła w łasnej osi. Na 
podstaw ie dalszych obserw acji o d k ry ­
wa Galileusz is tn ien ie  innych, n ie  zw ią ­
zanych z ziem ią księżyców. K ep le r od­
k ry w a  słynne praw o ruchu  planet. 
Uczony angielski, N ew ton (czyta j: 
N iu ton), stw ierdza is tn ien ie  prawa 
ruchu  w szystk ich  c ia ł i  odkryw a  pr&wo 
powszechnego ciążenia. Kośció ł m im o to 
zachowuje się w  ta k i sposób, ja kb y  tych 
odkryć  w  ogóle n ie  dokonano. D la niego 
ciągle jeszcze by ło  ważne przekonanie 
Jozuego, że Z iem ia  jes t nieruchoma. 
Ażeby zaś nie dopuścić do dalszych ba­
dań nad p raw am i rządzącym i światem, 
zwalczał coraz ostrzej teorię  K o p e rn i­
ka, a jego główne dzieło „O  obrotach 
c ia ł n ieb iesk ich “  um ieścił w  spisie ks ią ­
żek n iedozwolonych pod karą  k lą tw y  do 
czytania. Tych, k tó rzy  m im o k lą tw y  
czy ta li dzieło naszego uczonego, w yw o ­
dy jego uw aża li za słuszne czy próbo­
w a li prow adzić w  tym  samym k ie ru n ku  
w łasne badania, w ładze kościelne za­
m yka ły  do w ięzien ia  i  s iłą  zmuszały do 
zaprzestania dalszych dociekań. Za 
uznawanie te o r ii K ope rn ika  i  w yciąga­
nie z n ie j w n iosków  dostał się w  1600 r, 
do w ięzien ia  papieskiego w łosk i uczony,
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Giordano (czy ta j: Dżiordano) B runo 
i  skazany po s iedm io le tn im  śleaztw ie na 
spalenie na stosie. Do w ięzien ia  papies­
kiego dostał się rów nież w spom niany już  
Galileusz; pod grozą ka ry  śm ierci m usia ł 
się w yrzec dalszych badań i  kom un iko ­
w ania kom uko lw iek  ich  w yn ikó w .

Polska Ludow a otacza głęboką czcią 
pamięć i  genialne dzieło K opern ika . Już 
w  1948 r. odbudowano w  W arszawie

jego pom nik, zniszczony przez h it le ro w ­
ców, następnie powołano specja lny ko­
m ite t do w ydan ia  jego dzie ł w  języku  
łac ińsk im  i  po raz p ierw szy w  języku  
polskim , a wreszcie —  na wniosek P o l­
skiego K o m ite tu  O brońców P oko ju  —  
cała postępowa ludzkość czci w  tym  
roku  jego pamięć na n iezliczonych ze­
braniach i  w  tysiącach a rtyku łó w .

P ro f. d r  Łukasz K urd yba cha

K aro l M arks
( W  siedemdziesiątą rocznicą śm ierc i)

Si e d e m d z i e s i ą t  la t temu, 14 m ar­
ca 1883 r. zm arł K a ro l M arks, tw ó r­

ca socja lizm u naukowego, p ierw szy w ie l­
k i przywódca i  o rganizato r k lasy robo t­
niczej. Z m a rł geniusz, którego rew o lu ­
cy jna  działalność dała początek nowej 
epoce —  epoce św iadomej w a lk i p ro le ­
ta ria tu  o w yzw o len ie  z pęt kap ita lizm u.

N ajlepszy p rzy ja c ie l i  w spó łbo jow n ik  
Marksa, F ry d e ry k  Engels, ty m i słowam i 
zakończył przem ów ienie wygłoszone nad 
grobem w ie lk iego  nauczyciela k lasy ro ­
botn iczej :

1 u m a rł uczony, kochany i  op łak iw any  
przez m ilio n y  re w o lu cy jn ych  współbo- 
jo w n ikó w  —  od kopa ln i sybery jsk ich , 
poprzez całą Europę i  A m erykę , aż do 
K a lifo rn ii... Im ię  Jego żyć będzie po­
przez stulecia i  poprzez stulecia żyć bę­
dzie Jego dzieło. *)

I  rzeczywiście. R ew olucy jna  nauka 
M arksa i  Engelsa, rozw in ię ta  przez n a j­
w iększych lu d z i naszych czasów —  Le ­
n ina i  S ta lina, stała się dziś drogowska­
zem i w łasnością m ilionów . Przechodziła 
°na przez na jtrudn ie jsze  p róby ogniowe 
w  dniach W ie lk iego Październ ika, w  to ­
ku  rea lizac ji s ta linow skich  p ięc io la­
tek —  i zwyciężyła. Św iadectwem  je j 
słuszności jest- w span ia ły  rozw ój p ie rw -

*) C y ta ty  zam ieszczone w  ty m  a r ty k u le  w y ­
brane zosta ły  z ks iążek : L e n in  — „M a rk s , Engels, 
n re rks izm “ ; „O  K a ro lu  M a rk s ie “  — z b ió r w spom ­
n ień ; „H is to r ia  W K P (b ) — K r ó tk i  K u rs “ .

szego państwa socjalistycznego —  
Zw iązku  Radzieckiego oraz sukcesy in ­
nych k ra jó w  budu jących  socjalizm . Re­
w o lucy jna  nauka M arksa zw ycięży ła  i 
zwycięża dale j: na w ie lk ic h  budow lach 
kom unizm u w  ZSRR, na N ow ej Hucie 
i  na budow ie  kana łu  D una j-M orze  Czar­
ne. Zwycięża w  da lek ich  Chinach i  w  
N iem ieckie j Republice D em okratyczne j; 
w  w ie lk ic h  b itw ach  klasowych, toczo­
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nych przez p a rtie  kom unistyczne k ra ­
jó w  jęczących jeszcze pod ja rzm em  ka­
p ita lizm u  i  w  walce ludów  ko lon ia lnych  
o w yzw o len ie  społeczne i  narodowe. 
P row adzi i zwycięża wszędzie tam, gdzie 
rozgryw a się w a lka  o człow ieka, o jego 
ca łkow itą  wolność, o praw o do życia, 
o spraw ied liw ość społeczną —  o postęp.

W ie lka  h is toryczna zasługa M arksa i  
Engelsa polega na tym , że w yka za li oni 
w  sposób naukow y nieuchronność  
krachu kap ita lizm u  i  przejścia do ko­
m unizm u, w  k tó ry m  nie będzie w ięce j 
w yzysku  człow ieka przez człow ieka.

W ie lka  h istoryczna zasługa M arksa i 
Engelsa wobec całego św iata polega na 
tym , że w skazali on i p ro le tariuszom  
w szystk ich  k ra jó w  ich ro lę, ich  zadanie, 
ich m isję... ( L e n i n )

Całe życie swoje pośw ięc ił M arks w y ­
tężonej p racy naukow ej oraz walce o o- 
balenie u s tro ju  kap ita lis tycznego i  w yz ­
w olen ie k lasy robotn icze j. Zaraz po u - 
kończeniu stud iów , jako  24 -le tn i m ło ­
dzieniec, zostaje pow ołany na stanow is­
ko redaktora  rew o lucy jno -dem okra tycz- 
ne j „G azety R eńsk ie j“ . Później, po zam­
kn ięc iu  „G aze ty “  przez rząd p ru sk i —  
przenosi się do Paryża, gdzie rozw ija  
żywą działalność naukową, p ub liku ją c  
szereg prac z zakresu filo z o fii.  Jest to 
w  życ iu  M arksa okres bardzo ważny. 
W tedy m ianow ic ie  zaczyna się ostatecz­
n ie  kszta łtow ać Jego św iatopogląd. W  
tych  la tach poznaje także Engelsa, z 
k tó ry m  odtąd stanow ić będą n ierozer­
w a lną  parę p rzy ja c ió ł i  w spó łbo jow n i- 
ków  o -wyzwolenie ludzkości .

Jednocześnie ze wzmożoną pracą nau­
kow ą ko n tyn u u je  M arks p raktyczną 
działalność rew o lucy jną  w  ta jn ych  sto­
warzyszeniach robotn iczych. W  r. 1847 
w  B ru kse li w stępu je  do istniejącego już  
daw n ie j Z w iązku  Kom un istów , na k tó ­
rego polecenie opracow uje s łynny  „M a ­
n ifes t K o m un is tyczny“  —  „P ieśń nad 
p ieśn iam i m arks izm u“  —  ja k  ok reś lił 
Józef S ta lin .

„M a n ife s t K o m un is tyczny“  —  to już  
pe łny  i  konsekw entny w y k ła d  podstaw

naukowego socja lizm u i zasad, na jak ich  
opiera się działalność p a r t i i robotn icze j. 
To opracowany w  n iezw yk le  jasny i  zro­
zum ia ły  d la  każdego sposób w yk ła d  
te o rii w a lk i klasowej i  re w o lu c ji p ro le ­
ta riack ie j. Bojowe hasło, rzucone w  M a­
nifeście —  Proletariusze w szystk ich  
k ra jó w  łączcie się! —  stało się odtąd 
wezwaniem  do w a lk i d la robo tn ików  ca­
łego świata.

R ew olucy jna  fa la  W iosny Ludów  po­
zwala M arksow i w róc ić  na jak iś  czas, po 
tzw . re w o lu c ji m arcowej, do K o lon ii, 
gdzie w yda je  „N ow ą  Gazetę Reńską“  —  
jedyne wówczas pismo p raw dz iw ie  p ro ­
le ta riack ie . Po z likw id o w a n iu  przez rząd 
„N ow e j Gazety R eńsk ie j“  oraz po p ro ­
cesie i  skazaniu członków  Zw iązku  K o ­
m un is tów  —  M arks, k tó ry  w ys ied lony 
z N iem iec i z F ra n c ji przen iós ł się b y ł 
tym  razem już  na stałe do Londynu, od­
daje się ca łkow ic ie  stud iom  naukow ym , 
szczególnie ekonom icznym .

Tam, w  w y n ik u  ogrom nej pracy, 
powstaje podstawowe i  najw iększe 
z dzie ł w ie lk iego  m yś lic ie la  —  „K a p i­
ta ł“ , zaw iera jący druzgocącą k ry ty k ę  
burżuazyjne j ekonom ii po lityczne j oraz 
w yk ła d  socja listycznej ekonom ii, uka ­
zu jący —  w  sposób jedyn ie  naukow y, 
oparty  na g łębokie j analiz ie fa k tó w  —  
mechanizm rządzący gospodarką ka p i­
ta lizm u.

W  ty m  samym czasie M arks, rea lizu ­
jąc w  p rak tyce  hasło Proletariusze  
w szystk ich  k ra jó w  łączcie się! —  staje 
się jednym  z g łów nych  organizatorów
M iędzynarodowego Stowarzyszenia Ro­
b o tn ikó w  (I M iędzynarodówka), fa k tycz ­
n ym  przywódcą i  duszą całej działalności 
Stowarzyszenia.

W arto  tu ta j przypom nieć, iż uchwała 
o założeniu M iędzynarodów ki (1864 r.) 
zapadła na w ie lk im  zgromadzeniu lu d o ­
w ym  w  Londyn ie , zw o łanym  na znak 
poparcia dla P o lsk i walczącej z carskim  
uciskiem . W  ogóle M arks i  Engels in te ­
resow ali się bardzo sprawą P o lsk i i  n ie ­
jednokro tn ie  w  swoich pism ach i  prze­
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m ówieniach daw a li w yraz  g łębokie j 
sym pa tii do uciśnionego i  walczącego 
narodu polskiego.

Całe życie M arksa to jedno pasmo n ie ­
zm ordowanej, uporczyw ej w a lk i, w  k tó ­
re j w  gen ia lny sposób, w łaśc iw y  jedyn ie  
w ie lk im  przyw ódcom  p ro le ta ria tu , łą ­
czy ł teorię  z p ra k tyką  —  rew o lucy jną  
naukę z rew o lucy jną  działalnością.
...Marks b y ł przede w szystk im  re w o lu ­
c jon istą  —  m ów i o n im  Engels. —  
P rzyczyn ić się w  ten lub in n y  sposób do 
obalenia społeczeństwa kap ita lis tyczne­
go i  stw orzonych przez n ie  urządzeń 
państwowych, p rzyczyn ić  się do w yzw o­
lenia współczesnego p ro le ta ria tu ,
któ rem u On p ierw szy dał świadomość 
jego własnego położenia i  jego potrzeb, 
świadomość w arunków  jego w yzw o le ­
nia  —  oto by ło  praw dziw e powołanie  
Jego życia. W alka by ła  jego żyw iołem . 
-4 w a lczy ł z taką nam iętnością, z tak im  
uporem, z ta k im  powodzeniem, ja k  n ie ­
w ie lu .

Temu poświęceniu i  oddaniu spraw ie 
k lasy robotn icze j —  zawdzięczał M arks 
m iłość n ie  ty lk o  swoich najb liższych 
w spó łbo jow n ików , ale m ilionów  lu d z i 
na ca łym  świecie. G en ia lny naukow iec 
i  przywódca p o tra f ił być jednocześnie 
czu łym  i  tro s k liw y m  ojcem, p rzy jac ie ­
lem  dla tych  wszystkich, k tó rzy  jego 
rady lu b  pomocy potrzebow ali. Sam 
n iebyw ale  p ros ty  i  skrom ny, n ie  znosił 
Wszelkiego rodza ju  wyw yższania się, 
p ieniactwa, fałszu i  obłudy. W ytrw ałość, 
z jaką  pracował, w p ra w ia ła  w  podziw  
wszystkich, k tó rzy  m ie li szczęście w i­
dzieć Go p rzy  pracy.

Jeśli m ie rzyć wartość człow ieka  
pracą w ykonaną przez niego  —  pisze 
W ilh e lm  L iebknech t —  podobnie ja k  
'wartość p rzedm io tu  m ie rzym y ilością  
zaw arte j w  n im  pracy, to już  z tego pun­
k tu  w idzen ia  M arks posiadał tak  wyso­
ką wartość, że n ie w ie lu  spośród ty tanów  
m yś li może się z N im  równać.

A  in n y  uczeń i  w spó łbo jo w n ik  M arksa 
dodaje: A b y  poznać i  pokochać serce, 
które  b iło  w  ty m  w ie lk im  uczonym,

trzeba by ło  w idzieć M arksa, k iedy  zam ­
kną ł ju ż  swoje ks iążk i i  zeszyty, w  g ro­
n ie  rodz iny  lub w  n iedz ie lny  w ieczór 
w  kole p rzy jac ió ł. Wówczas staw ał się 
na jm ilszym  towarzyszem, pe łnym  hu­
m oru  i  dowcipu, um ie jącym  śmiać się 
z całego serca.

T ak im  b y ł M arks —  jeden z n a jw ię k ­
szych geniuszów w  h is to r ii ludzkości, 
człow iek, którego najwspania lszym  
pom n ik iem  jest i  będzie m iłość w  ser­
cach lu d z i walczących o pełne zwycięs­
tw o  Jego idei, Jego nauki. Przez sie­
demdziesiąt la t, ja k ie  nas dzielą od 
śm ierci Marksa, idea m arksistowska, 
niesiona na bo jow ych  sztandarach p ro le ­
ta ria tu  całego św iata, rosła i  ro zw ija ła  
się w  bezustannej walce z s iłam i wstecz- 
n ic tw a  i  reakc ji, z oportun izm em  i  re- 
w iz jon izm em . Dzie je re w o lu cy jn e j m yś li 
m arksis tow skie j napo tyka ły  w  swoim  
rozw o ju  szereg poważnych trudności. 
Droga do zwycięstw a by ła  ciężka. B u r- 
żuazja —  w idząc rosnące niebezpieczeń­
stwo —  w sze lk im i sposobami, n ie  prze­
b ie ra jąc w  środkach, starała się zahamo­
wać bo jow y  marsz p ro le ta ria tu , zgnieść, 
zdusić ro zw ija ją cy  się ruch  robotn iczy. 
Nasyła ła swoich agentów, k tó rzy  — 
podsuwając się pod m iano m arksis­
tów  —  odciągali klasę robotn iczą od 
w a lk i, p ropagow ali ideologię ugody, 
oportun izm u, kap itu lanc tw a . Po śm ierci 
Engelsa trzeba by ło  dopiero genia lnych 
um ysłów  Len ina  i  S ta lina, aby oczyścić 
m arks izm  od fa łszów  i  zakłam ań I I  
M iędzynarodów ki, aby wzbogacić go o 
nowe doświadczenia w a lk i k lasowej i 
nauki, aby go twórczo rozw inąć w  no­
w ych  w arunkach h is torycznych.

Sztandar re w o lu c ji p ro le ta riack ie j 
p rze ję ła  stworzona i  k ie row ana przez 
Len ina  i  S ta lina  p a rtia  bolszewicka, w o ­
k ó ł k tó re j sku p iły  się w szystk ie  napraw ­
dę m arksis tow skie  s iły  m iędzynarodo­
wego ruchu  robotniczego.

W  1917 r. pod ciosam i robo tn ików  ro ­
sy jsk ich  padła jedna z najpotężnie jszych 
tw ie rdz  ka p ita lizm u  na świecie. Został 
dokonany p ierw szy w y ło m  w  łańcuchu
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n ie w o li i w yzysku, opasującym do tego 
czasu w szystkie  narody.

P a rtia  bolszewicka k ie ru ją c  się nauką 
M arksa-E ngelsa -Len ina-S ta lina  doko­
nała zw ycięskie j re w o luc ji, oba liła  pa­
nowanie im pe ria lizm u  na 1/6 części na­
szego globu, s tw orzy ła  pierwsze pań­
stwo robo tn ików  i  chłopów. Państwo to 
stało się odtąd p rzyk ładem  i  oparciem 
dla p ro le ta riuszy  w szystk ich  k ra jów . 
Powstają wszędzie pa rtie  kom un is tycz­
ne, k tó re  pod przew odnictw em  p a r t ii 
Zw iązku  Radzieckiego w alczyć będą 
o pełne u rzeczyw istn ien ie  ide i m aksis- 
tow skie j na ca łym  świecie.

W  ogniu s ta linow skich  p ięcio la tek, w  
ogniu w a lk i o socja listyczną w ieś —  
rośnie potęga Zw iązku  Socja listycznych 
R epub lik  Radzieckich, potęga, k tó ra  
pozw oli na rozgrom ienie h itle ryzm u , 
k tó ra  u m o ż liw i w ie lu  k ra jo m  w yzw o lo ­
nym  przez bohaterską A rm ię  Paździer­
n ika, a m iędzy n im i i  Polsce —  wejście 
na drogę do socjalizm u.

Z ry w a ją  się do w a lk i kolonie. W ie lk ie , 
czte rystom ilionow e C h iny  w yrzuca ją  
precz rodz im ych i  obcych ciem iężycie li, 
aby budować u siebie us tró j sp raw ied li­
wości społecznej. W  o jczyźnie M arksa 
—  w  Niemczech toczy się ostra b itw a  
klasowa, k tó re j przodującą siłą  jes t N ie ­
m iecka R epub lika  Dem okratyczna, gdzie 
u w ładzy stanął lu d  pracujący.

Um acnia się ruch  robo tn iczy  w  k ra ­
jach kap ita lis tycznych  —  we F ranc ji, 
we Włoszech. Rośnie świadomość robo t­
n ików . I  coraz tru d n ie j jes t bu rżuaz ji 
oszukać masy robotnicze, zwieść je  z w y ­
tkn ię te j drogi. W szystkie  rozb ijack ie  
m anew ry, w szystkie  represje, podejm o­
wane w  panicznym  strachu, a zm ierza ją­
ce do osłabienia s iły  p a r t i i kom un is tycz­
nych  —  kończą się fiaskiem .

W ie lk i S ta lin , rozw ija jąc  naukę 
M arksa-Engelsa-Leniną, w y ty c z y ł na­
rodom  drogę do kom un izm u i  wskazał 
na zadania, ja k ie  sto ją przed p a rtia m i 
kom un is tycznym i, „b rygadam i szturm o­
w y m i“ , ja k  je  nazwał w  swoim  prze­
m ów ien iu  na X IX  Z jeździe KPZR .

Naukę S ta lina  rea lizu je  dziś K om u­
nistyczna P a rtia  Zw iązku  Radzieckiego 
prowadząc k ra j radz ieck i do dalszych 
zw ycięstw  w  budow n ic tw ie  kom unizm u. 
Naukę S ta lina  rea lizu je  dziś nasza pa r­
tia  —  Polska Zjednoczona P a rtia  Robot­
nicza walcząc o rea lizację  P lanu Sześ­
cioletniego, rea lizu ją  p a rtie  kom un i­
styczne innych  k ra jó w  dem okrac ji lu ­
dowej, C h in  Ludow ych , NRD i  k ra jó w  
kap ita lis tycznych .

W  dobie h is to r ii w o jn y , rozpęta­
nej przez ośrodki im peria lis tyczne  z A - 
m eryką  na czele, słowa w ie lk iego  S ta li­
na o m ożliw ości zachowania poko ju  — 
jeże li narody u jm ą w  swe ręce sprawę 
zachoujania poko ju  i  będą je j b ro n iły  do 
końca —  s ta ły  się drogowskazem dla m i­
lionów  lu d z i walczących o pokój. A  
przecież słowa te są w łaśnie w yn ik ie m  
genialnego opanowania i zastosowania 
nauk i m arksis tow skie j do konkre tne j sy­
tuac ji, w  ja k ie j się znalazł św iat.

W ie lk ie  sukcesy Pawłowa, M iczurina , 
Łysenk i czy Lepieszyńskie j, w  ogóle 
w span ia ły  rozw ój nauk i radzieckie j — 
to dalsze dowody n ieśm ierte lne j s iły  i 
bezw arunkow ej słuszności m arksizm u.

W idz im y, ja k  wysoko podniesiony zo­
stał sztandar ide i M arksa. Jak głęboko 
w  sercach walczących lu d z i —  tk w i 
nauka Marksa. Jak w  codziennym  życiu 
sprawdzają się prorocze słowa Engelsa:

Im ię  Jego żyć będzie poprzez stulecia  
i  poprzez stulecia żyć będzie Jego dzieło.

Jerzy K le y n y
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W  85 rocznicę u rodz in  Maksym a G orkiego
( 1868—  1936)

W ierzą, że bra te rs tw o narodów  nie  
jest m arzeniem, lecz może być urzeczy­
w istn ione  w  św iecie; w ierzę w  w ie lk ie  
św ięto ludzkości, ponieważ jestem  robo t­
n ik iem .

Ż y łem  i  pracowałem  wśród ludu, znam  
jego duszę i  w iem , że ty lk o  on jest zdo l­
ny do urzeczyw is tn ien ia  państwa spra­
w ied liw ośc i na ziem i, że ty lk o  lud  jest 
pow ołany do zapewnienia nowego życia  
bra te rs tw u, św ia tłu  i  rozum ow i.

( M a k s y m  G o r k i )

W ie lk i p isarz rosy jsk i, tw órca lite ra ­
tu ry  radzieckie j, au to r znanej czy te ln i­
kom  w szystk ich  k ra jó w  ks iążk i pt. 
„M a tka “  —  M aksym  G ork i całe swe ży­
cie i dzieło pośw ięcił w ie lk ie j spraw ie 
re w o lu c ji socja listycznej, walczącej o 
obalenie starego i  zbudowanie nowego, 
lepszego świata.

Im ię  Gorkiego jest symbolem n a j­
wspanialszych ideałów  ludzkości: w o l­
ności ludów , poko ju  i  um iłow an ia  czło­
w ieka.

Jako p isarz-rew o luc jon is ta  G o rk i 
kszta łtow a ł swój ta len t pod w p ływ em  
genia lnej nauk i Len ina -S ta lina . P rzy ­
p om n ijm y  tu  słowa Lenina, k tó ry  na­
zwał Gorkiego jednym  z na jw iększych  
przedstaw ic ie li sz tuk i p ro le ta riack ie j.

O lb rzym i jest dorobek tw ó rczy  M a­
ksym a G orkiego: szereg powieści (a w ięc 
Przede w szystk im  wspom niana już  
„M a tk a “ , dale j „Fom a G ord ie jew “ , „Ż y ­
cie M a tw ie ja  Kożem iakow a“ , „A rta m o - 
now i synow ie“ , „K l im  Sam gin“ ), setk i 
opowiadań, now el i  ba jek (w ym ieńm y tu  
chociażby pierwsze opowiadanie, k tó re  
Przyniosło G ork iem u sławę: „M a ka r 
Czudra“  i  o w ie le  późniejsze „B a jk i 
W łoskie“ ), k ilkanaście  dram atów  (np.: 
’>Na dn ie“ , „M ieszczanie“  czy też „Jegor 
Bu łyczew “ ), trzy tom ow a autob iogra fia

(„D z iec ińs tw o “ , „M o je  u n iw e rsy te ty “  i 
„W śród  lu d z i“ ), wreszcie niezliczona 
ilość a rty k u łó w  pub licystycznych .

W  twórczości swej G o rk i zam knął 
dzieje R osji w  d rug ie j po łow ie X IX  w ie ­
ku  i p ie rw szym  dziesięcioleciu w ieku  
X X , o d tw o rzy ł h is to rię  w a lk  społecz­
nych, zakończonych zwycięstwem  rew o­
lu c ji p ro le ta riack ie j w  szóstej części 
świata.

W ielkość M aksym a Gorkiego jako  p i­
sarza polega na tym , że h is to r ii prze­
m ian społecznych w  Rosji, h is to r ii ście­
ran ia  się dwóch n u rtó w  społecznych: g i­
nącego kap ita lizm u  i  powstającego do 
życia socja lizm u -— u m ia ł nadać wspa­
n ia łą  i poryw ającą szatę artystyczną. Ta 
w łaśnie potęga ta len tu  Gorkiego spra­
w ia, że u tw o ry  jego czytam y z n a jżyw ­
szym zainteresowaniem , a każda p re ­
m iera  jego sz tuk i jes t w ydarzen iem  a r­
tys tycznym  dla najszerszych mas.

M ów im y, że twórczość M aksym a G or­
kiego dała początek rea lizm ow i soc ja li­
stycznem u w  lite ra tu rze , stała się wzo­
rem  n ie  ty lk o  p iśm ienn ic tw a  radziec­
kiego, lecz rów nież postępowej sz tuk i 
innych  k ra jów . Najśw iętszą w artością  
jest człow iek  —  g łos ił G ork i, a z k a r t  je ­
go książek przem aw ia do nas bohater 
nowej, rodzącej się epoki, cz łow iek p ra ­
cy, św iadom y swych zadań członek spo­
łeczeństwa socjalistycznego. Za podsta­
wowego bohatera naszych czasów —  u- 
czy G o rk i —  pow inn iśm y obrać pracę, 
tzn. człow ieka, k tó ry  organizu je  pracę, 
czyniąc ją  coraz lżejszą, p ro d u k ty w n ie j-  
szą, wznosząc ją  na w yżyn y  sztuk i. Tu 
w ięc, w  tych  słowach G orkiego —  o trzy ­
m u jem y pierwsze pojęcie  bohatera po­
zytywnego, podstawowego czynn ika  w  
pow ieści rea lizm u socjalistycznego. O- 
góln ie rzecz biorąc, G o rk i określa ł rea­
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lizm  socja lis tyczny w  sztuce jako  w y ­
bór m a te ria łu  faktycznego, uporządko­
wanego wedle wym agań ide i socjalizm u. 
D latego o ty m  m ów im y  tak  szeroko —  
a są to rzeczy dość trudne  —  że w edług 
tych  zasad ksz ta łtu je  się i  cała dzisiejsza 
postępowa lite ra tu ra  —  lite ra tu ra  zw y ­
cięskiego K ra ju  Rad, ja k  rów nież l i te ­
ra tu ra  k ra jó w  dem okrac ji ludow e j bu ­
du jących u siebie socjalizm , a w ięc i  na­
sza, P o lsk i Ludow e j.

Dziś, w  Polsce Ludow e j, na dziełach 
M aksym a G orkiego uczą się kad ry  na­
szych m łodych pisarzy. W eźm y np. po­
wieść „M a tk a “ . Tak ja k  za czasów przed­
re w o lu cy jn ych  w ych o w yw a ły  się na 
n ie j całe pokolen ia rew o luc jon is tów , ja k  
w  okresie tw orzen ia  się K ra ju  Rad czer­
p a li z n ie j siłę i  na tchnien ie  obywatele 
m łodego państwa radzieckiego —  tak 
dziś jako  klasyczne dzieło rea lizm u so­
cja listycznego jest ona wzorem  walczą­
cej l ite ra tu ry  p ro le ta ria ck ie j. „M a tk a “  
—  k tó ra  ukazała się, ja k  w iem y, 47 la t 
tem u —  spowodowała przełom  w  lite ra ­
turze św ia tow ej, ponieważ po raz p ie rw ­
szy do u tw o ru  lite rackiego , do powieści, 
w prow adzen i zosta li bohaterow ie z ludu  
i  —  co jest jeszcze ważniejsze —  po raz 
p ie rw szy w  pow ieści pokazane zostało, 
ja k  socja lizm  w yzw a la  w  człow ieku p ra ­
cy tłum ione  przez ka p ita lizm  w artości 
ludzk ie  i  ja k  w a lka  klasowa przekszta ł­
ca i uszlachetnia b o jow n ikó w  o spraw ie­
dliw ość społeczną.

K to  chce hyc pisarzem , m usi odnaleźć 
w  sobie siebie samego. Słuszność tego 
zdania po tw ie rdza  życie i  twórczość M a­
ksym a Gorkiego.

B y ł to pro le tariusz, k tó ry  zaznał całej 
nędzy swej klasy, i b y ł to następnie p i­
sarz p ro le ta riack i, k tó ry  całą swą tw ó r­
czość pośw ięcił spraw ie ludu  pracujące­
go.

D latego dzieła jego m ają  wartość n ie ­
przem ija jącą.

*

Po zw ycięstw ie  R ew o luc ji Październ i­
kow e j zapoczątkowana została w  Z w iąz­
ku  Radzieckim  akcja kształcenia kadr 
korespondentów  robotn iczych i ch łop­
skich. Na czele te j zakro jone j na szero­
ką skalę a k c ji stanął M aksym  G orki. 
C hcia łbym  tu  p rzytoczyć lis t Gorkiego 
do w ie jsk iego korespondenta —  k o ł­
choźnika. L is t  ten dla nas, w  dobie bu­
dow n ic tw a socja listycznej w s i po lsk ie j 
nabiera cech szczególnej aktualności.

Oto co p isa ł M aksym  G o rk i do k o ł­
choźnika Fom ina:

K u łacy  i  ich  poplecznicy piszą do 
m nie w ym yś la jąc : za cara wszystko by- 
ło  ■ i  gwóźdź, i  but, i  koń, i  chusta.

B y ło  wszystko, ale nie dla w szystkich, 
a w ładza robotniczo-ch łopska staw ia  
przed sobą o lb rzym ie  zadanie: zrobić  
tak, żeby każdy człow iek z 162 m ilionów  
ludności Zw iązku  Radzieckiego m ia ł 
luszystko, co jes t potrzebne do zdrow e­
go, rozumnego życia, żeby ludzie  n ie  ska­
k a li sobie do gard ła  o kaw ałek chleba, 
żeby każdy chłop i  ro b o tn ik  czuł się go­
spodarzem swego k ra ju  i  n iezm iernych  
jego skarbów.

D z ięk i bohatersk ie j pracy w  fa b ry ­
kach i  zakładach  —  życie na w si i  praca 
na ro li będą coraz lżejsze, a tow a ry  
lokró tce pop łyną na wieś szeroką falą. 
R obotn icy i  ch łop i coraz g łęb ie j odczu­
w a ją  i  rozum ie ją  swoje zadanie gospo­
darzy k ra ju  —  sw ój obowiązek u ła tw ie ­
nia życia chłopu, pow iększenia urodzaju, 
podniesienia hodow li byd ła  i  up raw y  
ziem iopłodów. Zw yciężym y, towarzyszu  
F om in '
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ZESPOŁY
'C & A A &

JE R ZY  P U T R A M E N T

D zie iu ią ty marca
N ie zapom ni w ięz ień O św ięcim ia 
Tego, k to  od śm ierc i go ocalił, 
będzie żyło w  jego duszy im ię  
S ta lin .

K ra ju  m ój, przez pięć la t w ięz iony, 
tra to w a n y  okru tną  w o jną  
—  oto u m a rł Ten, k to  tobie p rzyn iós ł 
pokój i  wolność.

Cisza pogrzebowa woła, 
cisza huczy ponad k ra jem  naszym. 
Pochylam y w  m ilczen iu  czoła, 
stajem y, boleśni, u  maszyn.

M yś lim y  o Tym , k to  odszedł, 
wspom inam y, czego nas uczył.
Trzeba łzy  nieposłuszne otrzeć,
Jego pamięć inaczej uczcić.

Nasza boleść niech n ie  będzie łzawa, 
n iech pomoże nam pracować dzie ln ie j. 
N iechaj szybciej w yras ta  Warszawa, 
n iech się mnożą w ie jsk ie  spółdzielnie.

N iech w  najdalsze, najuboższe w iosk i 
dotrze Jego pomocne słowo.
N iech rozśw ie tli rozum  S ta linow ski 
ciemnotę, nędzę w iekową.

Jego im ię  w  łopocie sztandarów 
ponad ziem ią huczy coraz głośniej. 
Jego w ie lkość —  to pa rtia  i  naród 
Jego w ie lkość ży je  i rośnie.

Z Jego ludem  szeregi zw ie ra j, 
łam  trudności, odpiera j w roga! 
Poprow adzi Bolesław B ie ru t 
naszą Polskę —  S ta linow ską drogą.
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JA N  M. GISGES

Lam ent nad trum ną
i

W idzia łem  sam oloty —  niebo orzące p łu g i —  
dzień ja k  k re w  ru d y  —  

w idz ia łem  m iasta —  pochodnie płonące 
łu n y  rosnące —

w idz ia łem  z dobytk iem  ucieka jących
i w  marszu śpiących —  

i  w  ośw ięcim skim  w idz ia łem  obozie
nagich na m rozie —

W idzia łem  dziewczynkę w  ru inach  za węgłem  
śpiącą na cegle —  

w idz ia łem  paniczną ucieczkę wroga,
tru p y  na drogach —

Gdy w iosną leżałem osłabły w  błocie, 
zabłysło słońce —

pieśń usłyszałem  dźwięczną ja kb y  ze sta li:
„K ogda nas w  boj w ie d io t

towariszcz S ta lin ...“
Gdzie pieśń ta dobiegła —  pow o li —  w  trudz ie  

w s ta w a li ludzie,
by w  sw oje j ojczyźnie, w  k ra ju  zburzonym  

budować dom y —
Od pieśni te j oży ły  m oje wycieńczone ręce, 

lu tn ia  i  serce —

I I
Nie ma rozpaczy, lecz żałość m oja 
jes t ja k  odbicie nieba w  czystych zdro jach —  
W ięcej Twojego głosu n ie  usłyszę, 

w ięc łzam i piszę —

I  w iem , że ze mną wszędzie płaczą lu d y  
tam, gdzie jes t w a lka  i  gdzie w ie lk ie  tru d y  
żłobią czoła nad warsztatem  schylone, 

w a rg i spieczone —

I usta szepczą —  „N ie  ma —  N ie ma —  N ie  ma.. 
I  liśc ie  szumią w ie lk i marsz Chopina —
Lud  się rozszlochał i  las rozszeleścił 

w  żałobnej p ieśn i —



Jeszcze pęk i czerwonych chorągw i nad Tobą, 
o k ry tych  żałobą...

Żo łn ierze strzegą granicy, brzeg czuwa 
i  naród czuwa —

I z w am i —  Towarzysze —  lu tn ią , sercem zw a rtym  
zaciągam w a rtę  —

N iechaj słowo i  praca będzie dla w roga pociskiem, 
dla nas w szystk im  —

P a rtia  n ib y  pęd w ich ru  w  dzieje się w rzyna,
P a rtia  S ta lina —

P artia  —  naszej epoki rozum  i  sumienie, 
m oje natchnien ie  —

I I I

S. K IR S A N O W

P a ź d z i e r n i k
(fragm ent)

Niech
rozjaśnia jąc najdalsze k ra in y , 

S ta lina  sztandar
nad życiem  łopoce.

W  szeregu z nam i
są

bra terskie  C h iny.
I robo tn icy  św iata

z nam i
kroczą!

Szeregi m łodych
naprzód

idą śmiało,
Przez ziem ię czeską,

węgierską
i polską,

I  p ieśni nasze
śpiewają

z zapałem,
Przyjaźń, co łączy nas,

zwąc
komsomolską!

N iezłom nym  m urem
w okó ł ziem i stoją

M ilia ry  lu d z i
na poko ju  straży,

B y m a tk i synów
nie p ła ka ły  swoich,



B y atom ow y
bankie r

Jaśniejsza
nie zagrażał!

droga Październ ika!

B iegu h is to r ii
n ic juz

W raz z nam i

szersza!

n ie  powstrzym a!

idą
prostych  łu d z i rzesze,

ze zw róconym i
na Moskwę

oczyma!

T łum . K ry s ty n a  P io tro w ska

A LE K S A N D E R  M A L IS Z E W S K I

Pieriuszom ajoujy
Dom y, ja k  k w ia ty  w  ś lubnym  bukiecie, 
coraz p ięknie jsze na N ow ym  Swiecie —  
coraz ich w ięcej —  coraz ich  w ięcej 
od K rakow skiego aż do Książęcej, 
a od Książęcej w  lewo i  w  p raw o 
w sta je  Warszawa. —  W ita j, W arszawo! —

Pierwszom aj owy, 
p ierw szom ajow y 
marsz —

Wieże w in d  w  górę prosto ja k  sosny, 
łańcuchy w  blokach —  g ir la n d y  w iosny, 
a po g irlandach pną się ku  górze 
ku b e łk i z wapnem, w p ię te  ja k  róże —  
bo k iedy  ilość rusztow ań wzrasta, 
w  sercu p iękn ie je  uroda m iasta —

Prosto z budow y 
p ie rw szom ajow y 
marsz —

Rośnie żelazo, śpiewa od św itu , 
ram iona belek rw ą  się spod n itó w  
i  gałęziam i szyn biegną śm iało



w  krzepk ie  i  jęd rne  betonu cia ło —  
Przęsło do przęsła, w iadom o, wzrośnie, 
w ięc coraz śp iew nie j i  córa głośnie j —

Pierwszom a j  ow y 
żelbetonowy 
marsz —

Patrz, z horyzontu  w  m iasto w s tą p iły  
zagony m aków, b łę k itu  b ry ły , 
z ry tm e m  i p ieśnią marszu i  maszyn 
m ocni ja k  góry, p ię kn i ja k  lasy —  
a k ie d y  lasy m urem  na górach, 
nie da im  rady żadna w ichu ra  —  
„jesteśm y m łodą —  jesteśm y gw ard ią  
p ro le ta riack ich  mas“  —

Pierwszom aj owy, 
pierwszom a j owy, 
p ierw szom ajow y 
marsz...

JA R O S ŁA W  IW A S Z K IE W IC Z

P o k ó j
Nie zstąpi na nas ja k  gołębica 
A n i w yn ikn ie  ja k  pora roku,
A n i zapłonie ja k  b łyskaw ica  

Na ziem i pokój!

N ie zrodzi nam się z kw ia tó w  naręczy 
N ie na p io run ie , n ie  na obłoku,
N ie sp łyn ie  na nas z n ieb ieskie j tęczy 

Na z iem i pokó j!

T y lko  się m usi narodzić z w o li,
Jak k rew  w y trysnąć  z naszego boku,
Z w ys iłkó w  naszych rosnąć pow o li 

Na z iem i pokó j!

Jak p łom ień  tryśn ie  z naszego trudu ,
Z podanej ręk i, spólnego k roku ,
Z o k rzyku  w szystk ich  na z iem i ludów : 

N iech będzie pokó j!



Idzie  Czerwony Maj
rrjz r n p o  m a r n a
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Idzie
Czerwony M aj, 
S iewy
G otu je  k ra j!

Obsiewać łany  
Z iem i zoranej,
B y  wzrosła
Ław ą zbóż. bis

Rzuć w  ziem ią czarną 
To siewne ziarno,
Z iem i
Jej pokarm  da j! bis

Czas się
Do pracy wprząc!
W staje
T ra k to ró w  rząd!

O ranne j porze 
Zasiejem  zboże,
Ogniem
B o jow ym  w rąc. bis

Hasło
Nam  dają już  
G rzm oty
W iosennych burz.

Na smugę 
Naszych n iw  
Ruszajże dziś,
K to  żyw !

Z ia rno  dobrane,
Dobrze przesiane,
Zarodek
Przyszłych żn iw . bis

Pójdzie
Do m ie jsk ich  stron 
Zboże
W  m ilionach  ton.

Technika nowa,
W ola zbiorowa 
Podwoi
R o lny  plon. bis
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W ia tr  c iep ły  
W ie je  z pól.
Pchniem y 
T ra k to ró w  sznur.

Hen, na calizny,
Gdzie g ru n t jes t żyzny.
Będzie
P odw ó jny  zbiór. bis

Idzie
Czerwony M aj,
S iewy
G otu je  k ra j.

Rzuć w  ziem ią czarną 
To siewne ziarno,
Z iem i
Jej pokarm  daj. bis

IW A N  R IA D C Z E N K O

Nie zmorzy dzisia j sen starych żo łn ie rzy
N ie zm orzy dzisia j sen starych żo łn ie rzy 
i  m łodzi także czuwają bez p rze rw y.
W o jskow y m undu r dawno zd ję ty  leży,
lecz p rzen ik liw ość
nie przeszła do rezerw y.

N ie  słychać u nas łom otu  ba te ry j, 
ale b o jo w n ik  poko ju  —  czuwając —  
dostrzega sercem, ja k  w  oczy K o re i 
bank ie rzy  deszczem szrapneli bryzgają.

Poprzez ty iące w io rs t on n ieprzerw an ie  
w y ła w ia  w o jn y  na jd robn ie jszy  odruch...
Pożary, k tó re  szaleją w  Phenianie, 
ból niecą w  sercu 
każdego narodu!

Rozmyśla żołnierz, nad mapą schylony.
Chociaż daleko p ierwsza lin ia  boju, 
jednak przebiega ona i  w  te strony, 
gdzie on p rzy  p ługu, 
p rzy  warsztacie —  stoi.

Ta lin ia  wszędzie: tam, gdzie rosną ściany, 
i  gdzie się w ęg ie l z kam ien ia  w ydziera, 
ona przebiega 
m iędzy m artenam i, 
i  przez me b iu rko  —  
gdy w iersz piszę teraz.
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Więc, chociaż m undu r dawno zd ję ty  leży 
i chociaż g łow a o dach jes t spokojna, 
ja  wszędzie
nadal czuję się żołnierzem, 
pók i gdz ieko lw iek  na świecie 
jes t w ojna.

Z rosy jsk iego  p rze ło ży ł A D A M  W ŁO D E K

JA N  H U S ZC ZA

Pochiuała przeobrażającej się ir s i
N ie osty i  chwasty, 
n ie  p io łu n y  siwe —  
ale wzgórza pełne 
jab łonek i  ś liw ek.

I  n ie  kwaśne łą k i 
i  n ie  trzęsaw iska —  
ale koniczyna, 
co czerw ien ią b łyska.

I  n ie  w ia tr , s łom iane 
z ryw a jący  strzechy —  
ale w  jasnych domkach 
p iosenki i  śm iechy.

N ie  gnaciasta k rów ka, 
co w  obórce ryczy  —  
lecz łac ia te  stada 
i  gu lgo t indyczy.

N ie  fu ja rk a  smętna, 
lecz ks iążk i i  szko ły —  
n ie cep nad k lep isk iem  
—  gder maszyn wesoły!



K om ple tu jem y b ib lio teczkę  repertuarom ą
¡ y  F E S T IW A L U  Sztuk Po lskich orga- 

* n izow anym  przez ZSCh w zię ło  u - 
ha ł 1591 w ie js k ich  zespół tea tra lnych , 
f w ie lk ie j a k c ji w yborcze j w zię ło  u - 
ział 5600 zespołów artystycznych , k tó re  
Organizowały 8069 przedstaw ień i  w ie - 
to rn ic  św ie tlicow ych .
Zespoły te sięgają po repe rtua r w spó ł- 

eesny po lsk i i  radziecki, repe rtua r k la ­
syczny, dają konce rty  —  p rogram y skła­
dne z w ierszy, u ry w k ó w  prozy, p ieśni 
tańca. M im o to do re d a kc ji naszego p is- 
oa stale nap ływ a  w ie le  lis tó w  z prośbą 
przysłanie, wskazanie lu b  zakupienie 

jakiegoś“  repertuaru .
 ̂ „N ie  m am y co grać“  —  pisze Long in  
*uz ze S ław ianowa. „Bardzo prosim y 
;ię, Kochana Redakcjo, o nadesłanie nam  
9 na jb liższym  czasie k i lk u  ładnych  
keczy“  —  proszą uczennice L iceum  w 
Siedliszczu (pow. Chełm). „C hc ie libyśm y 
h ip ić  k ilk a  sztuk tea tra lnych  d la  na- 
li;ego zespołu“  —  pisze ob. P a w liko w - 
'ka, nauczycie lka z N ow ej S tudn icy 
Pow. Choszczno). „Proszę o udzie len ie 
lam  pomocy w  uzyskan iu  odpowiednie­
go re p e rtu a ru “  —  lis t  grom adzkie j

św ie tlic y  w  C egie ln iku  (pow. Toruń). 
Takie  i  inne w o łan ia  o repe rtua r pow ­
ta rza ją  się w  w ie lu , bardzo w ie lu  lis tach . 
C hcie libyśm y w  ty m  a rty ku le  odpow ie­
dzieć w szystk im , k tó rzy  p isa li do nas 
lu b  n ie  p isa li, ale szukają repe rtua ru  —  
ja k  to jes t w łaśc iw ie  z m a te ria łam i do 
p racy d la  zespołów tea tra lnych , recy ta ­
torsk ich , śpiewaczych.

Działaczom  k u ltu ra ln y m , koleżankom  
i  kolegom  w  m a łych  m iasteczkach 
i  wsiach w ciąż jeszcze w yda je  się, że 
ty lk o  w  W arszawie m ają  coś dobrego 
i  n iezw ykłego, coś, co b y  się naprawdę 
podobało i  czego w a rto  by ło b y  się uczyć. 
Zastanówm y się: czy to n ie  jes t b rz y d k i 
s ta ry  nałóg m yślow y, czy to n ie  jes t po­
zostałość rozum ow ania z czasów b u rżu - 
azyjnych? Z tych  czasów, k iedy  rzeczy­
w iście  każda ta k  zwana p row inc ja , m ia ­
steczko, gm ina, grom ada —  to b y ł św ia t 
„deskam i za b ity “  od ku ltu ra lneg o  ośrod­
ka sto licy, czy naw et m iasta w ojew ódz­
kiego. B y ły  to czasy, k ie d y  la ta m i n ik t  
się n ie  ruszał ze sw oje j wsi, chyba na 
„bandę“ , na „saksy“  czy na służbę do 
miasta.
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A  jakże jest teraz? Czy spotkam y 
jeszcze te w io sk i „deskam i zab ite“ . Te­
raz, k ie d y  m ilio n y  gazet i  książek jedzie 
n ieom al codziennie do najdalszych za­
ką tkó w  k ra ju , k ie d y  rad io  stało się na 
w s i powszechne, a b rak  b ib lio te k i na 
w s i (chociażby p u n k tu  bibliotecznego) 
w y w o łu je  rum ien iec w s tydu  na tw a rzy  
zagadniętego o to chłopa. Te same książ­
k i, k tó re  w ysz ły  w  W arszawie, n ieom al 
równocześnie po jaw ia ją  się w  w itryn a ch  
stołecznych ks ięgarn i i  na pó łkach GS w  
grom adzie. Chociażby taka „P am ią tka  
z C e lu lozy“  —  Newerlego lu b  „B ie g  do 
F raga la “  S try jkow sk iego  w ysz ły  spod 
prasy d ruka rsk ie j la tem  1952 roku  —  
a w  lu ty m  1953 r. doczekały się 
już  k i lk u  w ydań  i  są żywo dyskutowane 
na setkach ko n fe re n c ji czyte ln iczych w  
m iastach, m iasteczkach i  wsiach. Ń ie ma 
p ro w in c ji, n ie  ma gran ic d la  ludow e j 
k u ltu ry . K o n s ty tu c ja  zapewniła nam 
korzystan ie  z dóbr k u ltu ra ln y c h  i  każ­
da pozycja w ydaw nicza jednakow o jest 
dostępna d la  obyw ate la  P o lsk i Ludo­
w e j w  W arszawie, Szczecinie, K ra ko ­
w ie, P io trko w ie  czy w  grom adzie K o ­
m o rn ik i.

Z  tych  rozważań w yn ika łoby , że słowo 
drukow ane, a jest n im  i  tak  poszukiwany 
przez nas repertuar, dociera w  Polsce 
wszędzie. Zatem  ty lk o  od naszego roz­
sądnego pom yślunku  zależy, czy po tra ­
f im y  bez a larm ów  do W arszawy —  sta­
rać się o c iekaw y repe rtua r dla naszych 
zespołów.

P ie rw szym  źródłem  repe rtua ru  będą 
dla nas b ib lio te k i pow ia tow e i  gm inne, 
b ib lio te czk i św ie tlic  grom adzkich i  pun­
k ty  bib lio teczne. A b y  zaś w iedzieć, czego 
szukać i  czego się domagać (bo m am y 
p raw o domagać się od b ib lio te k i, żeby 
zakup iła  te ks iążki, k tó re  są nam po­
trzebne), trzeba wiedzieć, że is tn ie je  SW 
„C z y te ln ik “ , k tó ra  w yda je  specjalnie dla 
św ie tlic  w  „B ib lio te ce  św ie tlico w e j“  
sz tuk i i z b io rk i repertuarow e. Dotąd u - 
kaza ły  się następujące sztuk i: „B u ra ­
czane liśc ie “  sztuka w  6 odsłonach wg 
pow ieści M a r ii Jarochow skie j w  adapta­
c j i  scenicznej A l. N aborow skie j, „P rze ­

c iw  k rzyw d z ie “  —  Romana Bratnego, 
„Czerw one S ztandary“  —  Swirszczyń- 
skie j, „D z ień  p rzy ję ć “  —  Stabawoja, 
„O to  A m e ryka “  —  M altza, „P o w ró t“ 
posła“  —  Niemcewicza, „Z b iegow ie “  — 
A udersk ie j, „S kradz iony  re ko rd “  — 
M ularczyka , „C h łopcy  z jedne j rodz i' 
n y “  —  Baum gardtena, „Z ie lone  gałę­
z ie“  —  Gisgesa. Poza ty m  zosta ły w y ­
dane z b io rk i w ierszy, inscenizacji i  mo­
nologów: „P od  sztandaram i p o ko ju “  —1 
w  k tó ry m  jest ciekawa sztuka Apuszkina 
„A rm ia  p o ko ju “ , następnie wesoły zbio­
rek  „O b ra zk i i... obrazy“  i  m ontaż na 
iO -lecie Z W M  pt. „W a lka  trw a “ . - -  
W szystkie te  sz tuk i om ów ione b y ły  
naszym m iesięczniku, tak  że ła tw o  zo­
r ie n tu je m y  się o ich  przydatności d la na­
szego zespołu.

N ie należy też zapominać o sztukach 
fes tiw a low ych, k tó re  zna jdziem y jesz­
cze w  pow ia tow ych  zarządach ZSCh lub 
pożyczym y sobie u zespołów, k tó re  je 
w ys ta w ia ły : „Z w yc ię s tw o “  —  W arm iń ­
skiego, „W  rodz innym  dom u“  —  P io­
trowskiego, „T rzeba tfy ło  is k ry “  —  Pa- 
sternaka, „T am a“  —  Chałata, „W czoraj 
i  p rzedw czora j“  —  Maliszewskiego, „D o ­
b ry  cz łow iek“  —  Gruszczyńskiego' 
W szystkie  w  w ydan iu  CRZZ. S z tuk i te, 
często grane w  czasie Festiw a lu , mog? 
na pewno jeszcze być pow tórzone prze? 
nasz zespół. Zespół zaś, k tó ry  ju ż  g ra ł je, 
może sięgnąć po sztukę trudn ie jszą, peł- 
nospektaklową, taką ja k  np. „ Zw ykł?  
sprawa“  —  Tarna, „Pociąg do M arsylii* 
—  Gruszczyńskiego, „N a jazd “  —  Kor- 
cellego.

S ztuk i te można też kup ić  w e  wszyst­
k ich  ks ięgarn iach „D om u K s ią żk i“ , czę- . 
sto w  kioskach „R u ch u “  i  w  GS-ach. Je- ( 
ś li zaś ich  n ie  zna jdu jem y w  sprzedaży, j 
trzeba domagać się, aby najb liższe księ­
garnie sz tuk i te sprow adziły . P rzypom ­
nieć też należy sobie stare w ydaw nic tw ? 
repertuarow e CRZZ. Na pewno w ie le  ? 
n ich  znajdzie się jeszcze w  naszych bi- 
b lio tekach . Co z tego jeszcze jes t ta^ s 
aktualne, że można grać? „Powracając? 
fa la “  —  Prusa, „M iło s ie rd z ie  g m in y “  —1
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Konopn ick ie j, „D z iu rd z io w ie “  i  „N iz in y “  
,0i Orzeszkowej i  „Szkice  w ęglem “  —  
^  Sienkiewicza. Następnie s ięgn ijm y do 
■ czasopism. Do roku  1951 w ychodziło  

czasopismo „M a te r ia ły  św ie tlicow e“ . Po-
_dawało ono w ie le  sztuk, jednoaktówek,

w ierszy, p ieśn i i  tańców radzieckich. 
,-y W szystkie te m a te ria ły  są nadal ak tua l- 

i  w a rto  po n ie sięgnąć. Szczególnie do 
l ednoaktówek Czechowa i  Gogola. N ie 

0, Wymagają  one tru d n ych  dekorac ji ani
_w ie lu  osób, jedyn ie  pog łow ić się trzeba
ia będzie nad kostium am i, k tó rych  sporzą- 
Q,  Ozenie u ła tw ią  nam ry s u n k i zdobiące 
a W ydawnictwo. W  starych numerach 

” Sceny Ś w ie tlico w e j“  z roku  1951 za- 
^  Mieszczone są tak ie  inscenizacje (nie 
0_ Wymagające an i specja lnych dekoracji, 

ani kostium ów ). „N a rada “  —  fragm ent 
książki W. Zaleskiego „T ra k to ry  zdobę- 
^9 w iosnę“ , „W  mieście re jonow ym  —  

zfi Magment pow ieści G u lii „W iosna w  Sa- 
Z' benie, „N ow e  życie“  —  fragm en t po­
i ł  Wieści Leberekh ta  „Ś w ia tła  w  K o o rd ii“ , 
je ’’Chłopska o jczyzna“  —-  adaptacja sceni- 
ńr c.2na fragm en tów  pow ieści W asilew - 
o- sk ie j „O jczyzna“ , „W  drodze“  —  frag - 
a- fbenty pow ieści G ała ja „W  rodzin ie  Le- 
aj Modów“ .
O'
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Obecnie wychodzą dwa m iesięczni­
k i św ie tlicow e: nasz, „P raca  S w ie tlico - 
Wą“ , w ydaw any przez ZSCh, i  „S w ie tli-  
m " ’ w ydaw any przez CRZZ. W  „Ś w ie ­
ccy “  ostatn io na p rzyk ła d  ukończono 
rnk  ciekawej sz tuk i radzieckie j J. Cze- 

Pbrina pt. „S um ien ie “ , w  nr. 2 „S w ie tli-  
cy ‘ zna jdz iem y w ie lce  nam  pomocne w  
Pracy nad tą sztuką uw ag i inscenizacyj- 
be- W  sta rych  num erach z la t 1951 —  52 
P o tra fim y rów nież na ciekawe m ate- 
ria ły .

W  „P ra cy  Ś w ie tlico w e j“  z roku  1951 
^m ieszczone są: c iekaw y montaż Roko­
k o w e j „Opow ieść o buncie K o s tk i Na­
gó rsk iego “ , jednoaktów ka Irosznikow a 
” Po rozum  do g ło w y “  i  inne.

W  1952 ukazało się w  „P racy  Sw ie- 
hcowej pięć jednoaktówek, w  tym  bar- 
Zo ciekawe „N o w y  to r “  Chałata i  ” Pjra~ 

w i dziedzice“  Rusinka, prócz tego jedna 
Sztuka ku k ie łkow a : „A la rm  w  k a r to f l i­

skach“  i  pięć program ów  w ieczorów  
św ie tlicow ych, n ie  licząc w ie rszy i  pieś­
n i.

Zada jm y sobie teraz tru d  i  z liczm y 
pozycje, k tó re  w ym ie n iliśm y  w  ty m  a r­
tyku le , jes t ich  chyba przeszło 50. A  
przecież n ie  w ym ie n iliśm y  tu  sztuk w y ­
dawanych poza „B ib lio te ką  św ie tlico ­
w ą“  „C zy te ln ika “  i  pozyc jam i tak ich  
w yd a w n ic tw  ja k  „Nasza K s ięgarn ia “ , 
„Ludow a  Spółdzieln ia W ydaw nicza“ , 
„P aństw ow y In s ty tu t W ydaw n iczy“ , 
k tó re  w yda ją  sztuk i m łodzieżowe auto­
rów  po lskich i  radzieckich, k lasyków  
polskich i  sz tuk i grane w  teatrach zawo­
dowych (np. sz tuk i F redry , Bałuckiego, 
k tó re  też gram y na wsi). W idz im y w ięc, 
że z tym  repertuarem  nie jest wcale tak  
źle, trzeba ty lk o  um ieć szukać.

Każdy zespół a rtys tyczny pow in ien  
mieć tę ambicję, aby rozporządzać b i­
b lioteczką repertuarową.

Jak ją  będziemy kompletować?
Przede w szystk im  trzeba stale p renu ­

merować i  uważnie czytać pisma św ie­
tlicow e: „Pracę Ś w ie tlicow ą“  i  „Ś w ie ­
tlic ę “ . Pisma te nie ty lk o  podają goto­
w y  repertuar, ale także in fo rm u ją  i  o- 
m aw ia ją  wszystkie pozycje, k tó re  w y ­
szły i  nadają się do grania na naszych 
scenach. Uważnie czytając dzia ł „P ra cy  
Ś w ie tlicow e j“ : „Co czytać“  pod nag łów ­
k iem  „R epe rtua r“  zawsze będziemy 
w iedzie li, co ciekawego ukazało się i  co 
w arto  kup ić  d la  naszego zespołu. Z do­
chodu z p ła tnych  naszych im prez i  
przedstawień, z funduszu przew idziane­
go na b ib lio tekę , zawsze przeznaczmy 
pewną sumę na zakup now ych pozyc ji 
repertuarow ych. Są to rzeczy niedrogie. 
D la  p rzyk ładu : duży to m ik  „Pod Sztan­
daram i poko ju “ , k tó ry  zaw iera k ilk a ­
dziesiąt w ierszy, dw ie inscenizacje, 
sztukę, 14 pieśni z nutam i, uw ag i insce­
n izacyjne i gotowe uk ła d y  program ów 
w ieczorów  św ie tlicow ych, kosztuje 9,50 
zł., a lic zy  338 stron. Sztuka „L iśc ie  bu ­
raczane“  kosztu je 2.80. N iew ie le  w ięc 
w ydam y na naszą bib lio teczkę, a poży­
tek z n ie j będzie ogrom ny.
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S ztuk i będziem y ko m p le to w a li m ając 
na względzie m ożliw ości naszego zespo­
łu : ilość członków, m ożliw ości reżysera, 
um ie ję tność w ykonan ia  dekoracji, moż­
liw o śc i opanowania pam ięciowego i  ak­
torskiego ró l.

Kupow ać sz tuk i będziem y p rzy  każ­
dej okaz ji w  swoim  GS, a je ś li ktoś po- 
jedzie  do pow ia tu , czy w ojew ództw a, 
będziem y prosić w yjeżdża jących  na w y ­

cieczki i  z jazdy o zakup w  W arszawie 
czy innych  m iastach.

Sztuk, k tó re  są zamieszczone w  „P ra ­
cy Ś w ie tlico w e j“  czy „Ś w ie tlic y “ , nie 
w y ry w a jm y  z czasopisma, ale grom adź­
m y  ro czn ik i czasopism w  zespole albo 
załóżmy specja lny zeszyt, w  k tó rym  
pow inny  się znaleźć następujące ru b ­
ry k i:

Lp. T y tu ł p ism a N r  i  ro k s tr T y tu ł sz tu k i i  au to r

1 „P ra c a  Ś w ie tlic o w a “ 11 i  12 
1952 r.

48 i  45 „P ra w i dz iedz ice“
—  .M icha ł R usinek

2 „Ś w ie t lic a “ 11— 12 
1952 r.

25,26 „S um ien ie “  —  C zepurin

1— 2 
1953 r.

23,26

T a k i zapis m ożna p ro w a d z ić  i  w  in n y c h  ru b ry k a c h  np :

Lp . T y tu ł czasopisma N r Ilość osób T y tu ł sz tuk i T em atyka
i ro k mężcz. kob ie t i a u to r

1 „P ra c a  Ś w ie tlic o ­
w a “

1— 1952 r. 9 3 „O d m ie n ie c “  
B. P rusa

Ś rodow isko w ie jsk ie . 
N iedo la  uta lentow anego 
dziecka b ied o ty  w ie j­
sk ie j w  d ru g ie j p o ło w i 
X IX  w ie ku . P rzed s ta ­
w ione  życ ie  bogaczy > 
b ied o ty  w ie js k ie j AnteK 
id z ie  do m iasta  po za­
robek, tam  poznaje 
socja lizm .

T ak ie  prowadzenie zeszytu zo rien tu je  
nas od razu w  tem atyce sztuki, k tó rą  
p rzeczyta liśm y i  chcemy ją  zapamiętać 
do ewentualnego w yko rzys tan ia  przez 
zespół. Zapisy w  zeszycie może p row a­
dzić k ilk a  osób w y typow anych  spośród 
członków  zespołu do zb ieran ia re pe rtu ­
aru.

A le  prócz sztuk potrzebne są rów nież 
naszym zespołom w iersze i  pieśni. Z b io r­
k i  p ieśn i będziem y g rom adz ili podob­
n ie  ja k  sztuki. A  w iersze spróbu jem y 
zbierać dwojako. P ie rw szy sposób: k u ­
p u jm y  z b io rk i poezji ta k ich  poetów

ja k  W ładys ław  B ron iew sk i, Mieczysław 
Jastrun, Leopold Lew in , Roman Bratny: 
W ik to r W oroszylski, B raun, Mandaban 
K oprow sk i, K w ap is  i  in n i. D ru g i sposób 
jes t to założenie t e c z e k  r e p  e r  t u -  
a r o w y c h  i  gromadzenie w  n ich  w ie r  
szy w yc ię tych  z gazet i  czasopism.

M a te ria ły  grom adzić będziem y tak 
aby szybko i  ła tw o  można by ło  w  razb 
potrzeby znaleźć odpow iedn i w iersz, p io­
senkę czy naw et m a te ria ły  (a rtyku ł) 
w yc ię te  z gazet) do pogadanki. P ierw szi 
teczkę nazw iem y „O bchody i  rocznice1 
—  tam  będziem y g rom adz ili m a te ria ł)
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na 1 M aja, 22 L ipca, 8 m arca —  M iędzy­
narodow y Dzień K ob ie t, Dzień W ojska 
Polskiego, 1 czerwca Dzień Dziecka itd . 
W  teczce m a te ria ły  leżą tem atyczn ie  po­
segregowane. D rugą teczkę nazw iem y: 
„P la n  6 - le tn i“ ; tu  zgrom adzim y m ate ria ­
ły  potrzebne do k ró tk ic h  program ów  na­
szych b rygad ag itacy jnych  w  zw iązku 
z kam pan iam i gospodarczym i i  zadania­
m i p ro d u kcy jn ym i. W iersze o spółdziel­
czości p ro d u kcy jn e j, o siewie, żniwach i  
dożynkach; k ró tk ie  u tw o ry  satyryczne 
na z jaw iska i  ty p y  w rog ie  na w s i i  w  
mieście. Trzecią teczkę możemy naz­
wać: „N as i p rzy jac ie le “ ; tu  będziemy 
g rom adz ili w iersze o p rzy ja źn i z ZSRR 
i k ra ja m i dem okrac ji ludow e j, tłum acze­
n ia  c iekaw ych k ró tk ic h  u tw o ró w  i  w ie r­
szy obrazujących życie naszych p rzy ja ­
ciół, p ieśn i ludow e i  masowe, opisy tań ­
ców K ra ju  Rad, czeskich, węgierskich, 
rum uńskich , bu łgarsk ich , a lbańskich i  z 
NRD. Czwarta teczka będzie m ieścić re­
p e rtu a r nasz grom adzki. W  n ie j będzie­
m y  grom adzić p ieśn i ludow e swego re­

gionu, opisy naszych tańców, zgrabne 
wiersze o życiu  naszej grom ady, dane uo 
kon fe rans je rk i (cy fry , sprawdzone fa k ­
ty ). Będzie to bardzo cenna teczka dla 
uk ładan ia  program ów  naszych w ieczor­
n ic  św ie tlicow ych. Jeśli n ie  chcemy 
niszczyć czasopism, bo zbieram y je  w  
roczn ik i, to  wówczas zamiast w yc inka  
w łożym y ka rtkę  z taką na p rzyk ład  
treścią: Praca Św ie tlicow a N r 1 —  
1953 r. „Czerwona A rm ia “  —  wiersz 
Szenwalda (recytacja  zespołowa).

K a rtka  taka w  tem atycznej teczce 
a tw i nam, w  razie potrzeby, szybkie 
alezienie wiersza.
Są jeszcze inne sposoby kom ple tow a- 
a m ate ria łów  repertuarow ych. Na 
w no  niejeden zespół ma z te j dziedzi- 
r bogate doświadczenia. Napiszcie w ięc 
, P racy Ś w ie tlicow e j“ , ja k  sobie ra ­
ic ie z repertuarem , aby nauczyć tego 
izys tk ich  i  oduczyć n ieporadnych od 
vękania.

A . N aborow ska
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STEFAN CZARNIECKI
I j ego żo in ierze

Sztuka w  trzech obrazach. —  Napisał K az im ie rz  K o rce lli.

Sztuka, k tó rą  d ru ku je m y  poniżej w  skróceniu i  specja lnym  opracowaniu d la  
św ie tlic  grom adzkich, nadaje się do w ystaw ien ia  na 10-lecie Ludowego W ojska

Polskiego

C  Z T U K A  „S te fan  C zarn iecki i  jego
^  żo łn ierze“  op isu je  nam  w yp a d k i h i­

storyczne, k tó re  dz ia ły  się n iem al 300 la t 
temu, bo w  roku  1655, w  czasie najazdu 
szwedzkiego na Polskę. B y ły  to czasy 
panowania szlachty i  m agnatów, czasy 
zm ierzchu w ie lk ie j niegdyś potęgi Rze­
czypospolite j. Rody m agnackie Radzi­
w iłłó w , Koniecpo lskich, O palińskich, do­
szedłszy do o lb rzym ich  bogactw  i  zna­
czenia politycznego, doprow adziły  k ra j 
do anarch ii i  upadku. Skarb państwa b y ł 
pusty, w o jska  n ie  opłacone, a o lb rzym ie  
bogactwa —  nagromadzone w  rękach 
m agnackich —  trw on ione  b y ły  na zb y t­
k i, uczty, przepych, naw et na złote pod­
ko w y  dla kon i, gdy ja k i m agnat udaw ał 
się za granicę i  chcia ł swoim  bogactwem 
olśnić cudzoziemców. A  jednocześnie o l­
b rzym ia  większość narodu c ie rp ia ła  nę­
dzę, m iasta ograbione z p raw  c h y li ły  się 
do upadku, m ilio n y  ch łopów  w  pańsz­
czyźnianej n ie w o li c ie rp ia ły  s trasz liw y 
ucisk i  p ro w a d z iły  życie n iem al zw ie ­
rzęce.

„Rzeczpospolita n ierządem  s to i“ ... —  
m aw iano w  ty m  czasie, słowa bolesne, 
ale p raw dziw e. W  po łow ie  X V I I  w ieku  
n ierząd i  anarchia doszły do takiego na­
silenia, iż Rzeczpospolita stać się mogła 
ła tw ą  zdobyczą d la  obcych najeźdźców.
I  najeźdźca ta k i się znalazł. B y ł n im  k ró l

szwedzki, K a ro l Gustaw. Panow ie 
szwedzcy, m n ie j bogaci od panów p o l­
skich, od dawna już  łakom ie spoglądali 
na ziem ie polskie. Lecz przed najazdem  
pow strzym yw a ła  ich pamięć klęsk, ja ­
k ich  doznali od oręża polskiego w  cza­
sach, gdy wśród szlachty ż y ł jeszcze 
duch w o jenny  i pa trio tyczny . Lecz w  po­
łow ie  X V I I  w ieku  szlachta zmalała, pod­
porządkowana magnatom, a c i n ie  dobro 
państwa, ale jedyn ie  zysk w łasny m ie li 
na uwadze. Z tego skorzysta ł k ró l K a ro l 
Gustaw i  w  roku  1655 rzu c ił swą arm ię  
w  granice Rzeczypospolite j. I  n ie za­
w ió d ł się: Rzeczpospolita b y ła  bezsilna, 
m agnaci i  bogata szlachta zd radz ili k ra j 
haniebnie i  przeszli do obozu wroga. A le, 
gdy już  cała n iem al Rzeczpospolita zna­
lazła się w  rękach najeźdźcy, gdy d la  
niepodległości państwa, zdawało się, b iła  
ostatn ia godzina, w te d y  na ra tow an ie  
o jczyzny ruszy ł lu d  prosty. Ten lud, u - 
c iskany i  poniżany, n ie  zaw iódł. W id ły , 
cepy i  szable z w a rły  się w  obronie k ra ju . 
P a trio tyczn ie  nastro jona część szlachty, 
mieszczanie, zwłaszcza biedota m iejska, 
ru szy li rów n ież do bo ju . Na ca łym  ob­
szarze Rzeczypospolite j rozgorzała w o j­
na zaciekła i  k rw aw a . Lecz pod ciosami 
obrońców o jczyzny załamała się naw ała 
szwedzka i  w róg  został wypędzony z g ra ­
n ic  Rzeczypospolitej.
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W iekopom ną chwałą o k ry li się chłops­
cy w o jow n icy .

I  w łaśnie do tych  czasów i  do tych  
zdarzeń sięga sztuka, k tó rą  pokażemy w 
naszej św ie tlicy . U jrz y m y  zdradę „jaśn ie  
w ie lm ożnych“  i  u jrz y m y  męstwo i w ie r­
ność ch łopskich żołn ierzy.

Dziś, gdy na straży g ran ic i  poko ju  stoi 
nasze W ojsko Ludowe, a cały naród, już  
bez m agnatów  i  dziedziców, buduje no­
we i  szczęśliwe życie —  pożytecznie jest 
m yślą sięgnąć w  przeszłość i  na podsta­
w ie  doświadczeń h is to rycznych  poznać, 
gdzie b y ły  źród ła  upadku i  gdzie b y ły  
źród ła  s iły .

N im  rozpocznie się przedstaw ienie —  
pozna jm y n iek tó re  osoby spośród w y ­
stępujących w  naszej sztuce: są to posta­
cie h istoryczne.

A  w ięc n a jp ie rw  —  S t e f a n  C z a r ­
n i e c k i .  N ie ma p raw ie  człow ieka w  
Polsce, k tó ry  by  n ie  słyszał z h is to r ii o 
Czarnieckim . Pochodził on ze starego, 
ubogiego rodu szlacheckiego. Całe życie 
stera ł w  obozach, w  walce w  służbie o j­
czyzny. W  czasie najazdu szwedzkiego 
on to, n iezachw iany n ig d y  w  w ierności 
d la ojczyzny, stanął na czele mas dro- 
bnoszlacheckich i  chłopskich, on dniem 
i  nocą szarpał w o jska  najeźdźcy, samo 
jego nazw isko stało się postrachem dla 
żo łn ie rzy szwedzkich, on b y ł genia l­
nym  wodzem i  tw órcą  w o jn y  partyzanc­
k ie j, w o jn y  „szarpane j“ , ja k  to się w  o- 
Wym czasie nazywało. Za krew , za rany, 
za tru d y  Rzeczpospolita magnacka p ła ­
c iła  m u n ie jednym  upokorzeniem, om i­
ja ły  go nagrody i dostojeństwa, buławę 
hetmańską o trzym a ł dopiero na łożu 
śm ierci.

Znane jes t powiedzenie Czarnieckie­
go: „Ja m  n ie  z soli an i z ro li, jeno z te­
go, co m nie  bo li, u ros łem “  —  to znaczy: 
u ie  z zysków, ja k ie  daw a ły kopaln ie  soli 
w  W ieliczce, zysków, z k tó rych  rosła fo r ­
tuna magnata Lubom irskiego, n ie  z w ie l­
k ich  posiadłości ziem skich Koniecpo l- 
k ich , ale z „tego, co m nie b o li“ : z ran, z 
k rw i, z trudów , ze służby dla o jczyzny.

A n d r z e j  J a r z ą b  —  to przedsta­
w ic ie l mężnych góra li, k tó rzy  p ie rw s i 
da li hasło do bo ju  ze szwedzkim  najeź­
dźcą; poznamy go b liże j w  toku akc ji.

S t a n i s ł a w  z B r z e z i a  C h r z ą -  
s t  o w  s k  i, podsędek krakow sk i, —  ty p  
zdra jcy i  sprzedawczyka. Podsędek b y ł 
to urząd sędziego w  szlacheckiej Rzeczy­
pospolite j. Nazwisko Chrząstowskiego 
fig u ru je  na p ierw szym  m iejscu na do­
kum encie h is to rycznym : na akcie ka p i­
tu la c ji i  zdrady, ja k i podpisa li panow ie 
w o jew ództw  m ałopolskich, oddający się 
pod opiekę f  p ro tekc ję  k ró la  szwedzkie­
go.

In n y  zdrajca to A l e k s a n d e r  K o ­
n i e c p o l s k i ,  w ie lk i chorąży ko ron ­
ny, dum ny magnat, jeden z n a jw ię k ­
szych w  Rzeczypospolitej. On to, gdy 
ob ją ł dowództwo nad w o jsk iem  po l­
skim, zamiast do bo ju  —  zaprow adził je  
do obozu wroga i  sam na klęczkach rękę 
k ró la  szwedzkiego całował.

Jeszcze in n y  magnat, książę D y m i t r  
W i ś n i o w i e c k i ,  rów nież zdradził, a 
gdy k ró lo w i szwedzkiemu zaczęła się 
ziemia pod stopami palić, odstąpił k ró la  
szwedzkiego, przeszedł na stronę polską 
nie dla m iłości ojczyzny, ale dla zacho­
wania swoich m a ją tków  i  znaczenia.

R o t m i s t r z ,  w ystępu jący w  sztuce, 
reprezentu je ty p  zbłąkanego szlachcica, 
w  k tó rym  jednak uczucia patrio tyczne 
nie zgasły i  dlatego po chw ilow ych  b łę ­
dach znalazł w łaściwą drogę, drogę służ­
by ojczyźnie, p rzy  boku Czarnieckiego. 
D odajm y tu, że stopnie wojskowe, ja k  
ro tm is trz  i  porucznik, inne m ia ły  zna­
czenie w  dawnej Polsce n iż  dzisiaj.

P rzedstaw iony w  sztuce k ró l szwedz­
k i, K a r o l  G u s t a w ,  jes t naszkico­
w any zgodnie z danym i, ja k ie  nam po­
zostaw iła h is to ria : w o jo w n ik  w y b itn y , 
chciwy, o k ru tn y  i  pyszny, tak ja k  b y li 
pyszni wszyscy w ie lcy  panowie feuda l­
n i, zarówno szwedzcy, ja k  polscy. K ró la  
otacza św ita  w ie lk ich  panów szwedz­
k ich .
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O s o b y :

N A R R A T O R  —  w ys tę p u ją cy  m iędzy ob ra ­

zam i
S T E F A N  C Z A R N IE C K I —  kaszte lan k i ­

jo w s k i
A N D R Z E J JA R Z Ą B
K R Ó L  —  K a ro l X  G ustaw , k r ó l szw edzki
K O R Y C lN S K I —  kan c le rz  w ie lk i k o ro n ­

n y
C H R Z Ą S T O W S K I —  podsędek genera lny 

k ra k o w s k i
K O N IE C P O L S K I — w ie lk i cho rąży k o ro n ­

ny

Rzecz dzie je  się

K S IĄ Ż Ę  D y m itr  W iś n io w ie c k i

K A N C L E R Z  szw edzki

JA Ś  —  m ło d y  gó ra l
S T E IN  —  p u łk o w n ik  szwedzki

B U D Z IS Z  —  ry b a k

R O T M IS T R Z
S U R M A  — s ta ry  w ys łużon y  żo łn ie rz  

K S IĄ D Z
Poza ty m : D W O R Z A N IN  k ró la  szw edzkie­

go, Ż O Ł N IE R Z  z d y w iz j i  Czarn ieckiego, 

Ż O Ł N IE R Z  S Z W E D Z K I, W A R T O W N IK , 

R Y B A K .

w  la ta ch  1655 i  1656.

O B R A Z  I

N A R R A T O R  (przed k u rty n ą ):  Jest ro k  
1655. Od zachodnie j g ra n icy  Rzeczy­
po spo lite j szeroko po n ieb ie  ro z le w a ją  się 
łu n y  i  s łychać dzw ony w ie js k ic h  kościo­
łó w , b ijące  na trw ogę . To a rm ia  szwedzka 
pod dow ództw em  fe ld m arsza łka  W itte m b e r- 
ga p rzekroczy ła  g ran ice  W ie lko p o lsk i. W ie l­
cy panow ie  fe u d a ln i w  S zw ec ji od daw na 
po żą d liw ym  ok iem  spog ląda li na z iem ie  le ­
żące po d ru g ie j s tron ie  B a łty k u . K ró l 
szwedzki, K a ro l G ustaw , w y b ra ł odpow iedn i 
m om ent do wszczęcia w o jn y  zaborczej. D o­
n o s ili m u  jego szpiedzy i  agenci: „N a ró d  
p o ls k i je s t bez zgody i  je d n e j m y ś li, a pano­
w ie  szuka ją  ty lk o  zysku d la  swego dom u“ . 
I  rzeczyw iśc ie : rząd y  chc iw ych  m agna tów  
do p ro w a d z iły  potężną n iegdyś Rzeczpospoli­
tą do tak ie go  osłab ien ia , iż  K a ro l G ustaw , 
zw any „ ro z b ó jn ik ie m  E u ro p y “ , o ś m ie lił się 
ta rgnąć  ha Polskę, spodziewając się słabego 
oporu  i  ła tw ego łupu .

D n ia  25 lipca  1655 ro k u  pospo lite  ruszenie 
sz lachty  w ie lk o p o ls k ie j, zebrane w  m ie jsco ­
w ości U jśc ie , s k a p itu lo w a ło  przed a rm ią  
W itte m be rg a  bez b itw y . Z dradz ie  te j p rzew o­
d z ił w ie lk i m agna t w ie lk o p o ls k i, K rzy s z to f 
O pa liń sk i. H o rd y  szwedzkie ru s z y ły  w  głąb 
k ra ju . W kroczy ła  ró w n ie ż  d ruga  a rm ia  pod 
w'odzą K a ro la  G ustaw a. M ias to  po m ieście, 
•województwo po w o je w ó d z tw ie  poddaw a ło

sie szw edzkiem u najeźdźcy. Już 8 w rześn ia , 
bez oddania jednego s trza łu , w z ię ta  została 
W arszaw a. K r ó l p o lsk i, Jan K az im ie rz , o- 
puszczony przez szlacheckie w o jska , po­
śpiesznie uch od z ił w  stronę K ra k o w a . A rm ia  
szwedzka, n ie  n a p o tyka ją c  oporu, szła jego 
śladem. M agnaci, senatorow ie , bogata szla­
chta p rze ch o d z ili do obozu k ró la  szw edzkie­
go, prześciga jąc się w  ho łdach  i  b iją c  p o k ło ­
n y  p rzed  w ro g ie m . D n ia  25 w rześn ia  k r ó l 
Jan K a z im ie rz  uszedł z k ra ju ,  a ju ż  następ­
nego dn ia  k r ó l szw edzki staną ł u  b ra m  K r a ­
kow a. I  tu  po raz p ie rw szy  n a p o tka ł opór. 
N a czele o b ron y  m ias ta  s tan ą ł S te fan C zar­
n ieck i. Jednocześnie na P odha lu  ru s z y li p rze ­
c iw k o  Szwedom  górale. Całe Podgórze za- 
tę tn iło  w a lką . T ydz ie ń  m ija ł za tygo dn iem  
i  sz tu rm  po sz tu rm ie  p rzypuszcza li Szwedzi 
do b ra m  K ra ko w a . G ars tka  ob rońców  m o­
gła  jeszcze liczyć  na odsiecz: na pó łnoc od 
K ra k o w a  zgrupow ane b y ło  sześć tys ięcy  ja z ­
dy  p o ls k ie j. A le  na czele tych  w o js k  sta ł 
w ie lk i chorąży k o ro n n y , jeden z n a jw ię k ­
szych m agna tów , A le ksa n d e r K o n ie cp o lsk i

K u r ty n a  podnosi się.

Jesteśm y pod K ra ko w e m . W  nam iocie  
k ró la  szwedzkiego.

N a rra to r  zn ika .
Scena p rzeds taw ia  w n ę trze  n a m io tu  k ró la  

szwedzkiego. Z  le w e j s tro n y  ozdobne k rze -
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sio tronow e , p rzy  n im  podnóżek. Po bokach  
dw a inne  krzesła. W  g łęb i sceny rozchy­
lone p łó tn a  nam io tu . To w e jśc ie  do d ru g ie j 
„ iz b y " ,  gdzie przebyw a k ró l. P rzy  w e jśc iu  
s ło i w a r t o w n i k .  Z  p ra w e j s trony  
(n iew idoczne) —  w y jśc ie  z nam io tu . K o ło  
krzesła  k rę c i się n iespoko jn ie  podsędek k ra  
kow sk i, S tan is ław  z Brzezia  C h r  z ą- 
s t  o w  s k  i.

W chodzi (z p ra w e j s trony ) S t e in * ) ,  sta­
ry  żo łn ie rz , kom endant Nowego Sącza, obsa­
dzonego w  ty m  czasie przez gen. Douglasa, 
k ła n ia  się, tam ten  się odkłan ia .

S T E IN : T w a rz  waszmość pana m i zna jo­
ma... Jestem  p u łk o w n ik  S tein z b rygady  ge 
ne ra ła  Douglasa...

C H R Z Ą S T O W S K I (w y s tro jo n y  z cudzo­
ziem ska, w  peruce, ko lo ro w y  ja k  papuga, z 
uk łon em ): No! Jakże! Ś w ie tn ie  pam ię tam  
pana, m ości p u łk o w n ik u . K tóż  by  n ie  pam ię­
ta ł ta k  sławnego żołnierza...

S T E IN : G dzieśm y się w id z ie li?  W ybacz, 
waszmość, że n ie  pom nę godności...

C H R Z Ą S T O W S K I (napuszył się): S tan i­
s ław  z B rzezia  C hrząstow ski, k ra k o w s k i pod­
sędek generalny...

S T E IN : M iło  m i spotkać waszmość pana tu . 
pod nam io tem  (schyla  g łowę) na jjaśnie jszego 
k ró la  szwedzkiego, pana mojego...

C H R Z Ą S T O W S K I (z jeszcze n iższym  u k ło ­
nem ): I  ja  m u  służę. Zapom inasz, m ości p u ł 
k o w n ik u , że n a jja śn ie jszy  k ró l szwedzki jest 
rów n ie ż  i  naszym  panem , nas w szystk ich , 
k tó rz y ś m y  ho no r i  m a ję tnośc i pod p ro tekc ję  
jego n a jja śn ie jsze j k ró le w s k ie j m ości odda 
li...

S T E IN : No, są jeszcze b u n to w n ic y  w  ty m  
k ra ju ...

C H R Z Ą S T O W S K I (p rze ryw a  obrażony): 
Zapom inasz, m ości p u łk o w n ik u , do kogo 
m ów isz! Rzekłeś waszmość, że tw a rz  m oja 
je s t c i zna jom a. P rzypom nieć m i się godzi, 
że pozna liśm y się w  kw a te rze  generała Dou 
glasa, skąd w y ru szy łe m  na czele w o jsk , a y  
m iasta  tego w o jew ód z tw a  w  im ie n iu  na jja s  
n iejszego k ró la  szwedzkiego obejmować...

S T E IN  (schyla le kko  głowę): W y acz, 
waszmość. N ie  d z iw  się, że serce m an i cza. 
sem gn iewne. O to w racam  z Nowego ąc , 
aby jego k ró le w s k ie j m ości złożyć m e ldu nk i.

*) C z y ta j: S z ta jn : (n iem .).

Ludność m ie jscow a się bu rzy, po lasach g ro ­
madzą się k u p y  i  na N o w y  Sącz prą...

C H R Z Ą S T O W S K I: T rochę chłopów , ludz ie  
na jn ikczem n ie jsze j ko n d y c ji.

S T E IN  (szorstko): Cóż z tego? S trze la ją  le ­
p ie j n iż wasza szlachta! N ie  b ierz, waszmość, 
m i za złe te j o tw a rto śc i żo łn ie rsk ie j, z ja ką  
m ów ię.

C H R Z Ą S T O W S K I: N ie  neguję, czerń rze­
czyw iście g łow ę podnosi. Co d ługo m ów ić? 
Czyż możesz sobie, m ości p u łk o w n ik u , w y i­
m aginować, że n iedawno, gdy z je d n e j z m o­
ic h  w iosek w yjeżdża łem , tu  do k ró la  jego­
m ości śpiesząc, w  m o im  w ła sn ym  dom u zbó­
je  m nie napad li, a jeden obuchem  w  głow ę 
m n ie  t r a f i ł ,  żem ja k o  bez zm ysłów  na ziem ię 
padł. I  gdyby  n ie  w ie rn i słudzy...

S T E IN : W ięc sam w idzisz, waszmość...
C H R Z Ą S T O W S K I (żałośnie): W idzę, (ręką  

po g łow ie  się pom acał) racze j czuję do te j 
c h w ili. Tę głowę, k tó ra  sądzić p rz y w y k ła , 
chłop n ikczem ny obuchem  z d z ie lił! M o c n ie j­
sze uderzenie, a możesz m i w ie rzyć, m ości 
p u łk o w n ik u , ta  g łow a n ig d y  b y  ju ż  w ięce j 
w y ro k ó w  nie  ferow ała...

S T E IN  (śm ie jąc się h a ła ś liw ie ): I  sp ra w ie ­
d liw ość w  waszej Rzeczypospolite j b y  stanę­
ła ! Cha! cha!

C H R Z Ą S T O W S K I: Ł o trz y k o w ie  c i pó jdą 

na pa l!
S T E IN  (szybko): P o w in n i! P o w in n i!
C H R Z Ą S T O W S K I: W ięc m y lisz  się, m ości 

p u łk o w n ik u , zacną szlachtę tego k ró le s tw a  
o b u n t pom aw ia jąc, (po ga rd liw ie ) To je d y ­
n ie  gm in. N ie  p rzechylą  przecie on i sza li te j 

w o jny...
S T E IN : Cha, cha, cha!
C hrząstow ski chce coś odpowiedzieć, lecz 

w o li się przypoch leb ić , w ięc  też się śm ieje.
S T E IN : Z n iezw yciężonym  K a ro le m  G u­

stawem  w o jn ę  wygrać... Cha, cha, cha! On 
wcześniej Polskę zaw o jow a ł, n iż  P o lakó w  u j ­

rza ł!
C H R Z Ą S T O W S K I (z uk łonem ): Co przed­

n ie j si senatorow ie k ró les tw a , cała W ie lk o ­
polska i  cała L itw a , a obecnie i  M ałopo lska 
z na jw yższą radością uznała w  n a jja ś n ie j­
szym K a ro lu  G ustaw ie  pana nam  m iłośc iw ie  
panującego. W łaśn ie od w o je w ó d z tw  m a ło ­
po lsk ich  tu  p rzyb yw a m  (w yciąga p l ik  papie­
ró w )  z p a p ie ram i i  żyw ię  n iep łonną  nadzieję, 
że k ró le w s k i m a jes ta t raczy m nie  przyjąć...
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(z n u tą  en tuz jazm u) Ja k  w idz isz, m ości p u ł­
k o w n ik u , cała Rzeczpospolita już...

Dalsze s łow a p rze ryw a  w e jśc ie  d w o r z a ­
n i n a .

D W O R Z A N IN  (w o ła ): Czy jaśn ie  w ie lm o ż ­
n y  C hrząs tow sk i je s t tu? (z uk łon em  w  k ie ­
ru n k u  S te ina) W ybacz, m ości p u łk o w n ik u .

C H R Z Ą S T O W S K I (w ysuw a  się): To ja !
D W O R Z A N IN : M am  rozkaz p rz y p ro w a ­

dzić waszą dostojność do k w a te ry  pana fe ld ­
m arsza łka  W ittem berga...

C H R Z Ą S T O W S K I (aż się za ją kn ą ł): Z a ­
szczyt to  d la  m nie., ale tuszyłem , że... (p rze ł­
k n ą ł ś linę) n a jja śn ie jszy  k r ó l m ó j p rzy ją ć  
m n ie  raczy i...

D W O R Z A N IN  (z im no): Może się i  to  zda­
rzyć, k r ó l nasz d la  P o la kó w  w y ją tk o w o  ła ­
skaw . A le  pan fe ld m arsza łek  zapoznać chce 
się z' treśc ią  p ism a, k tó re  w ie lm o ż n y  pan 
p rzyw ieźć  m iałeś...

C H R Z Ą S T O W S K I (szybko, podnosząc p a ­
p ie ry ): M am ! m am !

D W O R Z A N IN : N im  ja k ie  p ism o okazane 
będzie jego k ró le w s k ie j m ości, pan fe ld ­
m arsza łek z w y k ł je  przeglądać, czy n iedopa­
trzen ia  ja k ieg o  n ie  ma... Zw łaszcza w  ty tu ­
łach P o lacy lu b ią  się m ylić ... (zam ienia  
z p u łk o w n ik ie m  porozum iew aw cze spo jrze ­
n ie) O jedno  słow o za dużo b y ło  w  ty tu le  
waszego k ró la  i  stąd ca ła  ta  w o jna ...

C H R Z Ą S T O W S K I (gorączkow o): T u  n ie  
m a żadnej o m y łk i. Proszę! (czyta) „N a jja ś ­
n ie jszem u i  N a jpo tężn ie jszem u Panu. K a ro ­
lo w i G ustaw ow i, Szw edzkiem u, G ock iem u i  
W 'anda iskiem u K ró lo w i etc., etc...“  (m ó w i od 
siebie) G dyb y  ode m n ie  zależało, z radością 
doda łbym  s łow a: „K ró lo w i P o lsk ie m u“ , ale 
to  dop ie ro  po sejm ie...

D W O R Z A N IN  (zag lądając m u przez ram ię , 
czyta): „...w  im ie n iu  ty c h  w o je w ó d z tw  p rz y ­
rzekam y..." (s k rz y w ił się) T rzeba dodać: 
„szczerze i  św ięcie  przyrzekam y...“

C H R Z Ą S T O W S K I (pośpiesznie): T ak, do­
piszem y! (czyta) „W o je w ó d z tw a  te odstępu ją 
K ró la  Jana K az im ie rza  i  p rze rw ą  w sze lk ie  
s tosunk i z n im  lu b  s tro n n ik a m i jego, lub ...“

D W O R Z A N IN : W ysta rczy. Chodźm y, pan 
fe ld m arsza łek  czeka.

C H R Z Ą S T O W S K I: D u m nym , iż  p ie rw szy  
podpis pod p ism em  ty m  b rz m i: „S ta n is ła w  
z B rzezia  C h rząs tow sk i“ . M yś lę , iż  h is to r ia

k iedyś m n ie  w spom ni...

S T E IN  (za trzym u je  odchodzących): Pan ie 
sekre ta rzu, zam eldu jże  i  m n ie  panu fe ld ­
m arsza łkow i. N im  p o k ło n ię  się jego k ró le w ­
sk ie j mości, panu  fe ld m a rsza łko w i pewne re ­
la c je  złożyć w in ienem ...

D W O R Z A N IN : U czyn ię  to  na tychm ia s t, 
panie p u łk o w n ik u ! W rócę zaraz.

C H R Z Ą S T O W S K I: Chodźm y, chodźm y!
Pan fe ld m arsza łek  czeka!

D W O R Z A N IN  (spo jrza ł z odcien iem  le k ­
ceważenia): Id z ie m y !

C H R Z Ą S T O W S K I (za trzym u je  się): W ie l­
m ożny sekre ta rzu, jeszcze słówko!...

D w o rza n in  za trzym u je  się.
C H R Z Ą S T O W S K I: C h c ia łbym  się do w ie ­

dzieć, w  ja k im  hum orze raczy być jego eks­
celencja jaśn ie  w ie lm o żn y  pan fe ldm arsza ­
łek?

D W O R Z A N IN : P an fe ld m arsza łek  często 
cho ru je , w ięc  i  h u m o ry  m a zm ienne. D la  
nas, Szwedów, na jczęście j je s t kw aśny. D la  
P o laków  —  zawsze na jłaskaw szy.

C H R Z Ą S T O W S K I (ud e rzy ł się w  p ierś): 
Jestem  P o lak iem ! Polonus sum!
W ychodzą p ra w ą  stroną.

Z d ra jc a  C hrząstow sk i
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S T E IN  (po c h w ili do w a rto w n ik a ): S łysza­
łeś, Hans?

W A R T O W N IK  (w yp rę ży ł się): T a k  jest, 
pan ie  p u łk o w n ik u !

S T E IN : I  co powiesz?
W A R T O W N IK  (służbiście): W edle rozkazu, 

pan ie  p u łk o w n ik u ! To je s t —  Świnia, n ie  
cz ło w ie k !

S T E IN  (uśm iechną ł się): C h łopsk i rozum  
przez ciebie przem aw ia...

W A R T O W N IK : T a k  jes t, panie p u łk o w n i­
k u ! M y  się bahm  P olaków , ale ju ż  się n ie  
bo im !

S T E IN : Bałeś się?
W A R T O W N IK : B a łem  się, panie p u łk o w ­

n ik u . W  naszej w s i s ta rzy  ludzie  sagę śpie­
w a ją  o Polakach, k tó rz y  pod K irch ho lm em  
srogo naszych p o b ili. Naszych b y ło  dużo, ich  
by ło  m ało, ale to  b y l i  w ie lko lu d y ...

S T E IN : P a trz , ja k  zm a le li!
M ilczen ie , w raca  po c h w ili dw orzan in . 
D W O R Z A N IN : F e ldm arsza łek w kró tce

p rz y jm ie  pana, pan ie  p u łk o w n ik u . Jest cie­
k a w  bardzo, ja k  w a m  idz ie  tam  na Podgó­
rzu...

S T E IN : Luźne  k u p y  ch łopstw a s taw ia ją  
ro zp a cz liw y  opór, ale z pomocą Boga Jedy­
nego w y b ije m y  ich  do nogi!

D W O R Z A N IN : N iech ty lk o  K ra k ó w  będzie 
nasz, a duch w  ty c h  ch łopsk ich  zbójach 
upadnie...

S T E IN  (m ilczy, po tem  chm u rn ie ): Od prze­
szło dw óch n ied z ie l sz tu rm  za szturm em  da­
rem n ie  przypuszczam y. A ż  dz iw ! Całe k ró le ­
s tw o  p ra w ie  bez b itw y  w z ię liśm y , a tu...

D W O R Z A N IN  (ścisza głos): Toteż k ró l nasz 
m iło ś c iw y  p ró b u je  u k ła d a m i kom endanta 
C zarn ieck iego zjednać. D a je  m u w a ru n k i k a ­
p itu la c ji  tak ie , ja k  n ie  zwyciężonem u, a 
zw yc ięzcy racze j p rzys to ją . G dy to n ie  s k u t­
k u je , a rm a ta m i grozi...

S T E IN : No, i...?
D W O R Z A N IN  (w estchną ł): W łaśnie, gdym  

od pana fe ld m arsza łka  w ychodz ił, przyszła 
odpow iedź Czarnieckiego, (zniża głos) O dp i­
sał, że na w o jn ie  w yró s ł, a m iędzy a rm a t h u ­
k ie m  o s iw ia ł i  a rm a t im p e tu  n ie  obaw ia się... 
P an fe ldm arsza łek  aż ze złości zs in ia ł!

S T E IN  (zam yślony): S łyszałem, ja k  k ró l 
nasz m iło śc iw y , k tó ry  je s t p ie rw szy  w o jo w ­
n ik  na św iecie, m ó w ił o C za rn ieck im , to 
wódz...

D W O R Z A N IN  (żywo): P opatrz w ięc, wasza 
m iłość, a sam i P olacy m a ją  go za n ic !

S T E IN  (p o k rę c ił g łow ą): Ż o łn ie rz  go k o ­
cha.

D W O R Z A N IN : Zresztą masz, wasza m iłość, 
dowód: w  k ra ju , gdzie bogate m łokosy  do 
na jw yższych dosto jeństw  dochodzą, czymże 
jes t C zarn ieck i, człek b lis k o  sześćdziesiątki, 
w  bo jach os iw ia ły?  Jak im ś kaszte lanem  
podrzędnym , n ie  hetm anem !

S T E IN : Cieszyć się nam  z tego w ypada, 
m ości sekre tarzu. I  m ie jm y  nadzie ję , że h e t­
m anem  nie zostanie, bo w  ty m  k ra ju  n ie  
dzielność osobista, jeno  ród  coś znaczy. Czas 
m i ju ż  do pana fe ldm arsza łka . A  po tem  k ró ­
lo w i chc ia łb ym  się pok łon ić .

D W O R Z A N IN : T ru d n o  będzie dziś, m ości 
p u łk o w n ik u . Pan nasz m iło ś c iw y  na razie 
spoczywa, bo noc m ie liśm y  n iespokojną. Ten 
p rze k lę ty  C za rn ieck i n ie  sypia n igd y , w  no ­
cy u rzą dz ił wycieczkę...

S T E IN : Co m ówisz?!
D W O R Z A N IN  (p o k iw a ł g łow ą): Ponad stu 

naszych padło. P opatrz, m ości p u łk o w n ik u , 
k ra j ca ły m am y w  ręku , a tego m iasta  ugryźć 
n ie  możemy. Już s ta ły  aprosze od b ra m y 
Świętego M ik o ła ja  do b ra m y  F lo ria ń sk ie j... 
W tedy poszła w ycieczka. D iab ły , n ie  ludz ie ! 
Aprosze nam  popsowali, lu d z i w y c ię li i  z im ­
petem  prosto  na kw a te rę  na jjaśn ie jszego pa ­
na ruszyli... Le dw ie  k ró l na k o n iu  stam tąd 
uszedł.

S T E IN : B ó j się, waść, Boga! (pa trzy  na 
niego zdum iony)

D w orzan in  też pa trzy  i  k iw a  g łow ą; s łychać  
trą b y  i m uzykę.

D W O R Z A N IN : K on iecpo lsk i.
S T E IN : Co? (z ręką  na szpadzie) Jak  to 

K on iecpolsk i?
D W O R Z A N IN  (rusza szybko): To n ic  n ie  

wiesz, m ości p u łk o w n ik u ?  W idać, żeś z da le­
kiego te a tru m  w o jn y  w ró c ił. Otóż K o n ie cpo l­
sk i jes t z na m i! (w ychodzi spiesznie)

S T E IN  (do siebie): Tak. Teraz ju ż  pożar 
w o jn y  wygaśnie. K on ie cpo lsk i po he tm anie  
L a ncko rońsk im  bu ław ę w z ią ł, dziś p rzyb yw a  
rękę  pana naszego ucałować. Z  n im  sześć ty ­
sięcy w o jska ! O sta tn ia  to b y ła  nadzie ja  Jana 
Kazim ierza .

D W O R Z A N IN  (w chodzi): M ości p u łk o w ­
n ik u , z rozkazu jego k ró le w s k ie j m ości masz 
być p rzy  boku  na jjaśn ie jszego pana. Pan
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fe ld m arsza łek  n iezd rów  i  n ie  przybędzie. 
W  m a łe j asyście pan nasz m iło ś c iw y  p rz y j­
m ie  wodza po lsk iego i  jego ro tm is trzó w . 
W ieczorem  uczta...

S T E IN : D o byw a jąc  K ra k o w a , oczy na p ó ł­
noc zw ra ca liśm y, ta m  sta ła  ic h  straszna ja z ­
da, sześć tys ięcy  pod panem  K on ie cp o lsk im ! 
Dziś n ie  m a te j chm ury . P od z iw iam  geniusz 
naszego k ró la . Teraz, je ś li jacyś  P o lacy będą 
c h c ie li g łow ę podnosić, n a jja ś n ie js z y  k r ó l 
ty c h  P o lakó w  p o ls k im  w o js k ie m  przyciśn ie ... 
(w chodz i w  głąb na m io tu )

U derzono m ocn ie j w  bębny; sk rzyd ło  na ­
m io tu  rozsunęło się. W chodzi k r ó l ,  a za 
n im  k a n c ł e r z  szw edzki, S te in  i  d w o ­
rzan in . K ró l zasiada na krześle, k tó re  otacza­
ją  kan c le rz  i  S te in , obok n ich  pę ta  się 
C hrząstow ski. N a p ie rw szym  p lan ie  pozostaje  
dw orzan in . Z  p ra w e j s trony  w chodz i k i lk u o ­
sobowa g rupa  d o w ó d c ó w  p o l s k i c h ,  
s tro jn a , groźna i  szum na, na  czele A le k s a n ­
der K o n i e c p o l s k i ,  m ąż w  sile w ie ­
k u  i  w sp a n ia łe j postaw y, w ie lk i chorąży k o ­
ron ny , k tó ry  n iedaw no po he tm anie  L a ncko -  
ro ń s k im  o b ją ł dow ództw o nad w o js k ie m  p o l­
s k im ; g rupa  z a trzym u je  się p rzy  w e jśc iu , 
z g łęb ok im  uk łon em  zb liża  się do n ie j d w o ­
rzan in .

D W O R Z A N IN : Jaśnie w ie lm o żn y  he tm a­
nie, do s to jn i panow ie . Jego k ró le w ska  mość 
z ja w ić  się raczy ł. Zechcą do s to jn i panow ie  
odpasać szable i  zostaw ić je  przed w e j­
ściem...

P olacy z a m ie n ili m iędzy sobą groźne sp o j­
rzen ia , a jeden z ro tm is trz ó w  odzyw a się.

R O T M IS T R Z : Od m łodzieńczego w ie ku ,
m ospanie, n o s im y  szable i  n ie  jesteśm y p rz y ­
zw ycza jen i rozstaw ać się z n im i.

D W O R Z A N IN  (n iew zruszony): Zechcą do­
s to jn i panow ie  je  odpasać.

P anow ie  po lscy zw ra ca ją  spo jrzen ie  w  
stronę  K on iecpo lsk iego , k tó ry  m a tw a rz  n ie ­
ruchom ą ; po c h w ili K o n ie cp o lsk i odpasuje  
szablę, reszta sz lachty  p o tu ln ie  szable o d p i­
na i  poda je do ty łu  pa cho łkom ; zag ra ły  s u r­
m y.

K O N IE C P O L S K I (w ysu ną ł się naprzód, 
p o k ło n ił się, za n im  p o k ło n il i się panow ie  
po lscy): N a jja śn ie jszy  i  na jp o tężn ie jszy  k ró lu ! 
P an ie  a pan ie ! (s k ło n ił się) G dy spodobało się 
B ogu srogo nas dośw iadczyć, gdy ze w szys t­
k ic h  s tron  spadają k lę s k i na tę  nieszczęsną

ojczyznę, gdy od w schodn ie j g ra n icy  sroży 
się b u n t kozack i i  z iem ie n iegdyś k w itn ą c e  
w  pop io t obraca, gdy k r o i Jan K a z im ie rz  od­
s tą p ił od nas i  na Ś ląsk uszedł, je d y n y  spo­
sób ra to w a n ia  te j p rzes ław ne j Rzeczypospo­
l i te j w id z im y  w  ud an iu  się pod na jłaskaw szą 
p ro te kc ję  waszej k ró le w s k ie j m ości. P rz y ­
rzekam y szczerze i  św ięcie  być odtąd na roz­
kazy waszej k ró le w s k ie j m ości, w  ty m  ra to ­
w an ie  w ia ry  św ię te j, zabezpieczenie swobód, 
m a ją tk ó w , p ra w  s ta roży tn ych  i  p re ro g a tyw  
szlacheckich w idząc. Racz, wasza k ró le w ska  
mość, s łużby nasze na jp oko rn ie jsze  przy jąć...

S k ło n ił się, s k ło n il i się panow ie .
K R Ó L  (na tw a rz y  m a pychę i  wrogość, 

lecz zmusza się do łaskaw ości): N a jła s k a w ie j 
s łucham y te j re z o lu c ji ta k  s ła w nych  w o jo w ­
n ików ... (odw raca się do kancle rza) Panie 
kanclerzu...

K A N C L E R Z  (czarno ub ran y , z k a n c le rsk im  
łańcuchem  na szyi, czyta m on o ton nym  g ło ­
sem, w y licza ją c  ty tu ły ) :  „M y , K a ro l G ustaw , 
z Bożej ła s k i K r ó l Szwedzki, G ocki, W a n d a l- 
sk i, W ie lk i Książę F in la n d z k i, Książę E stoń­
ski, K a re ls k i, B rem eńsk i, W erdeński, S z ie tyń - 
sk i, P o m o rsk i i  W endski, K siążę R ug ii, Pan 
In g r i i  i  W ism aru , H ra b ia  P a la ty n  Renu, 
Książę B a w a rii, K le w e , J u lic h u  i  Bergu, Jaś­
n ie  W ie lm ożnym , P rzew ie lebnym , W span ia­
ły m  i  U rodzonym  Senatorom , K om endan tom , 
D yg n ita rzo m  i  ca łem u s tan ow i ryce rsk iem u, 
szczerze i  w ie lce  nam  m iły m , łaskę naszą 
k ró le w ską  ogłaszam y. N ie  w ą tp im y , iż w  św ie ­
żej u  was pa m ięc i i  zachow an iu  zosta je ła ­
skawość nasza, k tó rą  p rz y  ob jęc iu  tego k ró ­
les tw a raczy liśm y  ob ja w ić , b io rą c  pod naszą 
k ró le w ską  opiekę rządy  i  obronę, was i  dobra 
wasze. P o tw ie rd za m y  naszym  p ism em  k ró ­
le w s k im  łaskaw ość naszą i  opiekę. —  K a ro l 
G ustaw .“

Z a g ra ły  trą b y , K o n ie cp o lsk i posuw a się do 
k ró la , p rz y k lę k a  na jedno  ko lano i  ca łu je  rę ­
kę k ró le w ską ; w  ciszy, ja k a  się uczyn iła , 
słychać głos podobny do ję ku .

R O T M IS T R Z  (oczy m a zam kn ię te , tw a rz  
stężałą, n ie m a l bezw iedn ie w y r y w a j ą  
m u  s i ę  s łow a): Jezus! M a ria ! Jezus!.. 
(zw raca ją  się ku  n iem u  oczy, k ró l zm arszczył 
b rw i;  g łow ę w ięc  s c h y lił i  w ś ró d  ciszy u ry ją -  
ka l)  W ybacz, wasza k ró le w ska  mość...

Z agra ła  m uzyka  (kapela za sceną), K o n ie c ­
p o ls k i w s ta je  z klęczek.
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K A N C L E R Z : W  im ie n iu  jego k ró le w s k ie j 
m ości proszę ichm ośc iów  panów , aby n im  w  
w ieczó r p rz y  sto łach zasiędziem, teraz k ie l i­
cham i się t r ą c il i  na znak radości z osiągnię­
tego uk ładu...

Sługa w nos i m a ły  s to lik , na k tó ry m  sto ją  
t rz y  p u cha ry : d la  k ró la , K on iecpolskiego  
i  kanc le rza ; reszta panów  i  w o jskow ych  zo­
s ta je  p rzy  w e jśc iu .

K R Ó L : P an ie  he tm anie, po naszej p ra w e j 
ręce weź m iejsce..

K o n ie cp o lsk i c h m u rn y  s k ło n ił się w  m il­
czeniu, zasiada obok k ró la , z d ru g ie j sau ny  
siada kancle rz, kape la  gra, nagle słychać od­
głos arm.at.

R O T M IS T R Z : To a rm a ty  Czarnieckiego!
K R Ó L  (spo jrza ł gn iew n ie  w  ta m ty m  k ie ­

ru n k u , po c h w ili zaśm ia ł się i  zak laska ł w  
d łon ie ): S ta ry  d ia b e ł chce dać nam  znać, że 
n ie  w szystko  skończone... D a jm y  upust w e ­
sołej ochocie!

G ŁO S Y : V iv a t!  V iv a t!
Lecz nad te głosy w z b ił się h u k  arm at.

K R Ó L : W ina !
K A N C L E R Z  (do K on iecpo lsk iego): Czar­

n ie c k i —  s ta ry  to  może ród, ale n iezb y t w y ­
soki...

K O N IE C P O L S K I (pe łen pych y ): P rzodko­
w ie  jego w  is toc ie  do żadnych dosto jeństw  
n ie  doszli!

K R Ó L : Cuda o waszym  bogactw ie  i  fo r tu ­
n ie  opow iada ją , pan ie  hetm anie. Podobno 
w ięce j n iż  sto m ia s t lu d n ych  masz...

K O N IE C P O L S K I: Na U k ra in ie , m iło śc iw y  
Panie. I  czerń je  pustoszy. Spodziewam y się, 
że m iecz waszej k ró le w s k ie j m ości i  w  tam tą  
stronę się zw róci...

K R Ó L : N a raz ie  ob ieca liśm y ci i  tego nie  
co fam y: dw a  m iasta , Bożęcin i  Iłżę, należące 
do b iskupa  k rakow sk iego , tob ie  i  tw y m  po­
tom ko m  da row u jem y...

K O N IE C P O L S K I (ro z ja śn ił się): N a jp o k o r­
n ie j d z ięku ję  waszej k ró le w s k ie j mości...

K R Ó L : A  i  d la  hetm ana w ie lk ie g o  k o ro n ­
nego, pana Potockiego, szyku jem y podarek 
godny jego zasług i  naszej k ró le w s k ie j ła ­
ski.

K O N IE C P O L S K I: H e tm an  w ie lk ą  srodze 
przez zbuntow ane kozactw o p rzyc iśn ię ty , o 
gania się n ie p rz y ja c ie lo w i i  to  m u p izeszko - 
dz iło  h o łd  złożyć waszej k ró le w s k ie j mości...

Dalsze słowa giną w  gwarze, s łychać  
Chrząstowskiego, k tó ry  sto jąc w  grup ie , w y ­
k rzyku je .

C H R Z Ą S T O W S K I: ...P roroctw a m n ie  te j 
nocy na w ie d z iły ! I  odczyta łem  napis, k tó ry  
je s t in ic ja łe m  naszego byłego k ró la : I. C. R. 
Co te l i te ry  znaczą, m ości panowie?

R O T M IS T R Z : Joannes C asim iras R ex!*)
K ró l zm arszczył b rw i, nas tąp iła  n ie p rzy ­

jem na cisza.
C H R Z Ą S T O W S K I ( tr iu m fu ją c o ): In it iu m  

C a lam ita tum  Regni! **) —  początek k lę sk  k ró ­
lestw a!... (zab rzm ia ły  braw a, k ró l uśm iech­
n ą ł się łaskaw ie, C hrząstow sk i zg ią ł się w  
uk łon ie ) P rzy  tob ie  żyć i  um ierać, m iło ś c i-  
v,-ie nam  panu jący  panie!

O klask i, brawa, brzęk k ie lich ó w , w iw a ty ,  
je dyn ie  ro tm is trz  m ilczy  —  lecz oto ka n ­
clerz zaczyna stukać w  k ie lich .

G ŁO SY: C icho! K anc le rz  chce przem aw iać! 
C icho tam !

K A N C L E R Z : Z  upow ażnien ia  jego k ró ­
le w sk ie j m ości chcę wznieść toast... (podnosi 
k ie lich )  Jedynie jeszcze bu n to w n iczy  K ra ­
k ó w  op iera się zw yc ięsk iem u m ieczow i k ró ­
la k tórego czyny w o jenne słusznie k ro n ik a ­
rze współcześni do w iekopom nych  czynów  
starożytnego A leksandra  po ró w n yw a ją  i  sąd 
ten  przekazu ją  lu dz io m  czasów po tom nych . 
Dzień dzisie jszy je s t w iekopom ny: oto wódz 
a rm ii do wczora n ie p rzy jac ie lsk ich  siedzi 
p rzy  stole k ró la  szwedzkiego i  w  n im  w id z i 
pana... N ie masz ju ż  w ięce j oporu w  te j 
Rzeczypospolite j, w o jna  dogasa, k ró l Jan 
K az im ie rz  n ie  w róci... W  ty m  d n iu  ta k  fo r ­
tu n n y m  wznoszę k ie lic h  w  ręce jaśn ie  w ie l­
możnego hetm ana, abyśm y s p e łn ili toast k u  
czci pana na jjaśnie jszego, pod k tórego b e r­

łem...
K on iecpo lsk i w sta je  z k ie lichem , lecz 

kancle rz zam iast m ów ić  d a le j pa trzy  na k ró ­
la  k tó ry  ze zmarszczoną b rw ią  słucha, co 
m u do ucha szepce dw orzanin .

K R Ó L  (w ybuchną ł, uderzyw szy pięścią w  
stó ł): Co? K to?  D a w a j tego żo łn ie rza !!

D w orzan in  w yszed ł szybko.
K R Ó L  (z chm urą  gn iew u): B u n t! O to gdy 

ichm ośc iow ie  ro z p ra w ia ją  o końcu w o jn y , 
a panow ie  P o lacy przys ięga ją  w ierność... (do 
żołn ierza, k tó ry  zaku rzony i  z a k rw a w io n y

*) C zy ta j: Joannes K a z im iru s  Reks (łac.) — 
Jan K a z im ie rz  K ró l.

* * )  C zy ta j: In ic ju m  K a la m ita tu m  R egn i (łac.)
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w chodzi) M ów ! Z  oddz ia łu  m a jo ra  S ch lippen - 
bacha*) (żo łn ie rz się w yp rę ży ł)  i lu  was uszło?

Ż O Ł N IE R Z  (cicho i  g łucho): Trzech...
K R Ó L  (ham u jąc  gn iew , bębn i pa lcam i po 

s io le ): K to  was... k to  was rozg rom ił?  To n ie ­
m oż liw e ! K to?

Ż O Ł N IE R Z : Górale...
K R Ó L : G órale?!
K O N IE C P O L S K I: To czerń z w y k ła , po­

zw ó l, m iło ś c iw y  panie, w y jaśn ić ...
K R Ó L  (g rzm o tn ą ł p ięścią w  s tó ł): Z am ilcz!..
K o n ie cp o lsk i spąsow iał, chc ia ł odpow ie ­

dzieć, zam kn ą ł usta... k ie lic h  z brzękiem  sta ­
w ia  na stole i  odsuwa.

K R Ó L  (naw e t n ie  z w ró c ił na to uw ag i): 
Gdzie by ła  b itw a?

Ż O Ł N IE R Z : Pod N o w ym  Sączem...
K R Ó L : S tein , słyszysz?
S T E IN : Słyszę, m iło ś c iw y  panie. P ozw ól 

m i w ziąć oddz ia ł ra jta ró w ...
K R Ó L : Późn ie j. K rw ią  ca ły  te j k ra j zale­

ję , gdy się do b u n tu  p o rw ą ! (do żo łn ie rza) 
W  ja k i sposób uszedłeś z życiem ?

Ż O Ł N IE R Z : K a p ita n  von  S chröer **) p rz y ­
szedł nam  z odsieczą. A le  b y ło  ju ż  za późno, 
banda, nas iek łszy naszych, co fnę ła  się w  las... 
U da ło  nam  się jednego u jąć, b y ł ranny...

K R Ó L : D aw ać go! N iech  spojrzę na tego 
psa!

D w orzan in  w ychodz i szybko. M ilczenie.
K R Ó L : N ie  zab rakn ie  szub ienic an i topo­

ró w  w  m o im  obozie!...
M ilczen ie .

Ż O Ł N IE R Z  (poda jąc o k rw a w io n e  pap ie ry ): 
P rzy  je ńcu  zna leź liśm y to...

K R Ó L  (da je  kanc le rzow i): Masz. Co to 
jest?

K A N C L E R Z  (czyta): „ I  n ie  masz innego 
sposobu zabezpieczenia Rzeczypospolite j... 
(m ów i) To u n iw e rs a ł podburza jący  do buntu...

K R Ó L : K to  podpisał?
K A N C L E R Z : B is k u p  k ra k o w s k i, G em bic- 

ki...
K R Ó L  (n ie c ie rp liw ie  bębn i pa lca m i): A  

gdzież ten  b iskup?
K A N C L E R Z : Na Śląsku...
K R Ó L : A !
W arta  w p row adza  p o k rw a w io neg o  A  n -  

d r  z e j  a Jarząba, jen iec  m a ręce zw iąza­
ne do ty łu .

*) C zy ta j: S z lipenbach (n iem .).
* * )  C zy ta j: S z re je r (n iem .).

K R Ó L : B liż e j!
A n d rz e j pch n ię ty  po s tą p ił k ro k , oczam i 

p o w ió d ł po obecnych.
K R Ó L : Psie! Skądżeś!
A n d rz e j m ilczy .
C H R Z Ą S T O W S K I: M iło ś c iw y  k ró lu , ja  

tego cz łow ieka  znam ! To zb ieg ły  ch łop 
z m o je j w io s k i!

K R Ó L : C zyj jesteś? Podsędka k ra k o w ­
skiego poddany?

A N D R Z E J (po c h w ili) :  N ie.
C H R Z Ą S T O W S K I: Łże !!
K R Ó L : M ilcz , waszeć! (do A nd rze ja )  K to  

jesteś?
A N D R Z E J : Ż o łn ie rz !
K R Ó L : I  rozbo jem  po drogach się t r u d ­

nisz?
A N D R Z E J : ...Robiłem  w  h a w y rn i, znaczy 

w  k o p a ln i, po tem  w  żupach solnych. Tera...
K R Ó L : Teraz, psie?!
A N D R Z E J : Tera  w z ią łe m  broń...

C H R Z Ą S T O W S K I (idąc w  k ie ru n k u  A n ­
drze ja ): Z d ra jc o !!

A n d rz e j odepchnął go spo jrzeniem , p a ­
trz y  m u  przez c h w ilę  w  oczy.

C H R Z Ą S T O W S K I: D a j m i tego cz łow ie ­
ka, na jm iło śc iw szy  pan ie ! Zasiekę go róz ­
ga m i!! Bo w e d łu g  naszych ustaw...

K R Ó L : T u  w o la  m o ja  panu je , n ie  obcho­
dzą m n ie  wasze po lsk ie  ustawy...

C H R Z Ą S T O W S K I (cofa się, zg ię ty ): S łu - 
gam  n a jp o ko rn ie jszy  waszej k ró le w s k ie j 
mości..

K R Ó L : Czy w iesz, p rze c iw  ko m u  rękęś 
podniósł? A le  ja k o  pan tego k ró le s tw a  za­
rów no  ka rę , ja k  łaskę okazać możemy... 
( i  zw raca  się w  stronę kanclerza)

K A N C L E R Z  ( ja k b y  re cy to w a ł): ...Chłop, 
k tó ry  szlachcica w  bunc ie  pozostającego po ­
c h w yc i i  żywego bądź g łow ę zabitego do 
obozu szwedzkiego przyn ies ie , w o lność zys­
ka i  z iem ię na wieczność... Rozumieszże to? 
Pod dow ództw em  ja k ie g o  szlachcica s łu ­
żysz? (po c h w ili)  M ó w ! Słyszysz przecież, 
że łaska kró lew ska ...

A n d rz e j m ilczy .
K A N C L E R Z : N ie  u p ie ra j się. Pom yśl...
A N D R Z E J: Przecie w iem , godzina ś m ie r­

c i m o je j idzie...
K A N C L E R Z  (d rw iąco ): Za k ra j ten  chcesz 

w a lczyć, c iem ny chłop ie? Jako  byd ło  ro b o ­
cze jesteście i  w asi panowie...
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V

A N D R Z E J  (w ybucha): To p rzec iw  pa­
nom ! P rzec iw  w am ! I  p rzec iw  czortom  
W szystk im !!

K R Ó L  (do A nd rze ja ): Zgin iesz.
A N D R Z E J: W y na te j z iem i n ie  ostan ie­

cie, p ó k i u  nas jeden cz łow iek ży je !
K R Ó L : H a ! K on ie cpo lsk i, słyszysz?
K on ie cp o lsk i m ilczy , spo tka ły  się z ocza­

m i Jarząba jego oczy; spuścił je.
K R Ó L  (k la sną ł w  d łon ie ): W yprow adzić! 

(w śród g łęb ok ie j ciszy w a rta  w yp row adza  
3pńca, k ró l pa trząc chm u rn ie  za zn ika jącym  
A nd rze jem ) N ie u ży ty  to  lud... (do dw o­
rzan ina) Rozkazuję, ja k  je s t w  naszym k ró -

ie w s k im  edykcie : odciąć p ra w ą  rękę i  p u ś ­
cić do domu... (do obecnych w śród ciszy > 
W racam y do uczty... W  tw o je  ręce, panie 
hetm anie, b y ł sk ie row a ny  toast... Co? Tyś, 
w idzę, k ie lic h  odsunął?...

K O N IE C P O L S K I (w sta ł, po c h w ili w z ią ł 
k ie lich , podnosi i  m ó w i u ry w a n y m , d re w ­
n ian ym  głosem): V iv a t Carolus Gusta vu s 
re x ! *)

W te j c h w ili zahuczały a rm a ty  od s trony  
K ra k o w a ; k ró l i  wszyscy, w y ją w szy  K o n ie c ­
polskiego, spoglądają w  ta m ty m  k ie run ku .

K u r t y n a

O B R A Z I I

N A R R A T O R  (w ychodz i przed k u rtyn ę ): 
Srogo się zaw iód ł najeźdźca szwedzki. Z a - 
Pum nia ł, że oprócz m agna tów  i  bogatej 
szlachty, k tó ra  zaprzedała o jczyznę w rogo­
w i, z iem ię po lską zam ieszku je lud . Ch łop i, 
b iedota w ie jska , p a trio tyczn ie  nastro jona 
część sz lach ty  i niższego k le ru  —  c i s ta w ili 
opór. Całe Podgórze sp łynę ło  ho jn ie  k rw ią  
gó ra li. A le  opór w roga  zosta ł zatrzym any. 
Na ty ła c h  a rm ii szwedzkie j rozgorzała 
Wojna pa rtyzancka . W y lu d n iły  się wsie, męż­
czyźni poc iągnę li na w roga. W ie lkopo lska , 
M azowsze i  cała M a łopo lska  stanęła w  ogniu 
W alki. I  zna laz ł się w ódz te$ w o jn y  na rodo­
w e j: S te fan C zarn ieck i.

M in ę ło  k ilk a  m iesięcy od dn ia , gdy z d ra j­
ca K o n ie cp o lsk i do sam ych nóg p o k ło n ił się 
k ró lo w i szw edzkiem u i  rękę jego uca łował.

Zaczął się o d w ró t bu tnego najeźdźcy...

S T E IN  (budząc się): S łucham , wasza k ró ­
lew ska mość...

Z nów  d ług ie  m ilczenie.

K R Ó L : K tó rego  m am y dziś? (m ilczenie) 
T y  śpisz, Stein?

S T E IN  (pó łp rzy tom ny budzi się, w s ta je  
ze s to łka ): W ybacz, wasza k ró lew ska  mość...

K R Ó L : P yta łem , k tó ry  dziś dzień m arca? 
Od i lu  d n i trw a... odwrót?

S T E IN  (w idać, że zb iera m yś li) : D n i m ie ­
szają się z nocam i w  tych  n ieustannych 
b itw ach , wasza k ró lew ska  mość...

K R Ó L : W  bitw ach?... W  odw roc ie !

S T E IN  (rozb itym  głosem, zasyp ia jąc): A r ­
m ia  walczy...

K R Ó L : N ie  ma a rm ii, rozb ita , n ie  k łam . 
Podobna kościotrupom ... (z gn iew em  i  p o ­
gardą) Le dw ie  się wlecze w  tych  roztopach... 
(m ilczenie) A  C zarn ieck i ja k  sęp c iągnie za

Podnosi się k u rty n a . N a rra to r zn ika.

P lebania . Izba  uboga i  surow a ; d rz w i na 
W prost p row adzą do s ieni, z boku do s y p ia l­
n i księdza. W  rogu  izby  tapczan n a k ry ty  skó­

rą. W izb ie  dw óch lu d z i: k r ó l  szwedzki 
i  p u łk o w n ik  S t e i n .  K ró l siedzi p rzy  p ro ­
s tym  stole, posępnie zam yślony, palce obu rąk  
m czepil w  d ług ie  w łosy ; na s to łku  szpada, 
kapelusz. P u łk o w n ik  pod ścianą, na d ru g im  
sto łku , drzem ie. O ba j bardzo zmęczeni, 
sukn ie zniszczone w  bojach  i  zabłocone w  
rnarszach.

K R Ó L  (po d łu g im  m ilczen iu ): Każę roz­
strzelać astrologa, (po c h w ili)  S tein, słyszysz?

S T E IN  (przez sen m ruczy): Szwecja...
KRÓ L': Co mówisz?
M ilczenie.
K R Ó L : A  m ia łem  go w  stepach ścigać. 

(cisza, odwraca się) S te in !
S T E IN  (ku łak ie m  rozciera oczy): Sługa 

waszej k ró le w s k ie j mości...
K R Ó L : W  stepach m ia łem  Jana K a z im ie ­

rza ścigać i  rozb ić  go. A  potem  przez k ra je  
rusk ie  i  przez stepy B esa rab ii iść na M orze 
Czarne, aż do K onstantynopo la !...

S T E IN : W ierzę w  niesłabnącą gw iazdę 
waszej k ró le w s k ie j mości...

*) C zy ta j: W iw a t K a ro lu s  G ustaw us Reks (łae.t.
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K R Ó L : Do K onstan tynopo la ... l 'a k i  po­
s ta w ił m i horoskop. Każę rozstrze lać as tro ­
loga.

M ilczenie.
K R Ó L : Ż ebym  m ia ł arm ię!... C i, k tó rz y  

z n a m i idą, racze j k u p y  m a ru d e ró w  p rzyp o ­
m in a ją  n iż  reg u la rne  p u łk i...

S te in  m ilczy .
K R Ó L  (w  siebie ty lk o  zapa trzony): N ie  

rw ą  się do b itw y , zapom n ie li, ja k  ic h  do 
zw yc ięs tw  p row adziłem ...

S T E IN : L u d  w yniszczony...
K R Ó L  (z pychą w ie lk ie g o  je u d a la ): Cóż 

m i lu d , gdy p la n y  m o je  k ró le w s k ie  ła m ie !
M ilczen ie .
K R Ó L : Do m ia s t p ru s k ic h  pó jdę, na cze­

le  św ieżych w o js k  m i stanąć... I  w  S zw ecji 
rozkażę now e zaciąg i rob ić . B o ci...

S T E IN : To dz ie ln y  żo łn ie rz, wasza k ró ­
lew ska  mość, w  ty lu  b itw a c h  zapraw iony...

K R Ó L : W czora j słyszałem , ja k  p rzy  og n i­
sku rozp raw ia li... M ó w ili,  że S zw ecji w ięce j 
n ie  u jrzą ... (po c h w ili)  Każesz ich  ju tro  po­
w ies ić . I  rozkazu ję , aby ci, k tó rz y  o Szwe-

K ró l szw edzki i  p u łk o w n ik  S te in

c ji i  o pow roc ie  będą m i papiac, na gałąź 
sz li! N ie  dopuszczę, aby m ó j geniusz ła m a ł 
się w śród  ty c h  ospałych szw edzkich ch ło ­
pów!...

S T E IN  (w yb ą kn ą ł): K ró lu ...
K R Ó L : Dość! (po c h w ili)  W idzisz... C za r­

n ieck i... G dyb y  on b y ł ze mną... (po c h w ili,  
zam yślony) Czasem w y d a je  m i się, że cała 
ta w o jn a  toczy się ty lk o  m iędzy m ną a n im ... 
(ponieważ S te in  o tw o rz y ł usta) Z os taw ! N ie  
rozum iesz! T y lk o  ja  jeden w iem , k im  je s t 
C zarn ieck i... ( i kończy głucho) On p rzec ią ł 
m o ją  k ró le w ską  drogę...

S T E IN : K ró lu ...

K R Ó L  (g w a łto w n ie  w s ta ł i  do okna  p o d ­
szedł): J a k  sęp teraz c iągn ie! I  p u łk  po p u ł­
k u  u ry w a ! Oszaleć!... (po c h w ili)  Już m ia ­
łe m  całą Polskę... a on m i ją  w y d a r ł.  M ia ­
łe m  całą Polskę, a dziś czy ty  n ie  w idz isz, 
że żo łn ie rz  szw edzki n ie  m a na te j z iem i 
gdzie ogniska rozpa lić? ! (po c h w ili)  Za m a­
ło  szub ienic w  ty m  k ra ju  postaw iłem ... (po 
c h w ili)  A le  ja  ten  b u n t w e  k r w i u to p ię !! 
Czy ty  n ie  rozumiesz...? M ilc z ! C za rn ie ck i 
n ie  ty lk o  w o js k ie m  nas p rz y g n ió tł, on na ­
ród  do b u n tu  podn iós ł! I  dziś zza każdego 
drzew a k u le  się syp ią ! T u  na w e t w o d y  rzek  
w y le w a ją  i  top ią  szw edzkich żo łn ie rzy ! P a­
trzy łe ś  na San, gdy m osty  nasze zniosło? 
W ody hucza ły  i  lód  się ła m a ł pod nam i!... 
A  ci, co g ło w y  un ie ś li, g in ę li od szabel ty c h  
strasznych ludz i!... (po c h w ili,  c icho) Za m a ­
ło  szub ien ic!

S T E IN : Zgodn ie  z rozkazam i waszej k ró ­
le w sk ie j m ości we w szys tk ich  m iastach  
i  p re zyd iach  s tan ę ły  szubienice, co dz ień  
ub ie rane  c ia ła m i b u n to w n ik ó w , na szubie­
n icach  p rz y b ite  im io n a  tych , k tó rz y  z d ra ­
d z ili.  C h łopom  po jm a n ym  z b ron ią , zgodnie 
z rozkazam i waszej k ró le w s k ie j m ości, od­
rąb yw a no  ręce... P ostaw iłeś, k ró lu , żelazną 
stopę i  każd y  tw ó j k ro k  znaczony je s t 
k rw ią ...

K R Ó L : Za m a ło  k rw i.. .  N ie  m a inszej ju ż  
d ro g i i  n ie  m a o d w ro tu  z te j d ro g i! (po 
c h w ili)  Dziś w  b itw ie  n a ta r ł na m n ie  ja k iś  
szlachcic. G dy go s trą c iłe m  szpadą i  z k o ­
n ia  lec ia ł, sp o tka ły  się nasze oczy... n ie  b y ­
ło  w  jego oczach s trachu  śm ie rc i, ja k b y ś  
m yś la ł, b y ła  sama n ienaw iść... Rozumiesz? 
P c li się w o ko ło  b u n t i  n ienaw iść!
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S T E IN  (b łaga ln ie ): M iło ś c iw y  panie...
K R Ó L  (n ie  odpow iada od razu): ...Gdy je d ­

nem u, pam ię tam , z po jm a nych  ucinano p ra ­
wą rękę, ch łop zem dla ł, a gdy się ocknął... 
s łucha j, S te in ! gdy się ocknął... (zniża głos) 
zaczął macać w  p o w ie trzu  lew ą ręką, ja k b y  
p ró bo w a ł, czy lew a ręka  u trzym a broń...

M ilczen ie .
K R Ó L : D a j m i mapę...
S T E IN : M ia łeś się położyć, m iło śc iw y  pa­

n ie ; bez snu ty le  nocy, w ciąż na ko n iu  i  ze 
szpadą...

K R Ó L : -M apę! (zasiada p rzy  stole nad 
m apą) T u ! (po c h w ili)  Od Jaros ław ia  się co­
fam y... Ja k  nazyw a się wieś, gdzie stoim y?

S T E IN : R u dn ik .
K R Ó L  (po d łu g im  m ilczen iu ): S te in !
S T E IN : Jestem  na rozkazy!
K R Ó L : Czy w śród w o jska  rozeszła się ju ż  

wieść, że c i p rz e w ro tn i panow ie  polscy, h e t­
m an i i  K o n ie cp o lsk i — opuśc ili nas, zd ra ­
dza jąc haniebnie?...

S T E IN : N ie  b y ło  rozkazu...
K R Ó L : W ięc rozg łos ić ! I  rozkazu ję : każ­

dego P olaka, napo tkanego na drodze, ści­
nać! Do samego Sandom ierza po drodze 
w szystko  pa lić !

S T E IN : Rozkaz, wasza k ró lew ska  mość!
K R Ó L : A  te raz da j m i co zjeść! (patrząc  

w  stroną d rz w i)  Gdzie ten  błazen z ob ia­
dem?

S T E IN  (po de rw a ł się): Zaraz go zaw o­
łam ... O! je s t!

We d rzw ia ch  sta je  C hrząstow ski, lecz 
ja kże  zm ien iony . Z am ias t daw nych  ok rą g ­
łośc i —  chudość, pe ruka  w  nie ładzie , tw a rz  
do tego usm olona sadzą. T rzym a  dw a ta le ­
rze z gorącą p o le w ką : są to srebrne talerze  
z w y ry tą  koroną  i  c y frą  k ró la  szwedzkiego.

K R Ó L  (pa trząc na tą żałosną fig u rę , ro ­
ześm ia ł się): P a trz ! T a k  w yg ląda  nasz osta t­
n i p o ls k i w asa l!

S T E IN : Cóż to, w ie lm o żny  panie? D la ­
czego ta k  późno z ob iadem  dla jego k ró le w ­
sk ie j mości?

C H R Z Ą S T O W S K I (żałośnie): Sam m usia ­
łem  pod ku ch n ią  rozpalać...

S T E IN : Jak  asan wyglądasz?
C H R Z Ą S T O W S K I (w estchną ł): D rzewo

m okre , pod kuch n ią  dym i... (s taw ia  przed  
k ró le m  ta le rz)

K R Ó L  (w ącha jąc): 1 po lew ka  rzadka, w i­
dzę... A  m ów iłeś, że je ś li chcem y dobrze zjeść, 
to w łaśn ie  na p leb an ii, u księdza... Cóż to? 
U pa p ieżn ików  ta k  się ja d ło  popsuło?

C H R Z Ą S T O W S K I (w zru szy ł ram iona m i): 
To d z iw ny  ksiądz... G ospodyni n ie  ma, sp i­
ża rn i n ie  ma, ja  m yślę, że on je s t n ie w ie rzą ­
cy...

K R Ó L : Postaw  waść d ru g i ta le rz  tu , d la  
pu łko w n ika ...

S T E IN : D z ięku ję  waszej k ró le w s k ie j m oś­
ci!

K R Ó L : S iada j, p u łk o w n ik u , tu , ko ło  m nie.
Iodw raca się) A  waść też zjedz gdzieś tam...

C H R Z Ą S T O W S K I: Jak... Jak  to?!.. Wasza 
k ró lew ska  mość!...

K R Ó L : W  czeladnej izbie. P o lacy są teraz 
u m n ie  n iże j psów.

C H R Z Ą S T O W S K I: Ja... Ja przecież n a j­
w ie rn ie jszy!!...

K R Ó L : Precz!
C hrząstow ski w ychodzi.
K R Ó L : S iadaj. Jedzmy... Od w czo ra j n ic  

w  gębie n ie  m ia łem  (zaczyna jeść, nagle p rze ­
ry w a  i  nasłuchu je) Co to?.. *

Z daleka słychać s tłu m io n y  zg ie łk , ja k b y  
tc te n t kon i i  k rzyk .

S T E IN  (chw ilę  nasłuchu je , ze rw a ł się): 
K ró lu , n ie p rzy ja c ie l następu je !

K R Ó L  (k rz y k n ą ł z gn iew em ): S iada j!
Z g ie łk  rośnie, s łychać k rz y k i, jeszcze od le­

gle.
C H R Z Ą S T O W S K I (w la tu je , szczęka zęba­

m i): Cza...Czarniecki!
Ste in  w yc iągn ą ł szpadę.

K R Ó L : S iada j! Z  n a m i dw a p u łk i n a jtę ż ­
szych żo łn ie rzy, przecież opór ja k iś  dadzą... 
N ie da j Bóg, żebym  w  ty m  k ra ju  m us ia ł się 
zryw ać od s to łu !

Szum, tę ten t, k rz y k i.
S T E IN  (skoczył do okna): H u sa ria !!! K ró lu , 

ra tu j życie!
K R Ó L  (zerw ał się): Szpadę!... kapelusz!... 

(rozgląda się) Gdzie m o ja  wstęga?...
S T E IN  (z rozpaczą): R a tu j, k ró lu , życ ie !!
K ró l rzuca się do d rzw i, lecz przed n im  do 

d rz w i dopada Chrząstow ski.
S T E IN  ( ja k  psa ode rw a ł Chrząstow skiego  

od d rz w i i  bu tem  pchną ł): Ś c ie rw o! ( i za k ró ­
lem  w ypada)

C h rząstow sk i po toczy ł się aż pod ścianę. 
B itw a  ja k  burza przetacza się obok p leb an ii,
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tę ten t, szum i  k rz y k i:  B i j !  Z a b ij!  A łła !  Jezus! 
B i j !  B i j !

C H R Z Ą S T O W S K I (leżąc nas łuchu je ): H u ­
saria!... O! pa tro no w ie  niebiescy!... (chce 
u s ta ć , n ie  może, ręką  nam aca l coś) Co to?... 
W stęga! (po c h w ili)  Z dob y łe m  wstęgę k ró la  
szwedzkiego!... (ro zw ija , je s t to szyta sre ­
brem  na m o re lo w e j k ita jce , d ługa  szarfa  k ró ­
lew ska. Nagle us łyszał spieszne k ro k i i  brzęk  
ostróg w  s ieni, p rzerażony w czo łga ł się pod  
tapczan, naciągając skórę)

R O T M IS T R Z  (w pada z szablą k rw a w ą , 
rozg ląda się szybko): N ie  m a n ikog o ! (sko­
czy ł do d rz w i i  w o ła  w  głąb) H e j tam ! do 
m n ie ! P iln u j tu ! O toczyć p leban ię ! Reszta za 
m ną! K o n ia  m i! (wybiega).

Do izby  w kra cza  dw óch żo łn ie rzy , jeden  
z n ich , dz iko  w yg ląd a jący , z k rw a w y m  sza- 
b lis k ie m  —  to J a  ś; d ru g i z m uszkie tem  w  
rę k u  —  to  s ta ry , w ys łużony  żo łn ie rz , S u  r -  
m  a.

JA Ś : „ P i ln u j“ ... (rozg ląda się) Cego p iln o ­
wać? Pusto... P ogno łbym  se za Szwedem  le ­
p i. ..(w yg ląda oknem ) W  oka m ig u  m y ich  z ła ­
p a li, pogna li ich. K o le  p le b a n ii pusto...

S U R M A  (s to i na środku  izby, f le g m a tycz ­
ny ): P a trz , ja d ło  c iep łe  na stole...

JA Ś : M u s io ł k toś  stąd zm ykać!..
S U R M A : R e ty ! Co za ta le rz !.. Z ło ty !
JA Ś : S rybny , g łu p i!
S U R M A : P od jo dbym  se... I  za .co nie? N a ­

lane grzecnie... (zasiada) P a trz , ja k  się t r a f i ­
ło... (zaczyna jeść)

JA Ś  (zasiada energ iczn ie): Ano... N ie  łaszę 
ja  się na bele co, ale... (spo jrza ł na  Surm ę, 
k tó ry  z lubością je ) Jodłeś ty  na ta k im  zb y t­
ku  kie?

S U R M A  (o ta r ł nagle ręka w e m  brzeg ta le ­
rza i  na chy la  się): Jezu!... K o ru n a  k ró le w ­
ska!... (odk łada  ze w zruszen iem  łyżkę)

JA Ś  (ręką  o ta r ł brzeg swego ta le rza): Jest 
korona... i  c y fry  jak ieś .

S U R M A  (cicho, nabożnie): K ró le w s k i ta ­
le rz !

JA Ś : No, to  co? Ż r y j !...
S U R M A  (p rzerażony za trzym u je  m u  rękę ): 

Jas iu !
JA Ś : Locego m am  n ie  jeść? Ze te le rz  k ró ­

lew sk i?  H o ! A lb o  jo  n ie  górol? A lb o  jo  n ie  
zbó jn ik?...

S U R M A : Jasiu...

JA Ś : H e j, chodz iłek  na W ęgry  i  t ra f ia ło  m i 
się na z ło tych  ta le rzach  jeść, ino, ze h rabsk ie  
k o ro n y  beły...

S U R M A  (przeżegnał się i  w z ią ł się do je ­
dzenia): Roz się ch łopu  t ra f i ło !

JA Ś  (śpiewa po góra lsku):
Jescem n ie  zbó jow a ł, dop ie rom  p róbow a ł,
Z bucka  na je d lic k ę  w  lesie przeskakow ał...
S U R M A : C icho!
JA Ś : H e j!... (je) M usi, szwedzkiego je go ­

m ościa są to  talerze... (nagle og ląda się) Co 
to? Scur? Coś ta k  chrobotnęło...

S U R M A  (u ją ł m uszk ie t): Zobaczym...
W sta ł, idz ie , s łychać w te d y  s tłu m io n y  głos 

C hrząstow skiego.
C H R Z Ą S T O W S K I (spod tapczana): N ie  

s trze la j, m ości rycerzu !...
S U R M A  (sta je  zdum iony , rozg ląda się): 

Loboga! (żegna się)
JA Ś  ( ja k  ż b ik  skoczył): W y łaź ! (s c h y lił się 

i  pom agając C hrząstow sk iem u w y g ra m o lić  
się, ciągn ie go bez cerem on ii za g łowę)

C H R Z Ą S T O W S K I (szczękając zębam i): Bo... 
uu...udusisz!

S U R M A : Co za cudok!
JA Ś  (za k a rk  uca p ił i  trzęsie n im ): K toś  

ty? ! G odoj m i! Coś ty , k ró l szwedzki?!
C H R Z Ą S T O W S K I (nie może głosu w y d o ­

być): Ja...
S U R M A  (ch w y ta  Jasia za rękę ): K ró l!... 

P a trz , ja k ą  m a s ia rfę  w  ręku !..
JA Ś  (puśc ił go i  p a trzy ): Toś ty  k ró l 

szwedzki?! G odoj m i, psia paro, bo cię p ra -  
snę!...

S U R M A  (pa trzy ): I  k ła k i m a ta k ie  p rz y ­
p raw ione , ja k  lu dz ie  opow iada li, k ró lew sk ie ...

C H R Z Ą S T O W S K I: M ości rycerze!...
JA Ś  (pa trzy  na Surm ę): Surm a!... (p rzyp a ­

tru je  się C hrząstow sk iem u) G łos ja k b y m  
znoł... N ie  może to  być, żeby n ie  te k ła k i 
i  chudość na m ordzie , rz e k łb y m : nasz dz ie­
dzic C hrząstow ski...

C H R Z Ą S T O W S K I (ręce z łoży ł): D ziec i 
m oje, ja m  w łaśn ie  jest. (w idząc ich  os łup ie ­
nie  po p o liczku  ręką  pociągną ł) Tę chudość 
k tó ra  was z m y lić  m ogła, w  obozie k ró la  
szwedzkiegom  na by ł, gdyśm y... (u rw a ł)  
W ierzc ie  m i, ja...

JA Ś  (głosem d rżącym  z n ienaw iśc i): Jeś li 
jesteś nasz dziedzic, to  się żegnoj, bo jo  m ó­
w ię : tw o ja  os ta tn ia  godzina naszła...
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C H R Z Ą S T O W S K I: Jak  ty? ! Jak  śmiesz?! 
(pa trzy  na z łow rogą  tw a rz  Jasia i  in n y m  to ­
nem ) M ości rycerzu...

JA Ś  (w ciąż z tą samą z im ną n ienaw iśc ią): 
„M ośc i ryce rzu “  te ra  m ów i...

S U R M A  (k ładz ie  nagle rękę na ręce Jasia): 
O staw ! Loboga, ostaw!... Toć przecie jaśnie 
w ie lm ożny...

JA Ś : Puść!!
S U R M A  (n ie puszczając rę k i) : P o m ia rku j 

się! O dda j go s traży!
JA Ś  (oddycha ciężko): Dobrze. Pusc! (głu­

cho do Chrząstow skiego) Chodź ze mną. W e­
zmą cię na gałąź...

C hrząstow sk i p a trzy  przerażony, spo tka ł 
się z oczam i S u rm y  i  w y c z y ta ł n ienaw iść, 
spo jrza ł na Jasia: to samo... W ięc wychodki 
na. chw ie jących  się nogach; Jaś w ychodz i za 
n im . Z  bocznej izb y  w ysu w a  się k  s i  ą d ą , 
s ta ry , ubog i, sch łop ia ły , g łow ę lekko  schylił-

K S IĄ D Z : W ita j,  żo łn ie rzu . Spod komendy:-: 
Czarnieckiego?

S U R M A : Tak...
K S IĄ D Z  (oczy podn iós ł do góry): Boże go 

b łogosław ! D ługośm y tu  ż y li pod przemocą, 
godziny n ie w o li łza m i z lew ając, i  ba łem  się, 
że um rę  w o jska  naszego n ie  doczekawszy— 
(w zruszony) Boże! dałeś m i to  szczęście... 
W róciże tu  pan Czarn iecki?

S U R M A : Może w róci...
K S IĄ D Z : U bog i lu d  go tu  b ło g o s ła w i-  

Z da leka idziecie?
S U R M A : M y  od gór aż idz iem  i wczora po- 

łą czy lim  się z d y w iz ją  pana Czarnieckiego.
K S IĄ D Z : Od gór... (po c h w ili)  Jest m iasto 

R aciborsk, m ałe, ko ło  w ie lic k ic h  żup, gdziem 
m łodość spędził w  dom u ubog ich m ieszczan—

Słychać tu p o t bu tów , w pada Jaś.
JA Ś  (zdyszany): T y  w is, k to  to je  ten, co 

ta k  Szwedów grzm oci i „Je d n o rę k i“  na n ie ­
go w o ła ją?... ady nasz góro l, Jarząb!

S U R M A : W idzis , zyje...
JA S : H y r  o n im  w  ca łym  w ojsku... (nag e 

zm ien ionym  głosem ) Jezu!
S urm a p a trzy  na niego pyta jąco.
JA S : Jed no ręk i! O Jezu, Surm a, Jednorę i 

go nazyw ają...
S U R M A  (z rozum ia ł): O!...
M ilczen ie .
JA S : P a trz , co z niego zrob ili... (po c h w ili)

A le  chodź, bo reg im en ta rz  wraca.

Wychodzą.
K siądz sto i p rzy  okn ie  i  pa trzy . Słońce za­

chodzi czerwono; s łychać z d w o ru  szczęk 
b ro n i i  w iw a ty , huczy k rz y k :  V i v a t  
C z a r n i e c k i  d u x !  V i c t o  r i  a!*) 
słychać rów n ież i  p iszcza łk i ta ta rsk ie .

Nagle ksiądz drgną ł, potem  oczam i ob iegł 
izbę— sprząta ta le rz, rz u c ił go w  ką t, na s to ­
łek, rękaw em  sutanny w yc ie ra  stół, potem  
krzesło i czeka... Na dw orze m ilk n ą  ha łasy; 
od s trony  s ien i s łychać k ro k i k i lk u  ludz i 
i  b rzęk ostróg  —  po c h w ili szarpnięto d rz w i 
i  ukazu je  się S tefan C z a r n i e c k i ,  ja k  
z p o rtre tu  h istorycznego, w  s tro ju  w o je n n ym  
po lsk im , z o d k ry tą  g łow ą ; za n im  ro tm is trz  
i  A n d r z e j , k tó ry  zam iast p ra w e j rę k i 
ma pusty rękaw .

K S IĄ D Z  (u k ło n ił się n isko  i  n iezdarn ie , 
i  głosem w zruszonym ): Jaśnie w ie lm o żny  k a ­
sztelanie... raczej „de fenso r p a tria e “  **) 
Szczęśliwe są oczy m oje, k tó ry m  dane jest... 
oglądać...

C Z A R N IE C K I (n ie c ie rp liw ie ): W ita j,  księże, 
i  pozwól, że skorzystam y z gościny... S ia da j­
cie, waszmoście! S iadaj, księże. M ości M ach - 
now sk i!

R o tm is trz  w sta ł.
C Z A R N IE C K I: P rzygo tu j sw oją chorąg iew , 

na noc zaraz ruszycie.
R O T M IS T R Z  (zdum iony): Na noc?
C Z A R N IE C K I: T y  i  Po lanow ski...
R O T M IS T R Z : P o lanow sk i jeszcze nie

w ró c ił z pościgu...
C Z A R N IE C K I: Jak  w róc i, pó jdz iec ie  ra ­

zem. Ty, Jarząb, w  godzinę potem... I  nastę­

pować!
A N D R Z E J (w s ta ł): W edług rozkazu!

C Z A R N IE C K I: Po te j k o n fu z ji n ie  można 
C aro lusow i dać się opam iętać. U derzym y 
t pm, gdzie nas nie  czekają. Ż o łn ie rz  w p ra w ­
dzie zdrożony...

R O T M IS T R Z : Bardzo, wasza m iłość!

C Z A R N IE C K I: W o jna , m ości ro tm is trz u , 
n ie  ma rady. G dy Szweda wyżeniem , od­
poczniecie... Teraz następować! Następować! 
Noga n ie  pow in na  z n ich  żywa w y jść ! R u­
szaj w aś ć \*(ro tm is trz  w ychodz i) Ty, porucz­
n iku ... (nam yśla się) Tę p a rtię  chłopską,

*) C zy ta j: W iw a t C za rn ieck i d u ks ! W ik to r ia ! 
(lac.). — W ódz C za rn ie ck i n iech  ż y je ! Z w yc ięs tw o !

* * )  C zy ta j: de ienzor p a tr ie  (lac.). — obrońca
o jczyzny .
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k tó ra  ta k  m ężnie staw ała , weź pod sw oją 
komendę...

A N D R Z E J  (roz jaśn iony): To z m oich s tron  
ludz ie !

C Z A R N IE C K I: T y m  le p ie j. Idź, spraw  
lu dz i, po zachodzie p rzy jdz iesz po rozkazy. 
Czekaj...

A n d rz e j czeka w yp ros tow any. 
C Z A R N IE C K I: K o n te n t z ciebie jestem , 

tak , Jarząb (ręką  u jm u je  go za ram ię , n a ­
tra f ia  na pu s ty  ręka w , cofa rękę  i  m ó w i 
głosem s tłu m io n ym )  Idź...

A n d rz e j w ychodzi.

C Z A R N IE C K I (spogląda na księdza): 
W ybacz, księże... (g łow ę p o d p a rł ręką  i  d rze ­
m ie)
. K s iądz siedzi z d ru g ie j s tro n y  i  p a trzy  w  

C zarn ieck iego ja k  w  obraz.
C Z A R N IE C K I ( ja k b y  obudzony ty m  u p o r­

czyw ym  pa trzen iem , odm yka oczy): Chcesz 
czego, księże?

K S IĄ D Z  (g łow ą porusza, że n ie, po tem  
m ów i): S ta rym  i  chc ia łem  cię ujrzeć...

C Z A R N IE C K I: I  ja  n iem łody... (zam yka  
oczy)

K S IĄ D Z : H etm anie!...

C Z A R N IE C K I (potrząsa g łow ą, ja k b y  
sen chc ia ł z oczu strząsnąć): O m y łka  jakaś, 
księże... P ros ty  ja  szlachcic, (chce da le j 
spać, lecz m ó w i pod u p o rczyw ym  spo jrze ­
n iem  księdza) W  b itw a c h  i  obozach o s iw ia ­
łem , sam w idzisz... I  do końca ju ż  życie do­
biega. I  ta k  się zawsze spodziewam , że k ró l 
da m i bu ław ę  natenczas, k ie d y  ja  ustanę 
na w ie k i w o jow ać...

K S IĄ D Z : K ró l?
C za rn ie ck i spo jrza ł na  niego.
K S IĄ D Z : L u d  cię od daw na zow ie h e t­

manem...
C zarn ieck i p a trz y  na niego.
K S IĄ D Z : G dy przyszła  naw a ła  szwedzka, 

he tm a n i k ró le w scy  przed najeźdźcą ko lano  
ug ię li. L u d  tob ie  da ł w te d y  b u ła w ę  i  n ik t  
c i je j n ie  odbierze po w ie k  w ieków ...

C Z A R N IE C K I (g łow ą potrząsa, ja k b y  
śn ił) : M ó j obow iązek b y ł w  po le w y jść  i  n ie ­
p rz y ja c ie lo w i w stęp  do o jczyzny  «zagrodzić...

K S IĄ D Z : A  R a d z iw iłł?  A  L u b o m irs k i?
A  K on iecpo lsk i?

C Z A R N IE C K I (ch w ilę  s iedzi n ie ruchom y, 
z ręką  na szab li): Jam  n ie  z so li an i z ro li...

S tefan C za rn ieck i i  książę W iśn iow ieck i

I  choć m i n ie raz gorzko b y ło  w  gębie, bo 
nie  szczędzono m i obelg, toć przeciem  zaw ­
sze... (u rw a ł)

Z  szumem w chodz i nagle s tro jn y  i  pysz­
ny  pan: k s i ą ż ę  D y m itr  W iśn iow ieck i.

K S IĄ Ż Ę  (w zburzony): N a słowo, m ości 
reg im en ta rzu , na słowo!

C Z A R N IE C K I (zm arszczył b rw i) :  S łucham  
cię, m ości książę...
. K S IĄ Ż Ę : Na zacnym  o b yw a te lu  g w a łt 
n iecny ch c ie li uczynić!...

C Z A R N IE C K I (zdum iony): K to?
K S IĄ Ż Ę : Ch łop i!...
C Z A R N IE C K I: Książę!...
K S IĄ Ż Ę  (sapie): P rzyznasz chyba, m ości 

reg im en ta rzu , że m o ja  chorąg iew  pod Szan- 
d a ro w sk im  p ierw sza na tę p leban ię  ud e rzy ­
ła!... M o ja  chorągiew !...

C Z A R N IE C K I: O co wasza książęca mość 
masz pretensję?

K S IĄ Ż Ę : Jeńcy należą do m n ie ! Tym cza­
sem z ku p  ch łopsk ich  pochodzący z b ro jn i 
ludz ie  po jm anego p rzy  k ró lu  szw edzkim  
podsędka k rako w sk ie go , pana C hrząstow -
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skiego, na ga łęzi chc ie li obw iesić! S zlachci­
ca w ie lk ie g o  rodu, m n ie  pow inow atego!...

C Z A R N IE C K I (zm arszczył b rw i) : P rzy  
C aro lus ie  go znaleziono, w ięc  zdra jca  to !

K S IĄ Ż Ę  (dum nie ): M ości reg im en ta rzu ! 
Zapom inać zdajesz się, że w ed ług  u n iw e r­
sału k ró lew sk ieg o  do pierwszego k w ie tn ia  
zostaw ia się obyw a te lom  te rm in  odstąpienia 
k ró la  szwedzkiego i  k to  to  uczyni...

C Z A R N IE C K I: Ten zdra jca  tego nie  uczy­
n ił,  dop iero  ja k  w  ły k a c h  naszych się zna­
lazł...

K S IĄ Ż Ę : To m ó j p o w in o w a ty ! I  n ie  masz, 
tuszę, jeszcze tak iego  p ra w a  w  Rzeczypo­
sp o lite j, żeby szlechcica w ysokiego rodu 
gm in  w iesza ł!

C Z A R N IE C K I (gorzko): W ysokiego rodu?

K S IĄ Ż Ę  (jeszcze d u m n ie j): Waszej m iłoś ­
c i łacno s tro ić  ż a rty  z w yso k ich  rodów !

C Z A R N IE C K I: Książę!... (poham ow ał się) 
Lecz m ów m y spokojn ie ... Przecież to  z d ra j­
ca!...

K S IĄ Ż Ę : To każ, wasza m iłość, uderzyć 
sw o je j d y w iz ji na oddz ia ły  pana K on iecpo l

skiego i  na m o je  oddzia ły , bo i  m y p rzy  
k ró lu  szwedzkim  niegdyś opow iedz ie liśm y 
się. I  zapow iadam  waszej m iłośc i, że albo 
pan C hrząstow sk i w o ln y  pó jdz ie , albo m oje  
chorągw ie  poszukają in n e j d rag i, n ie  pod 
waściną kom endą!...

C Z A R N IE C K I: K ró l da ł m i...

K S IĄ Ż Ę : K ró l?  Jeszcze m y  coś w  Rzeczy­
pospo lite j znaczym y! W y b ie ra j wasza mość! 
Jeśli zryw asz alianse...

C Z A R N IE C K I: N ie  z ryw a m  aliansów , 
Szweda gonię. A  w o jska  w szystk ie  Rzeczy­
pospo lite j są...

K S IĄ Ż Ę : Naszym  sum ptem  w ystaw ion e  
i u trzym yw ane , n ie  Rzeczypospolite j!

C Z A R N IE C K I: Rzeczpospolita rzeczyw iście 
uboga jest, m ości książę, w śród was! Z ab ie ­
ra j sobie tego Chrząstow skiego i  n ie  czyń 
m i w  w o jsku  hałasów!...

K S IĄ Ż Ę  (podniósł głowę): Jak?
C Z A R N IE C K I ( ja k  sęp w b ija  oczy w  ks ię ­

cia): W  te j c h w ili ja m  tu  dowódcą i n ie  da j 
Bóg!..

Ż o łn ie rz  w nosi zdoby ty  sztandar k ró la  szwedzkiego
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Książę n ie  w y trz y m a ł tego w zro ku , co fną ł 
się o k ro k , po c h w ili o d w ró c ił się; z brzę­
k iem  i  podniesioną dum n ie  g łow ą w ychodzi.

C Z A R N IE C K I (zmęczony, m ilczy  chw ilę , 
kończy rozm ow ę z księdzem ): ...I n ie  o so- 
b iem  p rz y w y k ł myśleć, księże. Lecz zawsze 
o to  m usia łem  dbać n a jb a rd z ie j, aby n a ­
jeźdźca u jrz a ł w  Polsce podn ies iony miecz...

A N D R Z E J (w chodz i): H u sa ria  w raca  z 
pościgu...

Słychać „B og uro dz ica  dziew ica...“  a lbo  
inną  ryce rską  pieśń. Do izby  czerw onej od

zachodzącego słońca w chodz i dw óch k rw ią  
pop lam ionych  i  b ło tem  och lapanych żo łn ie ­
rzy ; niosą znak i, chorągw ie , po łam ane d rze w ­
ca sztandarów  szw edzkich ; zw a la ją  to bez 
słowa u nóg Czarnieckiego.

Ż O Ł N IE R Z  (trzym a ją c  sztandar o z łam a­
n ym  drzew cu): W ie lk i sztandar k ró la  szwedz­
kiego!... (z h u k ie m  do stóp Czarnieckiego  
rzu c ił)

K u r t y n a

O braz I I I

N A R R A T O R  (przed k u rty n ą ):  M in ą ł ro k  z 
górą. A n i na c h w ilę  n ie  ustaw a ła  boha te rska 
w a lk a  na rodu  polskiego. Szwed zosta ł roz­
b ity , lecz m im o  k lę sk  p o b ity  n ie p rz y ja c ie l do 
now e j szyku je  się w o jny ...

G dy o d m ie n iły  się losy w o jn y , k ró l P o l­
sk i, Jan K az im ie rz , w ró c ił do k ra ju . S tefan 
C za rn ieck i na  czele sw ej d y w iz ji przedziera 
się aż do G dańska, gdzie b a w i w łaśn ie  k ró l, 
za ję ty  ucztam i.

W  d y w iz ji C zarn ieck iego są rów n ie ż  od­
d z ia ły  p a rty z a n tó w  ch łopsk ich . P rzy  boku  
wodza zn a jd u je  się także w ie rn y  Jarząb. T u  
spo tyka się ze zdra jcą  C h rzą s to w s k im .. 
Jeszcze raz odezw ie się tu  echo k rz y w d y  
ch łop sk ie j i  echo zd ław ionego przez panów  
p o lsk ich  pow stan ia  chłopskiego. W  ro k u  
1651, to  znaczy na cz te ry  la ta  przed na ja z ­
dem  szw edzkim , górale na P odha lu  pod 
wodzą K o s tk i N ap ie rsk iego p o rw a li się do 
b u n tu  p rze c iw  u c isko w i m agna tów  i  dz iedz i­
ców. B u n t s tłum iono , a przyw ódcy , w ie rn i 
sp raw ie  ch łop sk ie j, zosta li stracen i. N ie k tó ­
rz y  uczestn icy tego pow stan ia , a w śród  n ich  
A n d rze j Jarząb, w a lczą te raz w  szeregach 
d y w iz ji Czarnieckiego.

K u r ty n a  podnosi się.

Jesteśmy w  chacie ry b a c k ie j nad m orzem , 
gdzie S te fan C za rn ieck i z a trz y m a ł się na no ­
cleg przed w e jśc iem  do Gdasńka. K o ło  k o ­
m ina , w  c ien iu , siedzi gospodarz, ry b a k  A le k ­
sander B u d z i s z ,  kożuch na rzucony m a na  
ram iona , re p e ru je  s ieci; obok d w ó c h  m i l­
czących r y b a k ó w  i  dw óch żo łn ie rzy : S u r  ■ 
m a i  J a ś ,  k tó ry  re j w odz i w  rozm ow ie .

JA S : K ró la  po lsk iego w idz ie liśc ie?  N ie  go- 
d.ojcie...

B U D Z IS Z : Józk Budzisz w id z io ł go, szed 
sztrandem  od G dańska i  na m a łe  m orze pa - 
trzo ł, w  stronę Hela. A  b y ł sztorm ...

R Y B A K  I :  Na K u s fe ld *) pa trzo ł, gdzie n ie ­
boszczyk k ró l budow ać zaczął port?

S U R M A : P o lsk i port?
R Y B A K  I :  P o lsk i. Z m a r ły  k r ó l W ład ys ław  

w  m orzu się kochał...
B U D Z IS Z : Z a m u liło  te raz p o rt, pusto, ino  

b ryza hulo...
M ilczenie.
JA S  (p rzec iągną ł się): O, spać, spać... I le  

m y  nocy n ie  spali!... he j!
R Y B A K  I :  W  G dańsku od k i lk u  n iedz ie l 

radość i  w iw a ty . W idać, k r ó l szw edzki pobit...
JA S : Z b ie ro , w iecie , lu te r  jeszcze s iły , ale 

ra d y  ju ż  n ie  da, k a rk u  n ie  podniesie ten  
szw edzki pędziw ia te r...

R Y B A K  I :  Jo!
JA S : Raz to  m y ju ż  go dopad li, w iecie , ale 

nam  się z rę k i w ym ckną ł... N ie  m nie, ś lach- 
cie się w ym ckn ą ł. H e j, gd ybym  ja  go do­
padł!...

S U R M A  (pociągną ł go): Jasiu!...
JA S : Co ty , Surm a? A d y  jo  bym  szwedz­

k iego psub ra ta  ciupagą... Toś ty , w idzę, n ie  
słyszoł, ja k  sam kaszte lan C za rn ieck i p ra w ił:  
„H e j, żeby szwedzkiego jegom ościa Jaś K r u ­
pa dogon ił, to i  po w o jn ie  zaroz by  beło...“

Śmiech.

R Y B A K  I :  H e tm an  u was z ch łopem  gada?
JA S : Co wy?... C za rn ieck i do każdego żo ł­

n ie rza  m o serce, choć srogi... H e j, gazdo!
B U D Z IS Z  (m ruczy): No?

JA S : Przecież C za rn ie ck i do te j cha łu py  
przyszed na nocleg i  na w e t n ie  poznaliście,

*)  O becnie : K uźn ica .
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że to  hetman... puszył to  się? (obecnym  opo­
w iada) S iedzio ł gospodarz, ja k  te ra , i  sieci 
nap raw io , a m y  pukom y... I  wszed hetm an, 
a jo  za n im  siodło niesę... I  n ie  kozoł n ic  m ó­
w ić , k to  on jest...

B U D Z IS Z : M ia rko w a łe m , ja k iś  oficer... 
JA S : A  to  sam C za rn ieck i!
R Y B A K  I :  Jo. Jacha łem  botem  do duńs­

k ic h  brzegów  i  ta m  m iano  Czarnieckiego 
znane...

JA S : H e j, ile  m y  d n i i  nocy w  boju... 
(sz tu rchn ą ł Surm ą) P ow ie rz  sam, Surm a!

S U R M A : Przecie do m orza doszli ju ż  my. 
A  od gór się idzie...

JA S : ...Pod P ło ck ie m  m y  sta li, pa trzy łem  
na W isłę , o k ru tn a  rzeka, z im na, bo to  k ilk a  
d n i tem u  nazad beło, w oda bystro , bo nie 
zam arzło, a tu  bez rzekę trza  przejść... Jo nie, 
ale ludz ie  drżą. A ż  z ja w ił się pan C zarn iecki, 
k rz y k n ą ł: „Z a  m n ą !“  i  spo jrza ł na lu dz i, ja k  
on um ie... I  poszli m y  bez rzekę, całe w o jsko, 
trębacze in o  g ra li... (po c h w ili)  W y tu  nad 
m orzem  siedzita , to  się tu  n ie  w i nawet...

R Y B A K  I  (w skaza ł gospodarza): K sonder 
p rzec iw  Szwedom  w o jo w a ł z panem  W eyhe- 
rem , w o jew odą m a lbo rsk im ...

B U D Z IS Z : Jo!
JA S : To i  w y  żołn ierz? H e j! to w idać  ze 

w szys tk ich  s tron  lu d  się sk rzykn ą ł, żeby bić 
psubra ta  Szweda. I  jo  w om  pow iem , gdyby 
nie panowie... (obraca się)

S U R M A : N ie  ma tu  panów , godoj!.
JA S : Szwed by  n ie  zagrzoł m ie jsca u nas. 

A le  te sku rc z y b y k i jaśn ie  w ielm ożne...
B U D Z IS Z : Teraz w ie lgom ożne pany p rzy  

k ró lu  p o ls k im  znów  sto ją , bo zm ia rko w a li, 
że im  ta k  lepi... Pewno, że lep i, bo w  Szwe­
c ji,  ludz ie  m ów ią , to  na w e t św istaczka k ró ­
lew ska posiada p ra w a  m a jes ta tu  i panow a­
nia... a u nas? U  nas każdy  pan i  b iskup  
chcą od k ró la  być większe...

S U R M A  (ogląda się): Żeby k ró la  panow ie 
od na rod u  n ie  odg rodz ili, to k ró l i  ch łopu by 
pom ógł. M y  by  p o n ie w ie rk i n ie  c ie rp ie li... 

B U D Z IS Z  (sceptycznie): Ii...
S U R M A : Przecie lu dz ie  p ra w ią  het, że we 

L w o w ie  k ró l przysięgać m io ł...

B U D Z IS Z : Ii...
JA S : H e j, t łu k łe m  ja  ju ż  panów  i  po o- 

ra w s k ie j i  po naszej s tron ie , ja k  na zbój 
chodziłem  jesce z Szym onem  starym , k tó ry  
zg iną ł, ja k  m y  N o w y Sącz dobyw ali...

Słychać tę ten t dw óch koni.
JA S : Nasz Czarn iecki' w raco!...
W  progu sta je  kancle rz K o r y c i ń s k i ,  

za n i m C h r z ą s t o w s k i ,  ju ż  n ie  w  cudzo­
ziem skim , w  po lsk im  s tro ju .

K O R Y C IŃ S K I: Czołem, waszm ościowie. 
Cisza.

B U D Z IS Z  (w ysuną ł się, z uk łonem ): P o jta  
w  izbu, w ie lm ożny panie! (do reszty, pó łg ło ­
sem) A  w y  precz!

Obecni zm ie rza ją  ku  w y jśc iu .
S U R M A  (pchną ł Jasia): Rusz się!
JA S  (pa trzy  poza plecy K oryc ińsk iego  w  

Chrząstow skiego): Ten tu !
K O R Y C IŃ S K I (odw raca się): Ś w ia tła ! 
C H R Z Ą S T O W S K I (do niew idocznego za 

d rz w ia m i pacho lika ): W o jtek , puzdro moje...
S U R M A  (pchną ł Jasia): Czyś się wściekł?. . 

( i w yp ch n ą ł go za próg)
K O R Y C IŃ S K I: Kaszte lan C zarn ieck i jest? 
B U D Z IS Z  (z uk łonem ): S iadajcie , jaśn ie  

w ie lm ożny panie... In o  patrzeć, ja k  hetm an 
wróci...

C H R Z Ą S T O W S K I (k tó ry  przez ten czas z 
puzdra  w yc iąga  i  na stole ustaw ia  lich ta rze  
i  świece, pa rskną ł z cicha): Hetm an!...

K O R Y C IŃ S K I: M ilcz , waszeć! (do B udz i- 
sza) Czyżby do Gdańska ruszył? N iem ożliw e, 
żebyśm y się m inę li...

B U D Z IS Z : Jaśnie w ie lm ożny C zarn ieck i 
checze objeżdża, aby sprawdzić, ja k  w o jsko  
ulokowane...

K O R Y C IŃ S K I: Poczekamy, (siada) 
C H R Z Ą S T O W S K I: H e j, łuczyw a tu ! W i­

działeś, wasza dostojność, ja k  po ciem nych 
chałupach ch łopstw o się tłoczy i o czymś 
radzi? P rzes tąp iliśm y próg, to  w ilk ie m  na nas 
spojrze li... (za jm u je  się zapalaniem  św iec od 
łuczyw a, k tó re  przynos i gospodarz)

K o ry c iń s k i n ie  słucha, zam yślony. Budzisz  
czeka na środku  izby na rozkazy.

K O R Y C IŃ S K I: Nocą p rz y b y ł do was pan 
Czarniecki?

B U D Z IS Z : Nocą.
K O R Y C IŃ S K I: Z im no , w ie trzno , straszna 

to  pora...
B U D Z IS Z : Bo no rd  w ie je , jaśn ie  w ie lm oż­

ny  panie...
K O R Y C IŃ S K I: I  tu  kaszte lan C zarn ieck i 

m ia ł zam ia r (rozg ląda się po izb ie) nocować?
B U D Z IS Z : Ubogo tu , jaśn ie  w ie lm ożny 

panie... (po c h w ili)  H e tm an C zarn ieck i po­
w iedz ia ł: w ys ta rczy  m u siodło pod głowę...

89



K O R Y C IŃ S K I: Słyszysz, waszmość? S ia­
da j, gospodarzu, i  z a jm ij się sw o ją  robotą. 
Waść się z pu zd ra m i i  p ie rn a ta m i wozisz...

C H R Z Ą S T O W S K I: Wasza dostojność...
K O R Y C IŃ S K I (z w ie lk o p a ń s k im  gestem): 

W szyscyśm y w  ty m  G dańsku u w ię ź li w  p ie r­
na tach i  w  w ygodach po szyję... N ieustanne 
fes tyny , p ląsy! (z akcentem  nagany) N aw e t 
jego k ró le w ska  mość od co gładszych m iesz­
czek n ie  stroni...

C H R Z Ą S T O W S K I: N ależało nam  się, w a ­
sza dostojność, po tru d a ch  i  w o jn ie ! N ie  za­
szkodzi nieco wesela i  ba n k ie tó w , zwłaszcza 
ze n iezw yc iężony nasz pan, k ró l m iłośc iw y...

K O R Y C IŃ S K I (p rze ryw a, iro n iczn ie ): 
Waszmość o... k tó ry m  k ró lu  mówisz?

C H R Z Ą S T O W S K I (aż go za tka ło ): Jak  
to?... wasza dostojność!!... O Jan ie  K a z im ie rzu !

K O R Y C IŃ S K I (po m ija  w z g a rd liw y m  m il­
czeniem te s łow a): W o jna  jeszcze n ie  skoń­
czona. Szwed os ta tk ie m  s ił w p ra w d z ie  goni, 
k c z  now e może szykow ać ciosy...

C H R Z Ą S T O W S K I (zan iepoko jony): Wasza 
dostojność...

K O R Y C IŃ S K I: C za rn ieck i w ie lk im i pocho­
dam i k u  G dańskow i idzie , m iastu , k tó re  
przez ca ły  czas w ie rn e  Rzeczypospolite j po­
zostało i  k ró la  dziś gości. I  m am y w ieści, że 
C za rn ieck i po na jjaśn ie jszego pana idzie , by  
k ró l w ra ca ł. W idać znów  w  Rzeczypospolite j 
coś się go tu je . M am y obaw y, iż w  zm ow ie z 
k ró le m  szw edzkim  now a id z ie  nawała...

C H R Z Ą S T O W S K I: Jak... ja k  to?
K O R Y C IŃ S K I: C zeka jm y na pana Czar­

nieckiego.

M ilczenie.
C H R Z Ą S T O W S K I: Wa.. wasza dostojność!...
K o ry c iń s k i m ilczy.

C H R Z Ą S T O W S K I: Wasza dosto jność.. 
(p rz e łk n ą ł ś liną) to  może m y  stąd w y je d z ie - 
my?

K O R Y C IŃ S K I (roześm ia ł się z odcien iem  
w zgardy): N ie, odpó r n ie p rz y ja c ie lo w i trza  
dać, b ić  się będziem y...

C H R Z Ą S T O W S K I (bez przekonan ia ): Tak... 
b ić  się będziem y. Czy wasza dostojność u - 
waża, że... szybko to  może nastąpić?

K O R Y C IŃ S K I: Z im n o  tu  u was, gospo­
darzu.

B U D Z IS Z : A no , zim no.
M ilczen ie .

B U D Z IS Z : K o n ie  słychać, jaśn ie  w ie lm o ż­
ny  panie.

Tęten t przed chatą usta je . W chodzi C z a r ­
n i e c k i ,  g łow ę schyla  w  n is k ic h  drzw iach , 
sta je  i  m ruga  po w ie kam i, o lśn iony  św ia tłem .

K O R Y C IŃ S K I (posunął się o k ro k ): W ita j,  
mości kaszte lan ie !

C Z A R N IE C K I: K an c le rz  k o ro n n y  w  m o ich  
sk rom n ych  progach! Zaszczyt to  d la  mnie... 
(w  stronę C hrząstow skiego) Czołem. S ia da j­
cie, wasze moście!

K O R Y C IŃ S K I: K ró l do w ie dz ia ł się, panie 
kaszte lan ie, żeś p rzyby ł...

C Z A R N IE C K I: Nocą p rzyb y łe m , m ości 
kanc le rzu , i  n ie  chcia łem  k ró la  jegom ościa 
n iepokoić. Za dn ia  m ia łem  się w yb rać , s łuż­
by  m o je  polecając...

S tefan C za rn ieck i

K O R Y C IŃ S K I: G dy dano znać, że wasza 
m iłość ju ż  pod G dańsk podciągasz, k r ó l je ­
gomość n ie  m óg ł z n ie c ie rp liw o śc i w y trz y ­
m ać i  p rzys ła ł tu  pana podsędka k ra k o w ­
skiego (w skazu je  na C hrząstow skiego, k tó ry  
k ła n ia  się w  pas) i  rozkaza ł, aby cię z w ie lk ą  
cerem onią do m iasta  w p ro w a d z ił. Z  panem
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podsędkiem  i  ja  się w yb ra łe m , chcąc pow itać 
ta k  s ławnego w o jo w n ik a  i  m n ie  znajomego. 
W ieści też chcia łem  wcześnie j zasięgnąć, bo 
od k i lk u  n ied z ie l w  G dańsku zam knięci, na 
ba łam utne  je no  p lo tk i zdani by liśm y...

C Z A R N IE C K I: P o b ity  n ie p rz y ja c ie l szwedz­
k i now ą burzę szyku je , do l ig i wchodząc z 
s iedm iog rodzk im  Rakoczym  i  z B ra n d e n b u r- 
czykiem . Uderzą lada ch w ila . W iozę lis ty  do 
k ró la  od je jm ość  k ró lo w e j i  od senatorów. 
M am  n iep łonną  nadzie ję , że burza ta znów  o 
p ierś po lską się rozb ije . To ju ż  n ie  je s t u - 
b ie g ły  rok , dziś w o jsko  m am y, k tó re  szkołę 
zw yc ięstw a przeszło. A le  s iada jc ie , wasze 
moście.

K O R Y C IŃ S K I: N a jja śn ie jszy  k ró l życzy 
sobie, abyś bez z w ło k i do G dańska w kroczy ł...

C H R Z Ą S T O W S K I (k łan ia jąc- się w  pas): 
T łu m y  m ieszkańców  z pochodn iam i na u l i ­
cach G dańska czekają cię, ja śn ie  w ie lm o żny  
reg im en ta rzu , w o jo w n ik u  n iezwyciężony!...

K O R Y C IŃ S K I: Rzeczywiście, m iasto  całe 
m im o nocy na nogach, gdy w ieść się rozesz­
ła, żeś p rzyb y ł. K o śc io ły  m a ją  przykazane w  
dzw ony b ić , bo k ró l chGe cię ja k o  zwycięzcę 
w itać!...

C zarn ieck i g łow ę s k ło n ił, c h w ilę  m ilczy. 
A N D R Z E J (wszedł i  w y p rę ż y ł się p rzy  

d rzw iach ): M ości reg im en ta rzu , ognie ja k o -  
weś w idać  w  m ieście i  poruszenie, w ia tr  
odgłos dzw onów  niesie...

C Z A R N IE C K I (zam yślony): Tak... S łucha j 
no, Jarząb, trzeba  nam  będzie ruszyć zaraz... 
(ze zdz iw ie n iem  do Chrząstow skiego) Co 
waści?

C H R Z Ą S T O W S K I (pa trząc na A nd rze ja ): 
M ości re g im e n ta rzu !! To...

C Z A R N IE C K I (szorstko): Czego waść?... 
C H R Z Ą S T O W S K I: N azyw a się Jarząb! Ja - 

iząb... Jak  ja  mogłem?... M ości reg im entarzu, 
na Boga! pozw ó l m i m ów ić!... To m ój zb ieg ły  
chłop...

C Z A R N IE C K I (zm arszczył b rw i) :  Pod m o­
la je s t teraz kom endą, czego waść tu  wrzesz­
czysz?

C H R Z Ą S T O W S K I (z łoży ł ręce): Pozw ól! 
M ości reg im en ta rzu ! (odw raca się) Jaśnie 
W ielm ożny kanc le rzu , b łagam , pozw ó l m i 
m ów ić...

C Z A R N IE C K I (w ciąż ze zmarszczoną 
b rw ią ): M ów , waść. T y lk o  zw ięźle, n ie  m am y 
czasu.

C H R Z Ą S T O W S K I: Jarząb!,., (ude rzy ł się w  
czoło) że to nazw isko z pam ięci m i w ypad ło , 
gdzieśm y się osta tn i raz w idz ie li!...

A N D R Z E J: O sta tn i raz  w id z ie liśm y  się, 
jaśn ie  w ie lm ożny panie, pod K rako w e m , w  
nam iocie  k ró la  szwedzkiego... Stałeś p rzy  
m ajestacie szwedzkim...

C H R Z Ą S T O W S K I: Fałsz!
A N D R Z E J: Ja z tego n a m io tu  bez rę k i 

wyszedłem !
C Z A R N IE C K I (srogo patrząc na Chrząsto­

wskiego): Zam ilcz, waść! Z b ie g ły  czy n ie  
zb ieg ły  chłop, pod m o ją  reg im en ta rską  in k w i­
zyc ją  je s t te raz! Na na jb liższym  sejm ie o 
szlachectwo jego ja  sam się upomnę!... 

C H R Z Ą S T O W S K I: N igdy ! ■
C Z A R N IE C K I (o pó ł k ro k u  się cofną ł): Co 

waść?... p ijanyś? !
C H R Z Ą S T O W S K I: M ości reg im en ta rzu ! 

M ości kanc le rzu ! Ja go oskarżam ! To nie 
ty lk o  zb ieg ły  chłop, ale zbój i  b u n to w n ik  
p rzec iw  na jjaśn ie jszem u k ró lo w i!!  P rzeciw  
R zeczypospolite j!! Na Boga Wszechmogącego 
k ln ę  się, że p raw dę m ówię!...

C Z A R N IE C K I (g łow ą po trząsną ł ja k  w  
z ły m  śnie): Co to?... Jarząb, co to  jest?

A N D R Z E J (g łucho): P y ta j m nie, jaśnie 
w ie lm o żny  reg im en ta rzu !

C Z A R N IE C K I: Czego ten człek od ciebie 
chce? Byłeś jego poddany?

C H R Z Ą S T O W S K I: Po ko le i! po ko le i! re ­
g im en ta rzu ! ja  m am  tu  akta... (gorączkowo  
w yc ią g n ą ł p l ik  pap ie rów ) Od la t  go szukam 
On u rw a ł się k a tu !

C Z A R N IE C K I (do A nd rze ja ): Co to w szy­
s tko  ma znaczyć? Skąd ty  w łaśc iw ie  jesteś?

A N D R Z E J (po c h w ili) :  Z Czarnego D u ­

najca.
C H R Z Ą S T O W S K I (w rzasnął, uderzyw szy  

ręką w  rozpostarte  pap ie ry ): W łaśnie. Z Czar­
nego D una jca ! Wasze m iłośc ie ! herszt w b ity  
został na pa l! pom ocn ik  jego po ćw ia rtow any! 
d ru g i ścięty!... ten  uszedł katu... T ak  jest, 
wasze m iłoście , onże je s t z bandy K o s tk i 
N apierskiego! zbój i  b u n to w n ik  p rzec iw  k ró ­
lo w i i  Rzeczypospolite j!

Z ro b iła  się cisza.
C Z A R N IE C K I (cicho): Jarząb?
A N D R Z E J: Tak.
C Z A R N IE C K I (w  rozterce): Jarząb... ( i 

p a trzy  na n iego)
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A N D R Z E J : ...Bo w  n ie w o li n ie  m ogłem  
żyć. (pa trzy  na C hrząstow skiego) Psią k rw ią  
nas panow ie  nazyw a ją , a ba rzy  sw oje psy 
n iż nas pow aża ją ! No, ja k  ja  m ogłem  w  ty m  
pon iżen iu .fio  stronę Czarn ieckiego) P rzeciem  
człow iek...

C zarn ieck i p a trz y  na Jarząba i  ciężko  
siada p rzy  stole.

A N D R Z E J: ...I d la tego ino, żem w  n ie w o li 
żyć n ie  u m ia ł, gdy Szwed przyszedł, za b ro ń  
chw yciłem ... In o  dlatego, żem w  n ie w o li n ie  
mógł...

M ilczen ie . P rzy  stole, na  k tó ry m  ja rz ą  się 
świece, trz e j panow ie  siedzą tak , ja k b y  u fo r ­
m ow a ł się sąd: kanc le rz  w  środku, obok  
C zarn ieck i, z d ru g ie j s tro n y  kancle rza sto i 
C hrząstow sk i, m a jący  przed sobą rozłożone  
akta , A n d rz e j posunął się o k ro k  b liże j i  stoi.

C H R Z Ą S T O W S K I: Jaśn ie w ie lm o żn y  k a n ­
c lerzu, czy p ra w a  Rzeczypospolite j w  ty m  
k ró le s tw ie  obow iązu ją?

K O R Y C IN S K I: T oż to  fun d a m e n t państwa. 
M ó w  waść.

C H R Z Ą S T O W S K I: Jako podsędek gene­
ra ln y  k ra k o w s k i spraw ę od la t  m ia łe m  w  
aktach...

C Z A R N IE C K I (poryw czo): Masz, m ości sę­
dzio, w y ro k?

C H R Z Ą S T O W S K I (tonem  u rzędow ym ): 
Z razu  n ie  w ydano  w y ro k u , poniew aż po la ­
sach g ro m a d z iły  się k u p y  zbro jne, n ie  chcie­
liś m y  d rażn ić  pospólstwa, w y ro k a m i spra­
w ie d liw o ś c i odda jąc jeno  he rsztów  g łów nych , 
potem  spraw a przeciągnę ła się. Dziś t r a f  
w zn aw ia  ten  proces. P rim o : o ud z ia ł w  b u n ­
cie N ap ie rsk iego  go oskarżam , secundo: o 
zbiegostwo z m o je j w si, dokąd przychodząc 
do d z ie w k i sw o je j przez ro k  i  sześć n iedz ie l 
p rzebyw a ł, co w e d łu g  u ch w a ł s e jm ikó w  
szlacheckich w  m o je  poddaństw o go oddaje, 
te r t io :  gdy po ucieczce z b u n tu  K o s tk i N a ­
p ie rsk iego  w  żupach so lnych w  W ie liczce 
p racow a ł, n o w y  go tow a ł b u n t, za co na p lag i 
skazany, uc iek ł...

K O R Y C IN S K I (groźn ie ): P raw da  to?
A N D R Z E J : Z arządca k ró le w s k i ok ra da ł 

skarb , lu d z i ka tow a ł...
C H R Z Ą S T O W S K I: M am  tu  do kum e n t pod­

p isany przez onego zarządcę...
K O R Y C IN S K I (pa trząc w  stronę C zarn iec­

kiego): Są w ięc  i  dowody?... ( i w yc iągn ą ł rę ­
kę po dokum ent)

C H R Z Ą S T O W S K I (n iep ew n ym  głosem): 
H ra b ia  W rzeszczow icz podpisał...

C Z A R N IE C K I (aż podskoczył): K a t  n ie ­
w ia s t i  dz iec i! Z dzie rca kośc io łów ! P ie rw szy 
zdra jca ! W  służbie k ró la  szwedzkiego od po­
czątku in w a z ji!...

C H R Z Ą S T O W S K I: M im o  to  w e d łu g  p ra w  
naszych o b w in io n y  A n d rz e j Jarząb do lochu 
po w in ie n  iść, b y  czekać w y ro k u  s p ra w ie d li­
wości...

B U D Z IS Z  (w s ta ł w te d y  i  w o ln ym  k ro k ie m  
z b liż y ł się do sto łu , m ó w i do A nd rze ja ): B ra ­
cie!...

K O R Y C IN S K I (zm arszczył b rw i) :  Co to 
ma znaczyć?

B U D Z IS Z : I  ja m  s ta ry  żo łn ie rz ! (z rzu c ił z 
pleców  kożuch) B rac ie  m ój!... f i  w idzą  w szys­
cy, że n ie  m a p ra w e j rę k i, pusty  w is i ręka w )

A n d rz e j Jarząb i  Budzisz

C Z A R N IE C K I (poruszony): Bez rę k i!  Bez 
p ra w e j ręk i!...

B U D Z IS Z  (u k ło n ił się): Jaśnie w ie lm o żn i 
panow ie ! T a k  jes t, bez rę k i. M ów iłe m , żem 
pod panem  W eyherem  p rze c iw  Szwedom  w o -
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jow a}... I  oto znak! M y  nie  h e rb o w i i  bez 
nazw isk... I  w ięce j je s t w  Polsce ta k  nazna­
czonych ch łopów !... (do Chrząstowskiego) 
Jaśnie w ie lm o żny  sędzia chce nas do lochu 
i  ręce skrępować... to  ty lk o  jedną  rękę  k rę ­
pu jc ie , bo d rugą  w z ią ł Szwed!...

M ilczenie.
C Z A R N IE C K I (głosem ro z b ity m  m ów i 

w o lno , ja k b y  p ró b o w a ł sam z w łasne j ro z te r­
k i znaleźć drogę):  Pozw ólcie, wasze m iłoście... 
L u d  ten  przecie, gdy Szwed przyszedł... (spo­
tk a ł się z ch łod nym  spo jrzen iem  kanclerza, 
w ięc  ja k b y  m u  odpow iada jąc)  Sam m iłośc i­
w y  k ró l przed bosk im  o łta rzem  w  katedrze 
lw o w s k ie j ś lu b y  czyn ił, że lu d o w i tem u, k tó ­
ry  w  op re s ji i  pon iżen iu  dotychczas...

K O R Y C IŃ S K I (p rze ryw a, z im no):  Ś luby 
kró lew sk ie? ... W ybacz, kasztelanie... (z a k ­
centem  nieco go rzk im )  Rzeczpospolita ma 
jeszcze sw oją szlachtę i  panów  senatorów...

C H R Z Ą S T O W S K I (nastroszony i  su row y): 
I  fun dam e n ta lne  p ra w a  swoje!

C Z A R N IE C K I (pa trzy  na jednego, na d ru ­
giego i  w id z i:  darem ne słowa, m ó w i z bó lem ): 
W ięc pó jdę  do k ró la , pok ło n ię  się: oto żo łn ie ­
rze tw o i, k ró lu , bez rąk...

B U D Z IS Z  (w zruszony):  _ M am y jeszcze — 
•ręce... ( i w yc ią g a ją  się ku  górze dw ie  lew ice)

C Z A R N IE C K I (na w id o k  lu d z i oka leczo­
nych, a przecie do b o ju  się rw ą cych  —  za­
trzęsło  się serce starego wodza):  Żo łn ie rze  
m oi!... (w s ta ł, w  stronę s to łu  m ó w i zduszo­
nym  głosem ham u jąc  w yb uch )  Dosyć, pa­
now ie!...

K O R Y C IŃ S K I (c icho):  Panie kasztelanie...

C Z A R N IE C K I (cicho, coraz ba rdz ie j ha ­
m u jąc  w yb u ch ):  Dosyć!... (głos u ry w a  m u  
się co s łowo)  Starym ... c ia ło  całe m am  w  
b liznach!... N ie  zliczysz ran... Jak  pies w a ru ­
ję  u g ran ic !... i  ty le  la t!... O! n ie  ża łow a li

m n ie  panow ie i  n ie  ma obelgi, k tó rą  by 
m nie...! Żem  p ro s ty  szlachcic i  po bu ław ę 
chc ia ł sięgać!!... K rę p o w a li m i ręce, po db i­
ja l i  nogi...!

K o ry c iń s k i o tw o rz y ł usta.
C Z A R N IE C K I: Dosyć! Ja m am  teraz w o j­

nę ' I  m nie są po trzebn i żołnierze... Jam  od­
pow iedz ia lny , czy w róg  g ran ic  n ie  naruszy! 
(pa trzy  na groźne tw arze A nd rze ja  i  B u d z i-  
sza) Z k im  przec iw  n ie p rzy ja c ie lo w i w y jd ę  
w  pole? (z gestem w  stronę Chrząstowskiego, 
gw a łtow n ie )  Ze zdra jcam i?!...

C H R Z Ą S T O W S K I (nasrożył się groźnie):

M ości regi... „ . .
C Z A R N IE C K I (uderzy ł pięścią, az slo t

ję k n ą ł; z w ybuchem  tak  d ługo tłum ion ym ). 
Dosyć!! D la  m nieś zdra jca !

C hrząstow ski ja k  rażony opadł na krzesło.
C Z A R N IE C K I (ciężko oddychając):  M am y 

w o jnę , mości kanc le rzu , i  k to  zacny jeno, 

w y jd z ie  w  pole!...
R O T M IS T R Z  (wpada):  T łu m  z pochodn ia­

m i tu  w a li!  I  dzw ony cię w ita ją , mości re g i- 

m entarzu!...
C Z A R N IE C K I (patrząc na ro tm is trza , na 

A ndrze ja , na Budzisza):  M o i żołnierze...
R o tm is trz  pa trząc na niego, ja k  w  tęczę, 

w ysza rpną ł szablę do gó ry : A n d rze j lew icą  
w ysza rpną ł sw o ją : kancle rz podszedł do 
okna i  pchną ł je.

Za oknem  w idać t łu m  zbro jnych , n iek tó rzy  
podn ieś li szable do góry, w idać  i  kosy. Za 
sceną słychać głosy: C zarniecki!... C zarniec­

ki!...
C Z A R N IE C K I: A  gdy n ie p rzy ja c ie l w o jnę  

nam  szykuje, u g ran ic  Rzeczypospolite j m u r 
żyw y  rośnie. M ości kanc le rzu, idę  do króla... 
(nieco zgarb iony rusza ku  d rzw iom )

W  ciszy b iją  try u m fa ln ie  dzwony.

K u r t y n a

K O N IE C
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U w a g i  i n s c e n i z a c y j n e

Praca nad sztuką

Każdą pracę nad sztuką zaczynamy od 
je j głośnego czytania, to jes t od pozna­
n ia  treści. Ażeby lep ie j zrozum ieć akcję 
sz tuk i „S te fan  C zarn iecki i  jego żo łn ie­
rze“ , lep ie j poznać epokę i  środowisko, 
w  ja k im  ta akcja  się toczy —  zespół 
te a tra ln y  pow in ien  przeczytać książkę 
B. Baranowskiego i  Z. L ib iszow skie j pt. 
„W a lka  narodu polskiego z najazdem 
szwedzkim “ . Książka opisująca w ypadk i 
h istoryczne, na k tó rych  oparta jes t treść 
sztuki, pomoże z pewnością reżyserow i 
i  całemu zespołowi do dokładnego po­
znania i  zrozum ienia tego, co działo się 
p raw ie  300 la t temu.

Po dok ładnym  zapoznaniu się z treścią 
sz tuk i i  p rzedysku tow an iu  w szystkich 
w ystępu jących w  n ie j prob lem ów , p rzy ­
stąp im y do opracowania cha rak te rys tyk i 
postaci. Pam ię ta jm y, że postacie te są 
historyczne. Należy w ięc uważnie czy­
tać sztukę, szczególnie zaś wstęp, nap i- 
sany przez autora, oraz w yże j w ym ie ­
nioną książkę, aby zdobyć ja k  na jw ięce j 
danych do dokładnego scharakteryzo­
w ania  poszczególnych postaci.

Teraz, k ie d y  zespół rozum ie m yśl 
przewodnią sztuki, zna i rozum ie je j tło  
h istoryczne, polityczno-społeczne i  oby­
czajowe, k iedy  przeanalizow ał dokład­
nie każdą postać w ystępującą w  sztuce 
i  um ie  ją  scharakteryzować —  możemy 
przejść do d ru g ie j części naszej pracy 
nad sztuką.

Zaczniem y od podzia łu ró l. W  zespole 
znam y się wszyscy bardzo dobrze, a po­
stacie występujące w  sztuce także po­
znaliśm y dokładnie. N ie trudno  będzie 
w ięc zdecydować, k to  jaką  weźm ie rolę. 
W dobran iu  tak  zwanych „odpow iedn ich  
typ ó w “  pomogą nam  zdjęcia zamiesz­
czone w  tekście sztuki.

Po rozdzie len iu  ró l p rzys tępu jem y do 
prób czytanych. T rw a ją  one ta k  długo,

aż każdy z ak to rów  czyta swobodnie 
swój tekst, a m niejsze „kw e s tie “  um ie 
już  na pamięć.

Po próbach czytanych zespół opano­
w u je  tekst pam ięciowo i  rozpoczynają 
się p róby sytuacyjne. W  czasie tych  
prób uczym y się poruszać (zgodnie z 
tekstem  i  akcją sztuk i) na scenie. 
Z w róćm y uwagę na odmienne porusza­
nie się poszczególnych postaci. Inaczej 
bow iem  chodzi k ró l, inaczej jego dw o­
rzan in  i zdrajca Chrąstowski, a inaczej 
Czarniecki, A ndrze j czy żołnierze. W  
próbach sy tuacy jnych  potrzebne są już  
dekoracje; mogą one być na razie p ro w i­
zoryczne, ale ustalone. A k to r  m usi się 
od razu przyzw yczajać, k tó rędy  ma 
wejść, gdzie usiąść, co i  gdzie postawić 
itd . W  próbach sytuacy jnych , szczegól­
n ie  w  końcowych, potrzebne też są stro­
je  (i tu  pomogą nam zdjęcia). Trzeba za­
wczasu nauczyć się obchodzenia z pe ru ­
ką, k ró lew sk im  płaszczem czy szpadą.

O statn ią próbą sytuacy jną  jest próba 
generalna, k tó ra  odbywa się w  pełnych 
stro jach i  dekoracjach —  jest to ja k  gdy­
by pierwsze przedstaw ienie, na k tó rym  
nie ma publiczności. Na próbę generalną 
zapraszamy ty lk o  k ie ro w n ika  św ie tlicy  
i k i lk u  a k tyw is tó w  św ie tlicow ych , aże­
by p o d z ie lili się z nam i sw o im i uwagam i 
i  jeże li za jdzie potrzeba, pom ogli nam w 
ostatecznym opracowaniu przedstaw ie­
nia.

Jak zrob ić dekoracje

Dekoracje do sz tuk i „S te fan  Czarniec­
k i i  jego żo łn ierze“  są zupełn ie proste.

W  p ierw szym  obrazie rzecz dzieje się 
na po lu  b itw y  pod K rakow em , w  nam io­
cie k ró la  szwedzkiego. Scena przedsta­
w ia  nam  przednią część nam iotu  (rys. 1). 
Ażeby stw orzyć złudzenie nam iotu, k u r ­
ty n y  n ie  rozsuwam y do końca, lecz, tak 
ja k  to w idać na rysunku , podciągam y ją
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Rys. 1.

na boki. W  ten sposób m am y ja kb y  l i ­
chy] one skrzyd ła  nam iotu. W  przednie j 
części, z lew e j s trony  sceny, sto i duże, 
ozdobne krzesło k ró lew sk ie  (z podnóż­
kiem ) i  dwa mniejsze krzesła  d la  kanc­
lerza szwedzkiego i  Koniecpolskiego. W  
g łęb i w idać wejście (A), p rzy  k tó rym  
sto i s trażn ik  (zasłona, oddzielająca część 
sceny, składa się z dwóch części —  d ru ­
gie dwa skrzyd ła  nam iotu). Jest to w e j­
ście do kom naty  kró la . Z p raw e j s trony 
—  niew idoczne w y jśc ie  z nam io tu  (B). 
Tędy w e jdą  p u łk o w n ik  S te in i  Koniec­
po lsk i z delegacją. W  obrazie I I  scena 
przedstaw ia ubogą izbę na p leban ii. O- 
pis dekoracji, podany w  tekście sztuki, 
n ie  nastręcza chyba w iększych trudnoś­
ci. W  obrazie I I I  w id z im y  chatę rybacką 
(rys. 2). Uboga izba z p rostym  sprzętem 
(stół i  ław y), trochę sieci (możemy w y ­
korzystać siatkę do g ry  w  siatkówkę), 
n isk ie  d rz w i z lew e j s trony  i  małe okno

w  środkowej ścianie. Pam ięta jm y, że 
okno to m usi być tak zrobione, aby się 
o tw ie ra ło  i można było  za n im  umieścić 
k ilk a  osób z kosam i i szablami.

O świetlenie i e fekty dźwiękowe

W  pierwszej odsłonie rzecz dzieje się 
w  dzień. A  w ięc źródło św ia tła  umiesz­
czamy przed sceną, na jlep ie j po bokach, 
w  górze, w  ten sposób, aby skierowane 
było  na scenę ja k  gdyby słońce wpada­
jące przez rozchylone skrzyd ła  nam iotu. 
W  d rug im  obrazie na stole um ieścim y 
lampę naftową, w  trzecim  zaś zamiast 
łuczyw a (ze względu na bezpieczeństwo) 
postaw im y na kom in ie  małą lam pkę o- 
liw n ą  lu b  stearynową. Może też być lam ­
pa naftowa, ale bez szkła.

Ażeby całość przedstaw ienia w ypadła  
dobrze, m usim y pam iętać o tak zwanych 
efektach dźw iękowych. Insp ic jent, k tó -
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Rys. 2.

rego w yb ie ra m y na p ierw szym  zebraniu 
razem z reżyserem i  dekoratorem , m usi 
w iedzieć dokładnie, k ie d y  i  ja k ie  dźw ię­
k i  rozlegają się za sceną. W szystkie u - 
w ag i autora w  tekście sztuki, ja k : „ude ­
rzono w  k o t ły “ , „zag ra ły  su rm y“ , „s ły ­
chać w iw a ty  i  o k rz y k i“  —  muszą być 
dokładn ie opracowane. Insp ic jen t m usi 
czuwać nad tym , ażeby roz lega ły się one

we w łaśc iw ym  czasie, zgodnie z akcją 
na scenie. Do niego też należy obowiązek 
p ilnow an ia  re kw izy tó w  (przedm iotów  
używ anych w  sztuce) oraz czuwania nad 
ku rtyn ą , k tó ra  też pow inna opadać we 
w łaśc iw ym  czasie.

O pracow anie  i  uw ag i inscen izacyjne
Rom an M a tla k
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SPORT, ZABAWY
Gry ruchoire

W Y Ś C IG  Z  P R Z E P L A T A N IE M

P r z y b o r y :  4 l in k i  ze zw iązanym i koń ­
cam i lu b  4 szarfy,

P r z y g o t o w a n i e :  U czestn icy sta ją  w  
dw óch  rzędach przed lin ią  s ta rtu . (Rys. 1) 
N a p rze c iw  każdego rzędu k re ś li się dw a k ó ł­
k a  (o średn icy  60 cm) w  od ległości 10 k ro ­
kó w  jedno  od drugiego. W  każdym  k ó łk u  
le ży  lin k a  lu b  szarfa.

O p i s  g r y :  Na sygna ł prowadzącego — 
czo łow i w yb ieg a ją  do pierwszego kó łka , 
c h w y ta ją  lin k ę  (szarfę) i  s ta ra ją  się p rz e w i­
nąć przez n ią  z pomocą rą k . Po p rze w in ię c iu  
się gracz b iegn ie  do następnego k ó łk a  i  p rze­
w ija  się w  podobny sposób przez d rugą  lin k ę  
(szarfę). Po ukończen iu  p rz e w ija n ia  gracz 
b iegn ie  do swojego rzędu i  do tkn ięc iem  upo­

w ażnia następnego do rozpoczęcia b iegu. W y­
gryw a  rząd, k tó ry  p ie rw szy  bezbłędn ie w y ­
kon a ł bieg z p rzew ijan iem .

W YŚCIG  Z W IĄ Z A N Y C H  P A R

P r z y b o r y :  paski, sznury lu b  szarfy.

P r z y g o t o w a n i e :  Boisko ogranicza się 
lin ią  s ta rtu  i  odległą od n ie j o 20 30 m  lin ią  
m ety. Uczestn icy dob ie ra ją  się d w ó jk a m i i  
us taw ia ją  się w  szeregu przed lin ią  s ta rtu . 
O dległości m iędzy d w ó jk a m i: 2 3 k ro k i.  Na­
stępnie każda para zw iązu je  swoje w ew nę­
trzne  nogi nad kostką  (praw ą nogę jednego 
gracza z lew ą drugiego).

O p i s  g r y :  Na sygnał —  p a ry  uczestni­
kó w  przebiega ją przestrzeń, ja k  gdyby na 
trzech nogach. W yg ryw a  para, k tó ra  p ie rw ­
sza przekroczy lin ię  m ety. (Rys. 2)

Rys. 1.
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Rys. 2.

W YŚCIG  PO D E S E C ZK A C H

P r z y b o r y :  3 deseczki (ceg ły lu b  trz y  
p łask ie  kam ien ie ) w ie lko śc i stopy, d la  każ­
dego uczestnika.

P r z y g o t o w a n i e :  L in ie  s ta rtu  i  m ety  
w  od ległości 20— 30 m  od siebie. K ażd y  u -  
czestn ik k ła dz ie  2 deseczki na z iem i przed 
lin ią  s ta rtu  i  s ta je  na n ich , trzec ią  zaś de­
seczkę trz y m a  w  ręku .

O p i s  g r y :  Na sygnał uczestn icy k ła dą  
trzecią  deseczkę przed sobą, s ta ją  na n ie j,

następnie przenoszą uw o ln io n ą  deseczkę k u  
przodow i, s ta ją  na n ie j itd . Z aw o dn icy  posu­
w a ją  się w  ten  sposób po deseczkach k u  l in i i  
m ety. W y g ry w a  zaw odn ik , k tó ry  p ie rw szy  
p rzekroczy lin ię  m ety. Z a w o d n ik , k tó ry  w  
czasie w yśc igu  s taną ł na ziem i, zaczyna w yś ­
c ig  od początku.

U w a g a :  Na je d n e j deseczce n ie  m ożna 
staw iać obunóż.

O pracow a ł M . S ło m iń s k i

93



Â frlftRAMY W SZACHY
12

U sta w m y znów  szachy w  pe zyc ji początkow ej 
(„P raca  Ś w ie tlic o w a “  N r  3 rys. 1)

R ozegram y te raz bardzo k ró tk ą , bo liczącą 
za ledw ie  8 posunięć p a rtię :

B ia łe  Czarne
1. e2-e4 e7-e5.
O ba j p a rtn e rz y  w y s u n ę li sw o je  środkow e 

p iony, p rzyg o tow u ją c  się w  ten sposób do 
w yprow adzen ia  f ig u r.

2. S g l- f3  Sb8-c6.
P onieważ b ia łe  zaa takow a ły  sw ym  Skocz­

k ie m  p iona czarnych e5, czarne b ron ią  go w y ­
suw a jąc przec iw leg łego  Skoczka.

3. G fl-b 5  H d 8 -f6 -
B ia łe , w yp row adza jąc  Gońca na b5, a ta k u ­

ją  czarnego Skoczka c6, k tó ry  b ro n i p iona e5 
—  a w ięc  a ta k u ją  rów n ie ż  ty m  ruchem  p o ś ­
r e d n i o  p iona  e5 (tak ich  pośredn ich  a ta kó w  
i  obron je s t w  szachach bardzo w ie le  i  n a jro z ­
m aitszych). Czarne, w ysu w a jąc  H etm ana na 
£6, b ro n ią  p o w tó rn ie  p iona e5: gdyby  teraz 
na w e t b ia łe  zag ra ły  4. G:c6, to  po 4... b:c6, 
b ia łe  n ie  m og łyb y  b ić  p iona sw ym  Skoczkiem. 
R uch zabezpieczający p iona  (3... H f6) uzna­
liś m y  je d n a k  za z ły , s ta w ia ją c  p rzy  n im  znak 
zapytan ia . Dlaczego? O to po p ierw sze pion 
e5 n ie  w ym aga jeszcze n a tychm ia s to w e j op ie­
k i,  bo gdyby  na w e t b ia łe  zdecydow a ły  się na 
w ym ianę  swego Gońca za Skoczka c6 i  w  na­
s tępstw ie  zab ra ły  p iona  e5, to  czarne ła tw o  
mogą odzyskać tego p iona  (zobaczymy później 
odpow iedn i p rz y k ła d  w  k ró tk ie j p a rtii) .  A le  
ten pow ód n ie  w ysta rcza  do postaw ien ia  zna­
k u  zap y tan ia ; p io n y  i  f ig u ry , stojące w  cen­
tru m , w ca le  n ie  szkodzi „um a cn ia ć “ , choćby 
im  n ic  bezpośrednio na raz ie  n ie  groziło . 
Z n a k  zapy tan ia  s to i p rzy  ty m  ruch u  przede 
w szys tk im  dlatego, że czarne p r z e d ­
w c z e ś n i e  w y p ro w a d z iły  do w a lk i swego 
H etm ana. Jest on fig u rą  na js iln ie jszą , to 
sp raw ia , że w ie lu  początku jących graczy p ró ­
b u je  w łaśn ie  H etm anem  uzyskać jak ieś  k o ­
rzyśc i zaraz na sam ym  początku p a rtii.  Taka

ta k ty k a  je s t n iedobra ; m us im y pam ię tać o 
tym , że na jpotężniejszego H etm ana p rze c iw ­
n ik  może zaatakować naw e t pionem . Zaraz 
zresztą zobaczymy, ja k  to może w yglądać.

4. S b lTc3 Sc6-d4.

Is tn ie je  inna  zasada g ry  w  początkach p a r­
t i i ,  k tó ra  głosi, że n ie  na leży bez koniecznej 
po trzeby posuwać dwa razy te j samej f ig u ry , 
je ś li inne n ie  są wyprowadzone. Za konieczną 
potrzebę uzna jem y obronę zagrożonego p io­
na lu b  f ig u ry  —  albo w yko rzys tan ie  b łędu 
p rzec iw n ika . G dyby np. b ia łe  zag ra ły  n ie  4. 
Sc3 ja k  w  p a r ti i,  a le  np. 4. Sd4? to czarne 
p o w i n n y  zagrać po raz d ru g i poruszoną 
ju ż  f ig u rą  i  zabić tego Skoczka albo pionem , 
albo Skoczkiem . Żadnej konieczności czarne 
je dn ak  n ie  m ia ły  i  ruch  Skoczkiem  na d4 nie  
jes t d la  n ich  korzystny. Należało w y p ro w a ­
dzać in ne  f ig u ry  —  np. 4... Gb4.

5. Sf3 : d4 e5 : d4‘

6. Sc3-d5.
T ym  posunięciem  b ia łe  a ta ku ją  czarnego 

Hetm ana. N a jrozsądn ie j i  n a jle p ie j by łoby  
d la  czarnych przyznać się do p o m y łk i, pope ł­
n ione j w  3. posunięciu i  w róc ić  Hetm anem
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„d o  dom u“ , na d8. A le  czarne postanaw ia ją  
walczyć n im  da le j.

7. d2-d3 c7-c6?
6. ... H f6-e5?
W yda je  się, że czarne uzyska ją  te raz po­

w ażną korzyść: zaa takow a ły  p ionem  je dn o ­
cześnie d w ie  f ig u ry  { „ w id ły “ ) i  że jedną  z 
n ich  zdobędą. Is to tn ie , b ia łe  n ie  m a ją  m o ż li­
w ości u ra to w a n ia  ob ydw u  tych  f ig u r :  mogą 
odejść ty lk o  a lbo  Skoczkiem , a  w te d y  czarne 
b iją  Gońca —  a lbo Gońcem, na co tracą 
Skoczka. A le  b ia łe  n ie  p ró b u ją  na w e t uc ie­
kać  żadną z ty c h  f ig u r :  g ra ją  n iespodziewanie.

8. G c l- f4 !
I  po ty m  posun ięc iu  czarne tracą  swojego 

H e tm ana : gd z ie ko lw ie k  n im  pó jdą, zostanie 
on od razu  za b ity  ■— przez H etm ana, Gońca, 
Skoczka lu b  p iona b ia łych . Jedyne pole, na 
k tó ry m  może on stanąć pozorn ie  bezpiecznie, 
je s t e6 —  ale po 8 . . .  He6 b ia łe  g ra ją  9. 
S c 7 + ! i  w  następnym  ru c h u  po ode jśc iu  
K ró la  spod szacha, b i ją  czarnego H etm ana 
Skoczkiem .

S tra ta  H e tm ana je s t s tra tą  ta k  poważną, że 
ró w n a  się p rze g ra n iu  p a r t i i.  Z ap a m ię ta jm y  
w ięc  „m o ra ł“ , p łyn ą cy  z dzisiejszego p rz y ­
k ła d u : n ie  w ychodz ić  za wcześnie Hetm anem .

(Ta sama zasada odnosi się także  i  do in ­
nych  s iln y c h  f ig u r  —  W ież, k tó re  je d n a k  z 
re g u ły  wchodzą do g ry  znacznie późn ie j, po­
n iew aż tru d n o  je s t je  u ru cho m ić : trzeba przed 
ty m  w yp ro w a d z ić  in ne  f ig u ry ).

Teraz od początków  p a r t i i  p rze jd źm y do je j 
końcow ego okresu —  do c h w ili,  k ie d y  na 
szachow nicy pozostają ty lk o  K ró le  i  pa rę  lu b  
na w e t ty lk o  jedna  in n a  fig u ra .

Z  poprzedn ich  le k c ji  w ie m y  ju ż , żę do w y ­
g ran ia  p a r t i i  po trzebna je s t pewna określona 
przewaga s ił. Żeby np. zam alow ać sam otnego 
K ró la  p rze c iw n ika , m us im y  m ieć —  prócz 
w łasnego K ró la  —  jeszcze H etm ana, Wieżę, 
dw a Gońce lu b  Gońca i  Skoczka. Jednym  
Gońcem  lu b  S koczk iem  m ata  dać n ie  m oż­
na; na to m ia s t często u d a je  się w yg ra ć  tem u 
z pa rtn e ró w , k tó ry  p rze c iw ko  sam otnem u 
K ró lo w i p rze c iw n ika  m a K ró la  i  p iona.

K o ń c ó w k i te {K ró l i  p ion  p rze c iw ko  K ró lo ­
w i) na leżą do na jw ażn ie jszych , poniew aż są 
na jczęście j spo tykane —  a le  rów n ie ż  i  do n a j­

trudn ie jszych , choć b io rą  w  n ich  ud z ia ł ty lk o  
f ig u ry  o bardzo k ró tk im  i  og ran iczonym  ru ­
chu, k tó re  pozorn ie  n ie  mogą s tw arzać swą 
dzia ła lnością  pow ażn ie jszych po w ik łań .

Zaczniem y od p rz y k ła d ó w  na jprostszych.

Rys. 2.

W  po zyc ji pokazane j na rys. 2 b ia łe  w y ­
g ry w a ją  bardzo ła tw o . Jeś li m a ją  posunięcie, 
g ra ją  po p rostu :

1. d6-d7

a w  następnym  posun ięciu  osiągają p ionem  
lin ię  przem iany, do rab ia ją  H etm ana i  m a tu ją  
K ró la  p rze c iw n ika  w ed ług  znanego nam  ju ż  
sposobu.

Rys. 3.
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(Jeśli posunięcie w ypada na czarne, to ca­
ły  ten m an ew r zostanie przeprow adzony o 
jeden ruch  późnie j. C zarny K ró l n ie  może 
przeszkodzić p io n o w i w  jego m arszu naprzód).

W  pozyc ji, k tó rą  przedstaw ia  rys. 3, o w y ­
n ik u  p a r t i i decydu je  w łaśn ie  to, k to  ma po­
sunięcie. Jeś li b ia łe , to po 1. d5-d6 w idać  od 
razu, że czarny K ró l n ie  zdąży zatrzym ać p io - 
na, b ia łe  do rob ią  H etm ana i  w yg ra ją . Jeśli 
je d n a k  posunięcie w ypada na czarne, to b ia łe  
n ie  w y g ra ją :

1. ... Kh7-g7.

(Czarne m og łyb y  zagrać rów n ie ż  1... K gfi 
lu b  1... Kg8 z taką  samą dalszą grą).

2. d5-d6 K g7 -f7
3. d6-d7 Kg7-e7.
C zarny K ró l dogon ił p iona, w  następnym

posun ięciu zab ije  go i  będzie rem is.
Z  tych  dw u  p rzy k ła d ó w  w ysn u je m y  p ie rw ­

szy w n iosek: pion, zdążający do przem iany, 
dochodzi sam (bez pom ocy w łasnego K ró la ), 
je ś li zna jd u je  się dostatecznie da leko od K ró ­
la  p rze c iw n ika  —  p rzy  czym  ta odległość po­
w inna  być ty m  w iększa, im  dłuższą drogę ma 
p ion do przem iany.

K O N K U R S  SZACH O W Y

W  zadan iu  IV  posun ięcie m a ją  białe. W  
d w u  posun ięciach zdobyw a ją  one piona. W  
ja k i sposób? (za rozw iązan ie  2 pu nk ty ).

W  zadan iu V  posunięcie m a ją  czarne’. Czy 
mogą dać p rz e c iw n ik o w i m ata w  2 posun ię­
ciach. Jeś li ta k , to  w  ja k i sposób (2 pu nk ty ).

W  zadan iu  V I  posunięcie m a ją  b ia łe . Jak 
p o w in n y  grać, ab y  doprow adzić p iona do 
p rzem iany? (3 p u nk ty ).

R ozw iązan ia zadań z n in ie jszego num eru  
na leży nadsyłać do dn ia  20 m a ja  b r. pod

adresem: R edakc ja  „P raca Ś w ie tlico w a “ , 
W arszawa, PI. S ta rynk iew icza  7.

Tadeusz Czarnecki ,

U W A G A ! Wobec liczn ie  na p ływ a jących  od­
pow iedzi na pierwsze zadania konkursow e  
przed łużam y te rm in  ich  nadsyłan ia  do dn ia  
20~ m aja. W  następnym  num erze „P ra c y  
Ś w ie tlic o w e j“  podam y rozw iązanie w szyst­
k ic h  sześciu zadań oraz w y n ik i losowania  
nagród.

Redakcja
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Gawędy o dobrych  książkach
i i

Sta linogród ... W o jew ództw o  s ta linog rodz- 
kie... Ta dum na, zaszczytna nazwa, k tó rą  o trz y ­
m ała  z iem ia  śląska i  je j  s to lica  —  to  n ie  t y l ­
ko  w y ra z  czci i  h o łd u  d la  W odza całe j postę­
pow e j ludzkości, Józefa S ta lina . Na taką  
nazwę trzeba  b y ło  zasłużyć. R o bo tn icy  Czer­
wonego Zagłęb ia , gó rn icy  i  h u tn ic y  Śląska, 
zah a rtow an i w  w ie lo le tn ic h  w a lka ch  o w y ­
zw o len ie  społeczne i  narodowe, zas łuży li w  
p e łn i na tę  nazwę. Na z iem i ś ląsk ie j d z ia ła li 
i g ło s ili idee re w o lu c y jn e  F e liks  D z ie rżyńsk i, 
J u lia n  M a rch le w sk i, Róża Luksem burg . 
S łyszeliście zapewne i  to, że w  la ta ch  
m ię dzyw o je nnych  lu d  ś ląsk i p ro w a d z ili do 
w a lk i z faszyzm em  n a jle p s i synow ie  naszej 
o jczyzny: M a rc e li N ow otko , A lf re d  Lam pe, 
B o les ław  B ie ru t. A  ja kże  n ie  w spom nieć o 
p rzyw ód cy  śląskiego p ro le ta r ia tu , Józefie 
W ieczo rku ! Tysiące p a tr io tó w  Zag łęb ia , sku ­
p ionych  w  szeregach S D K P iL , P P S -le w icy , 
K P P  i  Z w ią z k u  Spartakusa , uczestn icy trzech 
pow stań  śląskich, b o jo w n ic y  w a lk i p rzec iw  
ka jze ro m  i  carom , p rze c iw  sanac ji i  h i t le ­
ryzm o w i, a dziś boha te row ie  socja listycznego 
bu d o w n ic tw a  w  odrodzone j o jczyźn ie  —  oto 
lu d  Ś ląska. O to m ieszkańcy w o jew ództw a  
s ta linogrodzkiego, m ieszkańcy S ta lino g rod u !

Im  to  w łaśn ie  po św ię c ił swą ks iążkę pt. 
„Kleszcze“ W ilhelm  Szewczyk. K siążka  ta  
je s t ja k b y  w y c in k ie m  w ie lk ie j w a lk i lu d u  
śląskiego o p ra w a  społeczne i  narodowe. 
O czam i E m ila  Szóstaka, m łodego d z ien n ika ­
rza z W arszaw y, syna g ó rn ika  i  działacza ro ­
botniczego, ś ledz im y przebieg w y p a d k ó w  na 
Ś ląsku w  p rzededn iu  w yb u ch u  I I  w o jn y  
św ia tow e j. N ib y  w  że laznym  uścisku k lesz­
czy zna laz ł się lu d  ś ląsk i, p rześ ladow any z 
je d n e j s tro n y  przez sfaszyzowany reżym  
sanacji, a z d ru g ie j —  przez na rasta jące i  
p rze n ika ją ce  g ran ice  w p ły w y  h itle ro w s k ie j 
T rzec ie j Reszy. Coraz bezczeln ie j, bo ju ż  
p ra w ie  bezkarn ie , dz ia ła ją  faszystow skie  bo­

jó w k i i  organ izacje . Czegóż m a ją  się bać, 
skoro sprowadzone na g ran icę  oddz ia ły  w o j­
ska, m ające lik w id o w a ć  „n iep rze w idz ia ne  
za jśc ia“ , w  rzeczyw istośc i w y s z u k u ją  m ie jsco ­
w ych  k o m u n is tó w  —  w ed ług  lis t  sporządzo­
nych  w  starostw ie . W raz z E m ilem  Szosta­
k ie m  obserw u jem y, ja k  kom un iśc i, ro b o tn icy  
po lscy z K P P  —  ra m ię  w  ram ię  z ro b o tn ik a ­
m i n ie m ie c k im i z K P D  (K om u n is tyczn e j P a r t i i 
N iem iec) o rg an izu ją  ru ch  oporu  p rze c iw  s tra ­
sz liw em u uc isko w i fa szys to w s k o -h itle ro w ­
skiem u. C i n a jle p s i synow ie  obu narodów , 
gdy padn ie  słowo w o jna , rów n ie ż  chw ycą za 
broń, żeby b ro n ić  sw ej z iem i i  sw ych kopa ln i. 
Czasowe zw yc ięstw a H it le ra  zastaną ich  w  
a k c ji, w  n ie u s tę p liw e j podziem ne j w a lce  z 
ca łym  apara tem  g w a łtu  i  uc isku  społeczno- 
narodowego.

Jeden z boha te rów  pow ieści, g ó rn ik  i  dz ia­
łacz K P P , B artoszek, ta k  m ó w i do sw ych to ­
w arzyszy: W idzic ie , cz ło w ie k  w ie rz y  w  sw o­
je  zw yc ięstw o, gdy w ie , o co w a lczy  n a p ra w ­
dę. Od samego początku, ja k  d ługo is tn ie je  
kopa ln ia , w a lczym y  z ty m i sam ym i p rze c i­
w n ik a m i i  m.amy tych  sam ych sojuszn ików . 
D y re k to rz y  i  akc jonariusze, rozb ijacze nasze­
go robotn iczego ruch u , rozm a ic i na rod ow i 
pro rocy  n a m aw ia jący  do b ra tobó jcze j w a lk i 
— oto m acie jedną  stronę  walczących. A  d ru ­
dzy to w y , ludz ie  z ko p a ln i i  hu t, z te j i  ta m ­
te j s tro n y  g ran icy , k lasa robotn icza, k tó ra  
dotychczas s iln a  liczbą, s ta je  się coraz s iln ie j­
sza świadom ością...

„K leszcze“  W. Szewczyka (podobnie ja k  i 
„U ro d za j lu d z i“  G. M o rc in ka ) p o w in n y  za­
s ilić  w szys tk ie  nasze w ie js k ie  b ib lio te k i.

O trag icznych  w a ru n ka ch  życ ia  k la sy  ro ­
bo tn icze j w  Polsce przed w rześn iow e j, o w a l­
ce te j k la s y  p rze c iw  te r ro ro w i rządów  sana­
cy jn ych  —  opow iada nam  A lb in  Bobruk w 
sw ych pa m ię tn ika ch  p t:  „M atka  i  syn“. B o­
b ru k , syn ro b o tn ik a  ro lnego, b y ł pastuchem , 
następn ie ro b o tn ik ie m  sezonowym. Ponieważ 
i  za życia o jca B o b ru ko m  m arn ie  się dzia ło ,
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w ięc  gdy zg iną ł w  w yp ad ku  p rzy  pracy, 
śm ie rć  g łodow a zaczęła zaglądać im  w  oczy. 
Z  n a jw ię kszym  szacunkiem  i  m iłośc ią  wspo­
m ina  A lb in  B o b ru k  swą m atkę, k tó ra  w  ty m  
okres ie  n a d lu d z k im  w y s iłk ie m  zdobyw ała 
ja k iś  nędzny pokarm . P racy  dostać n ie  m o­
gła, choć zdaw a łoby się, że to  na jprostsze 
w y jśc ie  z te j sy tua c ji. W ięc sprzedawała os­
ta tn ią  poduszkę, osta tn ią  pierzynę... W ięc 
chodziła  do lu dz i, u  k tó ry c h  k iedyś s łużyła, 
dopom ina jąc się o zaległą zapłatę. W ięc po­
życzała, pokazu jąc dokum ent, z k tó rego  w y ­
n ika ło , że za śm ie rć męża ma dostać odszko­
dowanie... A le  przyszed ł czas, że m usia ła  że­
brać... b łagać o k ro m k ę  chleba d la  p rzym ie ­
ra jących  głodem  dzieci... B o b ru k  wspom ina, 
że pew ne j z im y, ju ż  ja k o  podrostek, sam b y ł 
zm uszony żebrać o ch leb u zam ożniejszych 
gospodarzy. W szedł w ięc do k tó re jś  tam  cha­
ty  i  rze k ł:

—  Może m i państw o coć o fia ru ją .
—  T a k i m łody , m óg łbyś za jąć się jakąś  ro ­

botą  —  usłyszałem  w  odpow iedzi.
—  Pasłem  kon ie  la tem  —  tłum aczyłem .
—  To z im ą n ie  ucz się w łóczyć, a idź  

gdzieś do gospodarza.
U w ag i gospodyn i w y d a ły  m i się obrazą. 

N ieśm ia łość us tą p iła  i  odcią łem  się zuchw a le :
—  To weźcie m n ie  do siebie. T y lk o  m ó w i­

cie, a pomióc n ie  chcecie —  w ybuchną łem .
S iln ie  ud e rzy łem  d rz w ia m i i  w yb ieg łe m  nie  

za trzym u ją c  się w ięce j p rzed żadną z chałup. 
P łaka łem .

Te słowa ostre j p ra w d y  i  bezsilne łz y  b y ły  
pe rw szym  pro testem  p rze c iw  s trasz liw e j n ie ­
rów nośc i społecznej, p ro testem  p rzec iw ko  n ie ­
sp ra w ie d liw o śc i u s tro ju . A le  b y ł to  jeszcze 
p ro te s t od ruchow y, n ieśw iadom y. U św iado­
m ien ie  zdoby ł B o b ru k  w  szeregach K o m u n i­
stycznego Z w ią z k u  M łodz ieży  P o lsk i.

P raca w  o rg a n iza c ji rozw iąza ła  dręczące 
m nie  przedtem  py ta n ie : Czym  będę? 
w spom ina  au to r. —  N ie czułem, się teraz sam. 
W sp ie ra li m n ie  n ie  ty lk o  towarzysze z orga­
n iz a c ji, a także be zp a rty jn i, zna jo m i i  n ie ­
znani, rob o tn icy , w sp ie ra ła  m n ie  w  ty m  t ru d ­
nym , pe łn ym  n iedos ta tku  i  g łodu życ iu  w ie l­
ka  w iz ja  re w o lu c ji i  potężny k ra j Z w iązek  
R adziecki.

L a ta  1932— 1936 spędził B o b ru k  w  w ięz ie ­
n iu . W yszedł z n iego ja ko  zahartow any i  ca ł­
k o w ic ie  św iadom y sw ych zadań pro le ta riusz ,

k tó ry  ro zu m ia ł p rzyczyn y  społeczne zła, był 
ja k  na jśc iś le j zw iązany ze sw oją klasą, uczy ł 
się od p a r t i i i  w a lczy ł. W o jna  zastaje B o - 
b ru ka  w  Z w ią zku  R adzieckim , gdzie z rados­
nym  poczuciem  swej przynależności do ro ­
dz iny  b ra tn ich , w o ln ych  na rodów  p ra cu je  w  
je dn ym  z kołchozów . Po pow rocie  do k ra ju  
B ob ruk  pe łn i na jp rzód  fu n k c je  I  sekretarza 
K P  PPR na Z iem iach  Zachodnich, a następnie 
m ianow any zostaje dy re k to re m  departam en­
tu  w  M in is te rs tw ie  R o ln ic tw a .

S ta rs i ludz ie  w  Waszej grom adzie słyszeli 
zapewne (albo i  sam i czy ta li) o w ydanych  
przed w o jną  „P a m ię tn ika ch  ch łopów  i  „P a ­
m ię tn ika ch  bezrobotnych“ . Te pełne sm utku  
wspom nien ia lu dz i, k tó ry m  Polska pod rzą­
dam i b u rżu a z ji n ie  m ogła zapew nić kaw a łka  
chleba an i pracy, b y ły  przed w y d ru k o w a ­
n iem  p ieczo łow ic ie  skracane przez cenzorów 
sanacyjnych, żeby n ie  prześliznę ło się ost- 
trzejsze słowo p rzec iw ko  u s tro jo w i, k tó ry  
b y ł w in ie n  te j s trasz liw e j nędzy tys ięcy Po­
laków . D rukow ać można b y ło  ty lk o  „osobis­
te przeżycia“ . A le  z tych  „osobistych prze­
żyć“  __ w b re w  p rze w id yw a n io m  ówczesnych
w ładz —  pow staw a ł w ie lk i a k t oskarżenia 
p rzec iw ko  kap ita lis tyczno-obsza rn iczem u rzą­
dow i. P a m ię tn ik  B ob ruka  je s t n ie w ą tp liw ie  
rów n ież ta k im  aktem  oskarżenia, ty m  pe ł­
n ie jszym , że p isanym  w  odrodzonej o jczyźnie 
pracującego n a  s w o i m  ro b o tn ika  i  ch ło ­
pa. B o b ru k  z bó lem  w spom ina nędzę swej 
rodz iny, ale dożył czasów, o k tó ry c h  m arzy ł, 
w  im ię  k tó ry c h  w a lczy ło  i  g inę ło  tysiące n a j­
lepszych synów  ojczyzny. D latego ze wspo­
m nień  B obruka , k tó re  są raczej k ro n ik ą  w y ­
padków  m in ion ych  i  n iepow raca lnych , prze­
b ija  o tym izm  świadom ego sw ych zadań b o jo ­
w n ik a  o socja lizm , obyw a te la  k ra ju , k tó ry  
ten soc ja lizm  bu du je  u siebie.

Z b liża  się P ie rw szy M a ja . Dzień, w  k tó ry m  
podsum ujem y nasze osiągnięcia, dzień, w  
k tó ry m  klasa robotn icza całego św ia ta  odda 
ho łd  pam ięci n ieśm ie rte lnych  geniuszów 
ludzkości —  M arksa , Engelsa, Le n ina  i 
S ta lina .

C hc ia łbym  W am  opow iedzieć o dw óch ob­
chodach P ierw szom ajow ego Ś w ię ta  w  Polsce. 
Jeden z n ich  opisany- jes t w  książce Leona 
Pasternaka „Komuna miasta Łomży“. Jak  
w iecie , w  Ło m ży  b y ło  przed w o jn ą  ogrom ne 
w ięzien ie , w  k tó ry m  większość s ta n o w ili
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w ięźn iow ie  p o lity c z n i, p rzew ażn ie  K P P -o w cy . 
S anacyjne w ładze  ro b iły  w szystko, ażeby po­
b y t w  w ię z ie n iu  uczyn ić —  szczególnie gdy 
chodziło  o p o lityczn ych  —  p ra w d z iw y m  p ie ­
k łe m  na z iem i. B ic ie , ka rce ry , szykanow anie 
na każd ym  k ro k u , n iedostarczan ie  paczek i  
lis tó w  —  w szystko  to  m ia ło  na celu z łam an ie  
ta k  zwanego b iernego oporu  w ięźn iów . A  cóż 
to  b y ł ten  b ie rn y  opór? Rzeczy na pozór n ie ­
uchw ytne , ale świadczące o ca łk o w ite j n ie - 
ug ię tości i  bezkom prom isow e j postaw ie  „p o ­
lity c z n y c h “  wobec sw ych opraw ców . W ięc 
przede w szys tk im  doskonała o rgan izac ja  
w śród sam ych w ięźn iów , d z ię k i k tó re j po ro ­
zum iew a li się on i poprzez śc iany ce l za po­
mocą s tukan ia , p rze p ro w ad za li n ie le ga ln y  
rozdz ia ł p ro d u k tó w , n a w ią z y w a li k o n ta k ty  z 
m iastem  i  in fo rm o w a li op in ię  społeczeństwa
0 p rześ ladow an iu  w  w ięz ien iu . O rgan izacja  
w ięźn iów  u s ta liła  dyscyp linę  i  karność w śród 
w ięźn iów  p a rty jn y c h , k tó rz y  o b ie ra li sobie 
tzw . starostę. Ze starostą w  pew nych  w y p a d ­
kach  m u s ia ły  się liczyć  w ładze w ięzienne. Ta 
w łaśn ie  ścisła w spó lnota , c zy li kom una , w ięź ­
n ió w  ło m żyńsk ich  b y ła  p rzedm io tem  bezsilne j 
w ściek łośc i nacze ln ika  Szum skiego, k tó ry  za­
ostrzan iem  re p re s ji chc ia ł ją  pokonać, a do­
czeka ł się je d y n e j w  sw o im  rod za ju  m a n ife ­
s ta c ji p ro te s ta cy jn e j —  w łaśn ie  w  d n iu  
Ś w ię ta  P ierw szom ajow ego. Pod w ięz ien iem  
grom adzi się o lb rz y m i t łu m  m an ifes tan tó w , 
odbyw a się m asówka. P ada ją  s łowa: Żądam y  
am n es tii d la  w ię źn ió w  p o lity c z n y c h ! N iech  
ży je  je d n o lity  f ro n t  w a lk i z faszyzm em ! N iech  
ży je  P o lska Lu d o w a ! —  P o lic ja  i  straż w ię ­
zienna o tw ie ra ją  og ień do t łu m u . P ada ją  za­
b ic i, następu ją  aresztowania. K om una  w ięz ie ­
n ia  w  Łom ży n ie  b y ła  osam otniona, od m a n i­
fes tu jących  d z ie li ły  ją  ty lk o  k ra ty , ale łączy ło  
w szystko : w ia ra  w  lepsze ju tro , n iez łom na 
n ienaw iść do c iem iężyc ie li. W  m ieście w y ­
bu ch ł gene ra lny  s tra jk , pogrzeb zam ordow a­
nych  ro b o tn ik ó w  p rze m ie n ił się w  potężną 
m an ifes tac ję  lu d u  pracującego. W y p a d k i na 
m ieście jeszcze ba rdz ie j podn ios ły  na duchu  
kom unę, d a ły  je j możność p rze trzym a n ia  
jeszcze w iększe j fa l i  re p re s ji ze s trony  
S zum skich i  ich  sługusów. Potem  — o d z i­
w o ! —  rep res je  ja koś  zaczęły się zm niejszać
1 us ta ły . B y ło  to  w ie lk ie  zw yc ięs tw o  „p o l i­
tycznych “  nad ic h  k a ta m i. B y ł to  dowód ich  
ideow e j m ocy, a jednocześnie ostrzeżenie d la

sanacy jnych  ka tó w , że c i na w o lności i  c i 
tw o rzą cy  w ięz ienną  kom unę —  stanow ią  n ie ­
rozłączną całość, k tó re j n ie  z łam ią  an i k ra ty , 
an i p a łk i p o licy jn e , całość, k tó rą  —• ja k  pisze 
P aste rnak w  swej książce —  P ie rw szy M a ja  
jeszcze m ocn ie j sprzęgnąl, jeszcze s iln ie j 
z w a r ł we w spó lne szeregi. O dtąd dw ie  akc je , 
w ięz ien ia  i  w o lnośc i, będą szły razem . O dtąd  
będą razem  ginąć lu b  zwyciężać. A ż  do w ie l­
k iego ostatecznego zw yc ięs tw a !

Z ks ią żk i S y lw estra  Banasia pt. „P rz e b u ­
dzenie“  zaczerpnąłem  d la  Was opis innego 
Św ięta P ie rw szom ajow ego, obchodzonego w  
Polsce L u d o w e j przez uczn iów  O środka 
Szkolen iow ego M ech an izac ji R o ln ic tw a  w  
Lu b iążu . O pow iadan ie  samo nosi t y tu ł „S ta ­
lo w y  k o ń “ , a boha te rem  jego je s t Ignaś P a- 
łys. P rzedwcześnie osierocony, t r a f i ł  na służ­
bę do k u ła k a , bogacza w ie jsk iego , Rzepeckie­
go. K ie d y  Ignaś b y ł m a ły , w ie d z ia ł ty lk o  ty le , 
że je s t s ie rotą i  m us i ro b ić  w szystko, co m u 
każą Rzepeccy, żeby zasłużyć na w y rk o  w  
s ta jn i i  po rc ję  Chleba. Toteż i  ro b ił,  od ś w itu  
do nocy, ponad s iły . N ie  ro z w ija ł się, m a rn ia ł, 
znosił ch łód i  b ic ie . A  Rzepecki tym czasem  
ob resta ł w  tłuszcz, speku low a ł, słowem , ja k  
to k u ła k , .w iedząc o ty m , że w cześnie j czy 
późn ie j —  dosięgnie go spraw ied liw ość  w ładzy  
lu d o w e j, że row a ł na b iedocie w ie js k ie j,  n ie  
w y k o n y w a ł obow iązku  wobec państw a, no i  
p ó k i się dało, w y k o rz y s ty w a ł na iw nego Ig n a - 
sia. W  w a ru n ka ch  p rze dw o je nn ych  —  Ignaś 
całe życie p rzep racow a łby  u  Rzepeckiego i  
b y łb y  os ta tn im  nędzarzem , popychad łem  k u ­
ła ck im . S tra c iłb y  zd ro w ie  i  życie. W  w a ru n ­
kach P o lsk i L u d o w e j —  zna leź li się ludzie , 
k tó rz y  ch łopaka  w y c ią g n ę li ze szponów k u ­
ła ck ich  i  u c z y n ili z n iego w artośc iow ą, m y ­
ślącą jednos tkę  społeczeństwa soc ja lis tycz­
nego. C i lu d z ie  to m ie jscow i Z M P -o w cy . Z 
zahukanego Ignas ia  w y d o b y li on i całą p ra w ­
dę o jego o k ro p n ym  losie u Rzepeckiego. D o­
w ie d z ie li się rów n ież, że w  n a jsk ry tszych  
sw ych m arzen iach ch łopak  śn i o s ta lo w ym  
k o n iu  —  tra k to rze , k tó ry m  b y  m óg ł k ie row a ć  
k u  p o ż y tk o w i lu d z i i  w łasnem u zadow olen iu . 
Od słowa do słowa, w yp isano  Ig n a s io w i sk ie ­
row an ie  do O środka w  L u b ią żu  i  oto te raz 
trze c i m iesiąc dobiega, k u rs  się kończy, Ignaś 
P ałys obchodzi Ś w ię to  P ie rw szom a jow e w raz  
z ko legam i —  w  p rzededn iu  egzam inu na 
tra k to rzys tę . Zaw iez iono  ic h  do pob lisk iego
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W ołowa. S prężystym  k ro k ie m  m ija l i  p rzysz li 
tra k to rzyśc i, brygadziśc i, m echan icy trybunę . 
D um n ie  stąpał Ignac  dźw iga jąc transparent... 
D um a ta pochodziła  n ie  ty lk o  z poczucia 
przyna leżności do pochodu, choć b y ło  to  zro ­
zum ia łe , zważywszy, że po obu stronach d rog i 
s ta ły  w ie js k ie  w y ro s tk i z n iem a łą  zazdrością 
P rzyg ląda jąc się de fila dz ie  g rana tow ych  kom ­
binezonów. M ło d y  P a łys m ia ł w iększy po­
w ód do dum y. B y ł teraz św iadom ym  swych 
zadań i  p ra w  cz łonk iem  społeczeństwa. W ie ­

dzia ł już, k im  są k u ła c y  i  co trzeba ro b ić , 
żeby w ieś po lska szła k u  lepszemu...

T ak  w ięc doszliśm y do sedna spraw y.
Po to, żeby Ignaś P ałys i  jego ró w ie ś n ic y , 

patrząc z u fnością  w  przyszłość, m o g li m a­
szerować w  pochodzie p ie rw szo m a jow ym  w  
odrodzonej o jczyźnie, m usia ło  być bardzo w ie ­
le  i n n y c h  pochodów —  jeden z n ich  opisa­
łem  W am  na podstaw ie „K o m u n y  m iasta. 
Łom ży“ .

„ Ś w ie tlic o w y “

SY S TE M A TY C ZN A  PRACA ZESPOŁÓW  C Z Y T E L N IC Z Y C H  
P O M A G A  N A M  W  W A LC E  O NO W Ą  W IEŚ

G rom ady, w  k tó ry c h  p racu ję , b y ły  do m e" 
daw na g rom adam i gospodaru jącym i in d y w i­
dua ln ie . M o im  m arzen iem  na tom ias t by ła  
praca w  spó łdz ie ln i p ro d u k c y jn e j. D latego 
też p rzy  każdej sposobności s ta ra łam  się u - 
św iadom ić gospodarzy o wyższości gospoda i- 
k i  uspołecznionej nad in d yw id u a ln ą .

W  u b ie g łym  roku , w  lis topadzie , zorganizo­
w a ła m  zespół czyte ln iczy, dz ięk i k tó re m u  
chc ia łam  pomóc ch łopom  w  uspółdzielczensu 
ic h  gospodarstw  w  grom adach Turze i  K °~  
ch łow y. C z łonków  zespołu zw erbow ałam  
spośród gospodarzy m a ło ro lnych , k tó rz y  
w p ra w d z ie  n ie  b y l i  p rze c iw n i spółdzielczości, 
lecz n ie  m o g li też zdecydować się na założe­
n ie  spó łdz ie ln i.

P race w  zespole czyte ln iczym  rozpoczęli» 
m y  2 lis topada r  ub. z 15 członkam i. W  zes­
po le p rz e ro b iliś m y  le k tu rę  zw iązaną z tem a­
ty k ą  spółdzielczą, np .: B ab a jew sk i „K a w a  
le r  Z ło te j G w ia zd y “ , Szołochow —  „Z o ra n y  
ugór“  oraz ks ią żk i ro ln icze : „C h ó w  byd ła  , 
„C h ó w  ś w iń “ , „B u ra k i cuk ro w e “  itd . W  ze» 
po le zw ra ca liśm y  zawsze uwagę na fia g m e n  
ty  z książek, k tó re  op isu ją  życie i  bohaters ą 
pracę lu d z i radz ieck ich  w  kołchozach.

C zy te ln icy  d y s k u to w a li bardzo żyw o nad 
p rzeczy tanym i ks iążkam i. Podobał im  -ię  
bardzo zapał dó p racy  lu d z i K ra ju  Ra . a.l 
w iększą poczytnością cieszyła się książka 
Pt. „Z o ra n y  ug ó r“ . C z łonkow ie  zespołu o­

m a w ia li ją  na grom adzk ich  zebran iach Z S L , 
z za in teresow aniem  ś le dz ili opisaną w  n ie j 
w rogą robotę k u ła k ó w  w  ZSRR. K s iążka  ta  
zdobyła taką  popu larność w śród  ch łopów  po  
prze rob ien iu  je j w  zespole, że 12 egzem pla­
rzy  w yp ożyczy li naw e t ci, k tó rz y  n ig d y  n ie  
k o rzys ta li jeszcze z b ib lio te k i grom adzkie j.. 
W  czasie d ysku s ji nad ks iążkam i ro ln ic z y m i 
ch łop i w y p o w ia d a li się, iż  w iadom ości za w a r­
te w  książkach w ie le  pom agają im  w  p racy, 
i  równocześnie s tw ie rd z ili,  że zastosować tę  
w iedzę w  p e łn i da się dopiero w ted y , k ie d y  
będzie gospodarka uspółdzie lczona.

L iczba cz łonków  zespołu z 15 w zros ła  do 42. 
P od z ie liliśm y  w ięc  c zy te ln ikó w  na dw a zespo­
ły . Jeden p ro w a dz iłam  ja , d ru g i p ro w a d z ił 
m ój mąż. Oba zespoły p rze ra b ia ły  tem a tykę  
podobną, zw iązaną ściśle ze spółdzielczością 
na wsi. W szyscy czy te ln icy  p rz y s tą p ili d o  
kon ku rsu  czytelniczego. W  czasie om aw ian ia  
drug iego py ta n ia  konkursow ego —  b y l i w ś ró d  
czy te ln ikó w  ju ż  tacy, k tó rz y  w yp o w ia d a li się 
za założeniem  spó łdz ie ln i p ro d u k c y jn e j. T ych  
czy te ln ików , w  liczb ie  sześciu, o toczy liśm y 
specja lną opieką i  z n im i zorgan izow aliśm y,, 
p rzy  pom ocy pow ia tow ego prezesa ZSL, K o ­
m ite t Z a łożyc ie lsk i. C z łonkow ie  c i uśw iada­
m ia li i  n a m a w ia li in n y c h  spośród cz łonków  
zespołów czyte ln iczych  do w stąp ien ia  do 
spó łdz ie ln i p ro d u kcy jn e j.
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D n ia  28 lu tego, na zeb ran iu  grom adzk im , 
zosta ła założona spó łdz ie ln ia  p ro d u k c y jn a  w  
g rom adzie  K o ch ło w y , licząca 25 członków , z 
czego 23 b y ło  cz ło nka m i zespołu czyte ln icze­
go. Celem  dalszej naszej p ra cy  b y ło  u św ia ­
dom ien ie  w io s k i Turze. Szło nam  ciężko, lecz 
os iągnę liśm y w y n ik i.  D n ia  7 m arca rów n ież  
w  grom adzie T u rze  pow sta ła  spó łdz ie ln ia  
p ro d u k c y jn a  z 20 cz łonkam i, z tego 15 by ło  
cz ło nka m i zespołu czyteln iczego.

P raca w  zespole p rzyn os iła  duże osiągnię­
cia. N a zeb ran iu  za łożyc ie lsk im  gospodarze z 
K o c h łó w  w y k a z a li w  sw oich w y p o w ie ­
dziach, że zagadnien ia  spółdzielczości są im  
do k ła dn ie  znane, i  p o d k re ś la li k ilk a k ro tn ie , 
ja k  w ie lk ie  ko rzyśc i da ł im  zespół czy te l­
niczy.

M a ria  T rapczyńska  
kie r. ś w ie tlic y  grom . K och ło w y , 

pow. K ępno

JA K  PRA CUJE Ś W IE T L IC A  W  M A R K O W E J

Droga R edakcjo ! Nasze zespoły a rtys tyczne  w y jeżdża ją  częs

Ś w ie tlica  nasza, p ierw sza gm inna  św ie tlica  
na te ren ie  p o w ia tu  przew orsk iego, ma ju ż  
pow ażny dorobek w  p ra cy  k u ltu ra ln o -o ś w ia ­
to w e j. D z ię k i dobre j p racy  k ie ro w n ik a , W in ­
centego S a łabury , k tó ry  je s t kape lm is trzem  
naszej o rk ie s try  i  d y ryg en te m  chóru, oraz 
k o l. S ła w o m ira  G rzyba, doskonałego reżysera 
i  de ko ra to ra  —  zespoły nasze uzyska ły  
I  m ie jsce w  e lim in a c ja ch  z lo to w ych  w  Rze­
szow ie i  o trz y m a ły  w  nagrodę 6 m ando lin . 
In s tru m e n ty  te u m o ż liw iły  zorgan izow an ie  
zespołu m a n d o lin is tó w  oraz w yuczen ie  k i lk u  
ko leżanek i  ko legów  g ry  na m ando lin ie . Po­
nadto  nasz zespół taneczny w ys tęp ow a ł na 
c e n tra ln y c h  dożynkach w  K ra k o w ie .

M a m y  też zespół czyte ln iczy, k tó ry  zg łos ił 
do I I I  etapu k o n k u rs u  czyte ln iczego 15 osób. 
P row adzony przez prezesa grom adziego 
ZSCh, ob. W alentego K ie la ra , zespół re d a k ­
c y jn y  gaze tk i ściennej re g u la rn ie  w yd a je  ga­
ze tkę  i  „b ły s k a w ic ę “ .

to do spó łdz ie ln i p ro d u k c y jn e j w  Sieteszy i  
do g rom ad in d y w id u a ln y c h : B ie lo b o k i, Gac 
i  C hodaków ka, gdzie w ys tę p u ją  ze specja ln ie  
p rzyg o to w a n ym i p ro g ram am i. Ż yc ie  w  naszej 
gm in ie  je s t bardzo rozw in ię te . S łucham y 
rad ia , czy tam y ks ią żk i i  gazety, m am y zespół 
te a tra ln y ; odczuw am y na tom ia s t b ra k  k in a .

Co m iesiąc czekam y (przede w szys tk im  m y, 
św ie tlico w cy) na n o w y  n u m e r „  P racy  Ś w ie ­
tlic o w e j“ , k tó ry  sta le  pomaga nam  w  p racy 
naszej ś w ie tlic y . Bardzo b y  nam  pom ógł w  
o rgan izow an iu  p rasów ek tyg o d n io w ych  a r­
ty k u ł in s tru k c y jn y , do tyczący fo rm  i  m etod 
p row adzen ia  prasów ek.

P rzesy łam y serdeczne pozdrow ien ia . 
Zespól re d a k c y jn y  gazetk i śc iennej 
gm. M arko w a , pow . P rzew orsk , 
w o j. rzeszowskie

OD R E D A K C J I: A r ty k u ł na tem at prasó­
w ek p rzyg o to w u je m y  i  zam ieścim y w  następ­
nym  num erze „P ra c y  Ś w ie tlic o w e j“ . W  spra - 
k ie  k in a  w y s ła liś m y  do Was lis t.

Św i e t l i c a  w  p g k - z e  w  z i e l o n e j  i  w  p o m - i e  w  K o ł a c z k o w ie
P aństw ow e G ospodarstw o Rolne Z ie lona, 

zespół Łom nie . T u ta j odbędzie się w ystęp  
w ie js k ie j e k ip y  „A r to s u “ . Na m urach  zabu­
dow ań b ie le ją  afisze. G rom adka dzieci otacza 
w ys iada jących  ak to ró w .

P rz y je c h a li a rtyśc i! —  w o ła ją  rozrado ­
wane.

W  m a łe j salce k in a  w ie jsk ieg o  z im no i  czuć 
w ilg o c ią ; żelazny p ie cyk  skąpo p ro m ie n iu je  
c iep łem .

—  I w  ta k ic h  salach też trzeba grać —  ro z ­
w ie w a  w ą tp liw o ś c i k ie ro w n ik  ek ipy , ko l. 
Rozstańska.

P ry m ity w n e , zb ite  z desek p o d ium  zastę­
p u je  estradę, b ra k  k u lis , sceny i  k u r ty n y .

K o l. Goszczyński, a k to r, pe łn iący  jednocześ­
n ie  fu n k c je  e le k try k a , in s ta lu je  re f le k to ry  
L u d z i na salę p rzyb yw a  coraz w ięce j.

—  C ieszym y się, żeście p rz y je c h a li —  m ów i 
ks ięgow y S tandersk i. —  Lu dz ie  będą m og li 
spędzić m ile  w ieczór. Bo to, w iec ie  —  doda­
je  w  naszej ś w ie tlic y  osta tn io  pustk i...

—• I  m y  się cieszym y —  odpow iada jeden  z 
cz łonków  ek ip y  „A r to s u “  —  ale pow iedzcie, 
dlaczego u was ta k  zaniedbana św ie tlica?  
S pó jrzc ie  na salę: śc iany m okre , s u f it  zacie­
ka wodą, a ten  in s tru m e n t —  w skaza ł na 
straszący w y rw a m i k la w is z y  fo rte p ia n  — 
niszczeje!
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—  Czy napraw dę n ie  ma k to  zaintereso­
wać się św ie tlicą  w  waszym  PGR-ze?

—  Ee, da w n ie j by ło  inaczej odpow iada 
Z M P -o w ie c  T yb u lsk i. —  Ś w ie tlica  by ła  czys­
ta, b y ł zespół te a tra ln y , czyte ln iczy, b y ła  b i­
b lio te ka . A le  ja k  się przeniosła dy re kc ja  ze­
społu PG R do Ł o m n i i  w raz z n ią  w ie le  ludz i, 
k tó rz y  dobrze p racow a li, św ie tlica  zaczęła 
podupadać. Dziś ch łop i przychodzą tu  ty lk o  
w tedy, gdy w y ś w ie tla  się f ilm . Cóż, ja  sam 
w ie le  zrob ić  n ie  mogę —  dodaje. Dotąd to 
n ib y  jes tem  ty lk o  w  ś w ie tlic y  k in oopera to ­
rem...

—  I  sam się tego nauczy ł w trąca  polovv y
F ranc iszek K om o row sk i. —■ Na ku rs  eraz 
po jedzie  i  ja k  w ró c i, będzie z niego mec a 
n ik  ja k  złoto. -— Potem  dodaje: Żeby y
re k c ja  za in teresow a ła  się trochę  św ie t lcą, 
żeby pom ogła w  je j rem oncie, znów  ludziska 
zaczę liby się do n ie j schodzić ja k  dawniej-..

G dy po p rze ds taw ien iu  rozm a w ia liśm y w  
gron ie  p ra c o w n ik ó w  P G R -u  i  oko licznych 
ch łopów , k tó rz y  t łu m n ie  p rz y b y li do swie 
lic y , obo row y B o ro w sk i pow iedz ia ł.

—  Ładne to  przedstaw ien ie , ładne, t y l  o 
w s tyd  przed a rtys tam i, że ta k  u nas obs u r 
n ie  w  te j ś w ie tlic y , a przecie p rzodu jem y na 
oko licę  w  dośw iadczeniu ro ln iczym . °PX 
o ko liczn i coraz częściej zw raca ją  się o nas 
po radę i  pom oc fachową. Czy n ie  możemy 
zam ien ić naszej ś w ie tlic y  na w zo io w y  ° s l°  
dek, k tó ry  by  p rzodow a ł rów nież i  w  ro  ocie

k u ltu ra ln e j?
O bo row y S tan is ła w  B o rko w sk i ma s u s ,  

ność. N ie k tó re  P G R -y  zan iedbu ją  pracę 
św ie tlico w ą , pracę, k tó ra  pe łn i w ie  ą ro  ę 

przebudow ie  wsi.

\  w  K o ł a c z k o w i e  b y ł o  i n a c z e j

K ie d y  o tw o rz y ły  się w ro ta  P O M -u  w  K o - 
aczkow ie, pow. c iechanow ski, u jrz.e lism y za 
yalone budu lcem  podwórze: ceg y, wapno, 
le lk i.  To na budowę św ie tlicy .

—  Jak  przy jedz iec ie  następnym  lazem , 
¡w ie tlica  będzie ju ż  gotowa ko m u n i u je  
zol. Jan M ossakow ski, pe łn iący obow iązk i 
d e ro w n ika  po litycznego P O M -u . Na razie 
yyko rz y s tu j em y lo k a l b iu ro w y  na św ie tlicę , 
i  robo tą  k u ltu ra ln ą  n ie  m og liśm y czekac...

Scenę zrob iono p row izo ryczną . G dy in n i 
zyn ią  osta tn ie p o p ra w k i, ko l. Salom onow icz, 
-on fe ransjer zespołu, skrzę tn ie  coś n o tu je  z

P O M -ow sk ie j gazetk i ściennej. N ieste ty, n ie  
chce zdradzić ta je m n ic y  swoich za in tereso­
wań.

—  D ow iecie  się podczas p rzedstaw ien ia  — 
odpow iada c iekaw sk im .

—  Poczekajcie jeszcze c h w ilk ę  —  prosi 
ko l. M ossakow ski. —  W idzic ie , zaprosiłem  
m łodzież szkolną i  ko legów  z p rzeds ięb io r­
stwa, k tó rz y  bu d u ją  nasz POM . T y lk o  pa­
trzeć, ja k  nadejdą.

I  rzeczyw iście , n ied ługo  p rzysz li, i  to  b a r­
dzo liczn ie ; są z P O M -ow ca m i w  s ta łym  
kon takc ie  i  w spó ln ie  zb ie ra ją  się na odczyty 
TW P, w spó ln ie  o rg an izu ją  akadem ie, ba, 
współzawodniczą także w  p racy  k u ltu ra ln o -  
ośw ia tow e j !

W  czasie p rzedstaw ien ia  w y ja ś n iła  się ta ­
je m n ica  ko l. Salom onow icza.

■—■ Tego „M arsza  P rzo d o w n ikó w “  i  p iosen­
kę „T ra k to rz y s ta “  pośw ięcam y —  i  tu  sala 
on iem ia ła  —  pośw ięcam y waszem u przodo­
w n ik o w i, brygadziśc ie  B o les ław o w i L ipce, 
k tó ry  zobow iąza ł się zaoszczędzić 200 kg  pa­
liw a  na sw o im  tra k to rze . W ezwanie jego 
p o d ję li wszyscy tra k to rz y ś c i p rzys tępu jąc  do 
d ługofa low ego w spó łzaw odn ic tw a  o szczę- 
dność pa liw a .

D ługo  n ie  m ilk ły  braw a. W ido w n ia  żyw o i  
serdecznie o k la sk iw a ła  każdy następny w y ­
stęp.

Rom an P liszko  —  za p rzed te rm inow e  
p rzygo tow an ie  p a rk u  m aszynowego do robó t 
w iosennych o trzym a ł p iękną  piosenkę o 
„F ro n to w y m  szoferze“ , k tó ra  m u  się bardzo 
podobała.

—  Bardzo w am  dz ięku je m y  za w ystęp  — 
żegnał ek ipę ko l. M ossakow ski. —  Nasi 
P O M -ow cy  przed w iosen nym i s iew am i jesz­
cze ba rdz ie j pam ię tać będą, że są ty m i 
„ fro n to w y m i szofe ram i“  na p ierw sze j l in i i  w  
walce o nową wieś. Ci, co p rzysz li z oko licy , 
do w ie dz ie li się od was ze sceny, że jesteśm y 
go tow i ruszać na ich  pola.

—- Jak  przy jedz iec ie  następnym  razem, bę­
dzie ju ż  go tow y bu dyn ek ś w ie tlic y  •— w o ła li 
za nam i ro b o tn icy  z a tru d n ie n i p rzy  rozbudo­
w ie  P O M -u  w  K o łaczkow ie .

Czesław T a rczyńsk i 
p ra co w n ik  „A r to s u “

OD R E D A K C J I: W ydaje  nam  się, że za 
stan ś w ie tlic y  w  PG R-ze w  Z ie lon e j n ie  m oz-
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na w in ić  ty lk o  d y re k c ji zespołu. N iesłuszne  
też je s t ta k ie  s taw ian ie  spraw y, że praca  
św ie tlico w a  podupadła , poniew aż n a jle ps i 
a k ty w iś c i p rze n ieś li się do Ło m n i. S koro  w  
Z ie lon e j są ludzie , k tó rzy  odczuw ają  po trze ­
bę p racy  k u ltu ra ln o -o ś w ia to w e j, a o ty m  
przecież czytam y w  te j ko respondencji, to

nie p o w in n i on i czekać, aż ktoś zao p ieku je  
się lo ka le m  i  w zn o w i zajęcia , lecz sam i po­
w in n i w ys tą p ić  z in ic ja ty w ą  w  ty m  k ie ru n ­
ku. T rzeba zorgan izow ać zarząd ś w ie tlic y  
z p rzo du jących  ro b o tn ik ó w , ob m yś lić  p lan  
pracy i  zacząć pracow ać. Wówczas ła tw ie j też 
św ie tlica  uzyska po trzebne je j  fundusze.

B Kronika
\ K L E M E N T  G O T T W A L D  J

"TA M i A  14 m arca br. zm a rł po c iężk ie j 
chorob ie p rezyden t R e p u b lik i Czecho­

s ło w ack ie j i  p rzew odniczący K om u n is tyczn e j 
P a r t i i Czechosłowacji, Klem ent Gottwald.

K le m e n t G o ttw a ld  u ro d z ił się w  ro k u  
1896 w  m a łe j w iosce na M ora w ach  ja k o  syn 
m a ło ro lnego  chłopa. Już w  la ta ch  dziecię­
cych doznał w ie lu  k rz y w d , ja k ie  p rzyp a d ły  
w  udz ia le  dz iecku w ie jsk ie g o  p ro le ta riusza .

M a jąc  la t  szesnaście, w s tęp u je  w  szeregi 
Czechosłow ackie j M ło dz ie ży  S o c ja l-D e m o kra - 
tyczne j. Po w yb uch u  W ie lk ie j R e w o lu c ji 
P aźd z ie rn iko w e j s ta je  się n ies trud zonym  bo­
jo w n ik ie m  o w ie lk ie  idee soc ja lizm u. Po po ­
w s ta n iu  K om u n is tyczn e j P a r t i i  Czechosło­
w a c ji, w  ro k u  1921, K le m e n t G o ttw a ld  da je  
się szerzej poznać lu d o w i czechosłowackiem u 
ja k o  n iezm o rd ow an y dzia łacz rob o tn iczy  oraz 
zdo lny  d z ien n ika rz  i  pu b licys ta , w a lczący 
p ió re m  o p ra w a  ludu .

W  ro k u  1925 w chodz i do K o m ite tu  Cen­
tra ln eg o  p a r t i i  i  na p rze łc tno w ym  dla p a r t i i 
V  zjeździe K P C z s ta je  na czele le n in ow sko - 
s ta lino w sk ie go  skrzyd ła  p a r ti i.

Na ty m  zjeździe w y b ra n y  zostaje sekre ta ­
rzem  ge ne ra lnym  KP C z, b ierze w y b itn y  u - 
dz ia ł w  m ię dzyn a rod ow ym  ru c h u  ro b o tn i­
czym, w a lczy  n ieug ięc ie  z w ro g a m i w e ­
w n ę trz n y m i C zechosłow acji.

Z  nakazu  p a r t i i  uda je  się do M oskw y, 
skąd k ie ru je  ruchem  oporu  na rod ów  Czecho­
s ło w ac ji, op racow u jąc w  ty m  czasie s ły n n y  
P rog ram  K oszyck i, k tó ry  s ta ł się podstaw ą 
ludow ego rządu  po w y zw o le n iu  k ra ju .

W  w o ln e j C zechosłow acji K le m e n t G o t­
tw a ld  zostaje p re m ie re m  rządu  F ro n tu  N a­
rodowego. Jest in ic ja to re m  d w u la tk i i p ię ­
c io la tk i.

W  ro k u  1948 zwalcza lu d z i k o n trre w o lu c ji,  
re k ru tu ją c y c h  się z szeregów ro d z im e j b u r -  
żuaz ji, pop ie rane j przez im p e ria lis tó w . Pod 
Jego wodzą na ród  przyśpiesza tem po rozw o­
ju  C zechosłow acji, dążąc k u  soc ja lizm ow i 
Przed śm ie rc ią  K le m e n t G o ttw a ld  opraco­
w u je  now e w y tyczne  p ra cy  p a r ty jn e j,  zosta­
w ia ją c  je  ja k o  sw ó j tes tam ent d la  p a r t i i 
i  narodu.

N a rod y  C zechosłow acji g łęboko i  bo leśnie 
odczuły s tra tę  swego W odza i  Nauczycie la . 
L u d  koch a ł Go za to, że całe sw oje praco­
w ite  życie po św ię c ił w a lce  o p ra w a  społecz­
ne prostego cz łow ieka, o jego szczęście.

Do końca pozna ł lu dzk ie  dzieje,
Roboczą nędzę, ciężar tru d u ,
Przez w szys tk ie  k lę s k i i  nadzie je  
Słyszał, ja k  b ije  seree ludu.
T a k  pisze czeska poetka i  p isa rka , M a ria  

P u jm anow a , o G o ttw a ldz ie , o w ięz i, ja k a  łą ­
czyła go z ludem .

Z ża lem  i  w ie lk im  dla  b ra tn ic h  na rodów  
C zechosłow acji w spółczuciem  —  p rz y ją ł na ­
ród p o ls k i sm utną w ieść o śm ie rc i K lem en ta  
G o ttw a lda .

Po Jego zgonie w  o p u b liko w a n ym  a r ty k u le  
na łam ach czechosłowackiego dz ienn ica  „R u ­
de P ra v o “  B o les ław  B ie ru t  p isa ł m. in .:

P rzy  bezpośrednim  w spó łudz ia le  T o w a rz y ­
sza G o ttw a lda , d z ię k i Jego a k ty w n e j in ic ja ­
ty w ie , pod Jego m ą d ry m  k ie ro w n ic tw e m  — 
ro z w in ę ły  się ju ż  od c h w ili w yzw o le n ia  no ­
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w e s tosu nk i w za jem ne m iędzy naszym i na ­
rod am i, k tó ry c h  ko rzyśc i i  znaczenie d la  obu  
naszych k ra jó w  s ta ją  się z każdym  rok ie m  
coraz ba rdz ie j cenne i  trw a łe . Naszym  zada­
n ie m  je s t i  będzie dalsze n ieustanne pogłę­
b ian ie  tych  b ra te rsk ich  stosunków  ja ko  
w spólnego i  n iew yczerpanego ź ród ła  w zrostu  
naszych s ił, ja k o  czynn ika  u trw a la jącego  
i  przyśpieszającego bu do w n ic tw o  soc ja lizm u  
v  naszych k ra jach .

*

Stalin pod ty m  ty tu łe m  u ka za ł się zb ió r 
do kum e n tów  z d n i od 5 do 9 m arca 1953 r., d n i 
c iężk ie j żałoby, w  ja k ie j pogrążyła  całą po­
stępową ludzkość w ieść o śm ie rc i ukochanego 
Wodza mas p racu jących  całego św ia ta  — 
Józefa S talina . W  trzech rozdz ia łach  tego zb io­
ru  zaw arte  są dokum enty , m ów iące o hołdzie, 
z łożonym  pam ięci Józefa S ta lina  przez całą 
postępową ludzkość. W  p ie rw sze j części zb io­
ru , za ty tu łow a ne j: „P rzes ta ło  b ić  serce W ie l­
k iego Stalina^', zgrom adzono do kum en ty  ze 

Z w ią z k u  Radzieckiego. D ru g i rozdzia ł, za ty ­
tu ło w a n y ; „N a ród  po lsk i w  ża łob ie “ , zaw iera  
do kum en ty , m ówiące o w ie lk im  bó lu  i  cięż­
k ie j  żałobie, w  k tó re j po g rą ży ł się na ród  p o l­
s k i na w ieść o śm ie rc i swego na jw iększego 
P rz y ja c ie la  —  Józefa S ta lina . D okum enty , 
zgrom adzone w  ty m  rozdzia le, m ów ią  rów n ież  
o  n iez łom ne j w o li na rod u  po lsk iego —  w o li 
jeszcze siln ie jszego zacieśnienia b ra te rsk ich  
w ięzów  p rzy jaźn i z na rodam i Z w ią zku  Ra­
dzieckiego i  zwarcia szeregów w  w alce o idea­
ł y  i  wskazan ia Józefa S ta lina  —  w o li, zama­
n ife s to w a n e j w  dn iach c ię żk ie j żałoby. 
W  trzec im  rozdzia le, za ty tu ło w a n y m : „Z e  
w szy s tk ic h  s tron  św ia ta  p ły n ą  do M oskw y  
w y ra z y  bó lu i  so lida rnośc i“ , zgrom adzone są 
dokum en ty , w yraża jące  żałobę i  bó l całej po­
s tępow ej ludzkośc i oraz n iez łom ną w o lę  mas 
p racu jących  całego św ia ta  —  w o lę  w a lk i o p e ł­
ne w c ie len ie  w  życie n a u k  W ie lk iego  S ta lina . 
Z b ió r zaw iera  ponadto  liczne  dokum enta lne 
zd jęc ia  fo tog ra ficzne  z c iężk ich  d n i ża łoby od 
5 do 9 m arca, pochodzące z całego św iata, 
ilu s tru ją c e  g łębok i ża l i  sm utek mas p ra c u ją ­
cych po s trac ie  W ie lk iego  Chorążego P oko ju  
—  Józefa S talina .

Yves Farge, w y b itn y  p isarz fra n c u s k i i 
dz ia łacz ru c h u  obrońców  poko ju , p rze w o dn i­
czący F rancusk ie j R ady P oko ju , cz łonek B iu ra

Ś w ia tow e j R ady P oko ju , la u re a t M iędzyna­
rodow e j S ta lin o w sk ie j N agrody P oko ju , zg iną ł 
w  k a ta s tro fie  sam ochodowej w  czasie zw ie ­
dzania Z w ią zku  Radzieckiego. Y ves Farge b y ł 
w ie rn y m  synem w ie lk ie g o  na rodu  fra n cu s ­
kiego, p rzy jac ie le m  postępowej, m iłu ją c e j 
wolność ludzkości, zas łuży ł na szacunek, 
wdzięczność i  m iłość w szystk ich  p ros tych  lu ­
dz i dob re j w o li, na uznan ie  na rodów , k tó re  
w id z ia ły  jego m ęstw o w  walce o pokó j.

Yves Farge b y ł au torem  książek: „C h leb  
i k o ru p c ja “ , „W o jn a  H itle ra  trw a  n a d a l“ , 
„Co w idz ia łe m  w  C hinach i  K o re i“ , W a lczy ł 
przez całe życie —  od w spó łp racy z autorem  
„O g n ia “ , H e n rim  Barbussem, ja ko  m in is te r 
F ro n tu  Narodowego, ja k o  o rgan iza to r i  uczest­
n ik  p a rty z a n tk i na po łu d n iu  F ra n c ji w  czasie 
h itle ro w s k ie j okupac ji, ja k o  re d a k to r kon sp i­
ra cy jn ych  p ism  w  Lyon ie , ja ko  kom isarz  Re­
p u b lik i na za ju trz  po w y zw o le n iu  w  . tym że 
Lyonie, w reszcie w  szeregach obrońców  poko­
ju . Ś w ia to w y  ruch  ob rońców  poko ju , k tórego 
b y ł w spó łtw ó rcą  i w  k tórego pracach b ra ł tak  
czynny udzia ł, za co zosta ł odznaczony n a j­
wyższą nagrodą —  S ta linow ską  N agrodą „Z a  
u trw a le n ie  p o ko ju  m iędzy na ro d a m i“  —  po­
n iós ł d o tk liw ą  stra tę . P rzy ja c ie le  i  obrońcy 
po ko ju  w e w szystk ich  k ra ja c h  zachow ają na 
zawsze w  sw ych  sercach ś w ie tla n y  obraz 
Yves’a Farge ’a. Będzie en d la  w szys tk ich  lu ­
dz i w alczących o pokó j w sp an ia łym  p rz y k ła ­
dem m ęstwa, źród łem  na tchn ien ia  w  w a lce  o 
szczęście całej postępowej ludzkości.

Praca świetlic w  spó łdz ie ln iach  p ro d u k c y j­
nych po I  K ra jo w y m  Z jeździe  Spółdzielczości 
P ro d u kcy jn e j zaczyna się ożyw iać. Jak  w ia ­
domo, zebran i na Z jeździe  spó łdzie lcy zw ró c i­
l i  s ię z w ezw aniem  do M in is te rs tw a  K u ltu ry  
i S ztuk i, Rad N arodow ych , P O M -ów , aby 
w zm o cn iły  organ izacy jne  i  fachow e k ie ro ­
w n ic tw o  św ie tlica m i, podn ios ły  poziom  p o li­
tyczny i  a rtys tyczny  spó łdzie lczych zespołów 
św ie tlicow ych , dostarczy ły  im  pieśn i, w ierszy 
i u tw o ró w  scenicznych o tem atyce spó łdz ie l­
czej. I  K ra jo w y  Z jazd uzna ł rów nież, że nie 
pow inno być an i jedne j w s i uspółdzie lczonej 
bez św ie tlicy .

W  odpow iedzi na to w ezw anie została zor­
ganizowana w  dn iach 23 i  24 m arca b r. w  M i­
n is te rs tw ie  K u ltu ry  i  S z tuk i narada robocza 
k ie ro w n ik ó w  św ie tlic , b ib lio te k , dom ów  k u l-
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tu ry , p rze d s ta w ic ie li Rad N a rodow ych  i  o rg a ­
n iz a c ji m asowych, pośw ięcona om ó w ie n iu  za­
dań ś w ie tlic , dom ów  k u l tu r y  i  b ib lio te k  w  
św ie tle  u c h w a ł I  K ra jo w e g o  Z ja zd u  S pó ł­
dzielczości P ro d u k c y jn e j. Jednocześnie M in i­
s te rs tw o K u ltu r y  i  S z tu k i po le c iło  pod leg łym  
sobie urzędom  i  in s ty tu c jo m , aby do swoich 
p lan ów  p racy  w p ro w a d z iły  odpow iedn ie  p o ­
p ra w k i, uw zg lędn ia jące  w szys tk ie  m ożliw ośc i 
w  zakresie pom ocy ś w ie tlico m  spółdzie lczym . 
Nowe św ie tlice  w  ty m  ro k u  organ izow ane bę­
dą przede w szys tk im  w  grom adach uspó ł- 
dzielczonych. O prócz tego w  każdym  w o je ­
w ó dz tw ie  w y ty p o w a n y c h  będzie 10— 20 św ie t­
l ic  spółdzielczych, k tó re  otoczone będą spe­
c ja ln ą  op ieką, aby w  ja k  n a jk ró ts z y m  czasie 
s ta ły  się ś w ie tlic a m i p rzo du jącym i. W  celu 
p rzygo tow an ia  k ie row n iczego  a k ty w u  d la  
ś w ie tlic  spó łdzie lczych -— zorganizow ane bę­
dą specja lne k u rs y  d la  k ie ro w n ik ó w  zespołów 
artys tycznych  i  k ie ro w n ik ó w  b ib lio te k .

Rady Czytelnictwa i  Książki —  organ izo­
w ane w  w o jew ództw ach , pow ia tach  i  g m i­
nach na m ocy u c h w a ły  P rezyd iu m  Rządu — 
m a ją  za zadanie zapew nienie pom ocy in s ty ­
tu c jo m  i  o rgan izacjom , odpow iedz ia lnym  za 
upow szechn ienie czy te ln ic tw a  i  ks iążk i, poko ­
n yw an ie  is tn ie ją cych  jeszcze n iedom agań w  
zakresie ro z w o ju  czy te ln ic tw a  oraz p rzyśp ie ­
szenie ro z w o ju  czy te ln ic tw a  w  Polsce ja k o  
jednego z pow ażnych czyn n ikó w  dokonu jące j 
się u  nas re w o lu c ji k u ltu ra ln e j.

W  szczególności do zakresu dz ia ła n ia  Ra­
dy  należeć będzie: koo rdyn ac ja  prac p ro w a ­
dzonych przez reso rty , in s ty tu c je  i  o rgan iza­
c je  m asowe p rz y  o rgan izow an iu  sieci b ib lio ­
tecznej, rozp row adzan iu  książek, ro z w ija n iu  
now ych  fo rm  p ra cy  z czy te ln ika m i, po rad ­
n ic tw a  i  p ropagandy ks iążek oraz udz ie lan ie  
pom ocy w  ty m  zakresie.

Rada C zy te ln ic tw a  i  K s ią ż k i pow sta je  ró w ­
nież p rzy  Prezesie R ady M in is tró w  pod p rze­
w o dn ic tw em  W icep rem ie ra  Józefa C yra nk ie  
wieża.

Konkursy artystyczne d la  zw iązkow ców  
organ izow ane są przez C en tra lną  Radę Z w ią z ­
k ó w  Z aw odow ych  d la  uczczenia I I I  K ongresu 
Z w ią zkó w  Z aw odow ych  i  IV  Ś w iatow ego Z lo ­
tu  M łodz ieży w  Eukareszcie. Są to : O gó lno­
po lsk i K o n k u rs  Z w ią zko w ych  Zespołów  
T ea tra lnych , K o n k u rs  R e cy ta c ji A rty s ty c z n e j

oraz P rzeg ląd Zespołów  M u zyk i, P ie śn i i  T ań ­
ca. Poza ty m  CRZZ p rzyg o to w u je  I I I  O gólno­
po lską W ystaw ę P rac P la s ty k ó w  A m a to ró w . 
E lim in a c je  ko n ku rsó w  rozpoczęły s ię  w  
k w ie tn iu , w  m a ju  odbędą się e lim in a c je  w  
s k a li w o je w ó d zk ie j, w  czerw cu —  e lim in a c je  
cen tra lne. N a jlepsze zespoły a rtys tyczne  w y ­
stąp ią  na I I I  K ongresie  Z w ią z k ó w  Zawodo­
w ych.

W ystawy objazdowe dzieł sztuki, zorgan i­
zowane w  la ta ch  ub ie g łych  d la  w s i przez 
C entra lne  B iu ro  W ys ta w  A rtys tyczn ych , od­
w iedza ją  Wieś i  w  ty m  roku , lecz ro zw in ą  
dzia ła lność w  znacznie rozszerzonym  zakresie. 
O sta tn io  w y ru s z y ły  na w ieś now ozorgan izo- 
w ane przez C B W A  trz y  w y s ta w y : w ys taw a  
prac współczesnych p la s ty k ó w  po lsk ich , w y ­
staw a re p ro d u k c ji dz ie ł J. Chełm ońskiego 
oraz w ys taw a  p rac g ra fik ó w  k ra k o w s k ic h . 
W ys ta w y  te  cieszą się dużym  powodzeniem . 
Np. w ys taw ę  „W spółczesne m a la rs tw o  p o l­
sk ie “  zw iedz iło  w  c iągu trzech  tyg o d n i w  
w o j. b ia ło s tock im  ponad 11.000 osób.

Biblioteka L ite ra tu ry  Obcej w  M oskw ie  
cieszy się w ie lk ą  popu larnośc ią  u  m ieszkań­
ców  s to lic y  K ra ju  Rad. W  b ib lio tece  z n a jd u ­
ją  się ks ią żk i, d z ie n n ik i i  czasopisma w  42 
językach  obcych. W  ro k u  1946 b ib lio te k a  l i ­
czyła ogółem  600 tys. ks iążek i  różnych  w y ­
d a w n ic tw  pe riodycznych  (dz ienn ików  i  czaso­
pism ), obecnie zaś liczba  ta  doszła do p ó łto ra  
m ilion a . Jedna z sa l b ib lio te k i pośw ięcona je s t 
lite ra tu rz e  k ra jó w  d e m o kra c ji lu d o w e j. 
O prócz ogó lnych  czy te ln i i  s a li l i te ra tu ry  k ra ­
jó w  d e m o kra c ji lu d o w e j, w  b ib lio tece  zna j­
d u ją  się sale poświęcone lite ra tu rz e  gospo­
darczej, h is to r ii,  sp raw om  m iędzynarodow ym  
itp . O popu la rnośc i b ib lio te k i i  je j zasięgu 
św iadczy n a jle p ie j fa k t, iż  w  ro k u  1953 w y p o ­
życzono czy te ln iko m  oko ło  600 tys. ks iążek 
i  czasopism.

Popularność książek pisarzy polskich w  
Czechosłowacji w zrasta  z ro k u  na ro k , Ś w iad ­
czy o ty m  liczba  p rze k ła d ó w  ks iążek po lsk ich  
na ję z y k i czeski i  s łow ack i. Dotychczas w y ­
dano w  sam ym  ty lk o  ję z y k u  czeskim  ponad 
70 dz ie ł l i te ra tu ry  p o lsk ie j.

T ak  np. „C h ło p ó w “  R eym onta  w ydano w  
na k ła dz ie  21 tys. egz., „L a lk ę “  P rusa —  w  
10 tys., zaś „O p o w ia d a n ia “  P rusa —  w  
ponad 21 tys. egz. W  dużych nak ładach  w y -
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dane zosta ły  dzieła M ick iew icza , S ło w a ck ie ­
go, K on op n ick ie j. Szczególnie p o p u la rn i są w  
C zechosłow acji współcześni pisarze po lscy —  
K ru czko w sk i, R u dn ick i, H am era, W asilew ska 
i  in n i.  W  dziesią tkach tys ięcy  ’ egzem plarzy 
ukazu ją  się ks ią żk i i  b roszury  0 życ iu  i  walce 
na rodu  polskiego.

Osady prasłowiańskie o d k ry te  zosta ły na 
I  te ren ie  budow y m iasta socja listycznego i  

ko m b in a tu  Nowa H u ta  pod K ra k o w e m  'Pro­
wadzone od trzech la t  prace w yko pa lisko w e  
do pro w ad z iły  do o d k ryc ia  resztek osad, g ro ­
bów, rozm a itych  narzędzi i  ozdób. O dkryc ia  
te  świadczą, że na tych  terenach m ieszka li 
nasi przodkow ie , posiada jący w ysoką k u ltu rę  
Jest rzeczą n iezm ie rn ie  c iekaw ą, że na te re ­
n ie  obecnie zabudow anym  przez N ow ą K u te  
is tn ia ł ośrodek hu tn iczy. W skazu ją  na to  od­
k ry te  liczne  ślady tzw . „d y m a re k “  t j .  p ry m i­
ty w n y c h  p ieców  do w yp a la n ia  ru d y  żelaznej 
W  w ie lu  jam ach, zna jdu jących  się w  pob liżu  
tych  dym arek, znaleziono żużel żelazny, ja ko  
odpad z top ien ia  ru d y  żelaznej. P race w y k o ­
pa lisko w e  prowadzone są na obszarze d ługości 
oko ło  15 km . i  szerokości około 8 km . Na te ­
ren ie  w ie lu  m iejscowości, gdzie prowadzone 
są prace z iem no-budow lane, dokonano cen­
nych  odkryć , I  ta k  —  w  po łu dn iow e j części 
M o g iły  o d k ry to  ś lady osadn ictwa z okresu 
rzym skiego  i  wczesnośredniowiecznego. W  od­
k ry ty c h  z iem iankach rozm aite  naczynia gos­
podarcze, narzędzia p racy  z żelaza, rozm a ite  
w y ro b y  z kości (np. ig ły ), w y ro b y  2 rogu oraz 
w ió r krzem ienny, pochodzący z ob rab ian ia  
narzędzi z krzem ienia. Znaleziono rów n ież  
red lice  żelazne oraz zboże. W  K rzes ław icach  
znaleziono kości m am uta.

(J-k)
Kurs dla kierowników kapel ludowych.

W  dniach od 16 lu tego do 30 m arca b r. v 
O środku S zko len iow ym  ZSCh w  Czem pin iu  
ko lo  Poznania od by ł się ku rs  d la  k ie ro w n ik ó w  
kap e l lu do w ych  w  św ie tlicach  grom adzkich  
zorgan izow any przez Zarząd G łó w n y  ZSCh.
W  ku rs ie  w z ię ło  ud z ia ł 42 słuchaczowi z całej 
P o lsk i. Rozpiętość w ie ku  słuchaczów bardzo 
duża, od 17 do 62 la t. Ś w iadczy to n a jw y m o w ­
n ie j o m asowości p ra cy  k u ltu ra ln o -o ś w ia to ­
w e j na wsi. W a ru n k ie m  przy jęc ia  na ku rs  b y ­
ła  um ie ję tność g ry  z n u t na je d n ym  ze w ska ­
zanych in s tru m e n tó w  oraz prowadzen ie

św ie tlicow ego zespołu in s tru m en ta lne go  lu b  
uczestniczenie w  ta k im  zespole. Na k u rs  w y ­
ją tk o w o  m o g li być p rz y ję c i kan dyd ac i n ie  
zna jący nu t, lecz m uzyku ją cy  w  sam orodnych 
kapelach reg iona lnych  lu b  m u zyku ją cy  samo­
dzie ln ie . N a jw ię kszy  p rocen t s ta n o w ili cz łon­
k o w ie  św ie tlico w ych  zespołów in s tru m e n ta l­
nych, a przede w szys tk im  kap e l lu do w ych . 
Pew ien odsetek s ta n o w ili rów n ież  „g ra jk o w ie  
w ie js c y “ . I  dobrze się sta ło , że w łaśn ie  c i 
„g ra jk o w ie “  uczestn iczy li w  kurs ie , gdyż oni 
to  rozsm akow a li uczestn ików  k u rs u  w  p o l­
sk ie j m uzyce lu do w e j, on i m iędzy in n y m i 
spow odow a li to, że uczestnicy k u rs u  n a b ra li 
p rzekonan ia  do prowadzen ia kap e l lu d o w ych  
w  oparc iu  o po lską m uzykę i pieśń ludow ą.

W p ro g ra m ie  k u rsu  czyniono szczególny 
nacisk na przysw o jen ie  sobie p rak tycznych  
w iadom ości z dz iedziny prow adzen ia zespołu 
kapelowego. D latego też na ku rs ie  by ła  prze­
waga zajęć p ra k tyczn ych  nad teore tycznym i. 
Do tego rod za ju  zajęć na leża ły : śp iew  zb io ro ­
w y  i  śp iew  w  zespole śpiewaczym  1-g łosowy 
z tow arzyszen iem  zespołu kapelowego, ć w i­
czenia p ra k tyczn e  w  zespole ka p e li lu do w e j, 

y ryg o w a n ie  praktyczne, «począ tk i i zasady 
g ry  na in s tru m en ta ch  wchodzących w  sk ład  
m a łe j k a p e li lu d o w e j: skrzypcach, k la rn e c ie  
i  ontrabasie, in s trum en toznaw stw o  p ra k -  
yczne z zakresu in s tru m e n tó w  wchodzących 

w  sk ła d  w ie lk ie j ka p e li lu do w e j, podstaw ow e 
sady h a rm o n ii i  in s tru m en to w an ia  na  m a łą  

apelę lu d o w ą  ze śpiewem  1-g łosowym  oraz 
m uzyka  ludow a , w y k ła d y  i  nauka  g ry  na 
in s tru m en ta ch  ludow ych . P row adzone b y ły  
rów n ież  na ku rs ie  le k c je  s łuchania m uzyk i, a 
w  ram ach tych  zajęć od b y ły  się w yc ieczk i do 

uzeum  In s tru m e n tó w  M uzycznych i  do Ope­
ry  w  P oznan iu (uczestnicy b y li na „F auśc ie “  
Gounoda i  „H a lc e “  M oniuszki).

W  oparc iu  o odbyw a jący  się ku rs , Zarząd 
G łów ny  ZSCh zorgan izow a ł w  dniach 18 i  19 
m arca w  C zem pin iu  kon fe renc ję  roboczą, po­
św ięconą re a k ty w o w a n iu  i  upow szechn ian iu  
po lsk ich  in s tru m e n tó w  ludow ych . Z  osiąg­
n ięc iam i i  w y n ik a m i te j k o n fe re n c ji zapozna­
n i zosta li rów n ież  słuchacze kursu .

S tosunkow o duże nas ilen ie  w y k ła d ó w  po­
glądow ych, przeprow adzonych przez p re le ­
gentów  z poznańskiego Państwow ego In s ty tu ­
tu  S ztuk i, i  zajęć p ra k tyczn ych  n a u k i g ry  na
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in s tru m e n ta c h  lu do w ych , w reszcie zapozna­
n ie  s łuchaczów  z w y n ik a m i k o n fe re n c ji po­
św ięcone j po lsk im  in s tru m e n to m  lu d o w y m  — 
p rzyczyn iło  się do tego, że słuchacze k u rsu  
pozna li p iękno  m u z y k i lu d o w e j i  docen ili rolę, 
.jaką w in n a  spe łn iać w  pobudzeniu sam orod­
ne j tw órczości na w si, a w  szczególności 
w  św ie tlicach  w ie js k ic h ; do cen ili je j ro lę  w  
tw o rz e n iu  now e j, soc ja lis tyczne j k u l tu r y  na ­
rodow e j.

W  koń cow ym  podsum ow aniu  w y n ik ó w  p ra ­
cy  na k u rs ie  na leży podkreś lić  duży w y s iłe k  
uczestn ików , czego dowodem  je s t fa k t, że na 
42 słuchaczów’, m im o różnego poziom u p rz y ­
go tow a n ia  w  zakresie  m uzycznym , ukończy ło  
k u rs  z w y n ik ie m  pom yś lnym  40 słuchaczów. 
W  nauce na k u rs ie  p rzo do w a li ko ledzy: H en­
r y k  B ło n ia rz  z gr. G lin ik  D o lny, pow. Krosno, 
w o j. rzeszowskie, Jan W aluś z B rzostkow a, 
pow. Busko, w o j. k ie leck ie , Eugeniusz Szarek 
z gr. W ola Ż e lichow ska, pow. D ąbrow a  T a r­

nowska, w o j. k rako w sk ie , F ranciszek G łó w ­
ka, z gr. Paderew ka, pow. Sokołów , w o j. w a r­
szawskie, Tadeusz N iem czyk, z gr. Suched­
n iów , pow. K ie lce , B ru n o  Jab łonka  (M azur) 
z gr. B reg inek, pow. Reszel, w o j. o lsztyńskie , 
i  F ranciszek T rzaska, z gr. Eegard, pow  
Sztum , w o j. gdańskie.

W  p racy społecznej w y ró ż n il i się: H e n ry k  ; 
B ło n ia rz , K az im ie rz  W ąsik  z gr. Rybna, pow  j 
K ra k ó w , Z y g m u n t K łu se k  z gr. Bedusz, pow  . 
Zaw ie rc ie , w o j. s ta lino g rod zk ie  i  M a ria n  
C za jow sk i z gr. M od ln ica , pow. K ra k ó w .

D obre w y n ik i osiągnięte przez słuchaczów 
na k u rs ie  —  to  zasługa k ie ro w n ic tw a  ośrodka 
ja k  rów n ie ż  i  w yk łado w có w , k tó rz y  swoin. 
zapałem  do p racy  p o tra f i l i  po rw ać s łucha ­
czów. Szczególne uznan ie na leży złożyć R ek­
to ra to w i P aństw ow e j W yższej S zko ły M u ­
zycznej w  Poznan iu i  D z iekana tow i W ydz ia łu  
Pedagogicznego te jże  szko ły  za pozytyw ne 
ustosunkow anie się do prośby ZSCh, do tyczą-



cej de legow ania k i lk u  słuchaczów  W ydz ia łu  
Pedagogicznego ja k o  w yk łado w có w . W idać, 
ja k  bardzo docenia P W S M  w  Poznan iu pomoc 
w  szko len iu  w ie jsk iego  a k ty w u  ku ltu ra ln e g o  
i łączy studia, s łuchaczów W ydz ia łu  Pedago­
gicznego z p ra k ty k ą  w  m uzycznym  ruchu  
am atorsk im .

T rudn o  na tom ias t w yra z ie  uznanie W ydz ia ­
ło w i Pedagogicznemu P W S M  —  K onserw a­
to r iu m  w  W arszaw ie, W szczególności Dzie­
kan a tow i, k tó ry  na prośbę Żarz. G ł. ZSCh 
o współpracę, odpow iedz ia ł nega tyw nie . 
Czyżby D z iekana t W ydz ia łu  Pedagogicznego 
P W S M  w  W arszaw ie  n ie  w id z ia ł obopólnych 
korzyści, w y p ły w a ją c y c h  ze w spó łp racy  z m u ­
zycznym  ruchem  am ato rsk im ? W yda je  nam  
się, że szkolen ie  nauczyc ie li m u z y k i i  in s tru k ­
to ró w  m uzycznych w  o d e rw an iu  od p ra k ty k i,  
ja k ą  w in n a  być dla n ich  w spółpraca z ruchem

am a to rsk im  ju ż  w  czasie s tud iów  —  n ie  je s t 
z ja w isk ie m  doda tn im .

N a  kon iec na leża łoby pow iedzieć jeszcze 
parę s łó w  o p racy społecznej ku rsa n tów . 
O tóż w  c iągu t rw a n ia  ku rsu  słuchacze zorga­
n izo w a li o tw a rtą  akadem ię żałobną w  d n iu  
pogrzebu Józefa S ta lina . Poza ty m  słuchacze 
k u rsu  d a li 2 kon ce rty  w  spó łdz ie ln iach p ro ­
d u kc y jn y c h  w  P io trko w ica ch  i  T a rno w ie  —  
dla p rzodu jących  cz łonków  tychże spó łdz ie l­
n i. W spó ln ie  z m ie jscow ym  G S-em . uczestn icy 
k u rs u  zo rg an izow a li d la  m iło ś n ik ó w  ks ią żk i 
w ieczorn icę  poświęconą p o lsk ie j m uzyce lu ­
dow e j. O rgan iza to rzy  w ieczo rn icy  w p ro w a ­
d z ili bardzo c iekaw ą fo rm ę  upow szechn ian ia  
ks iążk i. K a r tą  w stępu  na w ieczorn icę  b y ł k u ­
pon zakup ione j k s ią ż k i w  k ioskach GS-u.

(W. J.)
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S am okształcenie ro ln icze  w  grom adzie Szczaw ina, pow. G ostyn in .

K o ło  L Z S  w  Son in ie , pow . Ła ńcu t.


